




KILKA SŁÓW
DOTYCZĄCYCH

UNII W POLSCE.

W Dodatku do Czasu, z miesiąca czerwca roku ze­
szłego, tomie szóstym, zeszycie ośmnastym, znaleźliśmy 
opis historyczny Unii w Polsce przez P. Helleniusza.

Wielce nas rzecz tak rzadka w czasach dzisiejszych 
zainteresowała, staraliśmy się przeto z wszelką dokła­
dnością j ą  przejrzyć, a ile świadomi kwestyi unickiój 
pragniemy zdanie nasze w tćj rzeczy wypowiedzieć i 
sprostować niektóre fakta mylnie przytoczone przez sza­
nownego pisarza. Uprzedzamy wszakże, iż pismo nasze 
nie może wyczerpnąć całćj kwestyi tak jakby należało, 
z powodu, iż oddaleni od kraju i bibliotek z których 
moglibyśmy potrzebne przytaczać dowody, jesteśmy 
w niemożności pod tym względem na wyrozumienie za­
sługuj ącćj.

Nauczaj ąco rozpoczął autor wstęp do opisu history­
cznego o Unii w Polsce dowodząc jasno prymatu (pier-
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wszeństwa) jaki Pan i Zbawiciel nasz Jezus Chrystus 
osobie Piotra Ś. poruczył nad Kościołem powszechnym, 
a który to prymat po ś. Piotrze odziedziczyli prawnie 
jego następcy Papieże. Zrówną też biegłością dowiódł z na­
tury i prerogatyw prymatu, jego władzy rozciągającój się 
od Papieży stanowiących głowę Kościoła ś. na cały świat 
katolicki.

Nigdzie, czytając rzecz dotąd, nieznależliśmy fałszu, 
i zaczęliśmy ze wstępu dobrze wnioskować o dalszym 
cią^u pracy, aleśmy się omylili. Bo przejrzawszy kil­
kadziesiąt zaledwie wierszy następnych, traktujących o 
Patryarchatach, dostrzegliśmy błędy, których z tak pię­
knym rozwojem kistoryi przy wstępie pogodzić niespo- 
sób, a przeglądając rzecz porządkiem ku końcowi na­
potkaliśmy ich więcej i o nich mówić zaczynamy.

Rozbierając autor szczegółowo rzecz o Patryar­
chatach powiada: „Zasiadali tam (na patryarchacie
aleksandryjskim) Atanazy, którego naulcą przyją ł kościół 
katolicki; Cypryan św. i mądry Tertulian (str. 546)“. 
Niestósowne jest powiedzenie o Atanazym, „którego na­
ukę przyją ł kościół katolicki“ co prędzćj może być przy­
pisane Tertulianowi i Orygenesowi chociaż łacińnikom, 
bowiem wiadomo całemu chrześciaństwu o prawdziwo­
ści nauki Atanazego, a zwłaszcza, że wtedy jeszcze nie 
znano nazwy abstrakcyjnej unity i przy różności obrzę­
du greckiego wiernych nazywano katolikami. Być mo­
że, iż pod tern wyrażeniem rozumieć się ma symbol czy­
li wyzuanie wiary ułożone przez Atanazego, które tak­
że kościół święty obrządku łacińskiego przyłączył do 
pacierzy kanonicznych; w takim więc razie wypadałoby 
wyrażać się jaśnićj, bo tu jak  widzimy, kościół obrząd­
ku greckiego postawiony chromo. Prócz tego Atanazy 
będąc prawym synem kościoła, uznającym nad sobą 
władzę Ojca św. jak  wiemy, nauczał zawsze w duchu 
bożym, zasiadał na koncyliach ekumenicznych i prowin-
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cyonalnych ustanawianych przez Papieży, jako pogrom­
ca Aryanów, Eutychianów, Nestoryanów i innych here­
tyków. A nadto, kościół przyjmując naukę Atanazego 
po śmierci nie tylko zaliczył go między doktorów, ale 
w poczet ojców świętych, jak czytamy o tern pro quar­
to nonas M ai w Martyrologium l). Ale zostawiając rzecz 
o św. Atanazym, wyżój przytoczone zdanie wprowadza 
na aleksandryjski patryarchat św. Cypryana i mądrego 
Tertulliana, czy zaś oni zaraz po św. Atanazym nastą­
pili nic o tern nie wiemy, ale nam się nie zdaje, co oka­
żemy, a pewni jesteśmy, iż i sam autor da nam swoją 
aprobatę skoro obaczy powód czym był św. Cypryan, 
a czym mądry Tertullian. Ktokolwiek czytał bistoryę 
kościoła wie o św. Cypryanie, że był Biskupem karta- 
gińskim 2), a o mądrym Tertullianie że niczem więcój 
nie był jedno kapłanem w Afryce *). Znamy i my Cy­
pryana aleksandryjskiego, lecz on nie był nigdy patry-

’)  Martirologium Romanum Gregorii X III jussu  editum, Urbani 
VIII et Clementis X auctoritate recognitum, Benedicto XIV Pohtifi- 
ce Maximo aueta et oastigata editio Venetiis ex Typographia B al- 
leoniana — 1802,

Sanoti Cypriani Bpisoopi Carthaginensis et M artyris Opera Om­
nia — ad MSS. codices recoguita et illustrata studio ac labore 
Stephani Baluzii Tulunensis. — Absolvit post Baluzium  ao p rae- 
fationem et vitam S. Cypriani adornavit imus ex Monachis Congre- 
gationis S. Mauri (Trodentius Morand). Editio seounda veneta — 
Venetiis 1758. Ex Typographia Hieronymi Dorigoni, Superiorum 
permissu.

Patrologiaa cursus oompletus s've bibliotheca universalis, integra, 
uniformis, eoramoda, oeconomioa, omnium SS. Patrum, Doctorum, 
Scriptorumque Ecclesiasticorum ab editore I. P. Migoe, tom. 1 
Opera fi. Cypriani—Excudebat Siron in via dicta D’Amboise, pr6s la 
Bariere D’Enfer, ou petit-Montrouge — Parisiis 1844.

'■*) Quinti Se^timii Florentis Tertulliani Carthaginensis P raesbyte- 
ri Opera quae hactenus, reperiri potuerunt omnia. Parisiis apud L au- 
reńtium Sonńium, via Jaeobaen in Circino Aure#—1598—cum pri- 
vilegio Regis.
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archą, ani też kapłanem, jedno był Magiem w Aleksan- 
dryi, a późniój przeniósł się d o  Nikomedyi i każdy się
0 tern może przekonać czytając w Patrologii umieszczo 
ny opis życia św. Cypryana, w którem się znajduje 
wzmianka o Cypryanie Aleksandryjskim Magu. Podo­
bnie we wstępie pracy Tertulliana mamy opis jego bio­
grafii, w którój znajduje się inny Tertulian wspomnia­
ny dla tego, aby nie 'wziąść pierwszego za drugiego, 
ale i ten nie był żadnym patryarchą.

Chce nas autor przekonywać (str. 561), że Ruś kwi­
tła i wielkie wydawała owoce w początkach swego na­
maszczenia, lecz dowodem nie do tego należącym, wy­
jętym  z bulli wydanej na początku siedmnastego wieku,
1 to nie do całej Rusi, ale do jednćj tylko dyecezyi 
Chełmskićj, kiedy Biskup jćj chcąc z powodu napiera- 
jącćj schyzmy zaprowadzić niektóre zmiany w obrzę­
dach wschodnich i zbliżyć się nieco do obrzędów ko­
ścioła zachodniego, aby przez to położyć niejako tamę 
scbyzmie napierającćj na uniją, pisał o pozwolenie do 
Rzymu, a wtedy to Ojciec św. Urban VIII zabraniając 
zaprowadzenia zmian wydaną bullą, wyraził się wnićj : 
„o mei rutheni per vos Ego Orientem spero converten- 
dumu 4) i to nam autor przywiódł na parę wieków na­
przód. Nieprzeczymy jednak kwitnięcia Rusi po przy­
jęciu wiary świętćj, a nawet lubo późnićj zaraza schy­
zmy za pomocą despotyzmu moskiewskiego szerzona 
dla rozwoju jego potęgi wielu wiernych odrywała od 
Kościoła, unija pomimo to trwała, aż nareszcie przemo­
cą i rozbojem w ostatnich czasach przytłumioną zosta­
ła w zachodnich guberniach polskich.

Patro log iae.. . T ertu llian i.. . o p e ra .. . Parisiis ercudekat Mignę 
in via dicta D’Amboise, pres la Bariere D’Bnfer, on petit Montron- 
ge — 1844.

4)  Przytoeione słow a znajdują gig także w daie lepod  ty tu łem : 
Phoenix terliato reiivivus, alio obratt salroiytny chełmski Pan-
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Twierdzenie zaś na tejże samśj karcie, jakoby „Rui 
w dwunastym i trzynastym wieku, aż do Synodu Flo­
renckiego była dyzunickąu — jest zupełnie fałszywe, bo­
wiem Ruś nigdy całkowicie od jedności Kościoła św. 
nie odstąpiła, chociaż w tych wiekach schyzma używała 
wszelkich możliwych środków do jej zniszczenia. Widzi­
my to jasno z históryi Metropolitów kijowskich, mają­
cych związek ze Stolicą Apostolską. I tak: Efrem Me­
tropolita kijowski z porządku ósmy, który żył około r. 
1100, gdy Urban II polecił obchodzić święto przeniesie­
nia ciała św. Mikołaja z Myrry Likaońskiego miasta 
do Baru 8) dziewiątego maja, Efrem to święto ogłosił 
po całej Rusi, i aby na zawsze obchodzone było pole­
cił. Na synodzie w Kijowie wr. 1146 przez Biskupów 
ruskich był obrany Metropolitą Klemens Z porządku 
trzynasty, któremu po kotlsekracyi na głowę wkładali 
Biskupi głowę św. Klemensa Papieża męczennika na- 
znak poddania się i posłuszeństwa świętćj Stolicy Apo­
stolskiej. — Jan III z początku szesnasty metropolita 
kijowski około roku 1180, jak świadczy historya, zło­
żył przez list posłuszeństwo Papieżowi Aleksandrowi III. 
Cyrylli I metropolita kijowski obrany w roku 1225, 
wraz z Biskupami całój Rusi wyprawili poselstwo do 
Papieża Honoryusza III prosząc, aby im przysłał mis- 
syonarzy do opowiadania słowa bożego na Rusi. Nako- 
niec Cyrylli III z porządku dwudziesty drugi metropoli-

ny Watki Przenajśw iętszej sławią cudownych swoich d z ie ł  po­
trzecie o ży ły  Praca, Jaśnie P r zew. J . BI. X . Jakuba Suszy  
Episkopu Chełmskiego i Bełzkiego, Archimandryty Zydiczyńskie- 
go. —  B. 1684. — W  drukarni Akademicy Zam ojskiej.

•) Omylił sif autor na etreniny 560 mówiło iż ciało śgo Miko­
łaja  w Rzymie złożone. Nigdy ono tam nie było, ale po wzigoiu 
go z Myrry w r. 1096 zostało przeniesione wprost do Baru wNe- 
apolitańskic, gdzie detfd słyWie widlu cudami spoczywa. Martirole- 
gium Romnnum — Venetiis 1802.
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ta kijowski, który od roku 1250, aż do r. 1283 siedział 
na tej stolicy, zaraz na początku swego urzędowania 
otrzymał list apostolski od Innocentego IV. potwierdza­
jący przywilój odprawiania Mszy świętej w języku sło­
wiańskim. Z tych więc dowodów i dalsze twierdzenie 
na stronicy 564. „ Cała R ui polska wyznawała religiją 
grecką w słowiańskim obrządku dyzunicką pod zwierzch­
nością Metropolity kijowskiego“ upada. Zresztą świadczy 
cala jhistorya metropolitów kijowskich zacząwszy od 
pierwszego Michała, którego osadził Mikołaj Patryarcha 
w r. 990 na nowo-utworzónój metropolitalnej stolicy 
w Kijowie przez Włodzimierza, zaraz po przyjęciu wia­
ry świętój, aż do ostatniego jej metropolity Atanazego 
Szeptyckiego obranego w r. 1729, źe Ruś niezupełnie 
oderwała się od jedności katolickiój, chociaż w liczbie 
pięćdziesięciu czterech jej metropolitów było dwóch od- 
szczepieńców, to jest Focius Grek w roku 1408 i Jo­
nasz II w r. 1520.

O Koncylium Florenckiem, a mianowicie o wielce za­
służonym dla jedności Kościoła mężu Izydorze metropo­
licie; który na temże koncylium zasiadał, autor w kilku 
niedokładnych słowach rzecz całą zakończył, a spra­
wiedliwie wypadało było o tak ważnym czynie zacnego 
męża, będącego jedyną podporą upadającego kościoła 
obrządku wschodniego, dać nieco obszerniejszą wiado­
mość. tom l§mb yj^hhunh  uibas-tog \-s III iUviyG

Izydor Bulgarczyk został wyniesiony na godność me­
tropolitalną w r. 1437.— W r. 1439 znajdował się na 
koncylium Florenckiem, gdzie przybył ze świetnym or­
szakiem szlachty ruskićj, i zajmował miejsce Dosete- 
usza Patryarchy Antyocheńskiego jako jego wikaryusz; 
dla pojednania Greków z kościołem rzymskim gorliwie 
pracował, za co po skończonem koncylium przez Euge­
niusza IV zaszczycony został godnością kardynała pre- 
sbytera, przytem dany mu był zarząd kościoła w Rzy-
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mie p. t. śś. P iotra i Marcellina 6). W racając po skoń- 
czonem koucylium na R uś, dekreta na tćm koncylium 
postanowione najprzód w Chełmie ogłosił. W przejeżdzie 
do Chełma miał Mszę śtą solenną w Sondecku, w ko­
ściele łacińskim , i świetnie tam był przyjmowany przez 
Oleśnickiego Zbigniewa, biskupa Krakowskiego. Gdy 
przybył w głębszą Ruś do Polski należącą, wnet starał 
się ogłosić dekreta koncylium i niebawem udał się do 
Moskwy, aby i tam zaprowadzić unię świętą. Ale Ba­
zyli Bazylewicz ówcześnie panujący książę i biskupi tak 
zostali obałamuceni przez Fociusza odstępcę, jego nie­
godziwego zausznika Marka Efezkiego, i wielu innych 
zacientyck scbyzmatyków, iż zwoławszy naradę postano­
wili na nićj spalić Izydora, który jednak  za łaską bożą 
uniknął tak strasznego dla siebie niebezpieczeństwa i 
udał się wprost do Rzymu, gdzie złożywszy Kijowskie 
arcybiskupie urzędowanie w ręce papiezkie, został przez 
Mikołaja V zaszczycony tytułem legata apostolskiego, 
i wkrótce udał się do K onstantynopola, aby zgodę Gre­
ków z kościołem wschodnim czystą i nienaruszoną usta­
lić i zachować. Lecz i w tern mieście był ścigany przez 
Turków nieprzyjaciół wiary, za k tórą gotów już był 
głowę położyć, kiedy przekonany usilnemi prośby słu­
żącego, zaniechał swego postanowienia, i skrył się do 
kościoła, a  znalazłszy tam trupa zdjął z niego ubranie 
tego swem oblókłszy, wyszedł niepoznany od nieprzy­
jaciół, i tym sposobem uszedł miecza barbarzyńców.— 
Kiedy więc ścigający Izydora Turcy znaleźli w kościele 
trupa ubranego w purpurę, wielce się uradowali myśląc, 
iż to Izydor, odcięli mu głowę nakrytą czerwonym ka­
peluszem , a wbiwszy na w łócznię, nosili po rozdrożach, 
ulicach i placach, wołając radośnie iż to jest głowa

*1 K ościół ten zbudowany w Rzymie in via L&vioana.
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kardynała Rusinów. Tymczasem tenże jako  nieznajomy 
przez Turków schwytany i do Galatów zaprowadzony, 
a  póżniój jakiem uś księciu w Peloponezie jak o  niewol­
nik przedany, który go użył do najlichszych posług przy 
stajniach. I  ztąd znowu ucieczką uratow any do Rzymu 
przybył. W  r. 1452 mianowany został biskupem sabiń- 
skim i rządcą kościoła ś. Agaty biskupstw a Fikodeńskiego 
(in partibus infidelium). Prócz tego otrzymał w zarząd 
dwa inne biskupstw a, a po śmierci M ikołaja V Pius II  
dał mu w ładzę Patryarchy. Jak  Izydor pełen zasług po 
przejściu tylu smutnych kolei, zakończył życie w roku 
1 4 0 3  — pochowany w kościele ś. P iotra w  W atykanie.

Mimo niepowodzeń jak ich  doświadczył Izydor po kon- 
cylium Florenckiem w Moskwie, metropolija kijowska 
nie została bez zarządu prawego, zjednoczonego z Rzy­
m em , bowiem Grzegórz II  także B ulgarczyk, Abbas 
przy ś. Demetrym w K onstantynopolu, gorliwy katolik 
i najw ierniejszy przyjaciel Izydora, za staraniem jego 
powołany został na Metropolitę Kijowskiego przez Mi­
kołaja V w r.. 1442, przez tegoż konsekrowany otrzy­
mał upoważnienie papiezkie na piśmie, i przybywszy na 
Ruś, stolicę sobie właściwą w Kijowie bezpiecznie zajął, 
mile przyjęty od narodu, był też w wielkiem poważa­
niu u Kazimierza Jagiellończyka. Kiedy w tym czasie 
pseudo-m etropolita Jonasz zaczął się gwałtem wdzierać 
w granice metropolii K ijow skićj, przypisując sobie nad 
nią jurysdykcyę i pociągał unitów namowami i prze­
kupstwem do schyzmy, wtedy Grzegórz drugi odniósł 
się po środki zaradcze do stolicy A postolskiej, na co 
wydana była bulla Piusa II  (r. 1458) w której Jonasza 
jak o  nieprawego syna zatracenia w Wyższćj Rusi k j .  
w Moskwie *) oderwanćj od kościoła zostawić poleca,.

T) Podział ten zrobiony w bulli Piuaa II. temi słow y: nP ro v in -  
ciatn lluthenensem superiorem  dU m taxat, ilium v id e lice t , quae



_  477 —

niższą zaś Ruś, t. j .  do królów polskich należącą, te­
muż Grzegorzowi II i jego następstwom arcybiskupstwa 
Kijowskiego przeznacza, i postanawia aby kościoły Brze­
ski ,1 Połocki, Turowski, Włodzimierski, Przemyski, 
Chełmski, Lwowski i Halicki jako sufraganie temuż ar- 
cybiskupstwu kijowskiemu podlegały. Odtąd więc wyż­
sza Ruś czyli Moskwa oderwała się zupełnie od ko­
ścielnej jedności i od metropolii Kijowskiój, a zaś Ruś 
polska ustawicznie przez schyzmę nagabana, chociaż 
utracała wielu wiernych, jednak trwała w jedności. — 
Pewni jesteśmy iż nikt nie wykaże zupełnego odpadnię­
cia Rusi polskiój od jedności kościoła od czasu przy­
jęcia przez nią wiary świętój aż do Synodu Florenckie­
go, byleby tylko śledził fakta historyczne z należną ne­
utralnością. Mówiąc o Izydorze i Grzegorzu H, mieliśmy 
na celu wykazanie metropolii w Moskwie, która także 
poprzednio zależała od metropolii kijowskiej. Należy 
nam jeszcze wspomnieć jakim  sposobem utworzona zo­
stała, dla jakich powodów i w którym czasie to wszy­
stko działo się, a ztąd przekonamy się, czy w Kijowie 
obok metropolii unickićj była draga dyzunieka, jedno, 
że tam w latach 1408 i 1520 jakeśmy nadmienili wy­
żej, zajmowali ją  czas krótki odszczepieńcy. O czem na 
swojem miejscu.

Opuszczamy podział Rusi na trzy wyznania t ,j .  pra­
wosławne, dyzuniekie i unickie na str. 566 i dalej w o- 
pisie historycznym p. Helleniusza. Możnaby o tem dłu­
go i szeroko prawić i poprzestaniemy jedynie na obja­
śnieniu nieobeznanych z rzeczą, jeśli są tacy z czytają­
cych poważniejsze kwestye, że prawosławie (schyzma) 
dyzunija m ają jedno i toż samo znaczenie. Schyzma

per schismaticum ac inferiorcm , quae per  Catholicum, scilicet 
Casimirum Poloniae illustrem regem gulerna tur, in  duas partes 
auctoritate aposlolica d iv is i t . . .
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<netff(Mf znaczy rozerwanie, nieporozumienie, niezgoda, 
odszczepieństwo,— dyzunia z łacińskiego disunio nieje- 
dność, rozłączenie,— unija, unio, jedność. Prawosławie 
zaś, właściwie ze słowiańskiego, znaczy wiarę praw ą, 
powszechną, katolicką, czem się scbyzmatycy dzisiejsi 
szczycą i sobie tylko przypisują, równie jak  wiele in­
nych sekt heretyckich, jedynie prawdziwemi katolikami 
się mianuje. Błąd to wielki, źe teraźniejsi publicyści hi­
storyczni pisząc o unii, rzadko kiedy starają się wytłó- 
maczyć znaczenie podobnych wyrażeń, opierając się 
tylko na głosie próżnym i nieopartym na niczem, bez 
badania prawdy, co też i autor w tern miejscu uczynił, 
gdy mówi źe schyzmę nasi przodkowie zwali wiarą pra­
wosławną. Tak było to pewna, ale brak objaśnienia dla 
czego? Nam się zdaje, że wyrażenie to wprost z języ­
ka moskiewskiego używane było albo w nieświadomo­
ści , albo w sensie ironicznym.

Przy opisie jak  szlachta ruska unicka (str. 569) za­
cząwszy od naj pierwszych magnatów aż do ostatniego 
szlachcica poprzechodziła na obrządek łaciński, jako pu­
blicyście historycznemu o Unii w Polsce, wypadało z wła­
ściwszego stanowiska na rzecz tę zapatrywać s ię , a roz­
poznawszy bliżćj, byłby ją  w prawdziwem świetle wy­
stawił, zamiast: „nastąpił czas tryumfu, wielkiej dla ko­
ścioła katolickiego potęgi i siły,11 — rzekłby, iż był naj- 
przyjażniejszy czas, w którym mógł był kościół katoli­
cki otrzymać całkowity tryumf, ustalić potęgę i siłę.— 
Lecz niestety, żłe zrozumiana myśl kościoła katolickiego 
i fanatyczna gorliwość pewnej części duchowieństwa ła­
cińskiego w Polsce, silną podówczas mającego przewa­
gę, w samym początku wszystko zniweczyła i dalszym 
nadziejom katolicyzmu największą tamę położyła. Tru­
dno więc było z tego powodu oprzeć się ludowi póżnićj 
przeciw schyzmie, którego duchowieństwo ruskie cho­
ciaż katolickie i przy nim stojące, a nie mające dosta-
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teczuej oświaty, obronić nie było w stanie bez pomocy 
ludzi światłych, bez szlachty. Czy to jest ów tryumf, o 
którym nam autor z pewną rozkoszą pisze? Tu tryumfu 
dopatrzyć żadną miarą niepodobna. Pozwalamy sobie 
tylko zapytać autora, czy wojsko może się utrzymać na 
polu bitwy, chociażby najliczniejsze, skoro go opuszczą 
wodzowie, zacząwszy od główno-dowodzącego aż do o- 
statniego podoficera? Czy gmach najwspanialszy z naj­
trwalszych budulców nowo-postawiony ostać się potrafi 
skoro mu wszystkie główne kolumny odcięte zostaną? 
To właśnie działo się z ludem unickim po przejściu 
szlachty jego na obrządek łaciński. Dziś widzimy w sku­
tku szkody ztąd wynikłe nietylko dla kościoła, ale i dla 
nas samych, starajmyż się przeto wszelkiemi silami na­
prawić złe a nie tryumfujmy.

Przystępując do Synodu Brzeskiego, aby długo nie 
trudnić uwagi czytelników, przytoczymy im dosłownie 
Akt biskupów Ruskich zebranych na Synodzie w Brze­
ściu w celu zjednoczenia się z Rzymem, gdyż akt tych­
że biskupów podany w opisie P. Heleniusza widzimy 
zupełnie przeciwny wyjętemu z ksiąg lwowskich, który 
tu dosłownie wypisujemy: a)„ Odnowienie jedności z świętym Kościołem Rzymskim  
, i posłuszeństwa ś. Stolicy Apostolskiej w Brześciu na 
„ Synodzie, przy  obecności posłów papiezkich i królewskich 
„przez duchowieństwo Ruskie uczynione. Z  K siąg Lwow- 
„skichu.

„Wo Imia Boha wo Trójcy jedynaho, na czest’ i 
„światuju chwału Jego, i ludzkaho spasenyja, a wiry 
„światoj christijanskoj kaftoliczeskoj utwerżdenyje i spa- 
„senyje wsirn kotorym toje widate budet należało.

e) Bullae e t B revia sum m orum  Pontifloum, S acra ru m  C ongrega- 
tionum  d ecre ta , neo non serenissim orum  Poloniae regum  diplomatP. 
typie Poczajoviensibus edita anno 17C7, die 1 m ensis M artii.
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My o Bożi na Sobori narodnom w Berestiju,, roku 
„bożija 1596, misiaca oktobrija 8 dnia, wedluh starabo 
„kalendara, w cerkwi Sobornoj Świataho Nikoły sobran- 
„ny : Mitropolit i Episkopowe obrjadu hreczeskaho niżćj 
„podpisany. Oznajmujem na wicznuju pamiat’. Iż my 
„baczaczi, jako jedynowładnośt cerkwi bożoj, w Ewan­
g e li i  usty Hospoda naszeho Jisusa Christa osnowanna, 
„i utweżdenna jest, aby na jednom Petri, jako na ka­
ż e n i  cerkow Christowa mocno stojaczi, i od neho rad- 
„żena i sprawowanna była, aby u jednoho tiła jedna 
„hława, i w jednom domu jedyn hospodyn i szafar o- 
„brokow bożicb nad czeljadju postawłennyj ot porjadku, 
„i o wsem dobrom wsich obmyślał. Kotoroj to porjadok 
„cerkwi Bożoj ot czasów apostolskich zaczatyj, bywał 
„po wsi wiki: Atoże wsi Patrijarchi, do jednoho po- 
„tomka Petra, świataho Papy Rymskaho, zawżdy w na- 
„uci wiri i prijmowaniju własti duchownoj, i w sudach 
„episkopskich i w apellacijaeh utikały sia: jako sia to 
„z Soborow, i prawił Światych Otec pokazujet’, i naszi 
„sławenskije pisma iż Hreczeskich s starodawna preło- 
„żeny dostateczne to pokazujet’ i staryje światyje Otcy 
„Cerkwi Wostocznoj to świadczat, kotoryje to i świa- 
„taho Petra prestoł i starinszestwo, a w łaśt’ jeho nad 
„Episkopy wseho świta znajut’. Ne mnije też Carihrad- 
„skii Patrijarchowe tuju zwerchnośt’ stołyci Rymskoi 
„świataho Petra czas nemałyj znały, i jśj podłehały i ot 
„nej błahosłowenstwo brały. Ot kotoroj chotiaż mnoho- 
„kratne otsupowały, ałe wspiat’s neju jednały sia, i do 
„posłuszeństwa jś j wertały, a ostatne na Sobori Florent- 
„skom roku bożija 1439, czerez Jozifa Patrijarchu, i ce- 
„sara carihradskaho Joanna Paleołoha, zupełne do toho 
„posłuszeństwa wernuły sia, wyznajuczi: że Rymskij 
„Papa jest otcem i uczitelem, i sprawceju wseho Chri- 
„stijaństwa i prawym Petra świataho namistnykom. Na 
„kotorom to Florentskom Sobori buw i nasz kijewskij i
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„wseja Rusi Archiepiskop Metropolit Izidor, kotoryj to- 
„je sojedymenyje, Patrijarchi Carihradskaho i wsich cer- 
„kwej do nej należaszczich prynes, i sije kraje ruskije 
„w tomże posłuszenstwi rymskom utwerdył. Dla czoho 
„i koroli polskije i wełykije kniażi litowskije, a mene- 
„wite Władisław korol polskij i uherskij, i innyi hospo- 
„dari dali prywilej duchowenstwu obijadu hreczeskaho 
„i ruskaho i wolnośti wsi kotorych cerkwi kaftolicze- 
„skaja Rymskaja używaj ut, tako wyj eż im nadali. Ot ko- 
„toroho, sojedynenyja cerkownaho carihradskije patri- 
„jarchowe, koły zaś otstupyły, dla toho otstuplenija i ra- 
„zorwanija jedynosti cerkownoi w moc pohańskuju i tu- 
„reckuju upały. Zaczym mnoho błudow i złych postup- 
„kow i zanehanyje dozoru prawoho i wsich kraj ech ru- 
„skich i mnoho brydkaho światokupstwa nastupyło, iż 
„sia Jerei rozsijały i wsiu prawe Ruś opanowały, cer- 
„kwy pustoszaczi i chwału bożuju psujuczi. My necho- 
„tiaczi buty uczastnykamy hrichu tak wełykoho i nedoli 
„pohańskoj, kotoraja za tym pryjszła na carichradskich 
„patrijarchow, a nechotiaczi im raskołu i rozorwanija 
„cerkwi światoj jedynowłasti pomahaty i zabihajuczi 
„spustoszeniju cerkwej i spasenyja dusz ludzkich czrez 
„Erezii, kotoryi sia teper podnesły, majuczi też sowiśt’ 
„i nebezpeczenstwo spasenyja swojeho i stada słowesna- 
„ho nam ot Boha wruczennaho, roku proszłaho wypra- 
„wyłyśmo do Otca światijszaho Klimentija osmaho (VIII) 
„Papy Rymskaho posły i bratiju naszu wełebnych o 
„Christi Ępiskopow lpatija Potieja Protoftronija Episko- 
„pa Włodimirskaho i berestenskaho, a  Kiryłła Terlecko- 
„ho Egzarchu episkopa Łuckaho i Ostrogskaho za wi- 
„domostiju i pozwołenijem i pryczynoju Nejjaśnijszaho 
„Hospodarja naszeho korola, Jeho myłosti Polskaho i 
„wełykoho kniazia litowskaho Zygmunta tretiaho (III) 
„pana pobożnaho, kotoromu daj Boże szczasływoje i wi- 
„cznoje carstwowanije prosiaczi aby nas do swojeho po
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„słuszenstwa, jako najwyższy Pastyr Cerkwi Wsełenskoj 
„kaftoliczeskoj pryniał, i od zwerchnosli Patrijarchow 
„Carihradskich wyzwołył i razriszył, i zachowujuczi nam 
„obrijady i ceremonii cerkwej Wostocznych Hreczeskieh 
„i Ruskich, anijakoj otminy w cerkwach naszych neczynia- 
„czi, tokmopopredaniju światychOtec Hreczeskieh wiczne 
„zostawył, czto i uczynył, a na to swoi prywilehija i 
„pisma posłał, rozkazujuczi, abyśmo sia na Synod do* 
„zwawszi ispowidanyje wiry światoj uczynyły i posłu* 
„szenstwo stoły ci Rymskoi Petra świataho Klimentu os- 
„momu i jeho naślidnikom otdały. Tojeśmo dneś na 
„sem Synodi uczynyły, jako to łysty naszi i podpysa- 
„nyje z własnych ruk naszich s pryłożenyjem peczatej 
.naszych świdczat, kotoryje do ruk posłów Otca świata* 
„ho Papy Klimentija na tot Synod posłannych prewełe- 
„bnaho Otca Dymitryja Solikowskoho Archiepiskopa 
„Lwowskoho i jeho myłosti Otca Pernata Matejewskoho 
„biskupa Łuckoho ijego  myłośti Otca Iomolinskoho bi- 
„skupa Chołmskoho otdałijeśmo, a pry bytnośti posłow 
„jeho korolewskoja miłośti Zygmunta tretiaho, ich my- 
„łośti Jasne Osweconoho Michała Krisztofa Radziwiłła 
„kniażati na Olici i Neświżu, Wojewody Trockoho i 
„prócz., i Jeho myłosti Welmożnoho Pana Sapihi Kan- 
„clira Wełykoho kniażestwa Litowskoho, i Jeho myłosti 
„pana Dymitryja Hałeckoho, Podskarbioho zemskoho, 
„Wełykoho kniażestwa Litowskoho, Starosty Beresten- 
„skoho, i innych mnoho duchownych i świckich na tom 
„Śynodi sobranych. Dan jako wysze pomianeno s pod­
p isom  ruk naszich własnych. Michaił Rochoża woleju 
„bożijeju Archiepiskop metropolit K ijow skij, Hałycza i 
„wseja Rusi. Ipatij Potij M. b. Episkop Władyka Wła- 
„dimirskij i Berestenskij. Kiryłł Terleckij M. b. Exarcha 
„Władyka Łuckij i Ostrogskij. Hryckoryj Herman M. b. 
„Archiepiskop Połockij, Władyka W itebskij, Mśtisław- 
„skij. Dyonizij Zbiruiskij M. b. Episkop Władyka Chołm-
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„skij i Bełzkij. Jona Hohol M. b. Episkop Pińskij i Tu- 
„row skij, Archimandryt Supraslskij etc.“

Kto porówna ak t przez nas przytoczony z podanym 
przez autora artykułu o U n ii, pozna ja k  wiernie prze­
łożył go z języ k a  mało-ruskiego na polski. Dla czego 
tak postąpił? Niewierny. Akt w języku mało-ruskim spi­
sany przez Biskupów zgromadzonych na Synod Brzeski 
zawiera w sobie w zm iankę, iż duchowieństwu unickiemu 
W ładysław król przyznał te same przywileje, jakie słu­
żyły duchowieństwu łacińskiem u, takich faktów pomijać 
■się nie godzi dla tego jedynie, iż i dzisiejsi unici obu­
rza ją  się przeciw temu twierdząc: że wszystko cokol­
wiek przyznane było przez królów duchowieństwu uni­
ckiem u, to szlachta i duchowieństwo łacińskie nie do­
puścili, aby ono mogło z tego korzystać. W istocie prze­
czyć. nie podobna owych nadużyć, ponieważ przeszłość 
głośno o tćm mówi. Wielu z naszych rodaków ani księ­
dza ani obrządku słowiańskiego nie szanowało, a zaś 
praw a służące temu duchowieństwu lekceważono. — 
Miała unia i królów i papieży za sobą. — Były pra­
wa równości, lecz użycia ich przez tych, którym one 
były przyznane napotkać trudno. Znajdują się same 
nadużycia, i pewno, kiedy Ojciec śty szczęśliwie nam 
dzisiaj panujący Pius IX  wyrzekł niedawnemi czasy do 
naszych rodaków : „na Polakach ciążą trzy główne grze­
chy , prześladowanie unitów, rozwody i  uciemiężanie pod­
danych1“. Byli wprawdzie senatorami polskimi biskupi 
uniccy jako  to Ferdynand Dąbrowa Ciechanowski, ale 
czytaliśmy na jego  portrecie w pałacu biskupa chełm­
skiego taki podpis: pierwszy z  biskupów unickich, sena­
tor polski, i jego następca ś. p. Filip Felieyan Szum- 
borski, lecz to nie za polskich czasów.

Sam autor na wielu miejscach swćj pracy mówi o 
przywilejach służących unitom, o przypuszczeniu ich do 
tejże samćj równości, jaka być powinna w kościele ka-

31
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tólićkim między duchowieństwem, ale niewykazuje czy 
to było w rzeczywistości. Długo nad tern rozwodzić się 
Uie będziemy, wykażemy tylko datę i treść kilku wy­
roków kościoła, pomijając wszelkie w tym względzie 
postanowienia królewskie, z których każdy pozna, iż 
nasze twierdzenie nie jest urojone, bowiem mamy na to 
dekreta kościoła. Jeżeli tego wszystkiego nie było, czyż­
by były wydane, jak  np. Dekret ś. kongregacyi de Pro­
paganda Fide w r. 1627 in palatio coram Sanctissimo 
de non prohibendis latinis facere confessiones coram Sa- 
cerdotibus Ruthenis, asuis Ordinariis approbate. Powtó­
rzony dekret ś. kongregacyi de Propaganda Fide coram 
Sanctissimo w r. 1627, prohibens ruthenis laicis aeque ac 
Ecclesiasticis transitum ad latmum ritum. Dekret ś. kon­
gregacyi Rytów w r. 1630 de non habenda alia ratione 
inter Episcopos latinos et Ruthenos unitos, quam antiqui- 
tas eorum promotionis inter Parochos vero antiquitas eo- 
rum ecclesiis debitis. Dwa dekreta ś. kongregacyi de Pro­
paganda Fide w r. 1630, de praecedentia cleri uiriusque 
rilus. Dekret Benedykta XIV z r. 1742: de praecedentia 
inter clericos latinos et graecos. Drugi dekret Benedykta 
XIV z r. 1744. prohibens ruthenis transitum ex ritu grae- 
co ad latinum, Dekret ś. kongregacyi Jeneralnćj w roku 
1676 decernens percutientes clericos Ruthenos excomuni-  
cationem incurrere i wiełe innych, a wszystkie były wy­
dane nie dla czego innego, jak tylko w skutek naduży­
cia jakiego się dopuszczano względem kleru unickiego. 
Czemuż autor tę stronę pominął? nie prowadzi to do 
zgody, i pracy jego w szlachetnym celu podjętój warto­
ści odejmuje.

Dziś wielu głośno zaczęło mówić o unii, czemu? je ­
żeli myślą że się Rosya nawróci, śmiało rzec możemy 
że to są marzenia nie mogące się zrealizować. Unija po­
została w kraju do tćj pory, jest pod pewnym wzglę­
dem wyobrazicielką przeszłości naszćj, a więc ona tyl-
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ko zasługuje abyśmy j ą  wszełkiemi siłami utrzymywali, 
i przy sposobności odnowili ta m , gdzie niedawno w  na­
szych prowincyach odpadła. Obowiązek mamy przez 
szacunek dla słowiańskiego obrządku Ojców naszych, 
o czem jeżeli historycy nie wspominają wyraźnie, rzecz 
bardzo prosta, gdyż pisać o prawdzie tćj w swoich cza­
sach, byłoby to wszystko jedno co dowodzić że są drze­
wa w lesie. Z tego co nam o tern obrządku podaje 
D ługosz ad annum 869, Marłinus Polonus Archiepiscop. 
Gnesnen. in supputatione temporum i Kromer lib. 3, nie 
odważylibyśmy się wnosić, gdybyśmy nie mieli coś wię- 
cćj z późniejszych czasów dość wyraźnie pokazującego 
w którym czasie ten obrządek w Polsce ostatecznie i 
zupełnie zamieniono, a to nam podają roczniki kościoła 
kontynuowane przez ks. Theinera w Rzymie w  tych 
słowach: 9).

„Stanislaus Carnkovius (tom III str. 345) archiepi- 
„scopus Gnesnensis. — Illustrissimo ac reverendissimo 
„Domino Domino Alberto Bolognetto, Episcopo Massa- 
„nensr, Legato Apostolico — Lovitii 6 Martii 1582 
„scribit:

„E t quoniam id meum praeeipuum fuit studium ut Ec- 
„clesiam Rom anam , tamquam omnium aliarum ducem 
„et m agistram , in omnibus sequerem ur, ut quemadmo- 
„dum una cum iłla fidem profitemur, ita etiam concordi- 
„labio jua ta  illius praescriptum Dominum D eum  laudare- 
„mus, quod ja m  pridem fit opera mea in Ecclesia Via- 
vdislaviensi, idem nunc quoque faciendum Gnesnae Ł o -  
viciique putavi, u t universum officium ritu Ecclesiae Ro- 

„manae decantetur. Quamobrem Confessarium meum Gne- 
„snam misi, qui et Poenitentiarii onus illic sustineat,

9) A nnales E cclesiastici quos post C aesarem  S. R . E . C ard. B a­
roniom. Odoricum R aynaldum  ac Jacobum  L adereh ium  ab anno 
1672 ad n o stra  usque tem pora continuat A ugustinus T h e in er T . III. 
Romae 185G.

31*
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net ritu Romano psallendi modum Saoerdotes illos doceat, 
„Daboque operam at in reliquis meae Arehidioecesis 
„Ecclesiis idem primo quoque tempore fiat. F ax it Omni- 
„potens et Maximus Deus ut omnes hujus regni Episco- 
„pi earn psallendi concordiam in ecclesia quisque sua 
„quamprimum suscipiant, foveant et conserven t.. . .  “

Otóż duchowieństwo łacińskie starało się zatrzeć ryt 
słowiański u nas wprowadzając łaciński. Pod tym  ro­
kiem znajduje się jeszcze w rocznikach przez ks. Thei- 
nera list Skargi pisany z Rygi (str. 339), kiedy Stefan 
Batory pierwszy raz przyjął Kommuniję śtą pod jedną 
postacią, wiadomo je s t bowiem iż król ten aż do czasu 
w którym  Skarga list swój tryumfujący pisze, był ob­
rządku katolicko-słowiańskiego, ile że i całe jego  księ­
stwo Siedmiogrodzkie w owym czasie zostawało w zje­
dnoczeniu z kościołem katolickim. — Ale wróćmy do 
rzeczy.

Do koncylium Florenckiego widzieliśmy jednego tyl­
ko Fociusza metropolitę Kijowskiego utrzymującego 
schyzmę za panowania Bazylego Bazylewicza, zobaczy­
my teraz kiedy wzięła początek metropolija w Moskwie 
i ja k  długo trw ała, a  potem zapoznamy się bliżćj z hi- 
storyą o Nikodemie Patryarsze moskiewskim, a miano­
wicie z jakich powodów i w ja k i sposób zakończył się 
jego  patryarchat.

Za Jana  I. Kality, kiedy W. K sią’e Litewski Gedy- 
min w targnął na Ruś w r. 1319, opanował Wołyń, za­
bił panującego tam księcia W łodzimierza, posunął się 
dalćj i Kijów zajął; odtąd więc Kijów poprzestał być 
stolicą książąt, bo Jan  K alita uląkłszy się Gedymina 
założył sobie siedzibę książęcą w Moskwie. Stolicę zaś 
metropolitalną pod tę porę zajmował P iotr, k tóry pó- 
żnićj został uznany przez Kościół za świętego, dwudzie­
sty czwarty z porządku m etropolita; ten więc czy wiel­
kością miasta czy też pobożnością księcia ujęty, także
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stolicę metropolitalną kijowską do Moskwy przeniósł, i 
wkrótce tam życie zakończył— około roku 1328. Trzech 
dalój widzimy metropolitów rezydujących w Moskwie 
i z Rzymem złączonych, jako to: Teognosta Greka, ś. 
Aleksego i ś. Cypryana, po tych metropolici wrócili na- 
zad do Kijowa. Pierwszym na nowo w Kijowie został 
metropolitą Fociusz Grek w r. 1408; lecz gdy biskupi 
spostrzegli, że on stara się wprowadzać schyzmę, a 
przytem z wrodzonego sobie greckiego łakomstwa, ogo­
łaca cerkwie ze wszelkich skarbów i wywozi do Grecyi, 
zwołali synod w Nowogródku (1415) na Litwie i w o- 
becności księcia Aleksandra Witolda obwinionego słu­
sznie o wiele zbrodni Focyusza od rządów metropolital­
nych usunęli, a na jego miejsce na tymże synodzie je- 
dnozgodnie obrali metropolitą Grzegorza J. Bulgarczyka, 
który starał się wszelkiemi siłami nawracać oderwanych 
przez Fociusza kościołowi wiernych zachowując uniję ze 
Stolicą Apostolską, ja k  to pokazuje list jego pisany do 
zgromadzenia Ojców na koncylium Konstancyeńskie. Po 
Grzegorzu I. nastąpił znany już nam Izydor, a po nim 
Grzegórz II posłany przez Papieża Mikołaja V na me­
tropolitę, dalej było pięciu unitów i gorliwych katoli­
ków, aż dopiero w r. 1520 spotykamy drugiego schy- 
zmatyka wspomnionego wyżćj Jonasza II metropolitę na 
stolicy kijowskićj.

Wszystko cośmy dotąd powiedzieli, pokazuje iż Ruś, 
a szczególnie Polska 10) całkowicie nie odpadła od je­
dności katolickiej, aż do synodu Florenckiego, powta­
rzając zawsze że schyzmatycy podżegani przez spodlo­
nych Greków namowami i przekupstwem, odrywali pol-

10) W  kilka miejscach położyłem R u ś polska, albo R u sin i unici 
polscy, nie dla tego, żebym i Moskwę uw ażał za Ruś, lecz tylko 
trzym ałem  się podziału jaki dąjs bulla Piusa U. z roku 1458, o 
którdj było wyżdj. >
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skicb rusinów unitów kościołowi bez przestanku, od- 
szczepieńey zaś odnosili się we wszystkiem do patry- 
arcby carogrodzkiego, ponieważ dotąd nie mieli swego 
metropolity ani w Kijowie ani w Moskwie; któryby był 
w stosunkach z Carogrodem.

Nareszcie powiemy o Nikonie, patryarsze Moskie­
wskim, który obraziwszy pisze autor (str. 579) wielkie­
go księcia i cara, był wtrącony do więzienia, poczem 
ustał jego patryarchat, a sprawy religijne wróciły do 
dawnego stanu. Na tern poprzestać nie możemy, trzeba 
nam dodać jeszcze, że kiedy Nikon myślał o patry- 
arcbacie i niezależności, tak silną przeciw Kościołowi 
katolickiemu pałał nienawiścią, że gdy odwiedzał jeń­
ców polskich w więzieniu i ujrzał u jednego z nieb 
książkę do nabożeństwa w której był obrazek ś. Joza­
fata męczennika, wyrwał go z n ićj, a rzuciwszy na zie­
mię, nietylko że podeptał, ale jeszcze tysiącem blu- 
żnierstw obrzucił świętego, za co też w tćj samćj chwili 
ręką bożą ukarany został, bo tknięty paraliżem padł na 
ziemię prawie bez duszy i był odniesiony do pałacu, 
a gdy cokolwiek odzyskał przytomność, wyznał swój 
grzech i rozkazując przynieść zdeptany obrazek, w cza­
sie odbywanej przez kapelanów modlitwy błagalnćj przed 
tym obrazkiem Nikon ze łzami prosił o przebaczenie ś. 
Męczennika, a nim się modły skończyły natychmiast 
wyzdrowiał zupełnie, jakgdyby nigdy nie cierpiał. Kie­
dy więc Nikon stał się innym człowiekiem wyznającym 
świętą jedność, ażeby nie obcował z odszezczepieńcami 
zamieszkał w odległym od miasta klasztorze, zwanym 
Jerozolimą. Po dwóch latach nieobecności proszony od 
.ludu aby powrócił do miasta, uczynił to, lecz gdy wy- 
t.knął wielkiemu księciu i jego przedniejszym, że pro­
w adząc wojnę z Polakami, tern samem krew chrześci­
jań sk ą  przelewałby, rozkazano mu powtórnie oddalić się
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do eremu. Po zamknięciu się Nikona w eremie lud przyv 
wiązany do pasterza żywo się o niego upominać po­
czął, czem poruszony wielki książę, synod z greckich 
przybyszów i moskiewskich biskupów zwołał w r. 1664 na 
którym wniósł przeciwko Nikonowi swe oskarżenia, Nikon 
wszakże ufny w prawa swoje na synodzie nie stanął, 
złożywszy się słusznym powodem, że prałaci moskiew­
scy jako jego synowie duchowi, greccy zaś jako prze­
kupieni pieniędzmi nie mają prawa go sądzić, że on tyl­
ko Papieża Rzymskiego, Ojca Ojców świętych i niezma- 
zane sumienie uznaje nad sobą za jedyną w ładzę ,— a 
gdy Synod Nikona ogłosił heretykiem, on rzucił na nie­
go przekleństwo, czem i wielkiemu księciu zagroził, je ­
żeliby dłużćj trwał w swem przedsięwzięciu, — zanie­
chano dalszych sądów przeciw Nikonowi z obawy roz­
ruchów pomiędzy ludem. W r. 1667, Aleksy Michało­
wicz sprowadził z ogromnym kosztem patryarchów Ale­
ksandryjskiego Paiziusza i Antyocheńskiego Makarego, 
którzy Nikona powołującego się do Rzymskiego papieża, 
strącili ze stolicy Moskiewskićj, skazując go na wygna­
nie do klasztoru nad Wołgą położonego, gdzie stały 
w poświęceniu się dla kościoła rzymskiego ostatnie dni 
życia zakończył. Poprawił był już Nikon księgi cerkie­
wne po swóm nawróceniu się, które biskupi moskiewcy 
potwierdzili, lecz po skazaniu go na wygnanie, wielka 
część kleru tak świeckiego jako też i zakonnego odrzu­
ciła te księgi ogłaszając je  za błędne i licznemi fałsza­
mi zarażone. W tym' to czasie wzięły początek liczne 
sekty, z których naj pierwsza Filiponów (o czem i autor 
artykułu) i odtąd widzimy stanowczo oddzielną w Mo­
skwie stolicę rządów odszczepionego jćj kościoła, 
która zatwardziałym uporem przedłuża się aż do tćj 
pory, — a dawnićj nie było jćj ani w Kijowie ani w Mo­
skwie stale utwierdzonćj. Taki opis o Nikonie pokazuje
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rzecz, zdaje się wyraźnie, te  skazany został na w ygna­
nie nie zaś do więzienia.

0  Teofanie Greku to cośmy odczytali w autorze myl­
ne zupełnie co do osób i faktów przytoczonych, albo­
wiem Teofan mieniący się być patryarchą (str. 582 i 
583) nie za Hippacego Pocieja metropolity Kijowskiego, 
lecz po jego śmierci za W elamina Ruckiego pojawił się 
w  Polsce. Niepokój wznowiony na Litwie przez schy- 
zmatyków, o którym  autor wzmiankuje „iż Pociij me­
tropolita w Wilnie w czasie processyi utracił dwa palce, 
a  ś. Jozafat okrutnie zamordowany" wydarzył się w r. 
1609, nie mogli przeto należeć do tego Teofan ani Me- 
lecy Sm otrzycki, który ja k  sam autor zeznaje na po- 
przednićj stronnicy, odwiedzał jeszcze akadem ije zagrani­
czne i był tylko świeckim wówczas człowiekiem. Po­
wyższe zdarzenie wynikło z tajem nego spisku schyzma- 
tyków na życie metropolity unickiego Hippacego Pocie­
ja  i przekupiony zabójca chcąc ugodzić silnie pałaszem 
Pocieja w szyję gdy się ten ręką  zasłonił odciął mu 
dw a palce, i laskę , k tórą się podpierał, pierścień z sza­
firem, łańcuch na szyi, dwie suknie i kolar przeciął, na 
ciele zaś znak tylko czerwony pozostał. Historya przeto 
Teofana Greka i Melecyusza Smotrzyckiego do później­
szych czasów należy, a tern samem i zamordowanie bło­
gosławionego Jozafata, którego oni byli najgłówniejszy­
mi nieprzyjaciółm i, co nastąpiło dopiero w roku 1623 
dnia 12 listopada i nie w W ilnie ja k  powiada autor, 
lecz przy własnćj katedrze w W itebsku, którćj błogo­
sławiony Jozafat także był biskupem.

Zakres tego artykułu nie dozwala nam  wdawać się 
w obszerniejszy rozbiór rzeczy. W ogólnych jeszcze wy­
razach powiemy o postanowieniach Synodu Brzeskiego, 
że według autora ustanowienie solennego obchodu Bo­
żego Ciała miało także mieć miejsce na tym Synodzie.
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Szkoda że się przynajmniej nie poradził ksiąg cerkie­
wnych słowiańskich, za czasów unii w Poczajowie dru­
kowanych do Synodu Zamojskiego i po Synodzie Za­
mojskim, zwłaszcza że w tych okolicach mieszka, a ży­
dzi te książki zakupiwszy z drukarni bazyliańskich za­
branych przez schyzmatyków, mają je tam do dziś dnia 
podostatkiem i prowadzą niemi handel do Galicyi i kró­
lestwa kongresowego. Z pierwszych byłby się dowie­
dział, że unici obchodzili Boże Ciało razem z Wieczerzą 
Pańską w wielki Czwartek, a z drugich że na Synodzie 
Zamojskim dopiero zostało zadecydowane postanowienie 
uroczystego obchodu święta Bożego Ciała, z przypisa­
niem do tego stosownego nabożeństwa (służby) i prze­
znaczono dzień na ten obchód Czwartek w drugim ty­
godniu po Zielonych Świątkach. Nakoniec nadmienimy 
o ś. Jozafacie, którego autor widzi do dziś w Połocku, 
że ciało jego już od dawna znajduje się w Białćj Ra­
dzi willo wskiój na Podlasiu i myśmy je  tam na własne 
oczy oglądali. Jest nawet bulla papiezka za Piusa VI 
wydana w r 1780, aby ciało ś. męczennika było trzy­
mane w zamknięciu pod dwoma kluczami; jeden ma 
być w ręku jenerała zakonu ś. Bazylego, a drugi u prze­
łożonego Bialskiego klasztoru 0 0 . księży Bazylianów.

Trzy prace tego autora, jeżeli się nie mylimy, dotąd 
odczytywaliśmy. Pierwszą w kraju a był to opis o Mat­
ce Boskiej Częstochowskiej i Podróże po kraju. W tych o- 
Statnich mamy o missyi Hrubieszowskiej i o Biskupie 
Chełmskim ś. p. Filipie Fdicyanie Szumborskim, wymy­
ślone podanie. Mieliśmy szczęście znać osobiście i bli- 
żćj może, niżli autor tego biskupa,— byliśmy obecni 
w r. 1846 przez cały ciąg missyi w Hrubieszowie i wie­
my jćj cel dokładnie , a prócz tego znamy ks. Feliksa 
Gruszczyńskiego, za którego się ona odbywała. Rzecz 
tę widzimy podaną publiczności z samego posłuchu.—
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Druga praca autora Unija w Polsce. Trzecia nakoniec 
o Bazylianach w Humaniu. I  o tćj znalazłoby się cokol­
wiek do powiedzenia, i co też sobie na inny raz za­
strzegamy. Ostatnia praca o Bazylianach pokazała nam 
jakićj się autor w unii głównie trzyma strony, a tą są 
Bazylianie. Nie można ztąd wnosić, aby autor był tego 
zdania, jakie utrzymują niektórzy, t j : aby pomiędzy du­
chowieństwem unickiem żonatem, nie urosła pewna ka­
sta (urojona), którój się należy lękać. Kościołowi sąd 
podobny zostawić wypada, a zwłaszcza że kościół żo­
nate duchowieństwo unickie stawia na tejże samćj sto­
pie co i łacińskie, o czem w bulli de praecedentia cleri 
utriusque ritus. Wniosek ten drażni bardzićj już i tak 
odstręczonych od nas unitów, zkąd mogą wyniknąć naj­
smutniejsze następstwa w przyszłości. Z naszej strony 
przy szczerem pragnieniu podniesienia się bazylianów, 
życzymy sobie zarazem, ażeby kler świecki unicki mógł 
być liczniejszy w celibacie.

Jakkolwiekbądż praca autora o Unii wydaje się nam 
być więcćj zadaniem do wyjaśnienia niż samem wyja­
śnieniem, zawszeż przyznać musimy, że jest przedsię­
wzięta dla dobrćj sprawy, bo dla religii i ojczyzny. Je- 
żeliśmy odsłonili nie jedno, co autor przemilczał, albo 
na co się z nim zgodzić nie możemy, to zawsze cały 
ciąg przedmiotu pokazuje najszczersze jego ch ę c i,— 
czujemy więc szacunek dla osoby, a zwłaszcza dla ta- 
kićj, jaką  nam opis historyczny Unii w Polsce poka­
zuje, która pała gorącą miłością religii, ojczyzny i wszy­
stkiego co człowieka uszlachetnia. Do tego uszlachetnie­
nia posłużyć może praca autora, która pokazuje wido­
cznie, że trzeba myśleć o sobie, pracować nad sobą, a- 
zebyśmy poznali uniję, która zapewne słuszną jest w o- 
czach tych, którzy rozumem i sercem pojęli ducha ko­
ścioła. Do niej inaczój przyjść nie możemy, ja k  tylko
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przez powolność która prowadzi do jedności i zgody, 
lecz przedewszystkiem przebaczenie sobie uraz, tak ze 
strony Polaków jako też Rusinów braci rodzonych 
w Polsce, gdy to uskutecznimy, osiągniemy cel i szczę­
ście pożądane,— uniję trwałą, wieczną, korzystną dla 
kraju z dobrą zasługą na wieczność.

J ózef M o s ie w ic z .



ZAPISKI ORNITOLOGICZNE.

VII.

O JASKÓŁKACH.

W letniój porze, gdzie człowiek, tam i jaskółki, 
one są pociechą błądzącego, one są wskazówką dla że­
glarzy, one ich nadzieją, że stały ląd nie daleko! Ileż 
to opisów podróży morskich mieści w sobie rozczulające 
obrazy po widoku pierwszych jaskółek! W nowem dziele 
o podróży Krzysztofa Kolumba przez p. Roselly de Lor- 
gues 1857 jest opis wrażenia jakie wywarła jaskółka 
na całą osadę okrętową tego uczonego męża: od zna­
komitego geografa do posługacza i chłopca wszyscy 
w łzach tonęli, a potem zgiąwszy kolana korzyli się 
w dziękczynnój modlitwie przed wszechmocnym Panem 
świata, bo już wtedy żaden o bliskich brzegach Europy
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nie wątpił. Ten rozczulający obraz, tę modlitwę, to ja ­
skółka sprow adziła, ja k  sprowadza tyle myśli u ludzi 
czucia i serca: myśli rozrzewnienia, pokory i podziwie- 
n ia , ja k  sprowadza zawsze zastanowienie nad ogromem 
mądrości która stworzyła i prowadzi przyrodę całą w o- 
gólności, a każdą p taszynę, każdego robaczka w szcze­
gólności, i przez całe ich życie! Czy my j ą  możemy nie 
kochać, gdy pomyślimy co za dobrodziejstwa ona nam 
świadczy, że ona nam wiosnę a  z tą  uroczą porą i ła ­
skę Boga z Jego dobrodziejstwami sprow adza, gdy ro­
zum nasz badawczy zgłębi je j życie i pozna tę organi- 
zacyą tak  m ądrą tego licznego zawsze towarzystwa, or- 
ganizacyą opartą na miłości i pomocy w zajem nćj, a gdy 
nareszcie widząc tę urzeczywistnioną wolność w tćm lo- 
tnem ży ją tku , które wszędzie ma pożywienie, wszędzie 
nmieszczenie, a przecież garnie się do człowieka, bawi 
go, uwalnia od owadów, a przytem mu ustawicznie nu­
ci harmonijnym śpiewem, zawsze go przyjemnie zatru­
dnia, powiedzcież szczerze, czy jaskó łka  nie znajdzie 
drogi prowadzącćj do serca waszego? Nie prawdaż, wy 
niepozwolicie już  niemieckim klucznicom i kucharkom 
wybijać gniazda ich na strychach w aszych; przebaczy­
cie jaskółce że czasem i to pewnie przypadkiem  upuści 
essik na wasze m ąki, krupy lub słoniny, bądźcie pewni 
że ona stokrotnie ten nieporządek zapłaci, łowiąe woł­
k i, muchy, żuczki szkodliwe, ich ja ja , robaczki i po- 
czwarki.

W  opisach marynarzy nie raz zdarzyło mi się czytać 
zajmującym stylem skreślone wrażenia, jak ie  sprow a­
dza gromada zmęczonych jaskó łek , która siada na m a­
sztach okrętu.' Z początku radość w ielka, lecz to złudze­
nie krótko - trwałe, bo każdy z nich wie dobrze iż je s t 
na wielkim oceanie między niebem a falami morza, da­
leko od m atki ziemi, daleko od bliźnich: po ukończo- 
nćj służbie najprostsi m ajtkow ie, dalćj załoga, oficero-
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wie i nareszcie kapitan sam, wszyscy tak uczeni, jak  
prostaczkowie, siadają lub stoją bez ruchu, każdy spój- ( 
rzy na te towarzyszki życia naszego lata, zachmurzy 
czoło, zaduma się i zasępi, myśl pędzi w przeciwnym 
kierunku sfatku, sięga pod strzechę rodzinną, dotyka 
braci, sióstr, stsrego ojca i zgrzybiałą od starości m a­
tkę , młodzieży serce mięknie, bo któż z tych wszystkich 
odważnych młodzieńców nie zostawił na stałym lądzie 
czułe -  dla niego bijące serce, nie opuścił sympaty­
cznej istoty, która go łzawem okiem żegnała i błagała 
o powrót, bo ich życie miało być nierozdzielne! Widzi­
cie czytelnicy moi cała załoga rozczulona, a wiecie że 
rozczulenie zawsze duszę do Boga podnosi, wiecie że 
rozczulenie odwraca od grzechu, sprowadza szlachetne 
uczucie, jest zawsze bodźcem do dziękczynnej modlitwy.
To dobre co opisałem, to jaskółeczka corocznie wszę­
dzie i kilkakrotnie sprowadza, czy ją  jeszcze nie bę­
dziecie kochać? nie będziecie bronić przed ludźmi po­
stępu żle zrozumiałego, przed ludźmi bez uczucia a chci- 
wemi? Jeżeli jeszcze niewzbudziłem dla nićj czułćj pa­
mięci, to ją  dalćj chwalić będę, abyście pojęli że Pol­
ska w lecie bez jaskółek jeszcze by smutniejszą była!

Ileż to razy na mych wycieczkach w Alpy, Tatry i 
Karpaty już do domu zatęskniłem, ileż razy nie pewny 
mćj drogi wachającemi krokami zmęczenie powiększa­
łem, i błądząc przeklinałem ornitologią i jćj następstwa; 
ileż razy ty mila jaskółeczko błysnęłaś mi białym twym 
brzuszkiem, a świergotając wesoło, mnie pocieszałaś,— 
kiedy ty tu , to i ludzie i ich mieszkanie nie daleko i 
zawsze tak było, ty mnie nigdy nie zawiodłaś luba to­
warzyszko, a pamiętasz, lecz cóż ja  piszę, ty pewnie 
twój żywot już zakończyłaś, bo to już mnogo lat upły- 
nęło, ty już spokojna, kresu twego dobiegłaś, bo twoje 
życie czynniejsze jak moje, ty już wynadgrodzoną je ­
steś; czynność tak wielka jak  twoja z tym ustawicznym
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0śpiechem, niedozwoli podeszłój starości, ty za wiele 
i za czule kochasz, za wiele i za często rodzisz, abyś 
długo na tym świecie żyć m ogła, lecz ty masz pamięć, 
bystry rozum , ty  pewnie dziatkom opowiedziałaś a dzia­
tki wnukom tę noc pam iętną burzy i ulewy na skalach 
naszćj polskićj Szwajcaryi w Ojcowie, ten dzień gnie­
wu bożego, pełny Jego słów grzm iących, którego ja  
nigdy nie zapom nę, a  ty  mćj pamięci jeszcze dziś wie­
le dopom agasz, j a  wtedy poznałem twój poczciwy po­
ciąg do człowieka, twe czułe serce i przywiązanie do 
dziatek.

Było to ku końcu m aja ja k  się spinałem po skałach 
za gniazdami drozdów skalnych ( Turdus saxatilis)  bo 
ja ja  ich w naszym kraju  nieznane były. O to mi cho­
dziło aby dokładnie opisać cały proceder lęgu, a j a  j e ­
szcze wtedy byłem ambitnym chwały odkryć, wtedy 
jeszcze cieszyłem się gdy mnogie odkrycia do czaso­
pism niemieckich podawać m ogłem , zawstydzać tych 
głębokich uczonych, wywodzących swą naukę od arki 
Noego, którzy badając przyrodę w zakurzonym gabine­
cie, ślęczą nad żyjątkam i wypchanemi łub po słojach 
pływającemi nalanych spirytusem , którym oczy nad 
księgami wyciekły, a  którzy przyrody nieznają lecz i 
j a  byłem młodym i  j a  pragnąłem  aby to miki po książ­
kach drukowane było, a gdy tego dokonałem, gdy czy­
tałem Luscinioides Wodsickiensis w katalogu ptaków 
europejskich, poznałem że dla ludzi nie warto badać 
przyrody, lecz to do rzeczy nie należy a  zatem opo­
wiadajmy dalój.

Spinając się po skałach, szarpiąc suknie na łomach 
kam ieni, i sterczących odłom kach, piąłem się do góry 
do moich drozdów, naturalnie zapomniałem o wszyst- 
kiem , a  wzrok miałem utopiony w tę  parkę ciekawą 
do badania; światło pomału znikać zaczęło, bo niebo 
srogim marsem się pokryło, huk daleki ja k  podziemny,
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gdy ma nastąpić wybuch W ezuwiusza słyszeć się dawał, 
a  j a  z wlepionem okiem w sam ca, który na swćj skal- 
nćj wysokości bezpiecznym się czuł i na mnie wcale 
niezważał, nucił fletowy romansik swćj ulubionćj samicz­
ce, siedzącćj na ja jach , piąłem się ciągle raczkując do 
góry i podpierając się strzelbą, aż tu straszliwy wicher 
zaczyna łamać drzewa, toczyć kamienie, ogniste zygza­
ki powietrze przerzynają, wybierając sobie najwyższe 
drzewa lub sterczące szpice skał za cel ostateczny, rzad­
kie krople lodowatego deszczu padać zaczynały, coraz 
gęścićj na mój ubiór letn i, aż nareszcie lunął deszcz 
jak  w potopie, istne wodne pręciki zaczynające się 
w chmurach a końcem sięgające ziemi. Ocucony tą zi­
mną kąpielą, spojrzałem w górę i zobaczyłem m ałą lecz 
dosyć wysoką grotę zakrytą wielkim kamieniem. Dzię­
kując Bogu dodrapałem się do środka i otrzepując 
krople deszczu szukałem schronienia. Ledwie usiadłem, 
a tu w latują dwie jaskółki dym ówki, pędem strzały, 
gorzej zmoczone ja k  j a ,  usiadły blisko siebie na skale 
naprzeciw m nie, popatrzyły, zaświergotały na pozdro­
wienie i w cichości m uskały pierze. Po godzinie gdy 
dobrze wyschły zaczęły sobie nadem ną łowić muszki i 
pająki. Oczywiście była to parka małżonków od gnia­
zda, ulewą zapędzona do groty. Zaczęły z sobą rozmo­
wę z początku cichą, późnićj coraz głośnićj, nareszcie 
świergocząc jedna wyleciała, niebawem powróciła zmo­
czona pokazując towarzyszce skutki tej wycieczki; druga 
ja k  mi się zdaje samiczka niecierpliwa a niespokojna 
o gniazdo, po chwili w yleciała, a samiec już  w zapale 
swoim usłużnym, dostatecznie ostudzony smutnie za nią 
patrzał w nasz otwór, a gdy znowu wlatyw ała on za- 
szczebiotał ona mu odpowiedziała, monotonnie powtó­
rzyły tę samą nutę, samiczka wysuszyła pierze, przytu­
liły się do siebie, była to 6ta wieczór i zadrzymały 
swe troski. Była to rozmowa którą by był każdy zro-
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zumiał. Wleciawszy pozdrowiły m nie, potem narzekały 
na sło tę, ona mu się skarżyła tęskniąc za gniazdem, 
on j ą  reflektował że w ten deszcz dolecieć nie można 
i że zginą, ona swoje on swoje nareszcie go na świat 
wypędziła, a gdy biedak zmoczony w rócił, zaśpiewała 
mu, popieściła go i znowu po chwili napiera się swego; 
już  za dużo mężowi było odpalił panią i naturalnie dą­
sać się zaczął, ona chcąc na swojem postawić sama 
wyleciała na przekonanie, małżonek smętnie za nią po­
ciągnął wzrokiem żałując ten upór, który sam iczka na­
zywała charakterem i wytrwałością, a gdy powróciła 
w opłakanym stanie , nie wyśmiał jć j ,  lecz przebaczył 
popieścił i razem na pociechę poszli sobie spać. Długo 
myśląc nad tą parką i ja  ogrzawszy się nieco zasną­
łem tak szczęśliwie, że przy wschodzie słońca wesołe 
świegotanie jaskółek  mnie przebudziło; one dla mnie 
tylko zaświegotały, gdyż ja k  tylko na nie popatrzałem 
trzepocząc skrzydełkami zaśpiewały mi adio amico i 
w świat ruszyły swym szybkim lotem.

Powiedzcież sami czy to nie ludzki epizod? Czy nie 
każdy z was już nie był w tem położeniu? walczyć 
z wolą kobiety bronią doświadczenia i rozsądku przeciw  
uporowi z całym swym czułym , kapryśnym i  estetycznym 
orszakiem?

Z wszystkich dokładnie mi znanych ptaków jaskółk i 
i sikory szczególniej łączy solidarność miłosierna w nie­
sieniu pomocy do wychowania obcych p isk lą t: i tak 
młode jaskółki z pierwszego gniazda nie m ające w tym 
lecie innych obowiązków jak  pożywienia szukać, igiac 
w powietrzu i nucić chwalę Bożą nieharmonijnym j e ­
szcze głosem, to jaskółki ja k  gdyby się wprawiać i 
przygotowywać chciały do przyszłych obowiązków ojców, 
noszą pożywienie innym pisklętom; tak  samo robią, wi­
dząc z drugiego zniesienia spóźnione ptaszyny, którym 
rodzice z przyczyny już  chłodnego pow ietrza, dostatecz-
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nego pożywienia dostarczyć nie mogą; więc instynktowe 
uczucie litości pobudza do potrojenia pracy i zabiegów, 
śpieszą się aby przed terminem podróży i te pokrewnio- 
ne towarzyszki wyprowadzić z gniazda i zabrać z sobą 
w podróż. Rozczulający to widok, gdy kilka lub kilka­
naście jaskółek ku jednemu gniazdu nadlatuje i każda 
w dzióbku muszkę lub robaczka niesie, trzepocze skrzydeł­
kami, zawabi jak gdyby powiedziała: „spiesz się dziecię, 
bo ja  czasu nie mam,“— i znów druga i trzecia, a pi­
sklęta tłuste jak  kluski cierkają otwierając dzióbki zdzi­
wione tą niespodziewaną obfitością pokarmu, rosną śpie- 
sznie jak  baby na drożdżach; nareszcie rodzice drugie 
rodzeństwo wyprowadzają na świat i jak zawsze, scena 
się odbywa na dachu. Tam jak  przy gnieżdzie miłosier­
ne jaskółki o swych adoptowanych dzieciach niezapó- 
minają, donoszą im żer, zachęcają do lotu i tak się nie­
mi opiekują że po kilku dniach już młode ptaszyny 
hurmą latają. Gdyby nie ta czuła litość, i większa ilość 
samców jak  samiczek w gromadzie ptaków, które nie żyjąc 
w tym roku w małżeństwie, poświęcają się po krew- 
nionym a w kłopotach zostającym, z całą miłością jaka 
charakteryzuje moje lube żyjątka, jakże by sikorki mo­
gły dwóchkrotną dziatwę jednego roku na świat wy­
prowadzić !

Trzeba wam wiedzieć łaskawi czytelnicy, że Bóg 
w swem dla nas miłosierdziu tak w przyrodzie zrzą­
dził, że co nam najpożyteczniejsze to się najliczniej 
mnoży, więc w swym ogromie łask dla ludzkości a 
szczególnićj dla wieśniaków nakazał sikorkom aby zno­
siły po 15 do 17 jajek, dwa lub trzy razy do roku się 
mnożyły i tym sposobem zdziałał że jedna parka tych 
drobnych ptasząt wydaje na świat w jednym lesie 30 
do 40 pożytecznych sikorek, które nie opuszczając nas 
jak inne owadożerne ptaki, dni 364 zbierają robaczki, mu­
chy, larwy i poczwarki', a gdy sroga zima nadchodzi,
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rodziny się kupią razem i dobroczynnemi marszami 
przeciągają po sadach, ogrodach, gajach i lasach skrzę­
tnie zbierając po gałęziach i w korach drzew zniesione 
ja jk a  owadów i motyli i tym sześciomiesięcznem polo­
waniem pełnem poświęcenia dla nas, w zbraniają wyklu­
ciu się gąsienic, które bez tych naszych pracowitych 
ptaszków pomnożyłyby się do nieskończoności i nie 
zostawiłyby jednego listka na drzewie. T ak  to nasz 
sikorki o których może wam kiedyś zapisek poszlę, są 
to opiekunki naszych krzewów i owocowych drzew. Si­
korki dzielimy na leśne i trzcinne, pierwszych jest siedin 
gatunków, drugich zaś dw a, pierwsze gdy tylko śnieg 
zginie wj’szukują sobie przeszlorocznie dziupla w pniach 
drzew lub gałęziach, wyczyszczają je  schludnie, i zaraz 
znoszą tę wielką ilość j a j ,  która zdaje się badaczowi, 
iż niemoże się w tym małym brzuszku pomieścić, a cóż 
dopiero gdy pomyślimy, że wszystkie muszą być ró­
wnym cieplikiem ogrzane, który znowu tylko od ma­
łego brzuszka matki pochodzi; więc czasem i kochający 
ojciec się poświęca, głód cierpi, oboje biedują, w nocy 
wspólnie w ysiadują i to poświęcenie nareszcie dobrym 
skutkiem uwieńczone. Zdarza się wprawdzie, że tu i 
owdzie w gnieżdzie zostanie jedno lub kilka ja jek  nie- 
wysiedzianych i zepsutych, lecz zawsze to olbrzymie 
dzieło Wysiedzieć 15 do 17 sikorek. W szakże to po­
święcenie je s t niczem w porównaniu tego, które kocha­
jącą parkę czeka późniój, gdy ta  gawiedź ustawicznie 
o pożywienie piszczy; krzątają się rodzice jak  mogą, 
lecz nastarczyć niepodobna; lecą na wszystkie strony 
głosić swe kłopoty, żalą się sąsiadkom ; skarżą przed 
krewnymi, że przyjdzie zagłodzić ukochane dziatki, są­
siednie parki w podobnym am barasie, zamiast pomooy, 
równie obarczone liczną dziatwą jeremiady św istają na­
rzekając na ciężkie czasy, aż nareszcie bezżenny samiec 
ofiaruje swe usługi i pełen poświęcenia żywi obce pi

32*
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sklęta. Nieuśmiechajcie się czytelnicy myśląc może, że 
ten samiec pala jakim afektem do matki tej rodziny, 
lub co gorsza że się może w części przyczynił do tych 
15 ja jek , a pfe! nie rzucajcie tćj hańby na tę matkę 
wzorową ani też na tę zacną żonę, która życie trawi 
na poświęceniu dla męża i dziatek. Sikorka to rodna 
ptaszyna, nie ma w życiu ani chwilki czasu do zgu­
bnych marzeń lub swawolnych myśli, to cnotliwa sa­
miczka, kocha męża, z nim przykładnie żyje, nigdy od 
obowiązków się nie odsuwa, pokorna i posłuszna, rodzi 
ogromnie, sama zawsze karmi, dzieci w świat wpro­
wadza, znowu rodzi, znowu karmi, a często wypadnie i 
trzeci raz to poświęcenie w jednym lecie wypełnić; pije 
ten ogromny kielich goryczy, bo na dnie jego jest na­
groda w wypełnieniu swych obowiązków. Ależ bo jakże 
odmówić takiemu samczykowi, który tkliwie kocha, sil­
ny, zdrów i pełen poświęcenia opiekun, ojciec i kocha­
nek, to by było kaprysem niedodarowania, a ptaki ka­
prysów niemiewają. Często więc obcy samiec, czasem i 
dwóch przyczynia się w noszeniu żeru dla tćj licznej i 
zgłodniałćj rodziny i tym sposobem jest im dana mo­
żność wypełnić ich przeznaczenie. *) Wybaczcie ten ustęp 
nienależący do mój historyi o jaskółkach, lecz to podo­
bieństwo w poświęceniu wprowadziło mi w pamięć, kil­
ka zdarzeń, które mnie rozczuliły i nigdy tych scen si­
korek niezapomnę.

Mój zacny i uczony przyjaciel Doktor Thienemann 
mieszkający pod Dreznem, tyle zasłużony badacz ornitolog 
miał z jaskółkami ciekawe zdarzenie, które tu umieścić

* )  To samo poświecenie widzimy w  kuropatwach Q P erdix  c in e -  
re d ) .  Zdarzało mi się nieraz widzieć dwóch samców przy tcm sa ­
mem gnicżdzie, w którem było dużo jaj zdaje mi się nawet, że  mo­
gę twierdzić, iż przybrany opiekun posuwa poświęcenie do tego  
stopnia, że gdy prawy małżonek idzie za żerem , on go w w ysia -  
dywauin w yręcza i to pewnie bezinteresownie, bo jaja już zn iesim e.
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muszę zdaje się że was zająć powinno, bo dowodzi 
w jaskółkach wykształcone uczucie, pamięć i przywią­
zanie; z drugićj strony ujrzycie szkicę tego autora peł­
nego poświęcenia dla ornitologii. W połowie czerwca 
roku 1841 szczęśliwie wywiodła parka jaskółek dymó- 
wek pięcioro piskląt i wyprowadziła na świat, lecz cho­
ciaż to było w Saksonii i w miesiącu czerwcu, wilgotne 
zimno dokuczało wszystkim żyjątkom. Posiadały jaskół- 
częta szeregiem na gałęzi przed domem stojącćj akacyi 
i w smutnem usposobieniu czekały na żer, który rodzi­
ce mieli przynosić; mijały godziny a rodzice mimo nad- 
jaskółczych wysileń nie mogli złowić owadów które 
przed słotą się były pochowały, głód i zimno już tak 
zniszczył na gałęzi siedzące pisklęta, że najmniejsze 
spadło na ziemię nie żywe, a drugie żałośnie piszcząc 
o pomoc, opuszczały skrzydełka a z napuszonem pie­
rzem trzęsły się wszystkie.

Miłosierny mój kolega widząc to srogie nieszczęście, 
które całą rodzinę już ogarnąć miało, otwiera okno naj­
bliższe siedzących biedaczek i puszcza im złowione w po­
koju muchy; jaskułki chciwie chwytają ulatujące owa­
dy, a uczony badacz zapomniawszy o książkach manu­
skryptach i preparatach z dziećmi łapie muchy po ku­
chni, szpiżarni i pokojach poddając je  jaskółkom. Pta­
szyny poznały to dobrodziejstwo odwróciły się wszyst­
kie, chciwie patrząc na okno i gdy tylko ręka jego się 
pokazywała już posilone trzepotały radośnie, a rodzice 
okrążając to miejsce wdzięcznie nucili jak  gdyby do­
broczyńcy dziękowali juz nie myśląc, o szukaniu żeiu 
dla swych dzieci. Tym sposobem uratował z nich czte­
ry pozostające ptaszyny, a gdy słonko zaświeciło, pole­
ciały w świat jaskółki z rodzicami. — Dobrze sobie 
całe lato to okno pamiętały i codziennie wlatywały gdy 
im otworzono, wyłapywały wszystkie muchy i znowu 
odlatywały, zawsze pierwej na gzymsach śpiewkę wy-
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nuciły. Nadszedł termin odlotu, więc powędrowały jak  
i inne, lecz następnej wiosny ranku pewnego, trzepocze 
ja sk ó łk a  przed oknem dom agając się wpuszczenia, a 
gdy otworzono, wleciała okrążyła pokój cały siadła na 
ulubionem miejscu i zaczęła nucić wesołą pieśń przyby­
cia. W latyw ała nawet przez otwartą szybkę jeduę i 
gdy wieczór o lokatorce zapomniano, wybrała sobie miej­
sce do spania na szafie. Pierwszych dni, gdy świece 
wnoszono bardzo się płoszyła i latając o ściany się 
tłukła, później zaś i do tej innowacyi się przyzwyczai­
ła  i wcale się tym sztucznem słońcem nie raziła. Po 
tygodniu przyprow adziła drugą, która po wielkich cere­
moniach nareszcie do pokoju wprowadzoną została i 
skromnie przy towarzyszce usiadła garnąc się pod je j 
opiekuńcze skrzydła. Nastąpiły słoty zimne, jaskółk i 
w ciepłym pokoju instalowane dostawały, muchy, ćmy 
i m otyle; ja k  tych zabrakło, więc pająki i larwy mró­
wek ; dzika przybyszka porównawszy to życie z teru co 
towarzyszki na zimnem powietrzu używały, oswoiła się 
i z ręki pożywienie przyjm owała i już każdej nocy ra ­
zem na szafce sypiały. Z tej czułej poufałości na tćj 
szafce, w ywiązał się afekt, bo nie długo trzeba było po­
myśleć o gniazdeczku, a tu jak  na złość ściany tapeta­
mi obite, a drzewo gładkie bo olejno pomalowane, ni­
gdzie więc bryłki błota przylepić nie m ożna; radzi więc 
miłośna parka, próbuje wszędzie, znosi Iipkie błoto, lecz 
te wszystkie usiłowania do niczego nieprowadzą, co 
przylepią bryłkę pierwszą i lecą po drugą, wróciwszy 
widzą ją  na ziemi, więc już niema ra tu n k u ; trzeba opu­
ścić gościnny dach, smutnie nucąc siadają na szafie, 
spoglądają na swego dobrodzieja, czy też on niema dla 
nich^ ratunku? Przeczuwały lube ptaszyny, że badacz 
miłujący naturę wykształca coraz więcćj pojęcie jej po ­
trzeb, odkrywa codzień tajemnice i nareszcie je s t z tą 
przyrodą ściśle związany węzłem czułym a rozumnym
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węzłem opartym oa doświadczeniu. Thienemann jest 
z tych rzadkich kapłanów przyrody, który ją  sercem 
przez całe życie miłował a rozumem wciskał się do naj­
głębszych jój tajników; umiał więc i tej biedzie zara­
dzić i poszedłszy do stajni odłupał opuszczone gniazda 
przeszłoroczne, przybił kilka na desce i postawił na sza­
fie. Jaskułki się zaraz do reparacyi i dalszój budowy 
wzięły i skrzętnie budowały dzień cały i byłyby pewnie 
ukończyły, żeby nie nowa przeszkoda. Deszcz z wi­
chrem trwający dni kilka przymusił mieszkańców do 
zamykania okien, więc z jednój strony zimno takie, żę 
na dwór lecieć nie można z drugiej strony przy najle- 
pszćj ochocie otworu nie by ło ; markocą się moje pta­
szyny, bo rzeczywiście już ja jk a  samiczce ciężyć zaczy­
nają i może się zdarzyć niepospolity skandal zgubienia 
legalnego jaja, gdzie na szafie lub gzymsie; i temu tro­
skliwy badacz zaradził postawiwszy miskę z gliną i wo­
dą rozrobioną, jaskółki zaraz przyjęły podany materyał, 
wykończyły gniazdo, a z pierzyn niemieckich w powie­
trze puszczane piórka i chwytane chciwie posłużyły ną 
wysłanie środka i niebawem samiczka rozsiedziała się 
na 5ciu jajeczkach. Samiec rozkosznie nucił swe szczę­
ście, rano budził śpiewem swego dobroczyńcę a puka­
jąc w okno prosił o wypuszczenie. Dziwnie ta ptaszy­
na się przywiązała, na spacerach towarzyszyła mu, gdy 
były nie bardzo oddalone, lub też wtedy leciała spo­
strzegłszy swego pana na przeciw niemu wołając diwit 
w>twit, okrążała go kilkakrotnie i różnemi ruchami i 
i ewolucyami powietrznemi okazywała swe do niego 
przywiązanie. Często po winnicach i gęstwinach krył 
się Thienemann a jaskółeczka tak długo szukała, aż na­
reszcie go odszukała i wabiąc mu mówiła: ju ż  wiem 
gdzie jesteś. W pewnych naznaczonych dniach mając 
urzędowanie w mieście chodził mój badacz do Drezna- 
zadaleko jaskółce było lecieć z nim, więc go odprowa,
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dzała kaw ałek drogi, pozdrowiła i w racała do swego 
gniazda, godzinę powrotu zaś doskonale pam iętała i za­
wsze ją  na tem samem miejscu spotykał słysząc już 
zdaleka wit wit, a gdy czasem zamyślany niezważał na 
pieszczotliwe ruchy tej przywiązanej ptaszyny, wtedy nad 
sam ą głową trzepotała, okrążała go kilkakrotnie i do­
piero, gdy na nią zawołał uspokoiła się i naprzód le­
ciała do pokoju, a tam zasiadłszy na ulubionem miej­
scu głośnym śpiewem przyjmowała swego pana. Innych 
dni pracował w ogrodzie lub w winnicy bo mój kolega 
i botanik i pomolog, gdy jaskółka opieką dzieci i żony 
nie była zatrudnioną, przylatywała do niego i usiadłszy 
blisko nuciła mu rozryw kę; nawet wśród licznych towa­
rzyszek nad wodą lub pod obłokami ja k  j ą  zawołał, 
opuszczała wszystko, przyleciała do niego a okrążywszy 
kilka razy pozdrowiła go i dalej bujać poleciała. Na 
reszcie zasłabł uczony badacz i musiał się do łóżka po­
łożyć, doktor kazał zam knąć okno, więc zamknęli, a tu 
jaskó łk i miały młode, chory więc nie mogąc swe towa­
rzyszki narazić na niebezpieczeństwo kazał mały otwór 
wyrżnąć w szybie i tą  nawet m ałą dziurką wlatywały 
i wylatywały jaskółki ja k  gdyby tę konieczność niew y­
gody były zrozum iały; wychowały pisklęta szczęśliwie, 
drugi raz niezniósłszy ja jek , kilka tygodni wprawiały 
je  do lotu, a gdy termin nadszedł powędrowały z dru- 
giemi.

Trzeciego roku ku końcu kwietnia słyszy znowu zna­
ne mu witwit głośno powtarzane, spojrzał w górę i spo­
strzegł luźną churmę jaskółek, zawołał i w tćj chwili 
pędem strzały spuściła się przywiązana ptaszyna ku 
niemu dając dowody swej uciechy i pamięci. Tu czło­
wiek pełen czucia tęsknił za swą jaskółką przez dłu 
gie zimowe miesiące, ona w czasie wędrówki po Azyi 
i Afryce niezapomniała swego dobroczyńcy, powitali się 
Oboje, on piechotą ona ńa skrzydłach pośpieszyli do do-
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mu, okno zostało otwarte, jaskółka każdy kącik oble­
ciała, na wybranem miejscu usiadła i długo nuciła swe 
pieśni dowodząc, że nic niezapomniała, i że tego roku 
niemal rozkoszniejsza ja k  innych lat, potrafi rozerwać 
i wywdzięczyć się znowu za przyjacielską opiekę, Sro­
ga to była ta wiosna roku 1843, zimna, wietrzna i mo­
kra zniszczyła krocie ptasząc na wędrówce będących, 
zdaje się, że i nasza jaskółka straciła żonkę w niebez- 
piecznćj do nas pielgrzymce, bo dnie i tygodnie uga­
niała za jaskółkam i, robiła dalekie wycieczki, na noc 
w racała do swego pokoiku, lecz zawsze sama i sama, 
nie mógł ten wdowiec zdobyć żonki na to lato, a  jak  
sobie wprowadził k tórą przez okno, pokazał gniazde- 
czko, pieszczotami zapraszał, nucił miłośnie to zaraz 
spłoszona ulatywała i już  wrócić niechciała, raziło k a ­
żdą wstydliwą samiczkę słać łoże małżeńskie nad łóż­
kiem człowieka, więc uciekała, on za nią gonił, prosił, 
śpiewał, gracyą lotu zdobyć j ą  chciał — nic niepomo- 
gło, żadna niechciała słać gniazda w pokoju i zależeć 
w swoich ruchach od człowieka, wolność przekładała 
nad wszystko, i nasz biedny samiec spędził lato w bez- 
żenności, ciesząc się wyłącznie przywiązaniem swego 
dobroczyńcy i przyjaciela, podwojonym brakiem obo­
wiązków dla rodziny i gniazda, ile więc tylko czasu 
miał wolnego tyle go poświęcał przyjaźni, śpiewał du­
żo, odbywał długie spacery a będąc częściej razem, zna­
jom ość stawała się coraz czulszą, przywiązanie coraz 
większe. Gdy ku jesieni jaskółk i się gromadzić zaczy­
nały, nasz wdowiec codzień się z niemi łączył, codzień 
wprawę lotu odbywał, często nawet noc za domem prze­
pędzał, aż nareszcie jednego dnia przyleciał nad wie­
czorem zawabił ja k  gdyby chciał na siebie uwagę zwró­
cić, potem śpiewał głośno, śpiewał długo, a  śpiewał 
smutno siedząc na tem samem miejscu, a gdy słońce 

' chyliło się ku zachodowi okrążył Thienemanna, wyleciał
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przez okno niecierpliwy samczyk i powędrował w dale­
kie kraje.

Roku 1844 na wiosnę puka do okna jaskółka, wabi 
i trzepocząc daje dowody swój radości. Zaiste z roz­
czuleniem słuchałem opowiadanie tej sceny i gdybym 
całe czucie mógł wlać w me pióro, pewnie i wam bym 
wzruszenie sprowadził; cala bowiem rodzina do płaczu 
poruszona zbiegła się do sypialni słuchać śpiewu tej 
wdzięcznej i kochającój ptaszyny; każdy podziwiał tę 
pamięć serca w drobnem i na oko tak lekkomyślnem 
żyjątku, które czwarty rok zmiany niedoznało i mimo 
miłości do męża, przywiązania do dziatek, ciężkich obo­
wiązków lęgu i wędrówki, mimo że sześć miesięcy ży­
ła między czarnemi lub miedzianemi ludźmi, niezapo- 
mniała, że pewien Saxońezyk od śmierci ją  wybawił, 
że ją  gościł, że jćj ze swćj opieki niewypuścił, przez 
cztery lata dawała więc niezaprzeczone dowody rzad- 
kiój pamięci, czułego przywiązania i trwałej wdzięczno­
ści ; — zaiste może nam służyć za przykład do naśladowa­
nia, bo w ludzkości — wdzięczność, ta córa czystych 
kochających serc, coraz rzadsza między nami, płoszy ją  
chciwość owładająca wszystkie umysły.

Ten przykład potwierdza me zdanie, że w ptakach 
ja k  w ludziach indywidualności w tej samej rodzinie są 
różne; potwierdza dalej, że ptaki mają instynkt, który 
więcćj lub mniej wykształcają, lecz że rozum, czucie, 
pamięć w tym samym rodzie w jednych wygórowane 
w drugich mierne, w trzecich wcale nieistniejące, i to 
ostatnie li instynktem, tą od Stwórcy daną im busolą 
w życiu się kierują. Są ptaki płochliwe, inne z odwa­
gą, — te mają łatwe pojęcie, tamte przez cały ciąg 
długich lat niczego się nie nauczą, (o tern wypiszę przy 
Jaskółce Brzcgówce ciekawe zdarzenie z mego dzienni­
czka) są takie co od gniazda do śmierci płochliwe nad 
miarę, całe życie w strachu przepędzają; są znowu in-
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sze, które rozróżniają niebezpieczeństwo prawdziwe od 
straszącego a nie istniejącego, równie i takie co już  
w pierwszym roku odznaczają się odwagą lub zaufa­
niem do człowieka, a co więećj nas jeszcze uderza, to 
rozpoznawanie niebezpiecznego człowieka od spokojne­
go i sympatycznego; ja k  w ludziach tak  w pt.ikach 
uczucie bywa różne i stopniowane rzadko spotęgowane, 
którąkolwiek parkę badacz pod uwagę wziąść zechce 
wszędzie znajdzie jeżeli się tak wyrazić mogę inny sto­
pień, inny gatunek czułości i przywiązania, rzekłbym 
nawet, że stosunki m ałżeiskie są inne, szczególniej te 
które wyłącznie od samca zależą (mówię zawsze o ogó­
le ptaków i wszystko co twierdzę je s t właściwe ptakom 
każdego gatunku w większjm lub mniejszym stopniu). 
Weźmy te rodzinę przez Thienem anna od głodowej 
śmierci uratowaną: z czterech jaskółek w jedućj tylko 
uczucie tak  szczytne się wykształciło, reszta rodziny 
prawami rządzącemi ogół, żyła dalej ja k  w iększa część 
jaskółek  żyje, niewykształcając rozumu ;i czucia, a mo­
że też nie miała do tego sposobności?

Nasz samiec więc znowu przyleciał i ja k  to prawie 
we wszystkich rodzajach ptaków, nie z samiczką, lecz 
z męskim fortrabem, bo ja k  to już  gdzie indzićj wyra­
ziłem, ptaki organizują wędrówkę powrotu z akuratno- 
ścią i niemal strategią tak dokładną, że nie jeden  ko­
menderujący mógłby tam do szkoły chodzić. I  tak  naj­
starsze samczyki (stara gwardya) leci zawsze naprzód 
i tworzy torpoczty z małych gromad, późnićj lecą w od­
działach licznych samiczki i jednoroczne samce, kilka 
lub kilkanaście dni późnićj, podług pory i tem peratury 
lecą w hurmie słabsze samiczki i inne zmęczone ptaki 
(to marodery). Wszechmądrość tak zrządziła, gdyby 
inaczćj ptaki wędrowały, narażałyby się wszystkie na 
równe niebezpieczeństwa, częstoby żer niewystarczał, a 
przeciwne wiatry lub długotrwające słoty mogłyby cały



—  510 -

rodzaj ptaków zniszczyć od razu, zaś podzielone, z cza­
tami na przodzie, z kwatermistrzami kilka dni pierwćj 
do kraju posłanemi, wszystka w tej podziwienia godnój 
organizacyi idzie porządkiem od stworzenia świata.

Gdy tej lubej ptaszynie okno otworzono, ona wszyst­
kie kąciki pokoi obleciała, wszystkich pozdrowiła, w szyst­
kich do łez rozczuliła, poleciała w świat za swemi in­
teresami;] rodzina zaś cała zebrana w grono, zadumała 
się głęboko nie jedna łza zatrzęsła się na powiekach 
dziewic, nie jedno serce przyśpieszyło swe bicie, bo wy 
wiecie, gdziekolwiek napotykamy silne przywiązanie, 
one nas wzrusza, gdziekolwiek spostrzegamy uczucie 
nadspodziewanie, tam nasze zadziwienie dziwną rozkosz 
sercu sprawia. Patryarhalna rodzina cały dzień z w zru­
szeniem o jaskółce mówiła, dzieci je j muszki łapały 
ona po dawnćj znajomość:' każdćj przyjacielskiej ręki 
pożywienie przyjmowała, lecz tej wiosny okazywała 
sio niespokojniejszą ja k  pierwćj, częstsze i dłuższe w y­
cieczki robiła, nawet w wabieniu śpiewie, locie i ruchach 
ta  niespokojność przebijała, — nareszcie odkryto dla 
czego ta  zmiana zaszła? Oto samczykowi już czuła 
przyjaźń, gościnna opieka, ojcowska troskliwość to w szyst­
ko mu już  życia niezapełniało, — pokochał — pokochał 
samiczkę i to obcą, — samiczkę zaręczoną z drugim • 
Cóż to za trudne zadanie, zdobyć jej serce, odpalić ry ­
wala w tej już późnój wiośnie. Nie dziwcie się czytel­
nicy mej jaskółce, że zaniedbuje swe dawne związki 
i niemal obowiązki, niech to je j reputacyi nie szkodzi, 
któż z nas wystawiony na tę srogą próbę, porzuci mi­
łość a wróci do przyjaźni, lub też utopiony w warze 
tego uczucia potrafi zaspokoić wszystkie trzy serca, nie 
prawda, że nasza ptaszyna tak zrobić była powinna?

Trzy jaskółeczki przez dni pięć uganiały ustawicznie, 
samiczka naprzód, samczyki za nią kręciły w powietrzu 
ja k  trąbą wichru miotane, lub też ona siedząc na ga-,
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łęzi spoglądała na walkę toczącą się'a m ającą rozstrzy­
gnąć o jój przyszłym losie, nareszcie szóstego dnia nasz 
samczyk j ą  zdobył i w tryumfie wprowadzić do poko­
ju ; narzeczona ja k  się zdaje w stajni urodzona, w staj­
ni wychowana, oczywiście w pokoju żenowaną była i 
żadna namowa ni pieszczota nie mogły j ą  namówić; 
ile razy tylko mogła, sznurem do stajni, tam pokazywa­
ła dawne gniazdeczko, zawsze tam miała zatrudnienie, 
on perswadował, pieścił często surowo napominał i nie­
mal gwałtem do pokoju wprow adzał; lecz to wszystko 
na nic się nie przydało, któż samiczki upór przełamie, 
a mimo tój wady on ją  kochał, ona kształtna, zwinna 
a tak miluchno smaczna, że nasz samczyk pociągnął za 
nią do stajni, tam wyprowadzili pięcioro jaskółek  z pier­
wszego gniazda, nieźle im się powodziło, lato było cie­
płe, muszek pełno, kochali się bardzo, więc usamowol- 
niwszy dziatwę, wzięli się do drugiego zniesienia i zno­
wu wychowali cztery szczęśliwie. Samiec swego pana 
nawet w rozkosznych miodowych chwilach niezaniedby- 
wał, nawet często, gdy samiczka na ja jach  siedziała, 
on do pokoju na noc przylatywał, zaś w żadnym dniu 
niezapomniał śpiewem dawać dowodu swćj wdzięcznej 
pamięci.

W jesieni zgromadzenia jaskółek  już  się rozpoczyna­
ły, nasz samiec na zbory z rodziną latał, bo to obowią­
zek, lecz wracał i nawet z dziatwą do pokoju przyby­
w ał, aż nareszcie jednego wieczora cała rodzina długo 
śpiew ała, a ja k  słonce zachodzić miało wszystkie pta­
szyny rwały się na dwór, zdaje się , że na tę noc roz­
kaz marszu był wydany. Zrozumieli to Thienemanowie, 
wszyscy posm utnieli, jak ieś żałobne przeczucie ogarnęło 
ich serca, bo my wiemy niestety, że kto kocha ten się 
ustawicznie boi, kto kocha ten ustawicznie niespokojny, 
kto kocha prawdziwie ustawicznie strwożony myślą że 
ten skarb utracić może, więc i oni zatęsknili za lubą
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i rozumny ptaszyną i oni w niespokojńości pytali czy 
ich miluchna siostrzyczka na wiosnę powróci ? Prawdzi­
we było przeczucie, sprawiedliwy ża l, zasłużony Statt- 
tek, bo rano roku przyszłego daremnie szukano po do­
mie i stajni harmonijnej tow arzyszki, powędrowała na 
obowiązkową pielgrzymkę i niestety już  piątego roku 
nie powróciła. Przyleciały inne, Thienemann w ołał, 
dzieci wabiły, okno otwierano, muszki puszczano, nie 
było już między niemi tej ptaszyny, której tu nekrolog 
spisałem.

I wy moje towarzyszki ze dworu, folwarku i wsi, 
odlecicie, bo was prze niezmienny instynkt, powędruje­
cie w kraje gdzie śniegu nie m a, gdzie znajdziecie ó- 
grzewające ciepło, chmury wirujących owadów, powę­
drujecie tam gdzie was ludzie szanują, ja k  by wszyscy 
szanować powinni, bo wy pożyteczne i dobroczynne ży­
jątka. Lećcie na południe, a zmieńcie tam wasze po­
dróżą zniszczone pierze na szklniącą barw ę, lecz wróć­
cie znowu do nas, przynieście ciepło wiosenne; a za­
stańcie nas w zdrowiu czekających niecierpliwie na wa­
sze przybycie. Pam iętajcie mile ptaszyny żeście tu ii- 
■żyły rozkoszy m ałżeńskiej, że was tu czułe przywiąza­
nie otaczało, tu wychowaliście dorodne dziateczki, uży­
łyście miłości! A wy wiedzieć powinny me czułe jaskół­
ki, że miejsce w którem pałaliśmy głębokiem uczuciem 
tak temi pam iątkam i jest przepełnione, iż nas magne­
tycznie przyciąga. Z was więc te wrócą na te miejsca 
przepełnione błogiem wspomnieniem, które w podróży 
nieszczęścia nie doznają, lecz czy my tu zostający was 
doczekamy?

Ja  póżnićj i wasze spokrewnione jaskółki sumiennie 
opiszę, ja k  będzii wolniejszy czas, w tej chwili gospo­
darz pisać nie może, bo wy mnie widzicie codzień w na­
wale czynności i niedozwalającym uchwycić pióra; pe­
wnie opiszę i j .  oknówkę i j .  brsegówkę, lecz ja  tylko
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do was me lube Jymówhi mam pociąg sympatyczny, wy 
które jesteście gracyą personifikow aną, obrazem małżeń­
ski ój czułości, przykładem zgody i jedności, j a  tylko 
z całego rodzaju was jedynie kocham , bo ja  z wami 
tyle la t pod jednym  dachem m ieszkałem , razem my 
dziatki chow ali, wy odlatywały, my was wiernie ocze­
kiw ali, wy mnie uwalniały od m uch, j a  was błogosła­
w ił, razem my się kąpali, ja  cały zanurzony w rzece 
lub stawach, wy tylko co chwila brzuszek maczały, 
bo pośpiech wam niedozwalał wygodnej kąpieli, wy 
mnie i dzieci lotem i zręcznemi łowami owadów baw i­
łyście, a my waś podziwiali. Ja  z wami przeżyłem złe 
i dobre chwile, często badając wasze życie, czułem głód 
i zimno, wdzięczny byłem i jestem  zawsze, że mi do­
zwoliłyście zajrzeć pod zasłonę waszój organizacyi i zwy­
czajów, zgłębić wasze domowe pożycie, poznać cały o- 
grom poświęcenia i cnót społecznych.

A jeżeli wy istotnie duszyczki pokutujące słodkich i 
dobrych dziewic a zakończycie waszą pokutę na tój zie­
m i, o wspomnijcie o mnie niegodnym przed tronem Mi­
łosierdzia, która z was pierwćj będzie wyswobodzona 
niech ta  dla waszego historyografa wyprosi laskę, aby 
do śmierci chwalił Wszechmocnego; podziwiał przyrodę 
i dalćj j ą  zgłębiał pełniąc swe obowiązki, a gdy to wy- 
błagasz dla twego przyjaciela, duszyczko wybawiona 
a  na niego łaskaw a, on tam na górze wysoko, wyżćj 
Tatrów, Libanu i Kordelierów, wyżćj obłoków i b łęki­
tnego firmamentu, tam gdzie żaden ludzki teleskop nie 
dojrzy, tam ci luba ptaszyno z tkliwem rozczuleniem 
dzięki składać będzie.

Olejów d. 22 m aja 1858 r.

K a z im ie r z  W o d z ic k i .



S O L K A  M Y Ś L I
względem

U R E G U L O W A N I A  S T O S U N K Ó W  W Ł O Ś C I A Ń S K I C H
w KRÓLESTWIE POLSKIEM. *)

W Dodatku do Czasu za miesiąc listopad r. z. zna­
leźliśmy artykuł pod napisem: „Uwagi nad oczynszo- 

waniem i uwłaszczeniem włościan w Królestwie lo l-  
”skiem“ w którym autor nie tylko stanowczo obstaje 
za uwłaszczeniem i potępia oczynszowanie, ale co wa­
żnie'sza zwolenników oczynszowania uważa albo za me-

* )  Kwesty* tak nazwaną w łościańską w Królestwie, Polakiem, « -  
ważać można dotąd aa otw art, Uzad s a m  opoznmjąc o b j a w i e  
swojej m yśli, w zyw a niejako w szystkie'. m yślących Indz, dow yja  

t e r  ważnego przedmiotn. Sądzimy w .ęc , ze prace w ym  
względzie, a mianowicie te które się więcej odznaczają ^ ajom oś ą 
stosunków krajow ych, .U l i  teory j, w  p.śm.e zb.orowem poi kro 

gościnne przyjęcie znaleść powinny.
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znających  stosunków  k ra jo w y c h , albo za k rzykliw ych fa ł­
szywych filantropów , p ragnących  co najprędzej nad zu­
pełnie sponiew ieranym i w łaścicielam i ziem skiem i zanucić 
z p iek ielną radością hym n pogrzebow y Szlachty P ol- 
sk ić j. —

N ależąc niestety  do potępionych przez p an a  Sulim ę, 
zw olenników  oczynszow ania, przytoczę przedew szystkicm  
ja k  takow e m ożnaby p rzeprow adzić , a  potem  dopiero 
przystąp ię  do porów nania n astępstw  ja k ie b y  d la  w łaści­
c ie li, d la  vw łościan  i dla produkcyi k ra jow ej w yn ik ły  
z uw łaszczania lub oczynszow ania.

W  chwili zapadn ięc ia ukazu z d. 7 czerw ca 184G u trz y ­
m ującego w łościan trzech m orgow ych i z w iększem  u- 
posażeniem  przy  g ru n tach , ja k ie  w ów czas zajm ow ali i 
innych dogodnośc iach , z ja k ich  w tćj epoce korzysta li, 
było w dobrach p ryw atnych :
0), czynszow ników  n ieodbyw ających żadnych dodatko ­

wych powinności . 44
1). czynszow ników  odbyw ających obok tej

op ła ty  dodatkow e pow inności w  natu rze 32,559 
e). pańszczyźnianych  odbyw ających sta łe  po­

winności w na tu rze  133,391
Razem  “ 222,494

W idzim y zatem  że do roku  184G system at pańszczy­
źniany był bardzo przew ażny; że zaś egzystow ał w ten­
czas k iedy w łaścicielom  dóbr wolno było w  każdym  ro­
ku usuw ać w łościan z roli i w cielać j e  do folw arku,, a l ­
bo oddaw ać j e  innym  osadnikom  za op ła tą  p ien iężn ą , 
gdy  n?,dto w owćj epoce um ow y czynszow e zaw ierane 
pom iędzy w łaścicielam i dóbr i w łościanam i nie u legały  
w cale roz trząsan iu , m odyfikow aniu i zatw ierdzaniu  przez 
W ładze A dm in istracy jne, tern sam em  odbyw anie pań­
szczyzny, k tóre nie je s t  niczcm  innem  ja k  ty lko  w ypła­
caniem  się z dzierżaw y robocizną w ypływ ało:
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albo w skjitek uznania takiego sposobu wypłacania się 
za najdogodniejszy; 

albo w skutek tego, że dwór nie miał funduszu na za­
prowadzenie gospodarstwa bezpańszczyźnianego; 

albo w skutek tego że właściciele dóbr obawiali się czyli 
włościanie po zamienieniu im robocizny na opłatę 
pieniężną będą takow ą w możności i cbęci regu­
larnie uiszczać; 

albo nakoniec w skutek tego że właściciele obawiali się 
czyli włościanie po ich oczynszowaniu będą wy­
chodzili na najem , a tern samem czyli nie dozna­
j ą  braku rąk  przy sprzęcie siana i zboża.

Któren z czterech dopiero przytoczonych powodów 
wpływał głównie na utrzymanie się do r. 1816 w wię- 
kszćj części m ajątków  ziemskich wypłacania się wło­
ścian pańszczyzną, wszystkim jest wiadomo: jakkolw iek 
bowiem do roku 1846 Władze Administracyjne nie mię- 
szały się do stosunków właścicieli dóbr prywatnych z 
włościanam i, pomimo to sysein pańszczyźniany już  w r. 
1846 był w wielu dobrach dla obudwóch stron niedo­
godnym ; lecz brak funduszu potrzebnego na pomierze­
nie dóbr, odseparowanie gruntów dworskich od wło­
ściańskich, wzniesienie budowli dla komorników lub 
czeladzi dworskićj, zaopatrzenie się w inwentarz robo­
czy i machiny gospodarskie, był prawie zawsze zaporą 
oczynszowania w łościan; tamowała je  także powołana 
wyżej obaw a, czyli włościanie po zamienieniu im robo­
cizny na opłatę pieniężną będą takową regularnie u- 
iszczali i będą chętni w  wychodzeniu na najem.

Ukaz z d. 7 czerwca 1846 r. dodał bodźca zamianie 
robocizny na opłatę pieniężną:— bo jeżeli przy dawnych 
stosunkach systemat pańszczyźniany miał już ważne niedo­
godności, to niedogodności te znacznie się powiększyły 
wmięszaniem się w te stosunki Władz Administracyj­
nych.
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Jeżeli zatem do roku 1846 brak funduszu był jedną 
z głównych przyczyn nieczynszowania włościan: to od 
roku 1846 brak ten stał się prawie wyłączną zaporą u- 
trzymywania się jeszcze pańszczyzny.

Zaradzenie temu brakowi funduszów jest niezaprze- 
czenie bardzo trudne; waźnem jednak pod tym wzglę­
dem ułatwieniem byłoby udzielenie pożyczek IV okresu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego na podstawie 
szczegółowego pomiaru i taxy.

Podług prawa o Towarzystwie Kredytowem Ziem- 
skiem z d. 20 kwietnia r. 1853, IVta emissya listów 
zastawnych nie wprzód może nastąpić, dopóki listy za­
stawne II. okresu nie zostaną z obiegu wycofane.

Listy zastawne I. emissyi, które miały być umorzone 
dopiero w r. 1854 z powodu użycia własnych fundu­
szów Towarzystwa wycofane zostały z obiegu w roku 
1852, przy większym przeto dziś funduszu własność 
Towarzystwa stanowiącym, listy zastawne Hej emissyi 
które dopiero w r. 1866 mają być umorzone, już w r. 
1860 mogą być z obiegu wycofane 1).

Za dwa lata zatem może być wypuszczona IV serya 
listów zastawnych

Podstawą do udzielania pożyczek dotychczasowych 
trzech okresów była wysokość podatku ofiary w r. 1789 
ustanowionego.

Przez ubiegłe 69 lat wycięcie znacznćj przestrzeni la­
sów, w ówczas pod intratę niepodciąganych i zamienie-

l)  Wierzytelność Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego ligo o- 
kresn wynosi Złp. 61,000,000
z tego po rat£ Czerwcowy 1860 r. umo­
rzone być winno 69,19% czyli Złp. 42,31,9,000

a pozostanie Żłp. 18,651,000
to jest summa jak^ dziś już Władze Towarzystwa maja o- 
szcz^dzon^, a tem samem któr^ bez żadnego zawodu inogi} 
za dwa lata rozdysponować.

33*
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nie jćj na folwarki, wsie, lub kolonije, inny stosunek 
ludności, przeprowadzenie nowych dróg bitych i żela­
znych, zmieniły zupełnie wzajemną wartość dóbr w kra­
ju ,  tak że podatek ofiary wynoszący naprzód 10% do­
chodu z r. 1789 potem na 24%  a ukazem z dnia 10 
stycznia i 849 r. do 36%  podniesiony, nie dochodząc 
obecnie w jednych dobrach ani ł/20 części teraźniejsze­
go czystego ich dochodu, w drugich dosięga jego poło­
wy, dla tego też rewizya tego podatku dopiero powoła­
nym ukazem poleconą została.

Biorąc zatem za podstawę podatek ofiary, odnowiona 
pożyczka IV. okresu Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego nicwieleby wynosiła: zmieniać zaś stopy jej wy­
sokości wcale by nie można: bo podatek ofiary tak nie- 
proporcyonaluic na dobrach ziemskich ciążący, spowo­
dowałby udzielenie na niektóre dobra pożyczek prze­
wyższających ich wartość.

Inna jest wszakże rzecz gdyby pożyczka IV okresu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego na podstawie 
szczegółowego pomiaru i taxy była udzielaną.

Przestrzeń Królestwa wynosi 7GG,218 włók miary no- 
wopolskićj.

Potrącając y4 część na nieużytki to je s t: wody, ba­
gna, zwiewne piaski i drogi, jako też na majoraty, 
które żadną pożyczką nie mogą być obciążone, pozo­
stanie 574,G64 włók miary nowopolskićj.

Szacunek włóki wynosi dziś przecięeiowo Zip. 3,500 
dając więc przecięeiowo tylko po Złp. 1,500 na włókę 
gruntów użytkowych, możuaby w ogóle z wszelkiem 
bezpieczeństwem dla właścicieli pożyczyć listów zasta­
wnych, jak  wiadomo solidarnie na wszystkich m ająt­
kach ziemskich zabezpieczonych, Zip. 832,000,000

że zaś dotychczasowa pożyczka
wynosi Złp. 360,000,000

dodatkowa wynosiłaby „ 502,000,000
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nadto  odnow iona w ynosiłaby  „ 89,000,000 - )

zatem  pożyczka odnow iona
i dodatkow a w ynosiłyby „ 591,000,000 

S porządzenie pom iaru i tax y  w szystkich m ajątków  
ziem skich w ym agałoby  długiego czasu i znacznych n a ­
k ładów , k tórych  w ielu mniej zam ożnych w łaścicieli nic 
by łoby  w stan ie  ponieść, d la  tego należałoby z jednej 
strony  już w  roku bieżącym  rozpocząć wiei’zenie i ta ­
k sow an ie  m ajątków  ziem skich, tak  żeby zaraz po w yco­
faniu z obiegu listów  zastaw nych  II  O kresu m ożna by ­
ło z znaczną ilością dób r przystąp ić do IV  O kresu  T o ­
w arzystw a K redytow ego Z iem skiego, z drugiej strony  
w ypadałoby  kosz ta  pom iaru i taxy  zasp o k a jać  z fundu­
szu z k a r  pow stałego w łasność T ow arzystw a s tanow ią­
cego, przeszło 21 ,000,000 zip. w ynoszącego, a  z k tó re ­
go odtrąciw szy  p arę  m ilionów  zip. na nieruchom ości 
w łasność T ow arzystw a stanow iące i pozostaw iw szy k il­
k a  m ilionów na fundusz rezerw ow y, m ożna użyć 12,000000 
złp. n a  koszta pom iaru i taxy, 3) a  fundusz ten będzie 
nie ty lko  dostateczny, a le  naw et p rzew yższa jący  zape­
w ne p o trz e b ę ; bo %  m ajątków  ziem skich posiada ju ż  
m appy i re jestru  pom iarowe.

*) W ierzy te lność  T o w arzystw a I f  ok-esu  w ynosi Z łp . CT.0 0 ,000 
z tego w r . 1880 będzie nm orzonc Z łp . 42 .000 ,( ',0 '

W ierzy te lność  T ow arzy stw a  III  o k resu  w ynosi Z łp . *89,000,( 00 
z tego w  r. 1SCJ b ę lz ic  um orzone Z łp . 4 V 0 0 O 0 ’

R azem  Z łp . 8  >,100,000
*) Pow yżej przy toczy łem , żc k ap ita ł w łasność  T o w arz y stw a  s ta ­

now iący m a i łu ż y ć  na w ycof nic z obiegu, I slów  zastaw nych  
lig o  O kresu , tu zaś proponuję, i.by ten sam  fundusz u ży ty  
z o s ta ł na k osz ta  pom iaru i taxy m ajalków  ziem skich.

Dla un knicnia zarzu tu , że jednem u i tcnui sam -m u funduszow i 
dwa odmienne cele przeznaczam , uważam  pot-zcl ę przytoczyć, 
że użyeit- funduszów  T ow arzy stw a  na w ycofanie z obiegu l i ­
stów  zastaw nych lig o  O kresu nic je s t  niczćm  innem j  ik ty l—.

. ka  zafor. zusow aniem  tych  funduszów, gdyż w szyscy  d łu żn i-
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W iększa wysokość pożyczki z Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego udzielić się maiącej wymaga, dla ko­
rzyści samych stowarzyszonych, którzy przy udzielaniu 
im tćj pożyczki obowiązani są spłacać nią hypotecznych 
swoich wierzycieli dopłacając im w gotowiżnie różnicę 
kursów listów zastawnych od nominalnćj ich wartości, 
dołożenia wszelkiego starania, aby nadaniem zupelnćj 
pewności lokacyi udzielonych na dobra pożyczek, utrzy­
mać o ile można najwyższy kurs listów zastawnych.

D la dopięcia zatćm tego celu wypadałoby nietylko 
z całą skrupulatnością sporządzać taxy obdłużyć się 
mających dóbr, ale nadto rozciągnąć ścisły nadzór, aby 
dobra te przez ich zniszczenie upadkowi nie podlegały; 
obok zatem zastrzeżenia znajdującego się w dotychcza- 
sowćm prawie o Towarzystwie Kredytowćm Ziemskićm 
niszczenia dóbr dotyczącego, zastrzedz nadto, że w łaści­
ciele dóbr obciążonych nową pożyczką Towarzystwa nie 
będą mogli odtąd używać należących do nich lasów ja k  
tylko podług planu gospodarczego, ja k i dla każdych 
w szczególności lasów Władze Tow arzystw a Kredyto­
wego Ziemskiego przepiszą.

Niezależnie od tego wypadałoby postanowić, że po­
życzka Towarzystwa może być co la t 9 odnawianą, 4)

cy T o w arzy stw a , k tó rzy  m aj^ na  sw oich dobrach pożyczkę 
lig o  O kresu pomimo w ycofan ia  w  roku (860 listów  za s ta ­
w nych lig o  O kresu , obowiązani bcdij, albo, w  razio jeżeli 
p rzyst^p i^  do IVgo O kresu  T ow arzystw a, wystijpió z lig o  
O kresu i zw rócić  T ow arzystw u jednorazow ie re sz tę  ciążące­
go ich d ługu , albo, w raz ie  jeże li nie przystijpiij do IV  O kre­
su T ow arzystw a, w nosić aż do roku 1866 po 6*/$% od zuoity- 
gniętój w  roku 1838 pożyczki T o w arzy stw a , i tym  sposobem 
w  obudwu razach  pow rócą w  zupełności T ow arzystw u  w ła -  
sny  jego  k a p ita ł uży ty  na w cześniejsze w ycofanio z obiegu 
1 stów  zastaw nych  I I  O kresu.

4)  O bow iązująca dziś zasada  w praw ic o T ow arzystw ie  K redytow ćm  
Ziemskiem  w ym aga, ażeby k u rso w a ły  ty lko  lis ty  dwóoh em i-
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bez potrzeby wyjednywania za każdym razem upoważ­
nienia Kządowego, to jest, że nowe prawo o Towarzy­
stwie Kredytowem Ziemskiem, powinnoby upoważnić do 
stałego odnawiania pożyczek w latach 1860, 1869, 1878 
1887, 1896, 1905 itd.

Po udzieleniu właścicielom ziemskim tak znacznej po­
życzki za pośrednictwem którćj obdłużeni zaspokoją 
długi za wysokiemi procentami ich ciążące, a nieobdłu- 
żeni otrzymują funuusz na ulepszenia gospodarskie, a 
co ważniejsza po zapewnieniu każdemu właścicielowi 
że w pewnym, stałym, naprzód oznaczonym terminie 
będzie mógł co lat 9 odnawiać pożyczkę Towarzystwa

syj, *0 jest, aby dopóki I emissya w zupełności z obiegu 
wycofany nie zostanie nie wypuszczać lite j emissyi, a dopók 
nie zostanie wycofany Ila  nie wypuszczać IV ej; zobaczmy 
o ile sta łe  odnawianie listów zastawnych co lat 9 pozwoli 
zadosyó uczynić powyższćj zasadzie.

W  roku I860 wypuszczonęby została IV sorja listów zasta­
wnych po poprzedniem wycofaniu z obiegu (jak  to wyżej 
w yjaśniłcm )18,6»l 000 Z łp. listów zastawnych II  Okresu.

W  roku 1869 przypadłby termin do wyposzczenia Vej seryi 
listów zastawnych. — Ogólna wierzytelność Towarzystwa 
wynosiłaby . . . .  Z łp. 862,000,000
o ileby zatem wszyscy stowarzyszeni przy­
stąpili w roku I860 do IV Okresu, w roku 
1869 byłoby umorzone 27,30% czyli przeszło Z łp. 232.000,000 
a pozostałoby w obiegu listów zastawnych 
IVej emissyi za Z łp. 630,000,000

Stowarzyszeni zatem wystąpią z IV Okresu, dobiorą umorzony 
summę Złp. 232,000,000 listy  zastawne IV Okresu zostanę 
z obiegu zupełnie wycofane i kursować będę sauie tylko li­
sty  zastawne Vgo Okresu za całę  summę Z łp. 862,000,000.

Rozbierzmy teraz drugę wersyę, to jest przypuśćmy, że część 
stowarzyszonych np. %  część nie będzie odnawiać swoich 
wierzytelności w następnych IV i V Okresie, to jes t ze w ro­
ku 1860 i 1869, % część stowarzyszonych nie weźmie doda­
tkowej i odnowionej pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, w takim razie:
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Kredytowego Ziemskiego, przybraniem 27, 30%  całćj 
wierzytelności, jaką pierwotnie z Towarzystwa otrzymał, 
można będzie jednocześnie postanowić, że każdy wła' 
śeiciel dóbr przystępujący do Towarzystwa Kredytowe-

10 roku 1860  właśoioiclc 478,887 włók miary nowropolsk'ej 
w czni| na swoje dobra pożyc/kę IV Okresu w FUmi

Złp. 7! 8.000,000
a właściciele 95,777 włók pozogtar| przy 
pożyczce III Okresu w sumie Złp. 60,000,000 
ic roku 1869  listy zasta­
wne III Okresu musz^ byó 
z obiegu znpełoio wycofane, 
gdyż inaczej nio możnaby 
wypuścić listów zastawnych 
Vgo Okresu; ponieważ zaś 
z summy Złp. 60,000,000 
w roku 1869 umorzono do­
piero będzie 44,23^ czyli Złp 26,538 000 
bedzio zatem w roku 18o9 
w obiegu listów zastawnych 
III Okresu za . . .  . Złp. 33,462,000.

Władze Towarzystwa w roku 1869 wycofają 
z obiegu, czy za pośrednictwem własnego 
swego kap'tiłu. jeżeli wtenczas bedzio już 
on lylo »ynos'ł, lub zr użyciem funduszu 
amortyzacyjnego IV Okresu, listy zastawno 
III Okresu i wypuszczą listy zastawno V 
Ok'csu, udzielając stowarzyszonym, któ­
rych dług wynosić tylko bedzio w roku 1869 Złp. 522,000.000.

Jakkolwiek z powyższego wyjaśnienia dostateczno jest prze- 
konanie, źe zasada jakiej dot^d trzymano się aby niekurso- 
wało więcej li tów zastawnych jak tylko 2ch Okresów nie 
bolzio stała na przeszkodzie odnawianiu pożyczek Towarzy­
stwa co lat 9, pożądanij wszakże byłoby rzcezij, aby przy 
układaniu nowego prawa dla IV Okresu Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskcgo zasadę tę uchylić, skoro bowiem ilość 
kursujących listów zastawnych nie będzie nigdy wyższij 0<i 
wierzytelności obc ążającćj hypotekę — a nawet co lat 9 
ilcść kursujących 1 stów zastawnych będzie mniejszy od wie­
rzytelności Towarzystwa o 27, 30jś obojętny jest rzeczy ile
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go Ziemskiego obowiązany będzie urządzić i oczynszo- 
wać miejscowych włościan w przeciągu najdalej lat 10 
po wzięciu pożyczki z Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, a mianowicie tam, gdzie włościanie zajmują V io  
część ogólnej rozległości dóbr w rok jeden, tam gdzie 
włościanie zajmują 2/io części ogólnej rozległości dóbr 
w dwa lata i tak dalej, tak jednak, aby wszystkie do­
bra w ciągu lat 10 5) po przystąpieniu do IV Okresu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego zostały urządzo­
ne i oczynszowane.

Każdy właściciel dóbr miałby prawo przed uplynie- 
niem powołanego wyżćj terminu ułożyć się dobrowolnie 
z włościanami, gdzieby zaś strony nie mogły się o wy­
sokość czynszu dobrowolnie porozumieć, tam Rząd z u- 
rzędu ustanowiłby czynsz, na którym z jolnćj strony

kursowsć Lodzie si-ryj listów zastawnych. Dostat cznic prze­
to ly loby  zastrzodz, że każda serja będzio m iała swój od­
dzielny fundusz amortyzacyjny, tak ażeby każda serya sto­
pniowo umarzana wprzcciągu 28 lat z obiegu w \ cofany zo­
stała .

•) IV d z ic icć  lat po przystąpieniu do Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego te ws o oezynszowanc zostaną, które stanowią 
oddzie’ną księgę hypoteezną, a odrabiają pańszczyzno do fol­
warków, jakkolwiek do iegóż samego właściciela co i wieś 
należącyoh, alo oddzielsą księgą hypoteezną objętych. — 
W prawdzie m ożiiby  utrzymywać, żc w takim razie gdzo 
wieś pańszczyźniana stanowi oddzielną zupełnie księgę h y - 
poteczną, tam do obliczenia jak ą  przestrzeń stanowią grunta 
włościańskie ogólnej rozległości dóbr wypadałoby brać całe 
dobra bez względu w ilu księgach hypotccznych ty tu ł ioh 
w łasności jes t zapisany.

Lecz przyjęcie takiej zasady wy rodzić by mogło wiele niedo­
godności, gdyż potrzobaby żądać składania pomiaru realno­
ści, na któro w łaściciel może nie chce zaciągać pożyczki 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, pragnąc tąlko z nic- 
któremi z swych realności przystąpić do stowarzyszenia kre­
dytowego.
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dziedzic obowiązany byłby poprzestać, a z drugiej stro­
ny włościanie mieliby pozostawioną wolność, albo czynsz 
ten opłacać, albo opuścić zajmowane przez nich osady.

Tam  jednak  gdzie obydwie strony w skutek dobro­
wolnego porozumienia domagałyby się utrzym ania na­
dal robocizny w naturze, tam możnaby j ą  bez zmiany 
pozostawić, dozwalając wszakże każdćj stronie co trzy 
lata żądać zamiany robocizny na opłatę pieniężną.

Dla postawienia nadto stowarzyszonych w możności 
regularnego uiszczania się W ładzom Tow arzystw a K re­
dytowego Ziemskiego z procentów od zaciągniętych na 
dobra pożyczek, w ypadałoby przyjąć za zasadę, że każ­
dy stowarzyszony ma prawo przekazać Towarzystwu 
czynsze od włościan przypadające.

Przepis taki nie tylko nie zmniejszy bezpieczeństwa 
wierzytelności Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
bo stowarzyszeni obowiązani będą, w razie, gdyby wło­
ścianie pomimo zaregulowanćj do nich exekucyi nie za­
płacili w ciągu 6 miesięcy procentów od długu T ow a­
rzystw a Kredytowego Ziemskiego, zwrócić się do Do­
minium, ale przeciwnie uczyni pcwniejszćm wpłynięcie 
ra t Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego bo stow arzy­
szeni nie będą już mogli podnosić czynszów od włościan 
a tćm samem i obracać ich na inne wydatki.

Po zaspokojeniu zaś w zastępstwie włościan zaległćj 
raty  Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, dominium 
będzie miało prawo przekazać Towarzystwu na poczet 
raty bieżącćj zalegle czynsze włościańskie, W ładze za­
tem Towarzystwa po bezskutecznej exekucyi i sekwe- 
tracyi wystawią na sprzedaż drogą publicznej licytacyi 
prawo używania zalegających w opłacie osad, a  wszy­
stko to co wyżój nad zalegający czynsz postąpionćm 
zostanie należeć będzie do odpadających od gruntu wło­
ścian. — Dla zasłonięcia nakoniec właścicieli od tru­
dności przy sprzęcie siana i zboża gdyby włościanie
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w pierwszych latach po oczynszowaniu wzbraniali się 
wychodzić na najem, można dozwolić zastrzegać obok 
opłaty czynszu albo dnie pomocnicze, które po latach 
6 zamienione zostaną na opłatę pieniężną w wysokości 
zaraz przy zawieraniu kontraktu oznaczonej, albo na­
jem  przymusowy co do ilości dni, rodzaju roboty i wy­
sokości wynagrodzenia stale oznaczony, do którego przez 
la t 6 po oczynszowaniu byliby obowiązani.

Koszta urządzenia byłyby zaspokajane przez Towa­
rzystwo Ziemskie, gdy zaś fundusze zapasowe tego To­
warzystwa już  na koszta sporządzenia pomiaru i taxy 
zostałyby w znacznćj części w yczerpane, wypadałoby 
podnieść składkę na administracyę dziś l,6 %  na rok 
wynoszące do %  lub '/a % .

Po oczynszowaniu włościan w dobrach obciążonych 
pożyczką IV Okresu Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, Rząd przedsięwziąłby z urzędu oczynszowanie 
włościan w dobrach nieobciążonych tą  pożyczką, tak 
ażeby wszyscy włościanie osiedleni w dobrach prywatnych 
wprzeciągu lat 18 zostali oczynszowani 6).

T ak ja k  w praw ie z dnia 20 kw ietnia 1853 r. pozostaw iony  je s t  
sześcioletni term in do przystępow ania do T o w arzystw a K re­
dytow ego Z iem skiego, ta k  samo pozostaw ić należy  tpkiż sam 
term in w praw ie m ającem  dozwolić w ypuszczenie IV O kresu 
listów  zastaw nych , a tem sam em  przypuszczając, że p ie rw ­
sze w ypuszczenie listów  z is taw nyoh  tego O kresu będzie m ia­
ło  m iejsce w roku 1860 term in sześcioletni p rek luzy jny  ukoń­
czy się  w roku 1866, ci przeto w łaściciele , k tó rzy  w  tym  
roku przystąpił} do T o w arzystw a K redytow ego Z iem skiego 
Z dobrami gdzie w szystko  zajm ują w ło ść  anie, oczynszow ani 
zostaną w 10 la t po przystąpieniu  z dobrami do T o w a rz y ­
stw a K redytow ego Z iem skiego to je s t  w roku 1876.

Gdyby jednak  kom u term in  la t !8 tu  zdow ał się za  długim , 
chooinń przy  takim  na pozór odleg łym  term inie w ypadałoby 
corocznie u rządzać i czynszow ać około 10,000 osad w łośc iań ­
skich, m ożnaby term in teu skrócić  o la t k ilk a  stano wiąo,
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Oto są główne zarysy projektu oczynszowania wło­
ścian: zobaczymy teraz na jakich podstawach P. Suli­
ma pragnie oprzeć ich uwłaszczenie.

Co do ustanowienia wysokości wynagrodzenia przy­
znać się mającego właścicielom dóbr ziemskich za zie­
mię pod włościanami będącą P. Sulima radzi, aby za 
podstawę do ustanowienia tego wynagrodzenia, nie brać 
gruntów przez włościan zajmowanych, lecz powinności 
przez nich odbywane i aby powinności te szacować ró­
wno w całym kraju to jest, po Złp. 1 za dzień pieszy; 
radzi nakoniec aby jeżeli obok stałćj pańszczyzny wło­
ścianie odbywają jakie dodatkowe powinności lub czyn­
sze, fokowe na korzyść włościan pomijać.

Wniosek swój aby za podstawę do ustanowienia wy­
sokości wynagrodzenia przypadającego dziedzicom za od­
jęcie gruntów włościańskich, brać nie wartość gruntów, 
lecz wartość odbywanych z nich powinności, opiera P.

ż o ty lko  ci. k tó rzy  zaraz  w  pierw szym  roku  p rzy stąp ią  do 
T o w arzystw a K redytow ego Z iem skiego będą mieli praw o ko­
rzystne  jeszcze  z pańszczyzny  ty le la t ile zaw iera ją  g ru n ta  
p rzez  w ł  ścian zajm ow ane, d la tych  zaś k tó rzy  póżn-cj p rzy ­
stąp ią  do T ow arzystw a K redytow ego Z c rn  kiego, term in sk ra ­
cać by w ypadało  o ty le , aby  najdalej w roku  1870 w szy­
scy  w ło śc ian ie  zostali oczynszow ani.

W  tym  roku m usreliby rów nież być oczynszow ani w łościanio 
osiedleni w dobrach, k tó ry ch  w łaśc ic ie le  nie p rzy stąp ią  w c a ­
le do T ow arzystw a K edytow ego Z iem skiego.

Sądziłbym  jed n ak ,że  p ragnąc u regulow anie grun tów  w ło śc ia ń ­
skich dokonać d u k ł d n ie . to je  t z zapew nieniem  w szel­
k ich  dogodności gospodarsk ich  d la  ebudwóch stron , należa­
ło b y  trzym ać się p ierw szego term inu, to je s t  roz łożyć  o c /y n -  
szow anfe do roku 1876, inaczej można być pewnym , żo j e ­
żeli oczynszow aaie poprzedzone rcgu lacy ą  w  roku 1870 bę­
dzie w ć i ły m  k ra ju  skończone, rcgu lacy a  ta  bedzio ta k  n ie­
dok ładne, że nic 6 ale przyn»jm n;cj 12 la t  jeszcze  potrzeba 
będzie dopełniać popraw ki często bardzo trudno do usfcute- 
sznicnia, a  zaw sze kosz ow e.
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Sulima na tćm głów nie, że uwalnia od pomiaru grun­
tów jako też ich klassyfikacyi i dataxacyi i utrzymuje, 
że gdy pańszczyzna była wszędzie zastosowana do ob 
szemości i dobroci gruntów przez włościan zajmowa­
nych, tćm samem odbywana przez włościan pańszczy­
zna jest już  niejako rezultatem pomiaru klassyfikacyi 
i detaxacyi gruntów włościańskich, któreby bezpotrzebnie 
było teraz robie.

Przypatrzm y się bliżćj czyli pańszczyzna obecnie przez 
włościan odbywana zastosowana je s t do obszernośei i 
dobroci zajmowanych p:zez nich obecnie gruntów.

Do r. 1846 każdy właściciel dóbr miał prawo z po­
czątkiem roku gospodarskiego usunąć włościan z osad 
i wcielić takowe do gruntów folwarcznych, tern bardziej 
zatem miał prawo uszczuplić ich uposażenia, lub pozo­
stawiając je  w dotychczasowćj obszernośei podnosić po­
winności.

Z drngićj zaś strony włościanie mieli prawo w tych­
że samych terminach opuszczać siedziby i przenosić się 
w inne miejsce.

Jakkolw iek zatćm dowolne niejako stanowienie po­
winności przez właścicieli dóbr nie było niczem ograni­
czone, tam wszakże gdzie właściciel nie chciał wyzuwać 
się z włościan, miało ono zaporę: bo z chwilą gdy 
właściciel podwyższał powinności nieodpowiednio osią­
ganym z gruntu i z lasu przez włościan korzyściom, 
mieli oni możność opuścić swą siedzibę i przenieść się 
w inne miejsce.

Ponieważ zaś właściciel nie był niczem związany gdy 
chciał odebrać im grunta , niepotrzebował nigdy nad- 
miernem podnoszeniem powinności znagłać włościan do 
opuszczania gospodarstw i jeżeli były gdzie dobra w któ­
rych włościanie opuszczali grunta, działo się to więcćj 
w skutek srogiego obchodzenia się z niemi właściciela, 
a  częściej jeszcze dzierżawcy lub rządcy, albo w skutek
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nieprzychodzenia im w pomoc na przednówku, bez cze­
go tak  trudno się obejść naszemu włościaninowi pań­
szczyźnianemu, jak  w skutek w ym agania nadmiernyćh 
powinności.

I  powody podnoszenia powinności przez właścicieli 
dóbr i sposoby w jak i to dopełniali były różnorodne.

Tam gdzie dziedzic dodawał włościanom ja k i kaw a­
łek gruntu, łąki lub pastw iska, tam zwykle ustanaw ia­
no za to jaką stałą dodatkową powinność.

Lecz najczęścićj powodem podniesienia powinności 
było powolne przyrudowanie gruntów z przyległego la­
su , albo przyoranie go z gruntów folwarcznych, lub 
z pustek pow łościańskich, w takim razie ponieważ to 
następowało nie od razu, właściciel także nie od razu 
podnosił powinności, lecz żądał odbywania obok dawnych 
stałych powinności, różnych dodatkowych robocizn na 
ilość dni nieudeterminowanych, lub najmu po cenach miej­
scowych, albo nawet nieco niższych co uprawniało nie­
jako przyrudowanie gruntów przez w łościan, ale na­
wzajem zapewniało właścicielowi dochód z przestrzeni 
przyrudowanych.

Taki stan rzeczy miał swoje niedogodności: bo wła- 
śoiciel dóbr mógł nagle w środku roku gospodarskiego 
wymaganiem nadmiernej ilości darmoch i najmów, zni­
szczyć miejscowych włościan; ponieważ jednak  ja k  pó- 
wy-żćj nadmieniłem właściciel dóbr miał prawo z koń­
cem każdego roku gospodarskiego usuwać włościan z ro­
li, nie miał żadnego powodu niszczyć tym sposobem 
włościan i zwykle darmocby i najm y przymusowe kom ­
pletowały o tyle dawne stale powinności że włościanin 
mógł się przy gospodarstwie utrzymać.

Gdy Rząd zamierzył w roku 1846 stale uregulować 
stosunki włościan osiedlonych w dobrach prywatnych i 
zapowiedział w ukazie z d. 7 czerwca 1846 roku w y­
danie w przyszłości ogólnych przepisów pod tym wzglę-
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dem, postanowił jednocześnie tymże ukazem, że dopóki 
przepisy te wydane nie zostaną utrzymuje się tym cza­
sem pod względem uposażeń i powinności włościańskich 
status quo jakie dotąd miało miejsce, z tern tylko ogra­
niczeniem że gdy niektóre powinności włościan były 
nieudeterminowane i stanowiły tak  zwane darmoeby i naj­
my przymusowe nakazał j e  znieść, inaczćj odjąwszy 
właścicielom możność wypowiedzenia włościanom go­
spodarstw a, a pozostawiwszy tymże właścicielom mo­
żność zniszczenia ich za pośrednictwem wym agania nad­
miernych darmoeh i najmów przymusowych, pozostaw i­
łoby się ich nie w lepszym wcale stanie od dotychcza­
sowego i większa część włościan znajdujących się na 
roli w chwili zapadnięcia ukazu z d. 7 czerwca 1846 
roku mogłaby się niedoczekać wydania zapowiedzianych 
we wstępie tegoż ukazu ogólnych przepisów o ich urzą­
dzeniu.

W prawdzie art. 2gi ukazu z r. 1846 zastrzega, że 
nie wolno wcielać pustek powlośeiańskich do gruntów 
folwarcznych, lecz gdy z drugiej strony właściciele dóbr 
m ają zawsze możność zasłaniania się brakiem ludności, 
gdy zresztą z nowo osiedlającemi się jak o  niemającemi 
praw a do gruntu łatwiej je s t zawsze wchodzić w ukła­
dy, właściciele dóbr niszczyliby dawnych włościan nad- 
miernemi darmochami i najmami przymusowymi, a po­
tem alboby sami obrabiali grunta powłościańskie, albo 
gdyby znagleni zostali do obsadzenia tych ról innemi 
włościanami niewprzód by tego dokonali, dopóki by 
nie dopełnili separacyi gruntów przeznaczając dla wło­
ścian uposażenie znacznie gorsze od tego, jak ie  zajmo­
wali w r. 1846, a żadne przepisy nie mogłyby zapobicdz 
aby wtenczas gdyby nie było interessentów, którzy by o- 
ponowali przeciw niekorzystnćj separacyi, ta  z krzywdą 
włościan nie była dopełnioną.
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Wywołane jednak chwilową koniecznością zniesienie 
niektórych powinności nieudeterminowanych nie może 
być powodem aby przy stałćm uregulowaniu powinno­
ści tamować właścicielowi dóbr możność zapewnienia 
sobie dochodu z gruntów w posiadaniu włościan zosta­
jących  a  w takiem położeniu stawiałoby uwłaszczenie 
dokonane podług projektu P. Sulimy wszystkich w ła­
ścicieli takich dóbr, w których stałe powinności odby­
wane są  z dawnych gruntów, a z przyrudowanych lub 
za dogodności leśne odrabiali darmochy i najm y przy­
musowe dziś chwilowo uchylone.

Chociażby nawet dozwolone zostało właścicielom dóbr 
dowodzenie, że dawne powinności ustanowione są z mniej­
szych uposażeń od dzisiejszych, nie mogliby oni z tego 
korzystać: bo mało kto posiada mappy z dawnych lat 
przekonywające jak ie  było wówczas uposażenie wło­
ścian, a i w tych wyjątkowych razach, ponieważ map­
py z lat dawnych nie wzkazywały prawie nigdy po­
jedynczych osad włościańskich, lecz tylko ogółowo upo­
sażeni; wszystkich w łościan, wyrodziłaby się kwestya 
czyli powodem większego dziś uposażenia włościan ja k  
dawniej nie je s t osadzenie większćj liczby gospodarzy, 
lub nakoniec czyli dzisiejsi gospodarze nie robią wię­
kszych powinności od tych, jak ie  odbywali ówczasowi 
przy mniejszem ja k  dziś uposażeniu, czego znowu dla 
braku inwentarzy z lat dawnych nie możnaby udowo­
dnić. —

Z wyjaśnienia powyższego przedstawiającego rzetelny 
obraz stosunków włościańskich większej części dóbr pry­
w atnych, dokładnie się okazuje, źe odbywane dziś po­
winności przez włościan nie są wcale zastosowane, ja k  
to P. Sulima utrzymuje do rozległości i dobroci zajmo­
wanych przez nich użytków, źe zatem gdyby przyszło 
do uw łaszczenia, to podstawą do obrachowania wyna­
grodzenia przypadającego właścicielom dóbr za odjęte



im grunta, powiuna być nie wartość pańszczyzny, lecz 
wartość gruntów.

Lecz gdyby naw et, co wszakże byłoby nieslusznem, 
za podstawę do obliczenia wynagrodzenia przy uw ła­
szczeniu brać ja k  proponuje p. Sulima wartość pań­
szczyzny, to nie możnaby jćj nigdy równo w całym 
kraju szacować: bo ja k  z jednćj strony są okolice szcze- 
gólnićj w Gubernii Lubelskićj gdzie włościanie nie zdo­
łaliby nigdy zapłacić za uchyloną pańszczyznę ja k  pro­
ponuje p. Sulima po Złp. 1 za dzień pieszy i gdzie p ła­
cąc tak p ińszczyznę zapłaciliby nieraz za włókę ziemi 
po Złp. 10,000, wtenczas gdy włóka ziemi w tych oko­
licach i »/, części tego nie je s t w arta , tak z drugićj 
znowu strony np. w powiatach Gostyńskim, Konińskim, 
Kaliskim , W łocławskim, Lipuowskim , płacąc Złp. 1 za 
dzień pieszy nie wynagrodziliby właścicielowi dóbr ani 
połowy dochodu z utraconego gruntu.

Dalćj nie wiem dla czego p. Sulima przy obrachowa- 
niu wynagrodzenia za podjęte powinności chce dozwa­
lać szacować tylko stałą tygodniową robociznę, kiedy 
obok nićj włościanie mogą odbywać po kilkanaście dni 
pomocniczych do żniw a, sianoźęcia i iunyeh robót go­
spodarskich, jak o  też opłacać czynsze i oddawać osepy 
i daniny; tym bowiem sposobem z dwóch wsi sąsiedu ch 
różnie uposażonych i nierówne też odbywających po­
winności, właściciele mogliby otrzymać równą indem ni. 
zacyą, dla tego tylko, że tak  w jednćj jak i w drugićj 
wsi włościanie robili równą ilość dni stałej tygodniow ći 
robocizny.

Zobaczmy teraz ja k  p. Sulima chce rozplacić inde- 
mnizacyę odpowiadać m ającą stałćj tygodniowćj robo- 
ciźnie. —

Jak  już powyżej przytoczyłem p. Sulima radzi z po­
minięciem dni pomocniczych, czynszu, danin i osepów, 
oszacować tylko stałą tygodniową robociznę podług je-

U
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dnćj w całym kraju stopy, to jest po Złp. 1 za dzień 
pieszy i obrachowaną tak indemnizacyę oddać dziedzi­
cowi , który będzie miał prawo albo bez względu na wy­
sokość ciążących dobra długów hypotecznych, sam ją  
podnieść i na swój użytek obrócić, albo spłacić nią al 
pari wierzycieli hypotecznych T).

Doprawdy dziwić się należy jak p. Sulima pragnący 
poważnie rozbierać przedmiot uregulowania stosunków 
włościańskich, mógł coś podobnego zaproponować.

Jak to, więc właściciel wioski wartającój 100,000 Zip. 
na którćj jest zabezpieczone 30,000 Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego 20,000 Złp. Banku Polskiego, i 
40,000 Złp. wierzytelności prywatnych będzie miał pra­
wo 50,000 Zip. obligów indemnizacyjnych wziąść do rę­
ki i na połowie w ioski, to jest na samym folwarku o- 
przeć 90,000 Złp. długów wczoraj dopiero na całćj wio­
sce zabezpieczonych?

T)  Obydwa! te  w nioski ta k  są  dalekio od zasad  nie j u i  praw a h y -  
potecznego, ale s łu sz n o śc i, że aby nie być posadzonym  ie  
przekręcam  liib nadciągam  a r ty k u ł p. Sulim y, dosłow nie u -  
step ten przytaozam  : „Zobow iązać w ierzycieli hypotecznych
„n a  m ają tkach  ziem skich  lokow anych , do przyjęoia sp ła ty  
„Bwoioh w ierzy tc lnośo i, a l pari w  pap ieraoh indem nizaoyj- 
„nych, w porządku p ierw szeństw a hypoteoznego, ale ty lko  do 
„w ysokości sum m y, ja k ą  w łaśo ic ie l dóbr, na k tó ry ch  są  lo­
d o w a n e  , ty tu łem  indem nizacyi za  pańszczyzny z dóbr tych 
„respective odbierze. W aru n ek  tak i zabezpiecza kapitalistów  
„od d z ia łań  na  szkody ich  ze s trony  w łaśc ic ie li dóbr, bo 
„śc ieśn ia  woły tych  osta tn ich  w nabyw aniu papierów  inde- 
„m nizacyjnych na sp ła ty  w ierzytelności hypotecznych. Lecz 
„z drugiej s trony  trzeba  w łaścicielom  ziem skim  zostaw ić w ol- 
„ność lub n iesp łacen ia  papieram i indem nizacyjnem i w ierzy ­
c i e l i  : bo przym us odebrałby  niejednem u fundusz tak  po trze- 
„bny ja k  to w idzieliśm y do p rze trw an ia  spodziew anego k ry ­
z y s " .  -
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Przyjmijmy to za pom yłkę, bo wersya ta  nie da się 
dyskutować i przejdźmy do drugićj wersyi, to jest do 
propozycyi p. Sulimy, aby znaglić wierzycieli hypote- 
cznych do przyjęcia spłaty swoich wierzytelności al pa­
ri obligami indemnizacyjnemi.

Zastanówmy się naprzód ja k i będzie przypuszczalny 
kurs tych obligów po ich pierwszćj emissyi.

Wiemy że listy zastawne drugiego okresu wypuszczo­
ne wtenczas kiedy papier ten znany był od la t 12tu na 
giełdach krajowćj i zagranicznych, stały zaledwie po 
siedmdziesiąt kilka za sto, pomimo że od daty wypu­
szczenia listów zastawnych I. okresu Władze Tow arzy­
stw a Kredytowego ani razu nie uchybiły w  regularnem 
zapłaceniu procentu od tych papierów jako też w loso­
waniu i umarzaniu odpowiedniej pierwotnemu planowi 
summy listów zastawnych.

Wiemy dalćj że obligi indemnizacyjne Galicyjskie sto­
ją  również nie wyżćj ja k  po siedmdziesiąt kilka za 
sto 8). —

*) Z arzuc i mi może p. Sulim a, że n iew łaściw ie pow ołuję się na 
ku rs  obligów indem nizacyjnych G alicy jsk ich , tam  bowiem u- 
w łaszczcn ie  w ło ść  an poprzedzone zo sta ło  w ypadkam i które 
n iekorzystn ie  w p ływ ają  na k u rs  tych  papierów . N ieprzeczę, 
że w ypadki te  mogą mieć w p ierw szych latach  niejaki w p łjrw 
na k u rs  tyoh papierów, lecz z drugićj s trony  r a leży  zważyć, 
iż indeninizacya w Galicyi w ynosiła  zaledwie */3 cześć oddanćj 
w łościanom  ziem i, to je s t  że ogó ł papierów  indem nizacyjnych 
p rzed staw ia ł zaledw ie % część w arto śc i ziem. przeznaczonej 
dla w łośc ian  że jeszcze  na sp łacen ie  tych  papierów  przezna­
czone z o s ta ły  nie tylko o p ła ty  przez uw łaszczonych  w noszo­
ne, ale także  od innych kontrybuentów  ściągane, obligi te za­
tem  są  bardzo dobrze zabezpieczone i p rocenta ad nioh są  
najregu larn iej opłacane.

34*
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Jeżeli obok tego zważymy, źe wtenczas kiedy listy 
zastawne zabezpieczone są solidarnie na wszystkich do­
brach , a tćm samćm oparte na ziemi mającej przynaj­
mniej 5 razy więcej od nich szacunku, obligi indemni- 
zacyjne oparte być mają na ziemi odpowiadającej tylko 
ich wartości indemnizacya bogiem ma być właśnie wyró­
wnywaj ącą wartości ziemi włościanom oddanej, jeżeli nadto 
zważymy, że papiery te będą nowością, a amortyzacya 
tch po wolniej od listów zastawnych będzie miała miejsce: 
io nieprzesadzimy utrzymując, że kurs tych obligów 
wyższy od 80°/o z pewnością z początku nie będzie.

Jak  już powyżój przytoczyłem p. Sulima dzieli wie­
rzytelności na dwojakie: Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego i prywatne; co do pierwszych oświadcza, że te 
zawsze przy gruncie utrzymać się powinny, to jes t, że 
właścicielowi dóbr nie wolno będzie spłacać Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego obligami indemnizacyj- 
nemi, co do drugich te mogą być al pari spłacone, je­
żeli właściciel dóbr nie będzie przekładał bez względu 
na wysokość długów dobra obciążających, takowych dla 
siebie zatrzymać.

Przypatrzmy się bliżćj jakie byłyby następstwa ta­
kiego prawa.

Wierzytelność Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
360,000,000 złp. wynosząca zabezpieczona jest dzisiaj na 
całćj przestrzeni Królestwa,z wyłączeniem zaledwie %0 czę­
ści, na którą pożyczka Towarzystwa nie była wcale braną.

Ponieważ zaś przestrzeń Królestwa wynosi
jak  wyżćj przytoczono............................................  766,218
włók miary nowopolskićj, zatćm potrącając na 
dobra nie obciążone pożyczką Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego l/10 część czyli włók 76,622

Wierzytelność Towarzystwa wynosząca jak  
wyżćj 360,000,000 złp. rozciąga swoje bezpie­
czeństwo na w łó k a c h ............................................  689,596



P. Sulima chce wycofać z tćj przestrzeni, 
która dziś w całkowitości oddaną była w za­
staw Towarzystwu Kredytowemu grunta wło­
ściańskie zawićrające około.................................  222,564 9)
i na pozostałćj reszcie czyli włókach ~467,032 
oprzeć całą pożyczkę Towarzystwa.

Nie ulega zaprzeczeniu, że pomimo takiego odjęcia 
prawie ’/, części ziemi, na którćj zabezpieczona jest do-

°) A. W łośoian osiedlonych w dobrach prywatnych, a zajmujących 
po 3 morgi miary nowopolskiej lub więoój, jest jak  powyżój 
przytoczono 222,494 maję oni przecięeiowo po morgów 20 
czyli w ł ó k ............................................................................ 148,329.

B. W łośeian osiedlonych w dobrach Rządowych, roz- 
darowanyoh. Koronnych (K sięstw a Łowickiego) 
Edukacyjnych, do Duchowieństwa, Instytutów Do­
broczynnych, Kass miejskich należących 148,446 
maję oni przeoięoiowo po morgów 20 * )  czyli 
w ł ó k .....................................................   98,964.

Razem włók 247,293. 
z tego J/10 cześć stanowi uposażenie włościan osie­
dlonych w dobrach nieoboiężonych długiem Towa­
rzystw a Kredytowego Z iem skiego ................................... 24,729 •
zatem w dobrach oboiężonyoh tym długiem w ło­
ścianie zajmuję około w ł ó k .............................................  222,564.

* )  W ielu utrzymuje, źa przeoięoiowe uposażenie włościanina 
w  dobrach prywatnych wynosi pół włóki a w dobrach Rzędowych 
w łókę; ja  powyżej brałem równo po morgów 20, a to z następu- 
jęcych powodów: 

naprzód  w cyfrę włośoian osiedlonyoh w dobraoh prywatnych nie 
wchodzę włościanie zajmujęcy mniej od 3eh morgów, k tó- 
ryoh je s t kilkadzies ęt tysięoy a tem samem przecięciowe 
uposażenie pozostałych jes t większe. 

potetóre w cyfrę włościan osiedlonyoh w dobrach Rządowych, roz- 
darowanyoh i t. d. wchodzę wszyscy włościanie bez 
względu na rozległość zajmowanych przez nich osad, to 
jest, z jak  nrjmniejszem uposażeniem, co znowu jes t po­
wodem. iż przecięciowe ich uposażenie je s t mniejsze. 

potrzecie  dobra Rzędowe, rozdarowane i t. d. sę w */4 ozęściaoh 
oozynszowane zaczyna się i podział na mniejsze częśoi, 
u ztęd i wzrastanie liczby osad, ohociaż ogół przestrzeni 
włościańskiój żadnemu powiększeniu nie ulega.
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tychczas wierzytelność Towarzystwa, pozostałe grunta 
stanowić będą aż nadto dostateczną rękojmią dla tćj 
wierzytelności: ko w takim razie summa zip. 360.000,000 
opierać się będzie na 467,000 włókach miary nowopol- 
skićj, to jest tylko po złp. 770 na włóce, lecz nie na­
leży spuszczać z uwagi, że takie wycofanie z pod za- 
stawy Towarzystwa 222,000 włók miary nowopolskićj 
byłoby pogwałceniem praw właścicieli listów zastawnych, 
które wywarłoby niekorzystny wpływ nietylko na teraź­
niejszy kurs tych papierów ale i następnych emissyj, a 
tćm samćm zwróciłoby się na niekorzyść tych właśnie, 
którzy chwilowo mają z tego korzystać, z drugićj zaś 
strony jeżeli w ogólności biorąc wierzytelność Towa­
rzystwa znajdzie dostateczne bezpieczeństwo na 467,000 
włókach gruntów dominialnych, to jest folwarków i la­
sów, to przechodząc do wartości każdych w szczegól­
ności dóbr i udzielonych na nie pożyczek Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, znajdziemy, iż pożyczki te 
w wielu bardzo dobrach przewyższają wartość gruntów 
dominialnych, a tćm samem, że po wycofaniu z pod 
zastawy gruntów włościańskich, wierzytelność Towarzy­
stwa nieznalazłaby dostatecznego bezpieczeństwa na sa­
mych gruntach dominialnych.

Następstwem takiego stanu rzeczy byłaby niewypła- 
tność wielu dłużników Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, sprzedaż zalegających w opłatach dóbr, a po­
nieważ za dobra składające się już tylko z folwarków 
i lasów, nikt nie dałby na licytacyi tyle ile wynosi po­
życzka Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego udzielona 
na mocy prawa z dnia 20 kwietnia 1853 roku na grun­
ta dworskie i włościańskie, Towarzystwo odzyskiwałoby 
z licytacyi część tylko swojćj wierzytelności, a o resztę 
musiałoby się zwrócić naprzód do własnych swoich fun­
duszów rezerwowych, a po ich wyczerpaniu do innych 
dóbr obciążonych długiem Towarzystwa Kredytowego
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Ziemskiego, jako  solidarnie przez wszystkich stowarzy­
szonych poręczonym.

O ile zaszlaby w skutek tego potrzeba uciekać się do 
ściągania z innych dóbr niedoborów niepokrytych fun­
duszem zapasowym, stanowiącym własność Towarzystwa, 
trudno dziś przewidzieć; ponieważ jednak  pożyczka III. 
Okresu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego przed 
pięciu dopiero latami została udzieloną, gdy tern samćm 
z pożyczki tej dopiero 10%  umorzonćm zostało, gdy 
nadto wiadomćm je s t ja k  podatek ofiary nieproporcyo- 
nalnie dobra ziemskie ciąży, a  tćm samćm jak  pożyczka 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego oparta na tym 
podatku je s t w znacznćj wysokości na niektóre dobra 
udzieloną, gdy nakoniec zw7rócimy uw agę, że w wielu 
bardzo dobrach w iększa ich część zajmowaną jest przez 
włościan, można być pewnym , że wierzytelność Tow a­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego nie utrzymałaby się 
na kilkuset dobrach 10) ,  a gdy właśnie sprzedaż tych 
dóbr musiałaby mieć miejsce prawie jednocześnie i to 
zaraz po uwłaszczeniu włościan, a zatem w chwili w któ­
rej będzie jak najmnićj konkurencyi do nabywania dóbr 
ziemskich, nie tylko cały fundusz zapasowy Tow a­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego wynoszący przeszło 
21.000,000 złp. zostałby wyczerpany, ale nadto w ypa­
dłoby kilkanaście milionów złotych polskich ściągnąć

>•) T e  w ła śn ie  d obra , k tó re  a powoda op łacan ia w ysokich  poda­
tków  o trzy m ały  w ysoką pożyczkę T o w arzystw a K redytow e­
go Ziem skiego ii aj a po zaspokojeniu podatków  m ało  czyste­
go dochodu; ponieważ zaś rew izya podatku gruntow ego ja k ­
kolw iek poleoona U kazem  z dnia 10 styczn  a  1849 r. dotijd 
n iero zp o o zę ta , z pew nością tw ierdzić m ożna, że w ycofan ie  
* pod zas taw y  T o w arzystw a K redytow ego Z iem skiego g run­
tów w ło śc iań sk ich , spow odow ałoby częściowo spadnięcie w ie­
rzytelności T ow arzystw a z k ilkuset dóbr ziem skich.
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dodatkowo z reszty dóbr solidarnie Towarzystwu K re­
dytowemu Ziemskiemu zastawionych.

Jakkolw iek zatćm Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
to je s t jedyny wierzyciel, którego p. Sulima uwalnia od 
brania al pari obligów indem nizacyjnych, jako solidar­
nie zabezpieczony na wszystkich m ajątkach ziemskich 
obciążonych jego  długiem nie doznałby żadnój straty 
z proponowanego przez p. Sulimę przymusowego po­
przestania na hypotece dom injalnćj, to wszakże nastę­
pstwem takiego prawa byłoby nietylko niesłuszne zupeł­
nie użycie na rzecz kilku set dłużników Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego dwudziestu jeden milionów złp. 
funduszu zapasowego i jeszcze niesłuszniejsze ściągnięcie 
brakującego funduszu z reszty stowarzyszonych, ale co 
ważniejsza paniczny przestrach jak iby  wywołała sprze­
daż kilkuset dóbr niemogących się uiścić Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu z długu przewyższającego 
ich w artość, nagłe zniknienie funduszu zapasowego; a 
nakoniec ściąganie z wszystkich dóbr Towarzystwu K re­
dytowemu Ziemskiemu zastawionych oprócz bieżących 
ra t kilkunasto milionowych niedoborów, spowodowałby 
znaczne zniżenie się kursu tych papierów i wstrząśnie­
cie ogólnego kredytu krajowego.

O wierzytelnościach Skarbow ych, Banku Polskiego, 
Duchowieństwa, Edukacyjnych, Instytutów Dobroczynnych) 
p. Sulima nic nie wspom ina, niewiadomo zatćm czyli 
chce, aby te kilkadziesiąt milionów złotych pozostały 
przy gruncie, poprzestając na hypotece przestrzeni do­
minialnych, na których, ja k  dopićro widzieliśmy, wyżój 
od nieh zabezpieczone wierzytelności Towarzystwa K re­
dytowego Ziemskiego nie mogły się u trzym ać, lub też 
zamierza spłacić je  al pari obligami indemnizacyjnemi.

Co do wierzytelności osób prywatnych te p. Sulima 
proponuje spłacić obligami indemnizacyjnemi al pari; p o ­
nieważ zaś obligi te w najlepszym razie stać będą nie
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wyżćj ja k  po 80%  p. Sulima proponuje zatćm skonfi­
skować kapitalistom %  ich własności.

Powodem do tej konfiskaty ma być podług p. Sulimy 
ta okoliczność, że dotknie tych którzy pod żadną kon- 
trollę do ponoszenia ciężarów niemogą być podciągnię- 
terni i zasłonięci od rozmaitych na ogół kraju niekiedy 
przypadających nieprzyjemności, używają spokojnie swych 
m ajątków jak gdyby w innym jak im  kraju, a nie w tym 
samym, majątków się tych dorobili.

Ktokolwiek zna stosunki tutejszo krajowe temu wfia- 
domo je s t bardzo dobrzo, że kapitaliści z wielką niechę­
cią zw racają się do ich lokowania na dobrach ziemskich, 
jedni bowiem przekładają je  trzymać w listach zasta­
w nych, lub innych papierach publicznych, inni w ró ­
żnych spekulacyach szukają większych zysków. P. Suli­
ma chce dotknąć część kapitalistów i to tych właśnie, 
którzy zrobili przysługę właścicielom dóbr ziemskich po­
wierzając im swoje kapitały.

P. Sulima zapomina że jeżeli ziemia u nas mało pro­
dukcyjna to właśnie dla tego że mało kapitałów zwró­
ciło się dotąd do gospodarstwa rolnego, zapomina da- 
lćj, że podstawą kredytu je s t zaufanie i dobra w iara i 
że dla ściągnięcia kapitałów do ziemi potrzeba raczćj 
ułatwić subhastacye i znieść ograniczenie wysokości pro­
centu, a nie wyrzeczeniem niczóm niezasłużonćj konfi­
skaty %  części kapitału odstraszać na długie lata k a ­
pitalistów od zwracania się z swemi sumami do ziemi, 
która ich tak nagląco potrzebuje.

Z rozbioru zatćm powyższego okazuje się , że gdyby 
uwłaszczenie miało obecnie przyjść do skutku, to takowe 
mogłoby tylko nastąpić przez ustanowienie wysokości 
obligów indemnizacyjnych podług wartości zajm owa­
nych przez włościan gruntów i przez następne dozwo­
lenie każdemu wierzycielowi poczynając od Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, summ Skarbowych, Ban-
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ku Polskiego, Duchowieństwa, Edukacyjnych i Instytu­
tów Dobroczynnych, żądać spłacenia swćj wierzytelności 
obligami indemnizacyjnemi z dopłatą różnicy ich kursu 
od nominalnej wartości, lub porozumiawszy się dobro­
wolnie z dziedzicem pozostać przy hypotece gruntów 
dominialnych.

Przypatrzmy się teraz jakie następstwa wyniknęłyby 
dla właścicieli, dla włościan i dla produkcyi krajowćj 
z uwłaszczenia lub oczynszowania li).

P o ró w n y w a ją  n astępstw a u w łaszczen ia  i oczynszow ania mó­
wić tylko będziem y o uw łaszczen iu  o partćm , nie na  oszaco­
waniu powinności w ło śc ia n , lecz na oszacow aniu gruntów  
przez nich za jm ow anych , p rzy  którem  dalćj obdlużony w ła ­
ściciel nie będzie m ia ł p raw a  pozostaw iać w ierzytelności 
opartych na  g run tach  dom inialnych, a  zab ierać  dla siebie bez 
ich przyzw olenia obligi indcm nizacyjne. lecz p rzeciw n ie  obo­
w iązany będzie sp łacać  w ierzycieli ob lg am i indem nizacy jne­
mi i to nie al pari, ale podług k u rsu  tych  papierów .

P . Sulim a w  pierw szej chwili u trzym yw ać może będzie że poró­
wnanie następ stw  oczynszow ania nastąpić by powinno pomię­
dzy projektem  oczynszow ania przezem nie powyżój podanym  
i uw łaszczen ia  takim  jak im  on go zapro jek tow ał, nie zaś  do­
wolnie przezem nie zm odyfikow anym , bliżej w szakże  rzec* 
rozw ażyw szy  przyzna zapew ne żo p ierw sze porów nanie nie 
m ogłoby być z powodów pow yżej szczegółow o przytoczonych 
na serio  dyskutow anem  i że w łaśn ie  gdybym  o hcia ł nieza­
sadnie potępiać uw łaszczen ie  k o rzy sta łb y m  z n ietrafności 
środków  zaproponow anych przez p. Sulim ę i w ykazyw ałbym  
z łe  następstw a uw łaszczen ia, ohociaż takow o nie b y ły b y  k o -  
nieom em  następstw em  uw łaszczen ia , lecz w y p ły w a ły b y  z nie­
w łaściw ego  jeg o  w ykonania.

K ażdy w łaściciel m ajątku  ziem skiego , k tó ry  trao i przez u w ła ­
szczenia cześć takow ego m a praw o dom agać s 'o  w y n ag ro ­
dzenie odpow iadającego w artośc i p rzestrzen i ja k $  u trac ił, 
w ierzyciele zaś hypoteozn i, k tó rych  sum m y zabezpieczone 
b y ły  na ca łym  m ajątku m nj^ praw o dom agać się zwrotu, 
ca łe j summy, ja k a  przyznany z o s ta ła  w łaśoioielow i dóbr za 
przestrzeń  o d p a d a j ą ,  o ile w szakżo ona nie p rzow yższa
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P. Sulima utrzym uje, że tak uwłaszczenie jako  też 
oczynszowanie spowoduje kilkoletnio zaprzestanie przez 
włościan odbywania robocizny za najem, a tem samem, 
że do przetrw ania tego kryzys potrzebne są fundusze, 
które właśnie tylko w razie uwłaszczenia mogą właści­
ciele otrzymać tytułem spłaty za powinności włościań­
skie, oczynszowanie zaś narażając właścicieli na tak sa­
mo ciężkie położenie, nie daje im możności przetrwania 
tego kryzys, a zatćm ruiną m ajątkow ą z pewnością za­
graża.

Nie sądzę bynajmniój aby w razie, jeżeli czy uwła­
szczenie czy oczynszowanie przyjdzie do skutku, wło­
ścianie mieli niewychodzić wcale na najem , będą nie­
którzy, albo bardzo zamożni, albo bardzo leniwi, którzy 
pierwsi mając czćm zapłacić czynsz łub ratę indemniza- 
cyjną, drudzy mało pamiętni zkąd ten czynsz zapłacić, 
nie będą wychodzili na najem , większość jednak, szcze­
gólnie gdzie niedoznawała przeciążeń od dominium bę­
dzie z ochotą wychodziła za najem , o ile ten będzie 
odpowiednio wynagradzany; zresztą podług podanego 
wyżćj projektu wolno będzie zastrzegać odbywanie przez 
pierwsze 6 lat po oczynszowaniu pewnćj ilości dni naj- 
mp po cenach w kontrakcie oznaczonych.

Nie do przetrwania zatem kryzys gospodarczego, o któ- 
rem wspomina p. Sulim a, lecz dla postawienia właści­
cieli dóbr w możności pomierzenia dóbr, odseparowania

w ysokości tychże w ierzy te lności, gdyż w takim raz ie  p rz e -  
w yżka ta  należy  się bezspornie w łaścicielow i, nakonieo w ie­
rzyciel hypoteczny, k tó ry  udzielił pożyczki? w gotowiźnie nie 
może byó naglonym  do brania obligów al p a r i; bo inaczej 
najn iesłusżniej u trao iłb y  część sw ego kap ita łu  

Poniew aż doradzane przez p. Sulim ę u w łaszczen ie  o p a 'te  na 
tych  kardynalnyoh zasad ach , niezdaje mi się aby p. Sulim a 
m ógł się użalać że porównanie to n iekorzystn ie dla jego  pro­
jek tu  je s t  dokonane.
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gruntów dworskich od włościańskich l2) wzniesienia bu­
dowli dla komorników, lub czeladzi dworskićj, zaopa­
trzenia się  w inwentarz roboczy i machiny gospodar­
skie potrzebne im są fundusze.

**) W praw dzie p rzy  uw łaszczeniu  proponowanym przez p. Sulimo 
nie m a żadnej wzm ianki o odseparow aniu grun tów  dw or­
skich  od w łościańsk ich  i o ile się zdaje p. Sulim a zam ierza 
zrobić w łośc ian  w łaścicielam i tyoh gruntów , ja k ie  zajm ow ali 
w  roku 1846 to je s t, w  w iększćj daleko połow ie k ra ju  g ru n ­
tów leżących w pomieszaniu z grun tam i dw orskiem i.

Czyli w szakże  można uw łaszczać w łośc ian  przed odseparow a­
niem zajm ow anych przez nich gruntów  od p rzestrzen i d w o r­
skich, to każd y  znający  eokolw iek te stosunki bardzo dobrze 
pojmuje.

W iadom o że w łościan ie  tu te jsi nie są  sk łonn i do żadnych p rze ­
m ian pod jak im kolw iek  w zględem , ezozególniej gdy zm iany 
te n araża ją  na w ydatki i uciążliwą; pracę. Jedynym  zatóm 
bodźcem do sk łon ien ia  ich do dobrowolnego przy jęcia  nowo 
zam iecionych gruntów  je s t  uczynienie uw olnienia ich od od­
byw ania powinności w  naturze zaw isłem  od p rzy jęc ia  nowo 
w yznaczonych gruntów ; u w łaszcza jąc  w łościan  bez poprzed­
niego odseparow ania gruntów  strac im y  tego jedynego bodźca, 
którym  spow odow ać m og łśm y  sk łon ien ie  w łościan  do dobro­
wolnego przysłan  a  na B eparaeyą i od p o siad ło śc i dw or­
sk ic h , a  k tó rą  to se p .ra c y ę  z każdym  rokiem  trudnie j bę­
dzie do sku tku  doprow adzić bo w łaśoicieie ziemi jak iem  
zostaną  bcdą lepiej dopraw iać sw oje g runta , z drugiej strony* 
kosztow niejsze w znosić budowle, nakoniec m a te ria ł d rzew ny 
będzie z każdym  rokiem  droższy, co w szystko  u trudzać bę­
dzie separacyą  ta k  że albo uczyni j ą  zupełn ie  niepodobną, 
albo ta k  kosztow ną, iż pochłonie kilknletni dochód z g run iu , 
to bowiem oo dziś za  1.000 z łp . zrobić by można kosztow a­
ło b y  później 8 ,000 lub 10,000 złp .

Pom ijając w ydatki na jak ieby  w p rzyszłośc i konieczność odse­
parow ania gruntów  dw orskich od w łościańsk ich  n a ra z iła , nie 
należy  spuszczać z uw agi, że gdyby uw łaszczen ie  dokonane 
zo sta ło  bez poprzedniego odseparow ania arun tów  dw orskich  
od w łośc iańsk ich , w takim raz ie  gdyby w sk u tek  ja k ic h  
k lęsk  np. w ojny, kilkM ętnieli nieurodzajów , gradobicia, powo­
dzi, zaraźliw ych chorób znaczna ilość osad w łościańskioh
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P. Sulima utrzymuje, źe tylko w  razie uwłaszczenia  
właściciele dóbr otrzymują fundusz na przetrwanie tego 
kryzys.

W idzieliśm y powyżej, że i w razie oezynszowania 
właściciele dóbr otrzymać mogą odpowiednią pomoc przez 
udzielenie w roku 1860 dodatkowćj pożyczki Towarzy­
stw a Kredytowego Ziem skiego ustanowionćj na podsta­
w ie pomiaru i taksy; porównajmy teraz która pomoc 
będzie skuteczniejszą.

Jak powyżćj przytoczyliśmy włościanie osiedleni tak 
w dobrach koronnych, jako też Rządowych, Instytuto­
wych i prywatnych, zajmują około 222,564 włók ,3) 
miary nowopolskićj.

Biorąc przecięciowo wartość tych 222,564 włók po 
Złp. 2 ,800 14) indemnizacya w ynosić będzie Złp.

opustoszała lub ich właściciele nie uiszczaliby się z przypa­
dających od nich opłat posłużyć mającyoh na zaspokojenie 
procentów od obhgów iodemnizacyjnych i ich częściowe umo­
rzenie, zaszłaby trudność znalezienia nabywców na te osady 
nie tak ponętne z powodu nieodseparowania gruntów a tem 
samem wyrodziłaby się konieczność dla niezdyskredyt-wania 
zupełnego tych papierów ściągać brakujące summy z w ło- 
śoian w ypłatnych, którzy sami w skutek klęsk przez które 
kraj może wówczas przechodzić znajdować się będą w k ry -  
tyoznćm położeniu.

“ )  Powyżćj przytoczyłem że ogólna przestrzeń gruntów zajmowa­
nych przez włościan Królestwa Polskiego wynosi tvłók 
247, 293, z których / 10 część osiedlona jes t w majoratach i 
innych dobrach na które pożyczka Towarzystwa Kredytowe­
go Ziemskiego nie będzie braną jakkolwiek zatćm i ta Vl0 
część włościan przy uwłaszczeniu otrzyma grunta na w ła ­
sność,— aby wszakże porównanie mogło być dokładnie zro­
bione, opuścimy tu tak jak  i przy oczynszowaniu włościan 
osiedlonyoh w tych dobrach i mówić tylko będziemy o °/10 
częściach włościan osiedlonyoh na 222 564 włókach.

14) Wynagrodzenia tego wcale za niskie uważuć nie można; prze- 
oięciowy tzacunek włóki w Królestwie nie wynosi dziś bo-
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623,179,200, że zaś obligi te nie będą stały wyżćj
jak po 80°/o, zatem właściwie właściciele dóbr otrzy­
mają tylko Złp. 498,543,360.

W razie oczynszowania właściciele 
otrzymają jak powyżej przytoczono 
Złp. 591,000,000 a licząc, że listy za­
stawne IV Okresu stać będą po 90%
15) właściciele dóbr otrzymają . . Złp. 532,000,000.
to jest więcej o  Złp. 33,456,640.

wiem wicodj jak  Złotych 3,500 to je s t źe wszys tkio dobra 
mające w łók 766,318 miary nowo-polskiej nic są więcej
warte jak  . . . . .  Z łp. 2,681,763.000 
jeżeli zRtem 247.293 włók zasiedlonyeh 
przez włościan warte byłyby licząc w łó ­
kę po Złotych 2,800 . . ■ Z łp. 692,420,400
na grunta dominialne to jes t na folwarki 
i lasy zawierające włók 518,925 pozo ta -
łoby s z a c u n k u .............................................Z łp 1,989,342,600
czyli na w łókę Z łp. 3,633.

Ktokolwiek zna dobrze Królestwo ten przyzna, że pomijając 
ograniczenia wynikające z Ukazu z dnia 7go czerwca 1846 
roku i przypuszczając na chwilę, że Ukaz ten przesta ł obo­
wiązywać, że każdemu właścicielowi wolno jes t usunąć wszy­
stkich włościan z wyłączeniem tych tylko, którzy zajmują 
osady z mocy zawartych przed rokiem 1846 kontraktów, po­
mimo to stósunck przecięciowćj wartości w łóki grentów w ło­
ściańskich Złp. 2,800 do przecięciowćj wartości w łóki grun­
tów dominialnych to je s t folwarków i lasów Z łp 3833 jes 
raczćj za wysoki jak  za niski.

Powody tćj różnicy leżą:
a) w niezaprzeczenie lepszej uprawie gruntów dworskich od wło­

ściańskich,
b) w kosztowniejszem ich zabudowaniu,
c) w kapitale jaki przedstawia drzewo w lesie n .  pniu stojące,
d j w ograniczeniu możności ciągnienia odpowiednich dochodów

z gruntów wypuszczonych przed rokiem 1846 za kontraktu- j 
mi wieczystemi, za opłatą czynszu daleko niższego od naju- l 
miarkowanićj obraohowanego dziś dochodu z gruntu, co wy­
nikło najćzęśoićj z pobrania wkupnego.

16)  Każdy zapewne przyzna, że kurs po 90y* nie jest za nadto wy-
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Lecz różnica pierwszój i drugiej pomocy jest daleko 
większą na korzyść tej ostatniej pod innemi względami 
i tak:

soko podany, w porów nania z kursem  obligów indem nizacyj- 
nych, k tó ry  na  80ęś podany z o s ta ł.

Obligi bowiem indem nizacyjne opi e ra ły b y  się tylko na grun tach  
w ło śc iań sk ich , a w ypuszczoneby z o s ta ły  w takiej w ysoko- 
śoi na ja k y  oszacow ane by z o s ta ły  dopiero pow ołane g run ta  
w łościańsk ie , gdy tym czasem  lis ty  zastaw ne nie dochodziły 
by 2/6 części w artości gruntów  zastaw ionych T ow arzystw a 
K redytow em u Z iem skiem u, to je s t, że gdy obligi indem niza­
cyjne w ypuszczone w summie Z łp . 623,179,200 o p iera łyby  
się  ty lko  na 222 564 w łókach  m iary  now opolskitj w posia­
daniu w łościan  zostających, lis ty  zastaw ne w ypuszczone w  su ­
mie Z ip . 832,000.000 opierać się bed^. na 689.596 w łókach  
gruntów  dw orskich  i w łośc iańsk ich .

Aby u trzym ać ten k u rs  now ych listów  zastaw nych  dosyć bę­
dzie z zupełny  jaw nością  c a ły  ten  in teres prow adzić, to je s t  
przynajm niej raz  na m iesiąc tak  we w szystk ich  pism ach p c -  
ryodycznych krajow ych , jąk o  też w kilku  zagran icznych  o -  
g ła sz a ć  kró tk ie  spraw ozdan ie z dz ia łań  W ła d z  T ow arzy stw a  
K redytow ego Z iem skiego, a  m ianowicie na ile dóbr p rzyzna­
no pożyczko, j ą k a  je s t  obszernośó ogółu  tych  dóbr — ile 
w tym  ogóle nieużytków ; a  ile gruntów  użytecznych, ile 
w  tym  ogóle gruntów  dom inialnych, o ile w ło śc iań sk ich  — 
nakoniec ile w ynosi przyznana pożyczka w ogólności i ile w y­
pada ptzecięciow o na  w łókę.

Gdy zatem  każdy  k ap ita lis ta  będzie m iał na cy frach  oparte 
urzędow e spraw ozdanie p rzekonyw ające , źe og ó ł listów  z a ­
staw nych zabezpieczony solidarnie na w szystk ich  m ajątkach 
T o w arzystw u  zastaw ionych  nie wynosi ja k  po Z łp . 1 .500 na 
w łókę gruntów  użytecznych, to je s t  mniej ja k  */6 części rz e ­
czyw istej ich w arto śc i, z pew ność $ tw ierdzić można, iż nie 
będzie się  w a c h a ł w łożyć w  te papiery swoich kap ita łów , a 
tern sam em  u trzym a sie w ysoki ku rs  tych  papierów , k tó ry  
jednak  zaw sze  z uw agi na powiększony ilość w ypuścić się 
m ajyoych listów  zastaw nych  podaję o 9 ‘/spś niżej od te ra ­
źniejszego ich kursu .
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W razie uwłaszczenia właściciele dóbr dla otrzym a­
nia 498, 543, 360 Złp. muszą się starać o summę Złp. 
125,000,000 stanowiącą różnicę kursu obligów indemni- 
zacyjnych od nominalnej ich wartości — w razie oczyn- 
szowania właściciele dla otrzymania 532,000,000 Zip. 
muszą się tylko starać o 59,000,000 Złp. a zatem o 
summę przeszło dwa razy mniejszą.

Po otrzymaniu pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego na podstawie taxy odjęcie robocizny nastę­
puje nie zaraz, lecz dopiero za lat parę, a tam gdzie 
je s t dużo ziemi pod włościanami, za lat kilka, tymcza­
sem w razie uwłaszczenia zniesienie robocizny następuje 
zaraz po wypłaceniu lub złożeniu do depozytu obligów 
indem nizacyjnych: bo nowo uwłaszczony musi zaraz 
opłacać raty amortyzacyjne od obligów indemnizacyj­
nych; w ciągu tych la t kilku właścicieli może przeto 
powoli przygotować się do utraty pańszczyzny i łatwićj 
przebyć to przesilenie.

Przystąpienie do Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go będzie dobrowolne, i ten któremu truduem lub nie- 
podobnem byłoby wystarać się o różnicę kursu papie­
rów od nominalnej ich wartości będzie mógł wstrzymać 
się z swem żądaniem dopóty dopóki nie w ystara się o 
fundusz na tę dopłatę; może być wprawdzie znaglonym 
przez wierzyciela hypotecznego do przystąpienia do T o­
warzystwa, lecz w takim  razie wierzyciel ten musi się 
zgodzić wziąść listy zastawne al pari, a jeżeli nie je s t 
zamieszczony pierwszym w księdze bypotecznćj, musi dla 
poprzednich wierzycieli złożyć różnicę kursu listów za­
stawnych od nominalnćj ich wartości. — Jakkolwiek 
zatem wierzyciele hypoteczni m ają prawo znaglić w ła­
ściciela do przystąpienia z dobrami do Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, nie m ają prawa znaglić go 
do złożenia różnicy kursu listów zastawnych od nomi­
nalnćj ich wartości, a tćm samóm uie mogą go posta-
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wić w konieczności składania gotowizny, którćj nie ma 
i której dostać nie może; uwłaszczenie zaś jako  przez 
Rząd wyrzeczone musiałoby być przymusowćm i tem 
samćm obligi indemnizacyjne musiałyby być wierzycie­
lom doręczone, wyrodziłaby się konieczność ściągnięcia 
od właściciela dóbr różnicy kursu tych obligów od no- 
minalnćj ich w artości; że zaś ja k  powyżćj nadmieniłem 
kurs tych papierów nie byłby zapewne wyższy od 80%  
wyrodziłaby się konieczność ściągnięcia od właścicieli 
w gotowiżnie / a części nominalnćj wartości przyznać im 
się mającćj indemuizacyi to je s t ją k  wyżej obliczyliśmy 
125,000,000 Złp.

Uwłaszczenie przeto włościan wyzułoby wielu właści 
cieli z zajmowanych przez nich m ajątków ziemskich 
czego oczynszowanie dokonane w sposób powyżej po­
wołany nigdy nie spowoduje.

Dla włościan oczynszowanie pod tym względem le­
psze będzie od uwłaszczenia, że gdyby chcieć uwłasz­
czenie odpowiednio przeprowadzić a mianowicie zape­
wnić obligacyom indemnizacyjnym kurs nie niższy przy­
najmniej od 80%  należałoby ustanowić od tych papie­
rów 4 %  %  a zatem gdyby na ich umorzenie tylko 1%  
przeznaczyć a '/4 %  na administracyę, wypadałoby po­
ciągnąć włościan zaraz po uwłaszczeniu, a zatem wten­
czas kiedy najwięcćj będą mieli wydatków na przeno 
szenie budowli na nowe osady i inne melioracje, do 
uiszczania większej opłaty ód tćj jak ąb y  opłacać im  
przyszło, jeżeliby tylko zostali oczynszowani.

Największa jednak  korzyść z oczyhszówańia włościan 
w miejsce ich uwłaszczenia wypłynie dla produkcyi 
krajowej.

Na pozór zdawałoby się, że gdyby w wydać się ma­
jących przepisach o uwłaszczeniu włościan zastrzedz, iż 
odseparowanie gruntów dworskich od włościańskich i 
zniesienie służebności leśnych musi koniecznie poprze.

35
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dzić uwłaszczenie, ju ż  tćm samem położyłoby się tam ę 
wszystkim złym następstwom pozostawienia w pomię- 
szaniu gruntów dworskich od włościańskich i że tem 
samem uwłaszczenie nie wywarłoby szkodliwych wpły­
wów na produkcyę krajową.

Bliższe jed n ak  zapatrzenie się na ten przedm iot prze­
kona, że gdy podług projektu przezemnie podanego wła- 
ciciel dóbr wz ąłby z góry pożyczkę Tow arzystw a K re­
dytowego Ziemskiego i dopićro w kilka la t potóm był­
by obowiązany oczynszować włościan, a tćm samóm 
niepotrzebowalby wcale spieszyć się z oczynszowaniem 
i poprzedziłby je  separacyą zapew niającą możność n a j­
dogodniejszego zagospodarowania gruntów dworskich i 
w łościańskich; podług projektu p. Sulimy właściciel nie 
mógłby otrzymać pierwćj indemnizacyi dopóki by nie 
uregulował gruntów  włościańskich, pom ijając zatem ko­
sztowny pośpiech z jakim  wypadałoby odseparować i 
urządzić włościan miejscowych, właściciel bardzo często 
dla prędszego dostania indemnizacyi niewykonałby na­
leżycie separacyi i ograniczyłby się na poprostowaniu 
niektórych linij granicznych, dla zadosyć uczynienia nie 
potrzebom gospodarstwa wymagającego zupełnie innego 
oddzielenia gruntów dworskich od włościańskich, ale 
jedynie przepisowi stanowiącemu że uwłaszczenie wło­
ścian poprzedzone być musi odseparowaniem zajmowa­
nych przez nich gruntów.

Rozbiór powyższy dostatecznie zdaje mi się wykazał 
że tak  dla właścicieli, jako  też dla włościan i dla pro- 
dukcyi krajowćj nąipożądańszą jest rzeczą, aby usunię­
cie robocizny było następstwem oczynszowania nie zaś 
uwłaszczenia, i pewnym prawie jestem , że gdyby Rząd 
pozostawił samym interesowanym właścicielom wybór 
pomiędzy oczynszowaniem poprzedzonym udzieleniem 
pożyczki Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego na 
podstawie taxy i przy którem wolno byłoby przekazy-



Wać czynsz od włościan na poczet rat przypadających 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu i pomiędzy 
uwłaszczeniem, znaczna większość oświadczyłaby się za 
oczynszowaniem.

Aby wszakże dać dowód p. Sulimie, że jakkolw iek 
zwolennik oczynszowania nie należę ani do kategoryi 
nieznających stosunków krajowych, ani do kategoryi 
fałszywych filantropów, winienem oświadczyć, że ja k ­
kolwiek tak  stanowczo obstaję za oczynszowaniem, uwa­
żam jednak że takowe w takim  tylko razie byłoby le- 
pszem od uwłaszczenia, jeżeli z jednćj strony poprze­
dzone zostanie udzieleniem pożyczki Towarzystwa Kre 
dytowego Ziemskiego na podstawie taxy, a z drugićj 
dozwoleniem przekazania na rzecz rat pożyczkowych 
czynszów włościańskich; gdyby bowiem oczynszowanie 
miało być nakazane bez poprzedniego udzielenia doda- 
tkowój pożyczki Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
i pozostawiając exekwowanie czynszów włościańskich 
drodze sądowej, w takim  razie jakkolw iek uwłaszczenie 
wywarłoby przytoczone wyżćj najgorsze następstwa dla 
właścicieli ziemskich, a bardzićj jeszcze dla produkcyi 
krajowćj, wybierając z dwojga złego, przelożyćby wy­
padało uwłaszczenie nad takie oczynszowanie.

P. Sulima powie może, że właśnie nie mając nadziei 
aby Rząd zgodził się na poprzedzenie uregulowanie stó- 
sunków włościańskich udzieleniem dodatkowój pożyczki 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego na podstawie 
taxy i na dozwolenie przekazania na rzecz ra t poży­
czkowych czynszów włościańskich — a wiedząc ja k  
oczynszowanie nakazane bez tych dwóch dogodności 
byłoby dla właścicieli zgubnem, przełożył raczej zapro­
ponować uwłaszczenie przy którem uregulowanie stosun­
ków włościańskich poprzedzonćm być musi udzieleniem 
spłaty powinności włościańskich, a tern samem udziele­
niem pomocy pieniężnej właścicielom ziemskim, a nad-
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to exekwowanie należności od włościan następować bę­
dzie w drodze administracyjnej na pokrycie procentów 
i amortyzacyę obligów indemnizaeyjnycb.

Tlómaczenia tego jednak  przyjąć niemożna: bo skoro 
p. Sulima zaprojektował aby właściciele dóbr bez wzglę­
du na wysokość długów dobra obciążających mieli pra. 
wo całą przyznaną im bonifikacyę w obligach indemni- 
zacyjnyeh za odjęte grunta włościańskie obracać na swój 
użytek, pozostawiając długi dotąd zarówno grunta do­
minialne jak o  też włościańskie obciążające, przy hypo- 
tece samych gruntów dominialnych i nie miał obawy 
czyli Rząd przyjmie taki projekt, nie mógł się obawiać 
czyli Rząd zgodzi się na udzielenie dodatkowej poży­
czki Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego wynoszą- 
cćj przeeięciowo tylko Zip. 1500 na włókę gruntów 
użytkowych, to je s t mnićj jak  %  części rzeczywistej 
wartości całćj przestrzeni solidarnie Towarzystwu Kre­
dytowemu Ziemskiemu zastawioućj i nieuwalniając od 
odpowiedzialności dominia dozwolić im tylko przekazy­
wać czynsze włościańskie na poczet ra t pożyczkowych 
przypadających Towarzystwu.

Aby dalej uniknąć zarzutu iż oczynszowanie w za­
nadto świetnych przedstawia mi się kolorach, winienem 
jeszcze zwrócić uwagę na jed i.ą  okoliczność, która u- 
trudniać będzie zniesienie robocizny dotąd przez wło­
ścian odbywanej, to je s t brak funduszu na koszta za­
prowadzenia gospodarstwa bezpańszczyznianego jakiego 
doznają ci właściciele, których dobra obciążone są dłu­
gami wyrównywającem i, a nawet przewyższającemi po­
życzkę dodatkową i odnowioną ja k ą  w r. 1860 mogliby 
otrzymać.

Niesporną je s t rzeczą, że w połowie przynajmniej 
dóbr pożyczka oduowiona i dodatkowa w ystarczą zale­
dwie na pokrycie w części lub całości długów dobra 
obciążających i że tern samem połowa właścicieli dozna
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wprawdzie ulgi w skutek opłacania utniarkowańszych 
jak dawniej procentów lecz nie otrzyma żadnego fundu­
szu na koszta zaprowadzenia gospodarstwa bezpańszczy- 
znianego, to je s t na wzniesienie budowli dla komorni­
ków lub czeladzi dworskiej, jak o  też na zaopatrzenie 
się w inwentarz roboczy i machiny gospodarskie.

Przedewszystkiem winienem przytoczyć, że niedogo­
dność ta  wyniknie tak przy oczynszowaniu jako  też 
przy uwłaszczeniu, gdyż ja k  poprzednio widzieliśmy 
przy oczynszowaniu dziedzice otrzymają w listach za­
stawnych 591,000,000 Złp. czyli 
licząc je po 90%  Złp. 532,000,000
a przy uwłaszczeniu 623,179,200 
Złp. w obligack indemnizacyjnycb 
czyli licząc je  po 80%  Złp. 498.513,360
a zatem przy oczynszowaniu otrzy­
m ają jeszcze więcej Złp. 33,456,640

Zaradzenie temu brakowi funduszu jak  z jednćj stro­
ny bardzo pożądane, tak  z drugićj bardzo trudne. Roz­
ciął wprawdzie ten węzeł gordyjski p. Sulima propo­
nując aby właściciele mieli prawo bez względu na wy­
sokość długów dobra obciążających, podnosić dla sie­
bie obligi indem nizacyjne, propozycya ta  jednak z po­
wyżej przytoczonych powodów nie może być bliżćj
rozbieraną.

Niezaradziłoby temu brakowi podniesienie nieco po­
życzki Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, bo cho­
ciażby nie po Złp. 1,500, lecz np. po Złp. 1,800 pożyczać 
na w łókę, przewyżka ta w dobrach bardziej obdłużonycb, 
jeszcze nie do rąk  właściciela, lecz na poczet niższych 
numerów wierzytelności hypotecznych musiałaby być u- 
żytą, z drugiej zaś strony udzielanie więcćj ja k  po Złp. 
1,500 na w łókę, osłabiłoby kurs listów zastawnych ze 
szkodą właścicieli ziemskich obowiązanych dopłacać
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wierzycielom hypotecznym różnicę kursu listów zasta­
w nych od nominalnej ich wartości.

Idzie więc o to, aby dać nie pożyczkę: bo ta m usia­
łaby być użytą na pokrycie wierzytelności hypotecznych, 
lecz pomoc bezzwrotną to je s t uwolnienie od opłacania 
podatków skarbowych.

Aby wydatek ten nie był tak w ielkim , wypadałoby 
postanowić że do zawieszenia w opłacie podatków nie 
będą mieli p ra w a :

a. właściciele którzy nie przystąpią do Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego,

b. właściciele którzy całą lub część pożyczki dodatko- 
wćj i odnowionej Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego wezmą do ręki,

c. właściciele tych dóbr gdzie włościanie są  już oczyn-
szowani i odbywają tylko dodatkowe powinności w na­
turze,

d. właściciele tych dóbr gdzie włościanie jakkolw iek 
sta ą tygodniową robociznę odbywający zajm ują mniej 
ja k  części ogólnej rozległości dóbr.

Pozostałym zaś właścicielom wypadałoby zawieszać 
podatki w stosunku utraconćj robocizny, to je s t  posta 
nowić że za każdy dzień utraconej robocizny sprżę- 
żąjnć, dziedzic otrzyma np. Złp. 2 gr. 15 a za dzień 
pieszy Zip. 1, to jest że dziedzic którego włościanie zaj­
mujący osady trzymorgowe i większe odbywali rocznie 
dni sprzężąjnyeh 500 i pieszych 2000, miałby darowane 
podatki Skarbowe do wysokości Złp. 3,250.

Gruba powłoka ja k ą  finanse Królestwa są dla publi­
czności pokryte nie dozwala ocenić czyli wydatek ten 
może byc proponowany bez jednoczesnego zapropono­
wania żrodła intraty z którćj poniesionyby został.
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Zdawałoby się źe podniesione znacznie ukazem z d. 
10 Stycznia 1849 r. podatki gruntowe l6) dozwoliłyby 
zawiesić pobór podatków w dobrach oczynszowaniu ule­
gających, szczególnie z uwagi na ograniczenia powyżój 
powołane a to tóm bardzićj:
a. że skarb od r. 1855 wolny jest od opłacania kilku 

milionów Złp. rocznie z powodu umorzenia po tę 
datę wszystkich obligacyj udziałowych wypuszczo­
nych w roku 1829.

* b. że obecnie z wpływów bieżących umarza się serya 
Isza Biletów Skarbowych wypuszczona w roku 1848 
z mocy ukazu z d. 9 Marca t. r. w  summie Złpol. 
6,666,666 gr. 20, a których wycofanie z obiegu w cią­
gu lat 12tu nakazane zostało, — że zatem po umo­
rzeniu drugiój seryi wypuszczonój w podobnćj sum­
mie w r. 1854 z mocy ukazu z d. 14 Maja 1850 r. 
i postanowienia Rady Administracyjnćj z d. 28 Mar­
ca 1854 r. które nastąpi w roku 1865, Skarb Króle­
stwa będzie miał corocznćj oszczędności półtora milio­
na Złp.

c. że z początkiem r. 1859 ma wejść w pobór podatek 
podymnego nowo zrewidowany w skutek ukazu z d. 
10 Stycznia 1849 r. a przyczem o ile słychać będzie 
podwyżki 2,000,000 Złp. rocznie, nie już nad dawny 
podatek, lecz i nad płaconą tymczasowo tytułem za­
siłku połowę opłaty szarwarkowćj.

d. że z r. 1866 przestanie go ciążyć opłata po 68 l/ s %  
od pożyczki zaciągniętćj w r. 1838 z Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego na 134 dóbr darowanych a

■>') Ukazem  z dnia lOgo S tyczn ia 1849 r  nakazana zo s ta ła  rew izya 
dwóch podatków podymnego i ofiary, a w oozekiwaniu na re ­
zultat rew izyi ty tu łem  tym czasow ego zas iłk u  dla S k arb u :

1. Podniesiono o połowy podatek ofiary.
2. Zdublowano kontyngens liw erunkow y dw orski.
3. Podniesiono o połowy podatek szarwarku.
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na które Skarb nie brał już w r. 1853 odnowionój 
pożyczki III okresu. 

e. że z dniem 1 Czerwca 1866 r. to jest po zapłaceniu 
ostatniej raty przypadającej Towarzystwu Kredytowe­
mu Ziemskiemu z dóbr darowanych, wrócą do Skarbu 
dobra wydzierżawione właścicielom Majoratów na fun­
dusz opłacania rat Towarzystwu Kredytowemu Ziem­
skiemu, w skutek czego przy nowem wydzierżawię* 
niu stu kilkudziesięciu dóbr od lat trzydziestu niewy- 
dzierźawionych spodziewać, się można znakomitego* 
plusu.
Gdyby wszakże pomimo takiego stanu rzeczy i pomi­

mo że proponowane wyżćj zawieszenie w opłacie po­
datków Skarbowych częściowo tylko dochody budżeto­
we dotykałoby: bo dokonywałoby się od roku 1862 l8)

1T)  W s z y s tk ie  dob ra  d a ro w a n e  obciążone s>ą d łu g ie m  T o w a rz y s tw a  
K re d y to w e g o  Z iem sk ieg o  II . o k re s u ,  pom im o to  w ła śc ic ie le  
ty c h  d ób r n ie p łacą, r a t  T o w a rz y s tw u  K red y to w em u  Z iem ­
s k ie m u , lecz  te  u iszc z a  łą e z u ie  z r a tą  p rz y p a d a ją c ą  z dóbr 
rz ą d o w y ch  S k a rb  K ró le s tw a  

D la  d a n ia  z a ś  rę k o jm i d o n a ta ry u sz o m  że S k a rb  p ła c ió  będzie 
p ro c e n t od p o ży czk i z d ó b r s tan o w ią c y c h  ich  w ła s n  śó, o -  
trz y m u li do ro k u  1866 z w o lne j rę k i d z ie rż aw y  dób r rz ą d o ­
w y ch  p rz y le g ły c h  dobrom  d a ro w an y m , z k tó ry c h  r a ty  d z ie r­
żaw n e  w n o sz ą  do K a ss  S k a rb o w y c h , lecz  k o n t r a k t  d z ie rż a ­
w n y  o p ie w a , ż e  g d y b y  S k a rb  n ie z a p ła c i ł  k ie d y  T o w a rz y s tw u  
K red y to w em u  Z iem sk ie m u  r a ty  od p o ż y czk i o b c iąża jące j do­
bra  d a ro w a n e  n a te n cz a s  d o n a ta ry u sz  m ia łb y  p ra w o  n ie z a p ła -  
ció r a ty  d z ie rżaw cy , a  w  m ie jsce  tego  u iśc ić  ra tę  T o w a rz y ­
s tw u  K red y to w em u  Z  em sk iem u .

’• )  W  ro k u  1861 b ędą  czy n szo w an i ty lk o  w ło śc ia n ie  w  ty o h  do­
b ra c h  g d z ie  p rz e s trz e ń  p rzez  n ich  za jm o w an a  s tan o w i ty lk o  
'/io 0 -'SŚć ro z le g ło ś c i  c a ły c h  d ó b r — w ła śc ic ie le  z a tem  ta ­

k ic h  d ób r nie b ędą  m ieli p ra w a  do żadnego  z a w ie sz e n ia  po­
da tków  S k a rb o w y c h .
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do roku 1876, ,9) Skarb nie mógłby przy dzisiejszych 
funduszach przyjść w pomoc właścicielom ziem skim /w y­
padałoby zaproponować ustanowienie opłaty stemplowćj 
od spadków w prostej linii (opłaty pobieranćj już 
w większej części Europy) i podniesienie podatków 
gruntowych z tych dóbr w których nie ma wcale wło­
ścian 3ch morgowych i z większem uposażeniem , któ­
rych tem samem właściciele wolni będą od strat i wy­
datków na jakie narażeni zostaną ci, których część ma­
ją tków  zasiedlona jest włościanami.

Winienem nakoniec dodać, że jakkolwiek z tego co 
powyżćj przytoczono dostatecznie się wykazało, iż o czym 
szowanie poprzedzone udzieleniem pożyczki Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego na podstawie taxy byłoby dla 
właścicieli, dla włościan i dla produkcyi krajowćj da­
leko lepsze od uwłaszczenia, pomimo to oczynszowanie 
rzeczywiście tylko za stan przechodni uważane być 
winno.

P. Sulima łącznie zapewne ze wszystkiemi zwolenni­
kami uwłaszczenia zwycięzko woła: A co, nie mówili­
śmy że oczynszowanie jest pół środkiem niedoprowa- 
dzającym do zamierzonego rezultatu, gdy uwłaszczenie 
wszystko od razu już  kończy.

Nie zastrasza nas zupełnie ten okrzyk. — Przyznaje­
my że oczynszowanie je s t stanem przechodnim, ale wca- i 
le nie pół środkiem. Jest stanem przechodnim ale tak 
niezbędnym, ja k  uczęszczanie do szkół przed pójściem

*•) W  r. 187łi czynszow ani be 'a  w łościanie w tych dobrach k tóre 
dopiero w  r ,  1866 prfcyst^pi^ do T ow arzystw a K redytow ego 
Ziem skiego i gdz 'e  z powodu zajmowania przez w łościan  
więcej ja k  9/ I0 ozęści ca łe j rozleg łości oczynszow anie w  la t 
10 po udzielenia pożyczki T ow arzystw a K redytow ego Z iem ­
skiego przedsięw ziętem  zostanie.
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do Uniwersytetu, jak granie gamm przed graniem wię 
kszych kompozycyj.

Widzieliśmy że oczynszowanie wykonane podług po­
danego wyżćj projektu przecina tak samo ja k  uwła­
szczenie wszelkie stosunki pomiędzy właścicielami a wło­
ścianam i, i daje właścicielom m ajątków ziemskich tak 
samo jak  uwłaszczenie fundusz: niezadłużonym na ule­
pszenia gospodarskie, a  zadłużonym na spłacenie wie­
rzycieli iiypotećZnych, nie je s t to więc półśrodek, a 
przeprowadza przez stan przechodni dla tego: 
aby właściciele mieli czas przygotować się do utraty 

robocizny, co najwcześniój w rok, a najpóźnićj w 10 lat 
po otrzymaniu dodatkowćj i odnowionćj pożyczki To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego będzie musiało 
dopiero nastąpić, gdy tymczasem przy uwłaszczeniu 
z chwilą otrzymania indemnizacyi upada od razu ro­
bocizna,

aby włościanie nie byli zniewoleni w pierwszych latach 
po uwolnieniu ich od odbywania powinności w natu­
rze, opłacać oprócz czynszu wyrównywającego umiar­
kowanie obliczonemu dochodowi z gruntu, summ po­
trzebnych na umorzenie kapitała wyrównywającego 
wartości zajmowanych przez nich osad. 

aby co najważniejsza nie czynić zawisłem otrzymanie 
indemnizacyi od porozumienia się z włościanami, bo 
tym sposobem właściciele dla szybszego uzyskania in­
demnizacyi będą zniewoleni z jednej strony przepła­
cać jeometrów, z drugićj strony nie dopełnią nale­
życie separacyi i o tyle j ą  tylko dok o n ają , o ile to 
będzie kouiecznem dla zadosyć uczynienia przepisowi 
że grunta dworskie winny być od włościańskich od­
dzielone.
Gdy jednak włościanie od lat 12tu będą już czyn- 

szownikami, i przez ten przeciąg czasu przeniosą bu-
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dowie na miejsca przy urządzeniu wskazane, pokasują 
dawne miedze i powyzbierają z nich kamienie, poogra- 
dząją nowe siedziby, powycinają krzaki i wykarczują 
pnie jak ie  im pow padają do o sad , i tą  powolną nie­
przymuszoną, lecz wywołaną własnym interesem pracą, 
podniosą wartość tych osad, a z drugićj strony włożą 
się w uiszczanie się pieniędzm i, wtenczt s będzie można 
ułatw ić im nabycie osad podnosząc opłatę czynszu o 
część, co bez żadnego uciążenia doprowadzi ich do wła­
sności ?0),

Jak  zatem z jednćj strony dla włościan przejście z o- 
płaty czynszu do uiszczenia rat od obligów indemniza- 
cyjnych nie będzie uciążliwe bo wywoła tylko podnie­
sienie czynszu o '/ l0 część, tak z drugiej strony nie wy- 
rodzi potrzeby tak wielkich ofiar ze strony właścicieli 
(obowiązanych dopłacać wierzycielom hypotecznym ró­
żnicę kursu obligów indemnizacyjnych od nominalnej 
ich w artości) albowiem kurs tych papierów nie będzie 
tak  niski i jeżeli od nich zapewnimy 4 '/ , procentu, mo­
gą stać blisko al pari: bo będą oparte tak samo ja k  li­
sty zastawne na ziemi, a jakkolw iek listy zastawne bę­
dą przez jednych bardzićj od obligów indemnizacyjnych 
poszukiwane raz jako  papier już od lat kilkudziesiąt

»°) W  dobrach gdzio w łośoianie placij nzynszu Z łp . 1000 indem ni-
zacya w ynosić będzie Z łp  20,000.

Procent bieżący od tych  20.000 Z łp . w ynos'ć będzie i ' / , * / ,  
^ y 1' Z łp . 850.

1%  na am ortyzaoyę „ 200.
V« %  na  k osz ta  adm inistraoyi i fundusz

zapasow y ^  „ _____  5 0 .

Razem Z łp . f,100. 
śe  zaś w łościan ie  p łacili czynszu Z łp . lOOOpodnieśd go ty l­
ko w ypadnie o '/ 10 część, to je s t  0 Z łp . 100.
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znany i oparty solidarnie na ziemi trzy razy więcćj 
wartej od ilości kursujących listów zastaw nych, kiedy 
obligi indemnizacyjne oparte tylko będą na ziemi wy­
równywaj ącćj ich w artości, znajdą się wszakże i tacy, 
którzy znajdując te papiery zupełnie pewnemi bo opar- 
temi na osadach pracą znacznie w wartości podniesio­
nych i do których jako  zupełnie odseparowanych znaj­
dzie się zawsze konkurencya w razie gdyby dotychcza­
sowi ich posiadacze w skutek zadłużenia się w opłacie 
czynszu z takowych usunięci zostali, a obok tego przy- 
noszącemi o '/4 °/0 rocznie więcej od listów zastawnych 
przełożą je  nad listy. — Zresztą na lepszy kurs obliga- 
cyj indemnizacyjnych od tego, jak iby  miały gdyby u- 
właszczenie zaraz obecnie nastąpiło, i to jeszcze wpły­
nie, że puszczanie ich w obieg będzie pow olne: bo u- 
właszczenie następować będzie częściowo, to je s t coro­
cznie tylu tylko włościan ilu ich przed 12tu latami zo­
stało oczynszowanych.

Gdy przyjdzie do uwłaszczenia nastąpi nowe oszaco­
wanie oddzielnie gruntów dominijalnych, a oddzielnie 
gruntów włościańskich.

Jeżeli w skutek tego oszacowania okaże się iż obcią­
żająca wówczas ( a  zatem w części umorzona) grunta 
dominialne i włościańskie pożyczka Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego znajdzie dostateczne bezpieczeń­
stwo na samych gruntach dominialnych, Towarzystwo 
wypuści z pod zastawy grunta włościańskie i zahypo- 
tekuje całkowitą sw oją wierzytelność na gruntach domi­
nijalnych, jeżeli zaś Towarzystwo nie będzie uważało 
dla siebie dostatecznego bezpieczeństwa, będzie w czę­
ści spłacone obligami indemnizacyjnemi ze stósowuą do­
płatą w gotowiznie różnicy kursu obligów indemnizacyj­
nych do nominalnćj ich wartości.



Następnie wierzyciele będą mieli również prawo żą­
dać spłaty swej wierzytelności obligami indemnizaeyjne- 
mi z powołaną dopiero dopłatą, i dopiero gdyby p rzy ­
znana bonifikacya przewyższała długi hypoteczne, zwyż­
ka ta  poszłaby do rąk  właściciela.

Ponieważ uwłaszczenie ma głównie na celu z jednej 
strony zaslonienie włościan od potrzeby zamieszczenia 
w kontrakcie o oczynszowanie zawrzeć się mającym wa­
runku iż ustanowiona pierwotnie opłata czynszu ulegać 
będzie co pewien przeciąg czasu podwyższeniu w mia­
rę podnoszenia się wartości ziemi, do czego właściciele 
najsłuszniejsze mieliby prawo, z drugiej zaś strony po­
dać tymże włościanom możność wykupienia się powoli 
na w łasność, a być może że znajdą się właściciele, któ­
rzy przełożą pobieranie bezzmiennego czynszu nad sta ­
ranie się o gotowiznę potrzebną do uiszczenia wierzy­
cielom hypotecznym dopłaty różnicy obligów indemni- 
zacyjnych od nominalnćj ich wartości —‘ i nawzajem 
znajdą się włościanie, którym z trudnością przyszłoby 
uiszczać więcćj o część od opłacanego przez pier­
wsze lat 12 czynszu, dla tego wypadałoby godząc inte- 
resa obndwóch stron postanowić że tam gdzie obydwie 
strony obstawać będą za utrzymaniem oczynszowania, 
tam uwłaszczenie nie potrzebuje być przedsiebranem 
lecz każdćj ze stron wolno będzie co trzy lata odstąpić 
od poprzednićj deklaracyi i żądać uw-łaszczenia.

Pan Sulima utrzymywać może będzie że jakkolw iek 
projekt przezemnie podany doprowadzi włościan do w ła­
sności, lecz w terminie znacznie odleglejszym od tego, 
w jakim by do niej przyszli, gdyby uwłaszczenie wyko­
nane zostało podług projektu jak i on podał, — na to 
odpowiem Mu własaemi Jego słowa,, i : „Tu nie idzie 
„o to czy dziś żyjąca generacya lub następna przyjdzie 
„do własności i wiele generacyj włościańskich pracować
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„będzie dla generacyj późniejszych, tylko chodzić po* 
„winno o to, by bez krzywdy właścicieli, a przeciąże­
n i a  pierwszych generacyj włościańskich, kiedyś w da­
n y m  i stanowczo oznaczonym terminie, wszyscy wło­
śc ian ie  byli uwłaszczeni1*.

Warszawa w miesiącu kwietniu 1858 r.

A l e k s a n d e r  L u d w i g .



DZ1ECIE OKONORA
czyli

K O C H A N E K  K R W A W V ,
PRZEKŁAD 

* 'tJoluańŁa. (2cuup|je£f!ct.

t

Były czasy gdy rozkoszą 
Brzmiały harfy Innisfalu , ')
Jest i czas gdy smutek głoszą, 
Dzieje złej doli i żalu:
Smutne było strón ich brztfiienie, 
I  ich dźwięków dzikie biegi,

') Inniafal dawno nazwisko n* Irlandyij podohnie Jak Eryn.
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Jakby  wiatrów w noc jęczenie 
Ponad Fion Galu brzegi,
Gdy Bard rzewnie plącząc doli 
Pięknćj córy Okonora,
Nócił: jako smętna woli,
Sam a zrana do wieczora,
Gdzie nie wiedzie żadna ścieszka, 
Kędy z ludzi nikt nie mieszka, 
Bez obrony i bez zbroi 
Zwiedzać ustronną pustynię,
Gdzie dzikich zwierząt jaskinie 
I przygody się nie boi.

Ale czemuż tak  w ustron i,
Blade i smętne się chroni 

Dziecię Okonora,
Jego miła córa?

n.

Ach! już w Erynie .zielonym 
Serc nie zachwyca nadobna,
W gmachu niesiada złoconym,
Do rannej zorzy podobna.
Nie błyszczą na niej klejnoty,
Nie lśnieją drogie kamienie.
Nie wplata pereł w’ włos sploty, 
Polysknych ja k  krople rosy 
Na lilii, gdy promienie 
Słońce nań sieje z niebiosy. 
Czemuż, gdy już  byaęi,niema —
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Gdyż mierząc z Burgą .*) oręże 
W boju legli jako  męże,
Wieczny sen ich w grobie trzyma — 
Jeszczeź w Leinstrze żyją krewni, 
Od najazdu Anglów pew ni;
Po cóż błędna dłużój stroni 
Od Erynu swój ojczyzny,
I przy morskiej w Solway toni 
Patrzy na morza głębizny?
Po co z lukiem zwierze goni, 

Dziecię Okonora,
Jego luba córa?

III.

Albo stając osłupiona,
Czemu z nienacka się zrywa — 
Wzrok jój się iskrzy dzikością?
I znów jak b y  rozrzewniona,
Burzę stłumioną pokrywa —
Patrzy z anielską słodkością?
Ostry targa wiatr jój loki —
Ona Moran! Moran! woła;
Wśród głuche idzie opoki 
Gdzie śpiewa, pląsa dokoła:
I  znów wraca w miejsce miłe,
Gdzie z krzyżem widać mogiłę;

2)  B urgo  czyli Buorgo  wodz angielski b y ł jednym  z daw nych na- 
jezdników  w Irlandyi. Możny ród Okonorów sta jąc  w obronie swej 
ojczyzny, wiele bitew z n m stacza ł.

36
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Na murawie i mchu siada, 
Uzbierane kw iatki składa;
Róże, mirty, wonne zioła,
W różnokształtne splata kola;
W nie się stro i, zdobi ca ła;
Jakby  iść do ślubu m iała;
Bo choć jć j kochanek w grobie, 
Myśl go jej obecym staw ia,
Zawsze widzi go przy sobie, 
Czasem tkliwie z nim rozmawia •— 
R ada, że mogą szczęśliwi 
Żyć z sobą zmarli i żywi.

IV.

Nieraz je j się przywiduje,
Iż 011 na tęczy zstępuje 
W Erynu szacie zlocistćj, 3)
Jak  syn zorzy promienistej 
Ku nićj — na jej pocieszeuie 
I  jć j smutku podzielenie;
To go widzi na murawie,
A przy nim trąbkę m yśliwą;
To znów na wzgórzach w obławie,

*) W  orygina'c je s t w szacie ż ó ł te j ,  bo kolor żółty  czyli sza­
franowy jes t narodowym w Irlandyi. B ył on także kolorem Belgij­
skich Celiów, co zdnjc sio popierać domysł tych, którzy chc^ mieć 
Irlandczyków za współplcmiruników Celtów belgijskich. Nawet za 
nowszych czasów starszyzna Irlandzka beduo wezwana na układy 
z n inrcstnikicm zesłanym  od królowej Elżbiety, zjechała s :j  na uie 
w szatach żółtego koloru.



Ja k  ściga sarnę płochliwą.
Niestety! jć j łówiee i sarną,
Są to widma, postać m arna,
Co jć j umysł zaszły mrokiem 
Gwoli jć j snuje przed okiem.
A ona powiada przecie:
Że przy Morana mogile 
Najszczęśliwszą je s t na świecie -v  
Szczęśliwszą niźli w te chwile,
Gdy przed rycerstwa oczyma 
Siadała w gmachu A grym a;
Gdy w obec niej bardy stały,
Jćj wdziękami harfy brzmiały,
Pacholęta na kolanach 
Słodki m o ra t4) podawały,
W  szczerozłotych rożtruchanachu.

V.

Nie tak — sławne przodków pletnie! 
Nie w tćj tu ci bawić ziemie!
Próżno tu Morana wzywasz,
Próżno siedzisz z okiem łzawem 
Lecz powiedz: Na co nazywasz 
Kwiatek ów „kochankiem ki'Wawymu ®)

*) 91orat napój z jagód  m orw ow ych i m iodu; używ any dawniój 
zam iast miodu.

ł )  W  oryginale angielskim  je s t :  r T h e  flo w er  o f  love  lie s  blee­
d i n g ' co znaczy kw iat m iłości leży  k r«  ią zbroczony. T c  nazwo 
nosi on w pospoiitćj mowie lu d u . i z niój W szedł do poezyi.

30*
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K wiat ten urósł łzami memi,
On najmilszy mi w tćj dobie;
Pierwszy bowiem przed drugiemi 
Zakw itł na Morana grobie.
A to miejsce mój niedoli 
Na dom wzięłam z własnój woli. 
Biednam ja !  lecz czczę wyroki,
Że zwróciły tu me kroki.
Do tych gór nieznana ścieszka,
Wśród ich opok wolność mieszka.
Sam niewolnik tu je s t panem ,
I ja wolnam z mym Moranem.
Te wąwozy, las, opoki,
I ów Niebios strop w ysoki,
Świadczą razem wzrokiem swoim,
Żem ja  jego, on je s t moim.

VI.

Okonora jestem  dziecię,
Ród mój z królów na Erynie,
Sławą miałam słynąć w świecie,
Jak  dom przodków moich słynie.
Cóż gdy życia sam początek,
Uwikłany w krwawy w ą te k ! .. .
Lecz przebóg! . . .  Błyskiem znów lecą — 
Cisną się zbrodni widoki —
Znów przed okiem duszy niecą 
Zgrozę nocy, krwie potoki,
Kiedy Morana skrzywdzono,
Podłość rodu zarzucono,
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I mu wręcz zapowiedziano!
Nie dla niego moje wiano.
Inna dlań oblubienica,
Nie z Okonorów dziewica;
Sławę ich domu potęgi 
Opiewały Tary księgi *)
Swiadki temu godła w herbie, 
Gdzie mężnego Etha 3) sława 
Miecz był nie o jednój szczerbie, 
I Kathala Ręka Krwawa, 
Wielkość od wieków i chwała 
Z ich się rodziną bratała,—
A mój Moran nosił w herbie, 
Miecz o jednćj tylko szczerbie!

Księga T a ry  albo jak  w oryginale nazwana P saltery  (p sa ł­
terz), była rodzajem naszej metryki koronnej, czyli księgą wywo- 
dową szlachty Irlandzk ej. Niema narodu pyszniącego się więcój od 
Irlandczyków z dawnością swyoh rodzin. Gdy jednemu z 0 ’Neilów 
raz powiedziano, i i  Barret Castlemone sięga szlachectwem rokn 400, 
„ P ra szk a !“ — odrzekł na to O’Neil — „On się wczoraj urodził — 
gardzę tym chłopem11. Najświetniejszą i najdawniejszą epokę swego 
kraju odnoszą Irlandczycy do panowania wielkiego ich monarohy 
Ollam Fodlah, który według ich kronik m iał panowaó r  950 przed 
erą ohrześoiańską, i pierwszy zaprowadził zjazdy na obrady naro­
dowe. Posłowali na te obrady druidowie, lub te i  inni świadomi po­
trzeb kraju wolnemi głosami ludu obierani. Zjazdy te m iały m iej­
sce co trzy lata. Po obradach podejmowano posłów na ucztach 
w pałacu T ara: obszernym na fOO stóp kwadratowych, W  nim mia­
ło  byó 50 obszernych s a l , tyleż pokoi sypialnyoh. Każdy naród jak  
i my, ma swą bajoozną hittoryę.

T) E th  czyli Aeth 0 ’ironor, potomek bliski Kathala z krw aw ą rę ­
ką  zbił w walnej rozprawie najezdników Anglików. Dowódzoa ich 
um arł ze smutku po tej klęsce.
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vn.

Oj bracia! na cóż się zdąło 
Źe w asz honor był poniszczony 
Tylu Anglów gardła dało 
Burgo z jazdą rozgromiony?; n .
I 'ió ż  dla mnie i Morana 
Że pod znaki w asze stawa 
Tłuszcza lenników poddana,
I  cześć hołdu wam oddawa?
Albo że gór tysiąc w  łunie 
W aszych zw ycięztw  ogńmi płonie? •) 
Cóż, że w  swej dzierżycie mocy 
Eryn do morza północy!
Alboż gw ałt gróźny żelazem  
Ma i dla serc być nakazem ?
N ie ! Niech orły zmienią pierze,
Gaje zieleń, barwę kwiaty — . .
Serce to trwać będzie w  wierze, 
Rychlćj się rozprzęgną św ia ty !

' )  w  k a ż<Iej pom yślnej dla k ra ju  okoliczności zw yczajem  było 
w Irlandyi i Szkoeyi zapalać ognie po górach. Ognie te do dziś 
dnia zw ane bon fires. one zabytkiem  obchodów pogańskich św i$t. 
Z w yczaj ten szczególnie b y ł zachow yw any w m ajn , dla tego teś 
m ięsko  ten podziś dzień nazyw any w Irlandy i M i B ea l m iesiąc o - 
gnia. W  nim palono ognio na cześć słońoa, i m nóstw o gór  docho­
wało^ ztijd sw e nazw y Cnoc gra in*  czyli pagórki słońca, łfś: wielo 
w idać jeezrzc  rozw alm y  ó łta rz y  Drnidów. W  Szkooyi ognie to po 
górach s łu ż y ły  przed stu  la ty  za h as ło  dla Klanów do zbierania 
sio n a  woj ag. I w  Polsoe niegdyś zapalane b y ły  na  ełapaoli obwi­
n iętych słoinij zo sm oł^  pod izas wojon z n ieprzyjació łm i.



—  569 —

vm.

W mroku przy powrocie trzody
Śpiewał piosnkę Moran luby:
„Wynijdź luba czeka młody —
Czeka młodej spełnić śluby.
W net pierwospów będzie pora,
Stoi łódka u jeziora —
Za jeziorem rącze konie —
Uniosą przez góry, błonie,
Nas do Zamków 0 ’konora —
Uchodź razem z łowcą twoim,
J a  stać będę u jeziora
I  czatować z sercem moim
Aż cię ptaszynę ułowię,
Droższą mi uad życie, zdrowie;
W  moje cię zawiozę progi,
Domek ci wystawię błogi,
Wszelkie dam ci w nim wygody,
Znosić będę miód, jagody,
Grać na kobzie przy twym boku —
Uchodź ze mną w nocy mroku“.

•

I jakże niepójść? — Psy gończe 
Przodem, ścieszką biegły rącze: 
Świeci! księżyc — szlam stroskana 
Za światłem oczu Morana.
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IX.

Rączośmy polem spieszyli 
W strony za poranną gw iazdą, 
Ledwo o zorzy zoczyli 
Zamek Okonorów gniazdo.
W tęśmy się skryli pustynię 
Do niój człeka nic nie złudzi;
D la mnie jak z klatki ptaszynie 
Milszą była że bez ludzi.
On na łowy, górą , dołem, 
Wychodził z łukiem, z sokołem — 
Jam  z wieczerzą go czekała, 
Szczęsna całym dzień śpiewała.
Lecz nie długo szczęścia było, 
Szczęście w rozpacz się zmieniło. 
Rychłoś godzino wybiła,
Coś mnie i jego zgubiła.

X.

W nadwieczornój było porze, 
Zcichł szum wiatrów, zcichło morze, 
Gdy przy nim siedząc przed chatą, 
S łucham — Alić psów szczekanie. 
„Słyszysz?“ — A Moran mój na to: 
„To, luba, orła hukanie".
Oj, nie był to orzeł z skały,
Buldogi to nas szukały.
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Obal odszczeknął z łożyska.
. Już szczekanie słychać z b liska, 

Słychać zgrai gwar, okrzyki, — 
W ytropili nas złośniki.
Oszczędź go Desmondzie srogi! 
Zlituj się , nie szarp Brazyli!
Psy nieznały serca trwogi.
Bracia się z mieczmi rzucili.
W łasną piersią chcę go bronić — 
Próżnom chciała go osłonić,
Miecze dosięgły Morana.
Jednym  ciosem legł na ziemi, 
Poniósł krocie cięć drugiemi —
Od mych braci każda rana!
Gdy ucichły zgonu ję k i,
Bracia dół wygrzebli sami —
Ziemią ciało zasypali 
I  po ziemi tćj deptali.
A jam nieszczęsna patrzała,
Ja k  z pod ziemi krew pluskała!

XI.

T ak w utkanćj z ran koszuli 
Morana ziemią nasuli.
Dzwon nie dzwonił, mszy nie miano, 
Gdy do grobu go spuszczano.
Ja  do zamku zawleczona 
Uległam na czas przemocy;
Lecz na zmysłach zamroczona 
Nieznałam, ni dn ia , ni nocy:
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Gruba noc, i ciągle jed n a ,
Mnie pom roką ogarniała;
Gdym do zmysłów przyszła, biedna, 
I  rozpoznać dzień zdołała,
Nie wid ziałam jedno braci,
W  gróżnćj wedle mnie postaci.
Na iskrzący gniew z ich w zroku, 
Łzy się wstecz cofały w oku,
A miasto bólu ulżenia 
W piersi wracały westchnienia.
Jeśli wewnątrz serce biło,
Bicie to na zgon dzwoniło.

XII.

Niebo w końcu m rok zgarnęło,
I widność stawiąc przed oczy,
Na duszę jasnością tchnęło —
Ogień poczułam proroczy.
Trzykroć wschód zabłysnął krwawo, 
Zbrojni szli Anglowic w szykach — 
Szli, ja k  na zwierza obław ą,
Id ą  myśliwi w okrzykach.
Stawam w nadludzkiej postaci1,
I przed sąd mój wzywam braci. 
S tają wi n i, każdy zbrojny,
Z tarczą, z orężem do wojny.
Burgo bowiem z swemi hordy 
W  Ulsterską wpadłszy krainę, 
Wszędzie mieczem szerzył mordy, 
Wszystko obracał w perzynę —
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Nieba poziom był roztlony,
Od pożarów nocnej łuny,
U góry na wieży szczycie,
Gdziem spędzała nędzne życie,
Tkwiał mych przodków sztandar dawny, 
Ich zwycięstwy w bojach sławny.
Ja chorągiew tę wynoszę —
Dając braciom, jak duch zbladła,
Że się w żyłach krew im zsiadła —
I przeznaczeń wyrok głoszę: —

XIII. ■ o i v f

„Idźcież — rzekłam — idźcie w pole, 
Serca bez czucia i trwogi,
Kamienne na siostry dolę,
I nie wróćcie w ojców progi!
Rychlćj nad kim zbrodnia cięży 
Nie da gardła pod miecz ostry,
Niż chorągiew ta zwycięży,
Rozwinięta klątwą siostry! “

Świadczę się ojczyzną miłą,
Mą miłością, tą mogiłą —
Nie byłabym to stargała,
Co przyroda krwią związała;
Lecz duch jakiś stał przy boku, —
Oa gniew niecił w moim wzroku,
I w duszy żarzył szaleństwo,
Żem wyrzekła to przekleństwo.
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XIV.

Tu, radziby się żegnali,
T u , radziby się modlili,
Aby Niebo przebłagali 
I mą klątwę odwrócili.
Alem ja  ręką skinęła,
I do modłów moc odjęła:
„Preez z tąd! Na Athurny błonie 
Nieście waszój dumy znamię, 
Kędykolwiek wam powionie, 
Dosięgnie was śmierci ramie! 
Spieszcie, gdzie żołdactwa hordy 
Pragną was na zbójcze mordy; 
Gdzie waszych przodków dziedziny 
Porosną osty, krzewiny —
A jako cichą murawa 
Co się po grobach zieleni,
Na taką się cichość zmieni 
Okonorów rodu sława.
Spieszcie na Athurny pola, s)
Tam was spotka wasza dola—
Tam — nim słońce zajdzie w toni, 
Z kruków całun was osłoni;
Nikt się przy zgonie nie zdarzy,
By przyłbicę zdjąć wam z twarzy.

• )  Bitwa pod Athnrmj otoczona roku 1315 rozstrzygnęła ogtate- 
oznie los Irlandyi. — W  niej wojsko Okonorów pobił na głowę 
William de Bourgo, i wódz Irlandzki Felin Okon >r poległ z braćmi 
na pobojowiska.
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XV. -

Na wzniosłej wieży nad nam i, 
Zdawna wisiał dzwon święcony, 
Pokąd miotałam klątwami 
Wisiał cicho niewzruszony;
Lecz wręcz za ich dokończeniem, 
Sam się ozwał ciężkiem brzmieniem. 
Bracia gniewni wyszli w pole, 
Tłumiąc zgryzot swoich bole.
I  owóż, gdzie wzniosłe wzgórza — 
Jak  bystre wśród skał potoki 
Spienione szumią do m orza,
T ak  rączemi dążą kroki 
Okonorów szyki zb ro jne :
Setne hufce Innisfalu 
Spieszą ochoczo na wojnę —
Na wojnę gorzkiego żalu.
Wszczął się, oto, szturm wichrowy 
I z hełmów pióra rozrywa —
Oto, błysnął łysk krzyżowy,
I  znów ciemność je  okrywa — 
Jeszcze ztarły się ich dłonie 
Na ducha błyskawic łonie.

XVI.

Jam tu uszła z trosk siedliska,
Aby mieszkać przy Moranie.
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A gdzie owa chatka niska,
Widząc jego luk na ścianie, 
Zdjęłam go, ślubując szczerze,
Mieć go za moje kochanie,
Z nim po górach ścigać zwierze — 
Nic milszego niemieć sobie 
Nad Morana w krwawym grobie.
A że z królów jestem plemie,
Biorę w moc tę dziką ziemię.
Nic niepomna — zapomniana — 
Osiąść chcę między głazami,
I  na mogile Morana 
Pielęgnować ów „Kwiat“ łzami.

K . L a c h  S zybm a .



PADVSZAH
I C Z T E R E C H  D E R W I S Z Ó W * )

(P ow iiić  Derwisza Drugiego).

Derwisz wtóry odemknąwszy ust zaworę pokazał ta ­
kie kwiaty dotąd chowane w pączku tajemnicy, rzekł: 
Najdrożsi wy co w głowie urn macie, pożyczcie jed n ą  
godzinę słowu m ojem u! Bracia wędrownicy po wspólnój 
drodze, towarzysze szukający prawdy, dowiedzcie się a 
bynajmniój niewątpcie że:

Jestem syn króla Persyi. Ojciec mój niemając dzieci, 
myślał żem jego  jedyny dziedzic i następca tronu. Prze­
to mię bardzo kochał, a j a  będąc jeszcze pacholęciem, 
mądrze z pomocą Bożą, kierowałem wszystkiemi pań­
stwa sprawami. Bez wszełakiój trudności, owszem łacno 
i zręcznie rozkazywałem i rządziłem. Ze wszystkich za­
baw najlepiój lubiłem polowanie. Razu pewnego za-

* )  Zob. Doda tell z  października 1857.
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chciało mi się spędzić czterdzieści dni na łowach. 
W szczęsną godzinę, wskazaną przez astrologa dworu, 
wyjechałem. Mój wielki łowczy i leśniczowie przygoto­
wali wszystko potrzebne, panterę, sokoły, jastrzębie, 
orły , w yżły, charty , łuk i, arkany , słowem na niczem 
niezbywało. Ze wsi zwołani ludzie na obławę nagnali 
z okolic mnóstwo zwierzyny. Na dane hasło że już 
wszystko w pogotowiu, książęta wysokiego rodu i pa­
nowie znamienici zaczęli łowić lwy i sarny. J a ,  wśrod- 
ku obławy, stojąc na wzgórzu patrzałem i cieszyłem się 
widokiem; aż tu bieży gazelka, tak piękna i racza że 
języki ludzkie napróżnoby się kusiły w ychw alić 'ją  go­
dnie. Na szyi miała obróźę złotą, na nogach pierścienie 
złote rzęśniejące klejnotami, na obu rożkach skówki zło­
te a grzbiet pokryty m aleńkim , ślicznie haftowanym 
czapraczkiem. Co mię najbardzićj zdziwiło to, że wcale 
n iedzika, zwyczajem stepowych gazelek, ale śmiało i 
spokojnie tu i owdzie biegała sobie nie uciekając od 
nikogo. Zapragnąłem złowić ją  żywą i ani mi na myśl 
pizyszło, że to sidło zdrady. Zaczęliśmy więc przemy­
ślać nad sposobami pojmania jć j. Zewsząd na nią 
rzucano petle i arkany, nikt nie trafił. Spłoszona gazel­
ka rzuciła mi się pod nogi ja k  gdyby prosząc o ra tu ­
nek, chciałem ją schwytać ale wymknęła się z pod ko­
nia. Więc j a  za nią, gonię czwałem po pustyni, wołam 
na myśliwych aby żaden mi nie przeszkadzał, że sam 
jeden chcę złowić ją , że ona dla tego się niedaje iż tłum 
j ą  trwoży. Otóż z arkanem w ręku , sam tylko pędzę 
za nią, za tą  gazelką biady. A ona to podbieży to 
znowu zatrzyma się i patrzy na m nie, już ju ż  ją  
łowię, już arkanem  rogów dotykam , skoczyła naprzód 
i znowu staje i tak dalej i d a lć j, od poranku aż do 
zachodu słońca czwałowałem za nią. Nakoniec koń 
mój znużony niemógł biedź dalćj, a ja zniecierpli-
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wiony i zagniewany przywiązałem arkan do troków. 
Dobywszy mój iuk z kości słoniowej, kładę na cięciwę 
jed n ą  z mych strzał orlego lotu, celuję w lewe udo ga- 
zelki niegodziwej i napiąwszy luk, strzelam !— Los zda­
rzył że strzała zawisła tylko ale nie przeszyła na wskroś 
uda. Gazelka stanęła. Było to blisko jakiegoś skalistego 
wzgórza, na które po chwili wbiegła i z oczu mi znikła. 
Rzekłem sobie: zapewne gdzie upadła. Zsiadam z siodła 
i czynnie tu i owdzie szperam a w ypatruję. Nigdzie 
ani śladu, a tu ju ż  noc zmierzchła i ciemność św iat za­
kryła. Ujrzawszy na pochyłości wzgórza ja k ą ś  kaplicę 
otoczoną kilku drzew am i, postanowiłem noc tam prze­
spać aby ju tro  wrócić nazad do myśliwców moich. 
Przychodzę przed kaplicę i widzę przed nią krynicę 
wody przeźroczystćj ja k  źródło rajskie. Siadam na brze 
gu je j, umyć sobie ręce i twarz i orzeźwić się świeżym 
napojem. Nagle usłyszałem glos idący ze środka budo­
wy; ktoś mówił: „o towarzyszko wierna, o przyjaciółko 
najdroższa, jakiż to niegodziwiec, jak i okrutnik nieuli- 
towal się ciebie ani się bał Boga, ani wspomniał na 
dzień Sądu Ostatecznego i ranił cię kochanko! Twórco 
przedwieczny, zrań także mu serce a niechaj nieujrzy 
pociechy ani dobra od kochanych swoich!"

Wyrazy te zasmuciły mię. Wchodzę do kaplicy, wi­
dzę tam starca z sędziwą brodą, ja k  kam fora, w czar- 
nem odzieniu, siedział skrzyżowawszy nogi i na nich 
trzymał moją gazelkę. Powitałem go, chciał wstać przez 
grzeczność, alem się niezgodził na ten trud staruszka i 
prędko usiadłszy rzekłem: Czcigodny a litościwy mężu, 
widzisz przed sobą winowajcę, lecz Bóg mi świadkiem, 
żem to uczynił w jednćj z chwil owych gdzie człowiek 
nie je s t panem siebie, pozwól mi więc nietracić nadziei 
że grzech mój przebaczyć raczysz. Rzekł mi:

Młodzieńcze! Bogu zostawmy sąd o grzechach prawo­
wiernych sług Jego! Po tak dobrym początku, wspólnie

37
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wydobyliśmy strzałę z uda gazelki, opatrzywszy ranę i 
odmówiwszy pacierz wieczorny zaczęliśmy miłą a pou­
fałą rozmowę. Starzec postawił najlepszą na jaką  się 
zdobyć mógł wieczerzę,— zjedliśmy. Niebawem sen mię 
zmorzył, zacząłem zasj'piac, widziałem tylko że mój go­
spodarz poszedł do przyległćj alkowy i skrył się w niój 
za kotarę. O północy, zbudziły mię jęki i płacz starca, 
słyszałem wyraźnie łkanie jego z pod kotary i skargi.

Wiersz. Niebo, dopókiż mi krwią płakać, jak  obłok 
deszczowy? zlituj się Niebo, nad zbolałćm sercem czło­
wieka !

Zdziwiony rzeczą i wyrazami zbliżam się pod kotarę 
cicho podnoszę róg jej, zazieram i widzę: na łożu wznie- 
sionem pośrodku alkowy, siedziała wdziękini, piękna 
jak księżyc, ubrana jak europejska pani, na głowie eu­
ropejskie ubranie, w ręku skrzyneczka osypana brylan­
tami, jedna noga spuszczona, a nogę tę całował on sta­
rzec i płakał tarł ją twarzą swoją i narzekał, ale wdzię­
kini, rzekłbyś dumna pięknością swoją ani raczyła nań 
rzucić oczyma.

Wiersz. Masz puszek młodości na twarzy i plamkę 
czainą jak  indyanin i usta jak  rubin Bedeckszański; 
księżycu mój! jedynym niedostatkiem twoim jest brak 
litości *)

O derwiszowie, bracia!— od pierwszego spojrzenia ro­
zum i przytomność straciłem, pierzcknęły z wiatrem, 
krzyknąłem i bez zmysłów upadłem. Obudziwszy się, 
widzę że starzec skrapia rai twarz zimną wodą i łzami 
swojemi i mówi:

Wiersz, Kto, jak  ja, oddał jćj serce swoje, ten nie­
szczęśliwszy od nas i godzien politowania.

*) Dosłownie: jedynym niedostatkiem twoim jest iei nie mazał - 
manka.



Rzekłem: Starcze zdradliwy i chytry, kto ta hury- 
ska, ja k  się nazyw a, zkąd rodem ? T a róża bez cierni 
z czyjego kwietnika? Ten cyprys, swobody drzewo z czy­
jego sadu? Czyj dom osierociłeś wydzierając mu taką 
pieszczotkę aby ją  tu na pustyni uw ięzić?— Odpowie­
dział mi: Sam u niej zapytaj. Więc boso i bez czap­
ki *), z głową niegrzecznie obnażoną stanąłem przed nią 
i zaimprowizowałem:

Wiersz. Europejskim zwyczajem, z nagą głową przy­
chodzę do ciebie, bom j a  żebrak europejski ty król 
Europy.

Powitałem j ą — nieodkłoniła mi się, więc rzekłem : 
Wiersz. O ty na któićj twarzy m iesiąc, a na czole 

twojóm gwiazda Wenus!
Wdziękini ma prawo być dum ną, to przywiłój piękno­

ści, wszakże nieszkodziłoby oddać grzeczność za grzecz­
ność. Racz mi powiedzieć kto je s te ś , a jeżeli ten sta­
rzec obraził ciebie, daj rozkaz, skiń, abym natychmiast 
pomścił się. — Znowu nic nieodpowiedziała. Napróżno 
błagałem i prosiłem -  ani drgnęła. Oziębłość ta tak mię 
rozgniew ała, że trąciłem ją  ręką , uczułem cbłód i ból. 
W patruję się bliżej aż to kamienny posąg arcydzieło 
jakiegoś rzeźbiarza co z marmuru wyciosał księżyc **), 
a jak iś  Mani ***) ubarwił go tęczą życia! Więc z głębi 
serca westchnąwszy zacząłem siebie ła jać: O głupie ser­
ce ty moje, patrz w ja k ą  kamienną pastkę wpadłoś i 
otworzyłoś przed sobą wrota boleści i bićd na przy­
szłość. Potem obróciwszy się do starca zawołałem:

*3 T. j .  nie obyczajnie; na wschodzie nieodkryw nja g ło w y  naw et 
w ebccności króla.

* * )  T. j. piękny kobiete.
***} Mani  R afa»l persów , ten sam co b y ł założycielem  sław nej 

M aniohejskiej sek ty , najw iększy m alarz swojogo wieku.

37*
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Starcze bałwochwalco! człeku zdradzieckiej, czarnej 
duszy, zgrzybiały kuglarzu, niecny oszuście i czarowni­
ku , robiąc to osobliwsze a dziwne pięknidło, stawiąc 
na drodze sług bożych, tę szatańską samołówkę, chcia­
łeś aby ja k  ty kłaniali się bałwanom i zapomnieli czci 
Boga żywego?— Starzec uśmiechnął się i rzekł: Gorącz­
ko m łoda, bodajeś był tu nigdy nieprzyszedł, bo nie 
życzę nikomu aby cierpiał co sam cierpię i dzielił bia- 
dę moją. Rzekłem: tak , tak, tobie śmiech, uwikławszy 
mię w sidło zdrad twoich, żartujesz sobie; więc to o 
toś się modlił wczoraj w ieczorem ?— Dosyć już tego, 
natychmiast albo zgaś namiętność w rzącą w sercu mo­
je™; albo powiedz gdzie oryginał tej kopii, gdzie ko­
bieta z którfej wzoru ten posąg ciosałeś, gdzieś j ą  wi- 
dział i czemu kalasz się bałwochwalstwem dla niej? 
Czemu żyjesz jak  kruk w pustyni, sam otny? Ja k  się 
zo wiesz? —

Rzekł: — młodzieńcze: powieści mojej nie zniesie ucho 
człowieka. Niebadaj dalćj. Jeżeli ci droga spokojność 
duszy, myśl że ci się przyśniło, że niczegoś ani słyszał 
ani widział posągu i wracaj z Bogiem!

Rzekłem : Starcze, j a  muszę dobadac się prawdy 
chcę, m uszę, powinienem wiedzieć, i nieodstąpię ciebie 
aż mi wszystko wyznasz!

Ale czegóż to tobie.
Rzekłem. Poeci mówią „serce uwięzło w miłości." — 

Chcę dowiedzieć się w czyjćj zarośli mam być słowi­
kiem i na ogniu czyjej świecy motyl miłości mojćj o- 
smolił sobie sk rzyd ła?—

Rzekł: Dziecko ty m oje, wiedz ani pow ątpiew aj, że: 
nazywam się Aeamon podróżnik, urodziłem się w Per- 
8} i na granicach arabskiego Iraku. Ojciec mój zostawił 
mi był w dziedzictwie m ajątek nielada. Od pierwszej 
młodości podobałem sobie w podróży i zawszeni lubił 
zwiedzać rozmaite strony św iata, ale w żadnym kraju
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niebawiłem dłużćj nad czas potrzebny dla handlu moje­
go , owszem ustawicznie jeździłem z miejsca na miej­
sce, dla rozmaitości i gdy takim sposobem, zwiedziłem 
wszystkie siedm klimatów ziemi, ziomkowie moi dali mi 
przydomek podróżnika.

Pewnego razu zapragnąwszy zobaczyć Europę, dałem 
znać o tern znajomym i wielu kupców zażądało towa­
rzyszyć mi w tćj podróży i obrali mnie za swego prze­
wodnika. Otóż jadąc  z krain do kraiD, przybyliśmy do 
m iasta nazwanego Pierwsza błogość Wszechświata. Było 
to nie jedno ale dwa ogromne miasta na brzegu morza 
oddzielone od siebie szerokością wielkiej rzeki. W ka- 
żdem z nich panowało dwóch królów a granicą ich po­
siadłości była owa rzeka. Miejscem naszego pobytu u- 
czyniliśmy miasto zabudowańsze i ludniejsze, a zatem 
wygodniejsze dla handlu i często odwiedzane przez ku­
pców muzułmańskich. Przedaż towarów naszych szła 
dobrze. Pewnego dnia rano siedząc w moim sklepie 
patrzę aż przychodzi do mnie eunuch haremu bogato o- 
dziany, a za nim jak aś  kobieta lat podeszłych i kilku 
sług murzynów. Pytali gdzie jest starszyna kupców 
muzułmańskich, towarzysze wskazali na mnie. Powitali 
mię grzecznie i łatwo się domyślałem, żc należeli do 
jakiegoś zamożnego domu, więc przyjąłem ich z uczci­
wością, i zapytawszy o zdrowie, oświadczyłem gotowość 
usług moich.

Eunuch rzek ł: Księżna i pani nasza słysząc żo przy­
jechali kupcy muzułmańscy z towarami u nas niezna- 
jom em i, chciałaby widzieć wasze najdroższe materye.— 
Bądź łaskaw, weź próbki najlepszych i zanieś je  dla 
pokazania. Natychmiast więc wybieram co najpiękniej­
sze własnych i towarzyszów, i razem z eunuchem idę 
do pałacu królewskiego. Ja k  tylko weszliśmy a był to 
dworzec bardzo wspaniały, wprowadzono mię do środ­
ka haremu. Dziwiłem się wysokim ślicznie ozdobionym
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salom. W każdćj z Dich pełno pięknych dziewic i ko­
biet bez opony i zasłon. W szystko europejki z licem 
słońca, z godłem księżyca, wszystkie udatne z jaźmino- 
wej białości szyją z oczyma patrzącemi ja k  miesiąc po­
godnej nocy, to promieniącemi się pokojem serca to 
z pod rzęso w czarnych święcąeemi dziko i żywo ja k  
spojrzenie gazelli. Ich usta świeże i na pół rozwite ja k  
pączek róży, ich warkocze mające zapach i barwę pi­
żm a, spadały, wijąc się niby arkany do łowienia serc. 
W szystkie słodko wymowne albo śpiewające miłe. Sło­
wem rozkosz i pieszczota, a najśliczniejsza, 

wiersz. W dziękini z jażm inow ą piersią, z oczyma 
jak  zdrój życia , w szaty czarne okryta od głowy do 
s tó p ;

Siedziała w krześle, a w koło n ić j , rzekłbyś orszak 
gw iazd, stały dziewczęta o cyprysowych kibiciach rze- 
żwe, hoże i wesołe, tylko ich pani ze spuszczoną gło­
wą ze smutkiem na twarzy i zasępionem czołem.

Patiząc na ten orszak hurysek i p e n , olśniony bla­
skiem tój mlecznój drogi nieba piękności, ja k  podstrze- 
łony ptak omal nie upadłem , wszakże wstrzymałem 
westchnienie, i udało mi się być panem siebie, a to by­
ło nie ła tw o :

wiersz. Bo jak  wzbronić miłości zakochanemu sercu? 
Bo ja k  przekonać m otyla, że spłonie, lecąc na ogień 
świecy ?

Krótko mówiąc roztopiwszy się w gorącej atmosferze 
niebieskićj piękności pani i sług je j ,  nie byłem w sta­
nie ani ust otworzyć ani iść dalćj. Stałem osłupiały i 
ja k  przymarzły na jednćm  miejscu.

Po kilku chwilach milczenia, owa pani haremu euro- 
pe jek , podniósłszy głow ę, spojrzała ku mnie i uśmie­
chnąwszy się tak rzekła: 

wiersz. Niegrzężnij w smutkach życia, ja k  czapla
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w bagnisku. Raczćj jak  słowik przelatuj z krzew u na 
krzew.

— Kupcze m uzułm ański, —  zbliż się i pokaż twój 
towar.

Ośmielony spojrzeniem łaskaw em , choć pałacem , po­
stąpiłem naprzód i takiemi wierszami przemówiłem do 
nićj :

. — Niech powiew strapienia nieschyli palmy wzrostu 
twojego; niech cień łaski twojój ocienia wiecznie skroń 
moją!

Tak zacząwszy od darowania duszy i se rca , skończy­
łem na wysypaniu przed nią moich najlepszych pereł 
i kamieni. Potem pokazałem kilka próbek najdroższych 
szalów i materyj.

Rzekła: „M uzułmanku, niech to wszystko tu zosta­
nie. Jutro przyjdź dla wzięcia należnej ceny“.

To, ju tro  p rzy jd ź , tyle mię rozradowało, ja k  gdyby 
mi darowano świat cały. Boże, więc że raz jeszcze j ą  
zobaczę! — Podziękowawszy jćj od serca, wróciłem, 
serce już  nie moje przy nićj zostało! Zamknąwszy drzwi 
sklepu, usiadłem w kątku łzy lejąc, szlochając, żaląc 
się i stękając. Skarżyłem losy moje lecz i siebie sam e­
go nieszczędziłem :— mówiłem w duszy co to za dzi­
wactwo, ja k a  niewczesna pycha roić sobie że możesz 
pozyskać względy takićj kochanki! Niepotrzebnie psu­
jesz krew sobie, uschniesz od smutku i spalisz się nik­
czemnie ja k  garść lichćj słomy na ofiarnym ołtarzu mi­
łości. Skończy się na tem że wiatry rozwieją duszę two- 
ję  i drogocenny rubin życia pogrzebiesz w piasku śmier­
ci. Qo ty robisz zuchwały szaleńcze, ja k ą  klęskę spro­
wadzasz sobie na głowę! Co ty teraz poczniesz z tą 
namiętnością gwałtowną! —  A taka mię tęskno ta , ta­
ka rozpacz dręczyła, że śmierci ja k  błogosławieństwa 
wzywałem. Cały ten dzień i całą noc przebolałem, w, mę­
kach. .
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Nazajutrz ledwie się słońce podniosło, stanąłem u drzwi 
pałacu haremowego. Eunuch już  czekał na mnie bie­
dnego i ja k  tylko mię ujrzał, zaw ołał: „Spiesz się co 
rycblćj! spiesz, księżna pyta o c ieb ie! “

Co najprędzej wchodzę. Jak  tylko ujrzała żem smu­
tny, łaskawie kazała mi usiąść. Pytała ile kosztują wczo­
rajszo towary. Odpowiedziałem:

— „Niech cię Bóg długiem życiem uszczęśliwi! To 
flaszk i, dasz, nie dasz, co łaska1*. Osłodziwszy usta u- 
śmieehem, kazała przynieść sługom kieskę złota i dać 
mnie. Zawstydzony i zmieszany, z głow ą spuszczoną 
nie śmiałem podnieść oczu, a w duszy mówiłem sobie:
aJ> a.j> otóż i koniec wszystkiemu! Chciałem wstać i 
o d e jść .. .

R zekła: „M uzulmanku, zostań tu jeszcze z jaką go­
dzinę. Mam z tobą do pomówienia.

Na taką wieść najmilszą uradowałem się i znowu sia­
dłem. Służące na jć j rozkaz przyniosły na tacach łako­
cie i sorbety, a księżna co chwila pozierała na mnie 
milćj i m ile j, rozdym ając płomień mojćj m iłości, a ja  
jeno  ofiarny baran pod nożem drgałem i po cichu po­
wtarzałem :

wiersz. Milczę w zdumieniu nad wdziękiem twych o- 
czu; ginę w uroku twych spojrzeń gazellowych.

Jak  tylko w rozesłanym obrusie postawiono śniada­
nie, moja kwiatolica zaczęła płakać ja k  wiosenny obłok, 
łzy jej toczyły się jak o  perły urjańskie po alabastrze 
jagód. Po płaczn i tęsknocie niechętnie zjadłszy kilka 
kąsków, kazała wynieść śniadanie, i gdyśmy umyli ręce
i u sta , służący rozeszli się ; sam na sam zostaliśm y.__
Wtedy zaczynając rozmowę spytała: „Wiele masz ka­
pitału? “

Sługa twój ma do 10,000 tumanów. *).

• )  Er. 125,000.
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— Ileż do roku możesz mieć z tego procentów?
— Ile Bóg da.
— Wieleś zamierzy! sobie zyskać przez teraźniejszy 

pobyt twój w Europie?
— T y le , ile się Bogu podoba.
— Zapewne jakie 1000 tumanów mnićj więcćj.
— Mam rozmaite towary, jeżeli przedam , to zyskam 

prawie tyle.
— Czy podjąłbyś się zrobić mi pewne poruczenie?
— Pani rzecz sk inąć , moja biedź na skinienie.
— S łu ch a j, jeżeli mi dasz słowo, że niepomyłisz się, 

dam ci w nagrodę 1000 tumanów.
— Mniejsza o zysk, lecz drożej cenię szczęście słu­

żenia tobie, i każdy rozkaz wypełnię z duszy.
Uśmiechnęła się i rz e k ła :
— Jeśli nagrodą gardzisz, ja  usług niepotrzebuję:
— Sługa twój niewolnik woli tw ojćj, rób jak ura­

dzisz, a co raczysz rozkazać, spełnię.
— Dam ci list do oddania w miejscu, które ci wska­

żę. Powinieneś mi przynieść odpowiedź. Tylkoż pamię­
taj ostrożnie. Nikt o tern nie ma wiedzieć, inaczćj bo­
wiem narazisz życie i zdrowie twoje na niebezpieczeń­
stwo, strzeż własnćj głowy.

Rzekłem : (wiersz). Głowa nie ehcąca leżeć u nóg 
przyjaciół, je s t niepotrzebnym ciężarem na karku.

— Nadewszystko ostrożność i sekret! Potem, natych­
miast dała mi kieskę z 500 tum. m ów iąc: Weź to i o-
dejdż, a  nieczekając dłużćj, dzisiaj towary twoje każ 
przewieźć na drugi brzeg rzeki, i tamże znajdź sobie 
mieszkanie. Zrób to wszystko tćj nocy, a nazajutrz tu 
przyjdziesz do m nie, wraz po wschodzie słońca dam to­
bie drugą połowę obiecanćj nagrody.

Zdziwiło mnie to szczególniejsze poruczenie. Pomy­
ślałem sobie, coby to wszystko miało znaczyć? Czemu 
ta  tajem nica? W szakże nie pytając dalć j, wziąłem kie-
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skę , i wróciwszy do karaw anseraju, powiedziałem to­
warzyszom , że: nieradzę wam dłużój tu bawić, upewnia­
j ą  mię wszyscy, że król tego miasta niesprawiedliwy i 
srogi, przeciwnie zaś król panujący na drugim brzegu 
mąż praw y i miłosierny, lepiej więc przejedźmy na mie­
szkanie na drugi brzeg rzeki. Zgodzili się. Bez dal­
szej zwłoki, złożyliśmy do łodzi towary nasze, pomy­
ślnie przepłynęliśmy rzekę i zamięszkaliśmy w jednym  
z karawan seraj ów owego miasta. Resztę dnia tego i noc 
przemarzyłem o mojem słońcu nieba piękności. Co chwila 
przychodziła z serca myśl do głow y, co też to ju tro  mi po­
w ie? czy też domyśli się, że ja  bez niej żyć nie mogę? 
Gdyby mię nawet zab ili, będę żyć wiecznie w jć j pa­
mięci. Cóżkolwiek bądź, muszę się urządzić ta k , aby 
j ą  częścićj widywać, bo nie ma rady stęsknionemu, bo 
jeśli mię nie zabiją, nie będę mógł żyć dłużćj zdała od 
tego fenixa złotopiórego, od tej jedynej perły morza do­
stojeństw i blasku.

Śród takich myśli dzień zaświtał, zerwałem się z ło­
ża aby się zebrać i spieszyć do świątyni serca i duszy 
mojćj. Na zapytanie towarzyszy dokąd idę , odpowie­
działem , źe idę do króla drugiego brzegu rzek i, upo­
mnieć się o pieniądze należne za towary, które mu o- 
negdaj zaniosłem. Biegnę więc do tćj bogini, czcicieli 
ognia, wchodzę do harem u, kazała mię wprowadzić do 
własnego pokoju i przyj ąwszy mię nadzwyczaj łaska­
wie, list zapieczętowany zawinęła w ręcznik przetykany 
zlotemi nićmi. Potem zdjęła z palca pierścionek i to 
wszystko dając m i, rzekła:

— O jed n ą  milę odległości od północnych ścian mia­
sta je s t ogród, a u drzwi ogrodu pracują liczni robo­
tnicy. Idż tam. Dopytaj się, gdzie dozorca robotników, 
młodzieniec na imie Kiej Chosrou; pokaż mu pierścio­
nek mój, a on tobie wskaże osobę której masz oddać 
własnoręcznie ten list w ręczniku. Weż odpowiedź
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i prędko wracaj z nią. Oto masz pozostałe 500 tum. na­
grody. Tylkoż mój drogi miej się na ostrożności. Po­
zdrów odemnie biedaka, któremu list oddasz.

O, bracia moi, Derwisze! Ucałowawszy podłogę spie­
szyłem spełnić polecenie. Szedłem po drodze wskazanćj 
przez księżnę, i przyszedłem do drzwi jakiegoś ogrodu. 
Ujrzałem młodzieńca lwićj postaci. Siedział na krześle. 
Przed nim do stu robotników uzbrojonych stało uszy­
kowanych rzędem. Jak  tyllso mię zobaczył kazał zbli­
żyć się i zapytał kto jestem  ? Odpowiedziałem dodając 
że zabłądziłem , że nieznam drogi. Ty kupiec? — 
Tak jest. — Zapewne masz z sobą próbki towarów 
twoich. Korzystając z tak dobrej zręczności, pokazałem 
jem u pierścień księżny i stanąłem na ustroniu.

Kiej Chosrou obejrzawszy starannie pierścień, bardzo 
się zarumienił. Potem wprowadził mię do ogrodu i tam 
bez świadków zaczął wypytywać się zkąd i ja k  pier­
ścień dostałem. — Rzekłem że właścicielka dała mi go 
na znak , dla pokazania tobie. — Czy masz jeszcze co 
in n eg o ?— Mam ręcznik przetykany nićmi złotemi — 
Idź do środka ogrodu i oddaj temu kogo tam znajdziesz. 
Pamiętaj tylko niedługo tam bawić. — To powiedzia­
wszy wrócił na swoje miejsce, a j a  szedłem dalćj.

Po samym środku ogrodu, pod drzewem granatu, uj­
rzałem klatkę stalową, w uićj młodzieniec lat około 
dwudziestu, z twarzą porastającą pierwszym puchem 
młodości, niby świeżo runiejące pole, — istny cyprys 
z kwietnika dźwięków, albo bukszpan z zarośli po­
wabów.

wiersz. Cyprys jego kibici wyrósł na łące duszy — 
To gałąź róży przeobrażona w postać człowieczą.

Podobnie ptakowi z połamanemi skrzydłam i, siedział 
w klatce. Głowa jego spoczywała na kolanach zamy­
ślenia, milczał ponurzony w morzu dumania. Zadziwi­
łem się i zabolałem nad stanem jego. Zbliżam się do
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samćj klatki w itając go uprzejmie i życząc mu dobrćj 
doli.

Podniósłszy głowę zapy ta ł: kto ty dobry człowieku, 
co mię pozdrawiasz i życzysz do brój doli, moje zdro­
wie i dola odeszły ode mnie.

Rzekłem : J a  posłaniec, mam do ciebie list tchnący 
miłością twoich kochanych.

Rzekł: jakich kochanych? — ja k i list 
Pokazawszy mu zatem list, oddałem go wraz z ha­

ftowanym ręcznikiem , wcisnąwszy je przez szczelinę do 
klatki. Niezapomniałem także poleceń ustnych. — Jak  
tylko przeczytał, zapłakał ja k  obłok jesienny i łzy rzę­
siste toczyły się mu po jagodach. Przeczytawszy, wstrząsł 
smutnie głową i rzekł:

„Powiedz owój kochance w iernój, że kto wie, może 
Bóg sprawca spraw wszelakich zdarzy i nam kiedyś do­
lę szczęśliw szą, może też nakoniec ten krzak ciernisty 
wyrwie z pośrodka drogi naszej. Ale dopóki tego nie- 
uezyni, wszystkie usiłowania i trudy nasze są niczem. 
Powiedz też jej i to że dusza moja radaby sama sobą 
okupić spokojność duszy tw oje j: Bogu wiadomo ile pra- 
gnę być z tobą, ale w iem , że nie dla mnie ta błogość. 
Jedna już  tylko żądza mi pozostała: ujrzeć ciebie gdy 
będę konał i patrząc na cię oddać ducha Stworzycielo­
wi! Powiedz jć j ,  aby się nienarażała i rzadziej mi 
przysyłała listy i polecenia swoje, nie budźmy biady 
uśpionej'1. 1

Mówiąc to miotał się ja k  słowik w sidle i gorzko pła­
kał. Jeszczem nie otrzeźwił się ze zdumienia, gdy na­
gle powstał krzyk i wrzawa: ivykonawce gniewu *) kró­
lewskiego werwali się tlnmnie do ogrodu, a każdy z nich 
z orężem w ręku. Jak iś  oprawca murzyn, opryszek sil-

*) To jost kat i jego pomocnicy.
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nie zbudowany, szedł przed nimi z ogromną maczugą 
nastrzępioną sześciu stalowemi piórami. Jak  tylko przy 
biegł do klatki tak  mię uderzył, że dwa pióra ugrzęzły 
mi w głowę.

„O derwiszowie patrzcie!“ — to mówiąc powieściarz 
odsłonił głowę swoję i pokazał miejsce zagojonój już 
ale szerokićj i pozbawionej włosów blizny; — poczem 
d odał:

„Oto znak ciosu od ktorego padłem ja k  nieżywy i 
niewiem, co się dalćj s ta ’o. Wiem tylko, że gdym do 
siebie przyszedł, była już  noc. Jeden mię niósł na ple­
cach, a drugi z nim rozmawiał. Szli pospiesznie. Jeden 
z nich mówił drugiem u: Idź prędzej, a to ten trup prze­
brzydły przeszkodzi nam napatrzyć się i nacieszyć wi­
dokiem. Ot rzućmy go tu pod ścianę i idźmy bawić się. 
Chyba chcesz aby nas obu u k a ra n o .. .  Przerwałcm ich 
rozm ow ę:

—  Dobrzy ludzie, czy mogę wiedzieć o jakiem  to wido­
wisku mówicie z sobą?— Musi być miłe nie lad a , gdy 
tak wam spieszno? Na miłość Boga, pozwólcież i niuie 
biednemu z łaski waszćj i z za piec waszych trochę 
pogawronić na dziwowisko, jeżeli istotnie tr.k za­
bawne. Odpowiedziano m i: Cóż może być zabawniejsze­
go ja k  widok śmierci kochanka z rąk  kochanki. Rze­
kłem : Dobrzy ludzie, ja  nie umiem rozwiązywać zaga­
dek i nierozumiem bynajm nićj, jak i to kochanek i co 
za kochanka, ani wiem, za co jedno drugiego zabija. 
Odpowiedzieli: Kochanką je s t księżna, a kochankiem 
jes t krewny, ten sam młodzieniec, któremu list przynió- 
sleś i stałeś się powodem nieszczęścia.

— Dla czegóż ona zabija go? spytałem. — Rzekli: 
długo by mówić o wszystkich szczegółach. Odpowiedzia­
łem: więc weźcie mnie z sobą to sam zobaczę. Bardzo 
im chciało się w idowiska, więc dali się namówić i wró­
cili do pałacu królewskiego.
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Celem moim jedynie było upromienić oczy moje wi­
dokiem rajskićj huryski rnojćj, w nadziei źe w jć j o- 
becności um rę, gdyż poraniona głowa moja groziła 
bliską śmiercią. Jak  tyłkośmy wzeszli do haremowego 
sadu, posadzili mnie na ziemi pod drzewem. Patrzę przed 
nami śród drzew w najrozkoszniejszem miejscu ogrodu 
było jeziorko, a na jego  brzegu siedział na tronie mo­
narcha ja k  oświecony blaskiem zapalonych pochodni. 
Nagle przed tronem stanęła P e ri, owa księżna moja, 
prowadzona przez jakiegoś starca. Król jak  dowiedzia­
łem się późnićj, był ojcem jej. Stanąwszy przed nim 
uczciwie ucałowała ziem ię, a on ją  podjął i posadził 
przy sobie i dał je j się napić wina różowego ja k  rubin 
kilkakrotnie raz po raz.

Pytałem towarzyszów moich coby to miało znaczyć. 
R zekli: Młodzieniec uwięziony w klatce je s t synem nie­
boszczyka króla naszego, bratanka tego monarchy co 
go widzisz na tronie. Król nasz umierając naznaczył 
go namiestnikiem swoim, to jest opiekunem jedynaka 
syna, wtedy jeszcze małoletniego, pod warunkiem, aby 
ja k  tylko chłopiec dorośnie, ożenić go z ową księżną i 
oddać mu tron i koronę dziedziczną. Monarcha mógł tym 
sposobem zapewnić los córce swojćj przedłużyć dynastyą 
i sam panować dalej we własnem państwie, ale jak  tyl­
ko skosztował słodyczy królowania . w cudzem króle­
stwie, zapomniał o testamencie bratnim, chciał siedzieć 
na dwóch tronach. Tymczasem córka jego, zaręczona 
od dzieciństwa temu młodzieńcowi, rosła z nim razem. 
Z laty podrastała w nich miłość, przywykli do siebie a 
kochali się bardzo.

Monarcha widząc, źe chłopiec dorósł i że ma rozum 
już  dojrzały i zdolny, radził się swego wezyra jakby  
tu go pozbyć się. Wezyr wpadł na myśl, aby go ogło­
sić waryatem i zamknąć do więzienia. Monarsze podo­
bał się mądry sposób wezyra; więc zmówiwszy się
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z przedniejszyrai urzędnikam i, zam ykają niewinnego 
chłopca po stalowćj klatki, rozpuściwszy po całym k ra ­
ju  pogłoskę, źe dostał pomięszania zmysłów.

Księżna niedała się oszukać i wszelkierni sposobami 
starała się wydobyć kochanka z ostrogu. Dowiedzia­
wszy się o tem ojciec jć j, znowu zasięgnął rady wezy­
ra, a ten zebrawszy ludzi stanu tak rzecz zagaił: Nie­
dobrze je s t trzymać dłużój księcia w murowanym do­
m u; lepiej zrobimy znalazłszy dlań ogród, nasadziwszy 
kwiatów i ziół powonnycb, więzień odetchnie świeżem 
powietrzem, i orzeźwi się; nie trzeba go więzić, ale dla 
zapobieżenia porywom szaleństwa kaźmy go zamknąć 
w stalową klatkę i postawić j ą  w ogrodzie. Wszyscy 
się na to zgodzili i odtąd biedny młodzieniec mieszka, 
w klatce zawieszonej na gałęzi drzewa i strzeżony przez 
stu dozorców. Oddawna już karm ią go rzeczami nie 
stiawnemi. W szakże ja k  na przekor im, zdrowie Wię­
źnia bynajmniej nieucierpiało, owszem coraz się popra­
wia.

W iersz. Niech miecze całego świata uderzą nieprzetną 
żyły., jeżeli Bóg nieehee.

Niecny monarcha ; nieśmiał zabić niewinnego, gdyż 
w takim razie lud i wojsko oburzyłyby się na zbójcę i 
pozbawiłyby go życia i tronu. Tymczasem córka nieprze- 
stawała szukać sposobów oswobodzenia. W liście co ty 
przyniósłeś, pisała m u: dni rozłąki kończą się; róża 
spółki rozkwitła; bądź co bądź ojca zabiję a ciebie i 
siebie uwolnię! — Szpiegowie donieśli o tem ojcu, któ­
ry natychmiast rozkazał zabić podawcę listu, a klatkę 
z więźniem poruczyć strażnikom, aby ją  przynieśli na 
dwór królewski. Rozkaz natychmiast spełnili i ciebie 
nawet przynieśli, ale widząc żeś poraniony i omdlały, 
rzucili na drodze.

Monarcha i wezyr czarnćj duszy, radzili się znowu, 
co tu począć? — Wezyr rzekł: przychodzi mi na myśl,
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że gdyby się nam udało wmówić córce twojćj, iż ją  
książę szkaluje i przechwala się, że spał z nią, wtedy 
zgodziłaby się może sama zabić oszczercę dla zacho­
wania sławy panieńskiej. Lud by powiedział, że księ­
żna miała prawo to uczynić, i żeśmy, ty  i ja , bynaj- 
mnićj niewinni śmierci jego. Monarcha rzekł: dobrzeby 
to było, ale jak  otrzymać na to zgodę księżny?

W ezyr stam tąd udał się do niej. Ostrożnie i zręcznie 
otworzył drzwi zdrady i chytrze doprowadził rozmowę 
do celu; zakończył wnioskiem że: osoby krw i króle­
wskiej, bez ubliżenia prawidłom zdrowćj logiki, niemo- 
gą i niepowinny cierpieć niesławę, ani dać powód gm i­
nowi, aby mówił, że córka monarchy ma amanta. K się­
żna zrozumiała o co rzecz idzie, lecz zaczęła niby unie­
winniać się. W ezyr rzekł: jeśli chcesz potwarcom zam­
knąć usta i zadosyć uczynić woli twojego ojca, trzeba 
ci własnoręcznie zabić tego szaleńca, i n ikt ci tego za 
złe nieweżmie. Księżna zam ilkła; wezyr obiecał wrócić 
wieczorem i prędko pobiegł do monarchy z wieścią, że 
tejże nocy młodzieniec umrze. Jak  tylko ściemniało, 
wezyr wrócił do księżnćj i razem z nią szedł do Mo­
narchy. Po drodze, księżna widząc, że leżysz we krwi 
na ulicy, kazała ciebie podnieść, a  że zacząłeś dawać 
znaki życia i jęczeć, księżna poleciła nam abyśmy cie­
bie przewieźli na drugi brzeg rzeki, do mięsaka nia two­
ich towarzyszów. Terazże siedź tu spokojnie, zoba­
czymy co dalej będzie.

Młodzieńca wyprowadzono z klatki przed króla, k tó­
ry skinął na księżnę. Z niemałetn zdziwieniem ujrza­
łem, że skoczyła z tronu na ziemię ja k  spadająca gw ia­
zda, i wziąwszy miecz obnażony, rzuciła się lotem pio­
runa ku młodzieńcowi. Przybiega doń, staje i cóż? — 
Miecz wypadł z rąk  a obie ręce zawisły na szyi ko­
chanka, i zlała się z nim ja k  cień jego, i całując, pła­
cząc, zawołała:
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Wiersz. Kielichu biady, wino twoje spaliło mię, pio- 
uę, gorę od wody tw o je j; jedynym  celem moim, najgo­
rętszą żądzą moją było złożyć mię głowę na ulicy tw o­
jej, i zgonem własnym odwrócić klęskę grożącą tobie. Oczy 
moje spłakane, oślepione nocą nieobecności twojej, na­
gle p rze jrzały , dotknięte balsamem krasy wdzięków 
twoich.

To powiedziawszy zemdlała i padła ja k  martwa. ErÓ 
widocznie zagniewany, bardzo się zasępił. K azał córkę 
odnieść w stronę i ją ł  wezyra strofować: Zapraw dę śli- 
cznieś doradził! Więcże ci o to chodziło abym w o- 
bliczu ludu mojego, patrzył na te szkarady? — Niego­
dziwcze! Zaraz mi ściąć głowę temu szaleńcowi, nie- 
chcę już  dłużćj słuchać tych jerem ijad. — W ezyr chcąc 
pozyskać względy pańskie, chciał sam być katem i do 
bywszy z pochew szabli rzucił się na młodzieńca. W tera 
z pomiędzy drzew wyleciała strzała, niby niesiona wolą 
bożą, i utkwiła w piersi wezyra. Jego dusza w ypadła 
ja k  ziarno wy łuszczone ze strączka. Raz tylko jęk n ą ł 
i tarzał się w mękach konania. Śród krzyków roz ju ­
szonego motłochu, król zlękniony uciekł i skrył się 
w zamku.

Ja  także bardzo strwożyłem się i omal nie omdlałem, 
lecz orzeźwiwszy się ujrzałem, że mię już  zaniesiono 
do mego karaw anseraju i że nademną płakali kupcy 
towarzysze moi. Chirurg europejski ranę mi opatrywał. 
Krótko mówiąc, wyleczyli mię bo niesądzono mi byłe 
umrzeć z tej rany. Ah, ale sercowa rana codzień j ą ­
trzyła się. Dla tego zdrowie moje nie było zdrowiem. 
Towarzysze, postanowiwszy opuścić owe miasto, zabrali 
mię zbolałego i gwałtem wywieźli. Wreszcie sam do­
brze wiedziałem, iż niepodobieństwem było, ażebym 
kiedykolwiek złączył się z ową jedyną perłą na  świę­
cie. Pocieszałem siebie myślą i wspomnieniami o niej. 
Nakoniec przyszło do tego, że niemogłem już dłużćj

38



—  596 —

unieść towarzystwa ludzi. Stroniłem od nich, a źe mi 
ciężko było na świecie, więc handel z rąk  a przyjacie­
le z serca wypadli. Napotkawszy tę odludną pustyń 
i to źródło wody rzekłem w sercu:

Wiersz. Gdy się w ręku zerwała nić związku z ko­
chanką, lepiej ci szukać ustroni zdała od zgiełku świa­
towego.

Tak więc zatrzymawszy się tu na pobyt przez resztę 
dni życia mojego, sprowadziłem malarzy, snycerzy, arty ­
stów władających pęzlem jak  Mani, i innych robotni­
ków biegłych w swojem rzemiośle; nagromadziwszy ze­
wsząd potrzebne materyały kazałem wybudować tę ka­
pliczkę i wykrzesać ten posąg. Majątek mój rozdzieli­
łem pomiędzy moich dziedziców. Tylko tysiąc tumanów 
gotówką i jeden zaprząg *) wielbłądów dałem jednemu 
z wyzwoleńców moich. Wiemy ten sługa pamięta, żem 
go kupiwszy za moje pieniądze, uwolnił i wzbogacił. 
Dla tego prowadzi handel powierzonym sobie kapitałem 
i co rok przybywa tu z zyskiem, zaopatrując mię we 
wszystkie potrzeby. Odtąd podziśdzień żyję rozkoszą 
wpatrywania w posąg ten bardzo do niej. podobny.

Wiersz. Ponieważ los mi wzbrania związku, przesta­
ję  na marzeniu o niej.

O derwiszowie m oi! Usłyszawszy opis piękności wdzię­
ków duszy i ciała tego słońca doskonałości i dostojeń­
stwa, uczułem się pod parciem nadludzkiej potęgi. Podo­
bny szaleńcowi, niewiedziałem co się zemną dzieje; 
w rozpierzchłym nieładzie myśli i uczuć, zacząłem cało­
wać ręce i nogi starca i zawołałem: Bądź dobroczyńc ą 
moim i nieskąp mi daru bliższej z tobą znajomości. Wy­
znaję tobie, że mam już serce i rozum okute w wię­
zach owćj księżnój europejskićj !—Łzy i błagania moje

*) Zaprząg, kełtar, to jest kilkanaście wielbłądów dla przewożenia 
towarów z miejsca na miejsce.
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wzruszyły litościwego starca. Widząc, że rady jego  nie- 
skutkują, zaczął mię gotować do podróży. Nauczył mię 
kiedy i jak im  sposobem mam jechać i ja k  postępować, 
aby się podobać obywatelom ojczyzny owej wdziękini. 
Odmówił nademną kilka modlitw i dał błogosławieństwo 
na drogę, a także trochę pieniędzy i suknie w które 
przebrany do niepoznania pożegnałem go.

Otóż z sercem pełnem boleści, spuszczam się z w ierz­
chołka owćj góry i jak  potok, przebiegam pola i pustynie. 
Nocy i dni schodziły mi na płaczu i tęsknocie, ale się 
niezatrzymywałem nigdzie. Widziałem mnóstwo dziwów 
i osobliwości. Wycierpiałem wiele męk i trudów. Musia­
łem nieraz odpierać napaść, i wielu położyłem trupem 
za wyrządzane mi szkody. Co chwila gorące westchnie­
nia moje sięgały aż do nieba.

Krótko mówiąc, po najtrudniejszych przeprawach, do­
stałem się w końcu do owego miasta. W łosy mej gło­
wy sięgały mi aż do pasu, schudłem i wyschłem ja k  
trzcina. Dzieci po ulicach biegały za mną rzucając ka­
mieniami. Długo w tak opłakanym stanie, błąkałem się 
po mieście, ja k  szalony, ja k  mara szukając mojćj je d y ­
nej po wszystkich zakątach, a nigdzie mię niedoleciał 
zapach róży pożądanćj, znikąd wietrzyk pomyślny nie 
wionął. Serce płonęło wrzało na próżno.

Tak cały rok zmarniał na szukaniu jej, śród utrapień 
losu i pośmiewiska ulicznych szubrawców. Nakoniec ob­
mierziwszy sobie życie i żyjących, przeklinałem los prze­
wrotny i jego wiecznie toczące się koło, wołałem z poetą:

Wiersz. Niebo! — dopókiż mam w niezmiernćj sro- 
gości twojej, tułać się zk ą ta  w k ą t ode drzwi do drzw i? 
Dopókiż tylko ty jedne szczęśliwe masz rzęśnieć bla­
skiem orszaku świateł twoich i jasne, pogodne z wyso­
ka urągać się biedom i mgle naszego padołu? Póki zły 
wróg i los mię odrywa od mojćj różolicy, póty, ja k  na 
męczarni kole, będę się miotał i pragnął. J a k  tu nia

38*
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cierpieć, jak  niepłonąć ogniem rozpaczy, gdy wszyscy 
p iją  z puharu miłości, j a  tylko jeden  mam usta spalo­
ne p rag n ie n ie m ? —  Samotność duszę pożera, rozłąka 
serce rozgryza, i płonę ja k  lampa grobowa.

T ak  mijały dni moje, a w nocy, w gorączce serca, 
żaliłem się i wołałem:

Wiersz. .Mocarzu Boże! — zźal s ię , ulituj, zakli­
nam  cię na zasługi króla proroków; na cześć należną 
imieniowi A li; na niepokalaną piękność świętych two­
ich; na różę co rozkwita w ogrodzie tw arzy ich, na 
miłość zakochanych w doskonałości bóstwa twojego; na 
ich serce płonące żądzą złączenia się z T obą; na wdzięk 
narcyzów raju  skłonionych pod ciężarem rosy niebie- 
sk ić j; na serce skruszone wiernych tw oich!

Błagam cię Boże, na cześć należną pielgrzymom, cu­
dzoziemcom i nieszczęśliwym, racz już  upromienić mrok 
ich nocy wszechjasną obecnością uczty łask  T w oich!“

Pierwszy obrzask świtania znalazł mię we łzach i 
w modlitwach takich, żebrałem, u progu dworu bożego, 
o jałm użnę dla nędzarza duszy mojćj. Ja k  tylko wiel- 
ua pochodnia światów błysnęła i oświeciła obszary ziem­
skie pięknością swoją, uczułem że mi lźćj na sercu. 
W staję z łoża boleści i idę przćjść się po miejskich b a ­
zarach. Zbliżam się do Czeharsuk *) i widzę że lud ztam - 
tąd  uciekał i każdy śpieszył się skryć gdzie można, 
leźli na dachy, na wieże etc. Czeharsuk opróżnił się, ale 
tętent koni i wołania słyszałem coraz bliżćj. Nakoniec 
w ynurzył z przyległej ulicy jak iś  młodzieniec, olw istych 
barkach, w ruchach miał coś tygrysiego, postaci m ar­
sowej. Na szczękach pięknej twarzy jego , czerniła się 
młodzieńcza bródka; w pasie cienki i udatny ja k  cyprys,

*) Czeharsuk a cztery ulice „eazzefour" to je s t miejsce gdzie 
w środku bazarów, ulice k rzyżuje się i gdzie najbogatsze sklepy i 
zg iełk  większy n iż gdzio indziej.
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albo ja k  nadobna sosenka, oczy duże, jasne  i srog ie; 
na głowie włosy zjeżone w nieładzie, krzyczał i pienił 
się. Odzież miał ze skóry lamparciej, pas zlotolity; 
głowę miał okręconą łańcuchem ; miecz osypany dya- 
mentami wisiał mu na biodrach, buława stalowa w j e ­
dnej ręce, a drugą w sparty na boku, dumnie szedł i 
ryczał, ja k  potok jesieni, w ołał: z drogi! precz zd ro g i! 
Za nim dwóch ślicznych czternastoletnich giermków, 
rzekłbyś księżyce w pełni lub słońca w godzinę wschodu 
Piękne ich kształty tonęły w blasku pereł i drogich 
kamieni rzęśniejących na ich stroju, Giermkowie ci n ie ­
śli trumnę i postawili j ą  na środku Czeharsuk. W tedy 
ów groźny młodzieniec, przyklęknąwszy na trumnie, z a ­
czął tak  śpiewać.

Wiersz. Bez ciebie, sen nienawiedza oczu naszych 
zamiast łez, krew  pada z rzęsów naszych; wracaj, ah 
wracaj, bośmy po tobie wypłakali źrenice nasze!

Jakoż istotnie płakał ja k  obłok wiosenny. Widząc to 
lud płci obojej dzielił żal młodzieńca, niepodobna było 
od łez wstrzymać się, szlochaliśmy z nim wszyscy. T ak  
płacząc i jęcząc trzy razy obszedł do koła trum nę, po- 
tćm  j ą  giermkowie znów na ramiona wzięli i poszli.

O derw iszow ie!
Wiersz. Serce zbolałe łacniej znajdzie współuczucie; 

od dymiącćj lampy, głowa łacno czadzieje.
Na widok takiej boleści i słysząc takie narzekania 

taka mię żałość przejęła, że zapragnąłem umrzeć, lecz 
rzekłem sobie: o serce, uczeni ludzie mówią, że ktokol­
wiek walczy z trudnością i nie może je j przezwyciężyć si­
łą  własnego rozumu, niech pójdzie po radę do cudzych 
rozumów i prosi z pokorą o wskazanie środka rozw ią­
zania trudności swojój, a gdy wskażą niech krok w krok 
idzie drogą w skazaną palcem mądrości.

Wiersz. Nieraz, gdzie zdrowy rozsądek niepodołał, 
tam szalona zuchwałość przemogła.
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Trudności, które cię utrapiły, nie znikną pierwćj, aż 
ci ja k i dobroczyńca pomoże. Dotąd, śród tylu poszuki­
wań, ani razu nieznalazłeś doskonałego przewodnika. 
Daleko lepiój zrobisz idąc do bezrozumnych. Zapukaj 
do drzwi tego szaleńca i szczerze się spól z jego  bole­
ścią, pozyskaj perłę jego zaufania, a może da Bóg że, 
tym  sposobem, twoja noc sam otnika zmieni się w pora­
nek szczęśliwca, i nakoniec znajdziesz klucz do otwarcia 
dotąd zamkniętego skarbu.

Pobiegłem tedy za owym młodzieńcem. Lud uliczny 
starał się mi odradzać, prosząc i grożąc: Cudzoziemcze! 
mówili,fa młodyś i niedoświadczony, narażasz się na śmierć 
pewną. Ażaliż ci życie nie m iłe? Co za waryacya, j a ­
kie głupstwo nieść pod miecz głow ę! — Zacząłem więc 
udaw ać żem także szalony, nie słuchając dłużej, w yry­
wałem się ale mię niepuszczali. Szczęściem znalazł się 
jak iś dobroczyńca, niby opiekuńczy aniół i rzekł im : 
Przyjaciele, dajcie mu święty pokój i pazurami oporu 
nie drzyjcie mu serca, bo dobrze to mówią że:

Wiersz. W aryat gdy ujrzy waryata, raduje się i cieszy.
Znudzeni moim uporem, puścili mię nareszcie. J a  za 

nim a lud zewsząd uciekał od niego, krzycząc szalo­
ny! szalony! — kiwali na mnie abym wrócił, j a  bie­
głem dalćj i dalej. Młodzieniec szedł przed trum ną i nie 
obzierał się. Nareszcie przybywszy do jakiegoś wspa­
niałego domu wszedł do bramy. J a  stałem przy pro­
gu zdziwiony i niewiedząc co począć. Po chwili w y­
szedł służący i prosił mię, abym  wszedł.

Idę do środka. Był to ogród rozkoszny i do kola 
otoczony budynkami wysokiemi. Młodzieńca znala­
złem w altanie; siedział na sofie przed trum ną stojącą 
ju ż  na katafalku. Świćca paliła się u głów trumny. Mło­
dzian trzymał buławę w ręku, ale głowę miał schyloną, 
m arzył czy myślał. Przystąpiwszy ku niemu zacząłem od
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życzeń i modlitwy za jego powodzenie się. Chwaliłem 
jego urodę i nazwałem go królem świata piękności.

Podniósłszy głowę, rzekł: Głupcze, kto ci poradził iśó 
za mną?— tu pogroził mi buławą. Ja w odpowiedź wy­
ciągnąłem moją szyję, niby gotową do ścięcia, i stojąc 
odpowiedziałem: Mężu, na wiarę twą zaklinam ciebie,
uderz i uwolnij mię od ciężaru nieznośnego życia! Mnie 
żywot zgorzkniał. Młodzian odrzucił buławę w stronę, 
wstał i tak trącił mię w policzek że upadłem na głowę 
i zemdlałem.

Przyszedłszy do zmysłów uczułem głowę moją na 
kolanach jego. Z uszanowaniem skoczyłem na nogi i 
siadłem uczciwie. Wtedy utkwiwszy we mnie oczy za­
pytał: Nędzarzu lezrozumny! na co ty chory? na jaką 
gorączkę, na jak i szał bezrozumny, na jaką rozpacz 
zuchwałą że, niby popchnięty ręką losu, odważasz się 
przyjść do mnie ani uciekasz odemnie jak  tylu innych 
Chodzisz za mną jak cień mój, co to ma znaczyć? wy­
tłumacz się.

Wiersz. Wolnyś od wszelkićj szkody jeżeliś prawdo­
mówny. Szczerość wyzwoli ciebie od bied ziemi i pie­
k ła .—

Odpowiedziałem: waleczny m ężu!
Wiersz. Skargą moją, łzy moje, jak  skarga dzieci 

Nikt nie wie boleści mojego serca.— O przyjacielu dro­
gi! niepytaj co mię dolega bo na wieść tę i tobie ser­
ce zaboli. Jakże bo opowiedzieć co się dzieje w sercu 
strapionem? Jak opisać tęsknotę chorej duszy mojej?

Niemogłem skończyć tych wierszy bo taka mię rze­
wność przejęła; tak zapłakałem że i młodzieniec się 
rozpłakał i po długićj przerwie rzekł: Dosyć już dosyć 
łez niemęzkich. Opowiedz mi ich przyczynę, chcę wie­
dzieć co robić zamierzasz. Nawet przyrzekam pomódz ci 
po przyjacielsku o ile będę mógł, ale pod tym warun-
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Łiem że niczego nie zataisz, i dasz mi szczerą spowiedź 
ze wszystkiego co cię boli.

Derwiszowie! co tylko dosłyszałem z powieści starca 
pustelnika o postaci i wdziękach owej piękności, k się­
żny  europejskiej, jć j imie i rodzinę, co tylko widziałem 
był i ucierpiałem na owej pustyni, wszystko opowiedzia­
łem. Młodzieniec ponurzył się w morze zamyślenia i po 
chwili, podniósłszy g łow ę, rzekł:

Wielki Boże, iluż to nieszczęść była powodem ta chy­
tra  kobieta! W łasny jej ojciec, je j stryj i tylu innych 
zabici dla n ie j! Dobrze że się upam iętała, i pokruszy­
wszy posągi bałwochwalstwa, wróciła do wiary prawćj 
bez tego złożyłbym j ą  w jedym  grobie z królewiczem 
moim. Masz bowiem wiedzieć że łucznikiem tym który 
w dniu owym, z za drzewa, zastrzelił królewskiego we­
zyra, j a  byłem. Trum na ta  co tu w idzisz, jest trum ną 
królewicza mojego, co to był więziony w stalowej k la t­
ce. Mój ojciec był jego  nauczycielem (lelej a j a  kocha­
łem królewicza jak własnego brata. Po stracie jego zrzą­
dzonej spraw ą losu przewrotnego, tak  byłem strapiony, 
że straciwszy przytomność i rozum boso, istny szaleniec, 
biegałem po mieście prześladując i zabijając wszystkich 
co się przyczynili byli do śmierci królewicza. Co się 
zaś tycze obłudnika, owego monarchy ojca księżny, uda­
w a ł on żal po stracie królewicza i dla tego nie bronił 
m i szaleć i mścić się za zgon pana mojego. Odtąd po­
święcam jeden dzień każdego miesiąca scenie, którą 
widziałeś. Obchodzę bazary i ulice z trupem królewicza 
iw trum nie, śpiewając pogrzebowe pieśni a lud sądzi 
żem istotnie postradał zmysły i boją się mnie ja k  ognia. 
J a  też, z mojćj strony, chcę uchodzić za takiego, gdyż 
to pozwala mi bezkarnie zabijać prześladowców i okru- 
iników  naszych.

A teraz, ponieważ tyle już  ucierpiałeś dla tćj peri 
lóżolitej, muszę ci pokazać ją . Zrobię to najprzód dla
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tego, że mnie tylko a  nie komu innemu to uczynić mo­
żna , a powtóre dla tego że istotnie zasłużyłeś na moje 
współuczucie. W szakże pod warunkiem , że na jćj widok 
wstrzymasz się od wszelkich niedorzeczności, pamiętaj 
ani sk a rg , ani łez , ani nie podobnego coby cię mogło 
zdradzić. Ostrzegam cię we własnym interesie twoim i 
moim. Jeżeli postąpisz inaczćj, niewątp że tamże roz­
siekam ciebie w kaw ałki.

Odpowiedziałem, szlachetny m ężu !
Wiersz. Zakochanemu sercu cierpliwość nieznana, lecz 

wszystkie inne cnoty są  możne.
Na tę uwagę, młodzian uśmiechnął się i zauważał, że 

bądź co bądź warunek trzeba spełnić niezbęduie. Osta­
tek dnia tego i całą noc następną spędziłem w jego 
towarzystwie. N azajutrz, o wschodzie słońca, młodzian 
uzbroił się od stóp do głowy i kazał przynieść bogate 
suknie w które, także z jego rozkazu odziano mię. 
W zięliśmy, ja  jeden  koniec trumny a gierm ek drugi, i 
szliśmy za młodzianem naszym , który przodkował nam 
wszędzie. Po długiej wędrówce tu i owdzie, stajemy u 
drzwi jakiegoś ogrodu. Znajdujący się tam ludzie roz­
pierzchli się na nasz widok. W środku, ogrodu było wiel­
kie jezioro a po czterech rogach wznosiły się cztery 
1 on y ([czenar) bardzo już stare. Na jego skinienie po­
stawiliśmy trumnę na brzegu jeziora i siedliśmy. Mło­
dzian najprzód zawołał głosem tak silnie rzuconym 
z głębi, iż cały ogród zatrząsł się', a potem zaczął śpie­
wać:

Wiersz. O mój cyprysie ty chodzący! bez ciebie mó­
wiłem do kwiatów ogrodu: co mi po warkoczach hya- 
centowych, do czego mi twarz liliowa? A h, zła w iara 
mych wrogów broni mi widoku twarzy tw ój, rozbiłem 
zwierciadło bo ciebie w niem nie widzę.

Śpiewając to , płakał ja k  obłok kwietniowy, a jego 
łzy rosą padały pod nogi na róże i liście. Co do mnie,
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dręczony żądzą widzenia obietnicy, pijany nadzieją i  
spragniony, wyglądałem  przybycia jć j. Aż oto, szczęście 
pomogło mi i owa wdziękini błysnęła słońcem obecno­
ści sw ojć j!

Wiersz. Pani serca m ojego, po wieczornym winie, 
w pół pijana wpół trzeźwa. Jćj oczy wiecznie miłością 
p ijane, zaczęły jeszcze piękniej patrzćć.

O derwiszowie bracia moi najdrożsi! Uderzony nad­
ludzką pięknością, złożyłem głowę na kolanach moich 
i zemdlałem. Przyszedłszy do siebie, otwarłem oczy, u j­
rzałem j ą  znowu, niby krynicę wody życia. Zauważa­
łem że była cala w żałobie i w ręku miała chusteczkę 
czarną. Siedziała przed owym młodzianem, słuchając 
jego  powieści. Niewiem o czem jej mówił, zrozumiałem 
tylko że musiało być coś bardzo rzewnego, gdyż zapła­
kała  jak  obłok wiosenny. Żal jćj tak  mię zasmucił, że 
powtórnie wojsko szaleństwa wkroczyło na pole mojego 
bytu, chciałem ję k n ą ć , rozedrzeć w rozpaczy szaty mo­
je , i rzucić się aby je j wyznać wszystko ale spotkałem 
na  sobie wzrok m łodziana; śmiałe, ogniste, srogie oczy 
jego  przeraziły mię, omdlałem!

Przebudzam się, widzę że powieść toczy się dalćj.— 
Księżna położyła sobie rękę na  oku, co znaczyło że zga­
dza s ię — niewiedziałem na co. Każdy ruch jćj pożćra- 
łem wszystkiemi zmysłami aż wstała i odeszła, co także 
i młodzieniec uczynił. Znowu oczy napełniły mi się łza­
m i, serce k rw ią, a boleść tak  mówiła we mnie:

Wiersz. Pójdę po drodze, k tórą mi bicie serca w ska­
zu je , pójdę zobaczę co mi gw iazda moja nadarzy.

Idąc mówiłem z sobą skarżąc się na losy moje. Na­
reszcie wchodzę do domu młodzieńca m ojego; z boja- 
żnią zapelzłem do najciemniejszego kąta i gryząc sobie 
pazury palców żałości i powtarzając z poetą:

Wiersz. Z oczu łzy płyną, a w każdej z łez część 
serca mego roztopiona, a niema sposobu wyzwolić się
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z okowów biady i sm utku, dla tego że śmierć nieprzy- 
bywa mi w pomoc! —

Młodzieniec odpocząwszy, zawołał mię do siebie i za­
pytał jak  się m am ?—  Rzekłem :

Wiersz. Po co, czemu mię pytasz ja k  się ze mną 
dzieje? Spójrz na  moją twarz zżółkniałą, na te łzy 
boleści. Jak  w ranie świeżo zaszytćj, w piersiach moich 
krw i pełno. Biada w am , jeźłi usta moje nauczą się 
skarżyć.

Młodzieniec rzekł: dziecko m oje, podziękujmy Bogu, 
że gwiazda przeznaczeń twoich wynurzyła się nakoniec 
z chmur nieszczęścia, i ostatnia chwila rozłąki minęła. 
Los ci sprzyja, a palma twoja zgina się pod ciężarem 
słodkich owoców.

Rzekłem odpowiadając z poetą:
Wiersz. Dolo zła m oja, kiedyż na tyle rozumu ci 

stanie, że z palmy życzeń podasz mi owoc pożądany 
sercu ?

Rzekł: n ie , dziecko m oje, bądź pewny że wszystko 
się stało gwoli życzeniom twoim. Gdybyś wiedział ile 
mówiłem jej o tobie! —

Rzekłem : Bóg mi św iadkiem , źe gwałtowne wzrusze­
nie broniło mi słyszeć słów waszych; byłem ciągle w om­
dleniu, a obudziwszy się tylko dwa razy pamiętam ty l­
ko dwie rzeczy, że najprzód p łakała , a potóm, że na 
znak zgody zbliżyła rękę do oczu.—

Rzekł: to je s t ,  zgodziła się , ażebyś dzisiejszej nocy 
przyszedł ku drzwiom jej ogrodu i przyprowadził ją  do 
naszego mieszkania. Nie lękaj się niczego, będę czuwał 
nad wami i nikt się o niczem niedowie. No, a teraz rad  
jesteś?  —

Ucałowałem mu ręce i osypałem go dziękczynieniem. 
Jak  tylko zmierzchło, dał mi jednego ze sług swoich i 
kazał mu aby doprowadziwszy mnie do ogrodu, sam 
czekał mię, w pobliżu aż wrócę. Potćm raz jeszcze po-
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lecając mię słudze, dodał: „pam iętaj żebyś miał czujne 
oko nad nim i zawsze był blisko, on cudzoziemiec nie- 
zna m iasta i może zabłądzić.1'—

Idziemy tedy, lecz niewiem co się memu przewodni­
kowi zrobiło, bo odprowadziwszy mię kilkaset kroków, 
w skazał mi na ulicę przed nami i rzek ł, idż prosto , a 
ona doprowadzi ciebie aż do drzwi samego ogrodu; wró­
cisz tą  sam ą drogą i tu mnie znajdziesz. To mówiąc 
poszedł gdzieindziej. Trafiłem do drzwi ogrodu, dzięki 
magnesowi serca mojego. Ucałowałem próg ich i py­
łem *) ich niby collyrium tarłem sobie oczy. Łzy rado­
ści były na rzęsach moich a na ustach:

Wiersz. Na śladach stón twoich składam  pow ieki, do 
drzwi twoich tulę się tw arzą! —

Niebawem usłyszałem w ołanie, i życie życia mojego 
przyszło!—  W ciemnościach nocy, błysnęło słońce pię­
kności owej wdziękini cukroustej, srebroliećj. Dziękowa­
łem  Bogu łask  i miłosierdzia za zdarzone mi szczęście, 
a potem ucałowałem obie nóżki wdziękini w ołając: 

Wiersz. K ażdą troskę gorzkniejącą w oczekiwaniu, 
słodzi obietnica widoku kochanki.

Rzekła: zapaleńcze młody, nie je s t to chwila zwłoki 
i dłuższej rozmowy, spiesz się dó twego mieszkania, 
pójdę za tobą. Nieczekając puściłem się w drogę a 
ona, rzekłbyś słońce, za swoim cieniem, krok w krok 
za mną.

O Derwiszowie! porwany wirem rozkoszy i radości, 
straciłem resztkę pozostałćj mi pamięci i zbiłem się 
z drogi, ulice siatką splątały mi się w m yśli, niewie- 
działera ja k  trafić do domu młodzieńca, opiekuna nasze­
go? Całą noc aż do poranku, błąkaliśm y po wszystkich 
bazarach i zakątach miasta. W dziękini m oja, zniecier-

* )  Poeci wschodni mówiij że p y ł  i p iasek  deptany nog^ osoby 
kochanej je s t  najlepszem  lekarstw em  od bólu ocen.
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pliwiona pyta co chwilę: ale gdzie ten dom nic dobre­
go? Oto zaczyna już  świtać, ja k  i hańba wpaść w ręce 
nieprzyjaciół naszych! —

Łatw o pojmiecie m oją rozpacz. Od wstydu niemogłem 
ani słowa przemówić. Szliśmy prędzćj i prędzćj niewie- 
dząc dokąd i kędy. W duszy modliłem się do Najwyż­
szego aby nas wyrw ał z tćj matni i m ów iłem :

Wiersze pobożne. W ielki W szechpanie! na prawdę 
przedwiecznej Istoty T w ojej; na cześć powinną dostojeń­
stwu proroka twojego; rozwiąż węzeł trudności niedo­
łęstwa naszego! Święć się ogrom tw ój, blask twój, 
szczodrobliwość i łaska bezmierna tw o ja ! Prosi cię o to 
zbolała dusza sługi twojego. Po tylu cierpieniach, do­
ścignąwszy kresu życzeń moich, mamźe go postradać 
m arnie?— Mamże znów zdała od kochanki, być pastw ą 
boleści i wstydu żem nieumiał podjąć perły rzuconćj 
przedem ną?—

Los zrządził że odblask pierwszych promieni słońca 
wschodzącego padł na dom stojący w głębi ulicy zam- 
kniętćj *) ze wszystkich trzech stron. Zmięszanie się 
moje i wstyd jeszcze się powiększyły. Chciałem o mur gło­
wę sobie roztrzaskać ale nieśmiałem spojrzeć za siebie 
Dom był wspaniały, wysoki ale zewnątrz miał drzwi 
zamknięte. Gryzłem sobie pazury stojąc przededrzwiami 
z pochyloną głową na piersi i patrząc na nogi moje. 
Księżna w trwodze i niecierpliwości szepnęła mi: głup­
cze, o czemże myślisz? otw ieraj, p rę d z e j!— Rzekłem : 
królowo moja! — Niewiem za co mię los prześladuje. 
Odźwierny m ój, sługa doświadczonćj w iary, niewiem 
dla czego tu nicdoczekał się nas, i czemu drzwi zam ­
knął.— „Tyś zapewne rozum postradał; zapomniałeś że 
musisz mieć klucz w k ie sz e n i? "— Nie mam. „W ięc

K u a se i bun besli „ulica z dnem zamnic(ym“ cu l-d e -sa c , im­
passe.
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trzeba drzwi w yłam ać, spiesz się , lud zaczyna wycho­
dzić na u licę, poznają m n ie !“ i nie czekajac odpowie­
dzi rozbiła rygle kamieniem. Mnie ręce i nogi drżały. 
Mówiłem w duszy: biada mi, b iada, co raz gorzej, nie 
lepiej'; Bóg wie czyj to dom ; co ja  domowym powiem, 
ja k  wytłómaczę poco p rzy sz liśm y ? ... Tymczasem, księ­
żna już była na dziedzińcu. Chcąc nieckcąc szedłem 
za n ią , i w popłochu, zapomniałem drzwi zam knąć za 
sobą.

Wiecież co, wszedłszy u jrzeliśm y?— O Derwiszowie, 
był to dom istny r a j ! Mnóstwo drzew krain ciepłych i 
zimnych, sosny, cyprysy, bukszpany, cisy, wiązy, wierz­
by pachnące, przytem obfitość drzew owocowych. Prze­
chadzki cieniste, traw niki starannie utrzymywane, palmy 
niebotyczne, kw iaty barw rozm aitych, zewsząd rozkwi­
tające. Strumyki płynące w korytach powabnie węży­
kowanych; ich woda, ja k  różanna w oda, płynęła po wi­
dnych na ich tle kam ykach, pączkach i murawie. Kóże 
uśmiechające się, niby przypom inając niepewność szczę­
ścia ludzi, i nietrwałość rozkoszy znikomej ale uroczćj, 
ja k  one. P taki lubośpiewne, nucące hymn Stworzycie­
lowi Świata. Kioski, altany i inne budowy; ich ściany 
sufity malowane i złocone, ich podłogi usłane kobierca­
mi królew skiem i, ich fram ugi zastawione sprzętami od 
porcelany, od srebra, od złota. W szystko gotowe do 
uciech i wczasu. W  każdym  zakątku miejsce starannie 
schludnie zaopatrzone we wszystko co baw i, a  najw y­
bredniejszy gust znawcy niemiałby tu nic do zarzucenia.

Mój księżyc chodzący, gwiazda moja weszła do jedne­
go z kiosków, j a  za nią ale nierad z siebie, ale drżący 
od strachu co też gospodarze nam powiedzą ja k  nas 
pow itają z czćm o d esz ła?— Los zdarzył iż w owym 
kiosku, przed rozkosznemi sofam i, stały butelki pełne 
rubinowych win, sterczące z nad koszów, tac i kryszta­
łów zasypanych owocami świeżemi i suchemi, przysma-
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kam i wszelakiego rodzaju , rozstawionemi na złotolitych 
obrusach. Księżna przypatrując się półmiskowi z pieczy­
wem zwierzyny i chlebom z naj delikatniej szćj mąki, 
uśmiechnęła się i rzekła:

Odźwierny twój wyszedł i drzwi zam knął, zapomnia­
wszy klucz zostaw ić, lecz trzeba mu oddać sprawiedli­
wość, że wszystko tu najstarannićj przygotował dla nas. 
To m ówiąc, nalała sobie w ina, wypiła i mnie podała. 
W  dowód ślepego posłuszeństwa, wychyliłem kielich aż 
do dna i zapomnieliśmy przeszłości i przyszłości. Księ­
żna, po kilku innych kieliszkach, rozweseliła się i zau­
ważała że pod kolum nadą pałacową nie tak gorąco. 
W yszliśmy tedy na krużganek, siedliśmy a  j a ,  złoży­
wszy skroń moją na jć j nóżkach osypywałem je poca­
łunkam i! Po godzinie tak błogo minionej, księżna ka­
zała stół zastawiony przysunąć. Dumny urzędem jej słu­
gi, przyniosłem przysmaki. Trzeba było widzieć z ja k  
uroczym powabem, jej śliczne palce dotykały: to skrzy­
dełko kurczęcia, to owoce, to inne przysmaki, a j a  tym ­
czasem pożerałem oczyma i duszą je j każdy ruch, to­
nąłem w blaskach słońca jćj nadludzkićj krasy i nie­
pomny na przewrotność chytrego losu co tak  lubi psuć 
szczęście ludzkie, czułem z owym poetą:

Wiersze. To czego szukałem tak długo po świecie, 
widzę tu dzisiaj na łonie mojem, znalazłem j ą  w sercu 
mojćm, ja k  słońce skryte w ciemni przedświtu. Ani na­
wet sam poranek, nieznajdzie tyle blasków w promien­
nym pożarze słońca swojego, iłem ja  ich znalazł po dłu­
giej nocy tęsknoty i oddalenia!

O derw iszow ie!— Strażnicy je j ,  lękając się kary za 
niedbalstwo swoje, pobiegli dać znać królow i, a ten na­
tychmiast rozkazał szukać straconego cyprysa. T rzęsą 
wszystkie kryjówki i kąty, piszą i rozsyłają polecenia 
wszystkim urzędom pilnującym granic królestw a, aby 
śledzono pilnie na zastawach pogranicznych. Czterdzie-
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ści bab starych a dobrze świadomych zdrad i chy- 
trości,' rozesłano tu i owdzie na zwiady, aby jaw nie i 
skrycie szpiegowały po domach dla powzięcia języka o 
owćj różolicy, piżmowonnćj wdziękini.

Zrządzeniem losu jak ieś zgrzybiałe babsko, herszt 
filutek, istna wiedma zgarbiona, wsparta na kosturze 
przechodząc przez ową ulicę, postrzega dom z bram ą 
otw artą, i ja k  się już wspomniało, wchodzi tam. U jrze­
liśmy j ą  gdy już kulejąc i potykając się a modląc się 
w głos, stanęła pod przysionkiem i zaw ołała: „W ielki 
Allahu! błogosław tćj młodej parze! Oby Allah oddalił 
od was biedę (bedi) w szelaką! Oby poniszczył waszych 
wrogów i wam niechętnych i wygubił ich do ostatnie­
g o !“ Temi i temu podobnemi słowy wzbudziła w nas 
uczucie litości. Kochanka moja spytała: „M atko, zkąd
idziesz, i czemu te łzy i sm utek? — odpowiedziała: 
księżniczko, niech cię niedola om ija! W sąsiedztwie tu 
mam lichą strzechę i żyję pod cieniem waszym , prze­
stając na kawałku wyżebranego chleba. — Mam córkę 
w ciąży, od dwóch dni męczy się w boleściach połogu. 
Akuszerka mówi, że dla ulżenia jój trzeba upiec kurczę 
aby się dobrze posiliwszy i wzmocniwszy się należycie, 
zległa. Otóż nie m ając za co kupić pieczyw a, odważy­
łam się przyjść do was z prośbą, abyście raczyli się 
użalić nad niedolą zgrzybiałej staruszki. Raczcie pozwo­
lić aby tu córka moja przyszła, a sami dajcie je j jedno 
czy nieszkodziłoby naw et i dwa kurczątka dobrze upie­
czone, kilka chlebów i sukienkę, niech podje i nosi, 
modląc się za w»as!“. — Królewna rzekła: „I owszem
m atkó, zachodź do nas czasami, nagrodzim trud tw ój, 
a teraz co rychlej pójdź a nakarm  i odziej córkę, aby 
już  niecierpiała dłużej. To mówiąc dala je j wdasną su­
knię i pieczyste i chleby, i czego tylko była zażądała.

S taruszka błogosławiąc bardzo i dziękując odeszła. 
Królewna zamyśliwszy się o niej, skłoniła głowę na
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cia wrot domu. naszego i tętent koni. Patrzę w tę 
stronę i widzę że nikt nie w szedł, a tylko słychać jęk 
owej staruszki wołającej z drugiego końca ogrodu. Zdzi­
wiony i zatrwożony zbiegam ze wschodów kiosku i 
przez zarośle przekradając się , w yglądam , i cóż? — 
Oto jak iś  młodzieniec srogiego w ejrzenia, istny lew 
lub tygrys, rosły ja k  dąb , z ramionami ja k  konary, 
z tw arzą niby twarz księżyca w pe łn i, pokryty na szczę­
kach świeżo w ysypującą się bródką. Suknię miał z czar­
nego aksam itu; na głowie kołpak uchylony na bakier 
z chorasańskich baranków, okręcony złotym łańcuchem ; 
k itka różnopióra, po rycersku, pas litego złota. Rycerz 
siedział na koniu. Oszczep jego  wisiał u troków, miecz 
u lęku , kindżał u pasa; kołczan strzał pełen, łuk i sze­
roka tarcza, ze złotym guzem były na plecach bohate­
ra. Poły miał ukasane i zatknięte za pas, siekierkę 
z rękojeścią ozdobioną dyamentami na temlaku. Widać, 
że się zmordował bardzo na łow ach, bo często oddy­
chał, a twarz miał bardzo ogorzałą i sarna wisiała przy­
wiązana do siodła. Praw ą ręką trzymał chińską dzidkę 
(dżeryd) lewą zaś podnosił za kołnierz, ową babę na 
pół ju ż  umarłą i drżącą jak  skrzydło gołębie. Zeskoczył 
z konia na ziemię, rzucił babę tak , że aż się rozpła­
szczyła. Potem utkwiwszy dzidkę w głąb (w serce) 
ziemi i przywiązawszy do nićj konia, podjął babę, za 
jedną nogę przywiązał do drzewa, za drugą wziął i roz­
płatał wiedmę na dwoje. Potem odmówiwszy modlitwę, 
oderwał od troków sarnę i zaczął j ą  drzeć ze skóry, 
patroszyć itd .— widocznie że na pieczyste, ale dla j a ­
kich gości?

Widząc to w. zystko i srogość nieludzką i zuchwałość 
młodziana, straciłem ostatnią nadzieję życia, myślałem, 
zginę ja  marnie z rąk  tego Marsa (merrich). Zimny 
dreszcz przebiegł mię od stóp do głowy, ani wiedziałem

39
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ja k  poradzić sobie. Na domiar niełaski losu, rycerz mię 
postrzegł i zaw ołał: „Hej no ty, pójdź tu bliżćj!“ — 
Chcąc niecbcąc polecając duszę mą Bogu, przychodzę 
i uderzam pokłon. Przywitał mię grzecznićj niż spo­
dziewałem się.

R zek ł: „Tak to zawsze dzieje się z ludźmi bez szczę­
ścia i bez rozumu. Gdyby nie był mym gościem natarł­
bym mu porządnie uszu tak żeby i inni nauczyli się 
rozum u1' Nierozumiejąc jeszcze co mówi przybiegłem 
i chciałem rzucić się mu do nóg ale mię podchwycił 
i czule do piersi przytulił, ucałował w czoło, uśmiechnął 
się i rzekł: „Szaleńcze młody! Porwawszy się na  tak 
wielką spraw ę, ja k  śmiałeś bezpiecznie i co najspokoj­
niej sobie siedzieć niezamknąwszy drzwi nawet od uli­
cy?  W chodząc tu trzeba było je  za sobą zatrzasnąć". 
Wtedy, zaledwie aż wtedy, przyszło mi na m yśl, żem 
istotnie wrót nie zam knął, i że miał prawo fukać mię.

Zdobywszy się więc na ile mogłem najwymowniejsze 
przeprosiny, ucałowałem ręce jego. On mię w twarz 
pocałował i spytał: „Znaszli tego trupa?". Rzekłem:
„że tak jest, widziałem j ą  przez jedną chw ilkę". Rzekł: 
A wieszże dla czego j ą  zabiłem? — Bog tobie sprzy­
j a  że mię tu wam na pomoc przysłał i że w porę po­
śpieszyłem. Inaczej bowiem już  teraz w tćj chwili stał­
byś na miejskim placu, każniony publicznie. T a stara 
sekutnica była hersztem królewskich szpiegów, rozesła­
nych po ulicach i zaułkach dla znalezienia was. Ryją 
się i nurkują wszędzie a burzą i niszczą aż strach o 
tern mówić. W racając z polowania przez bazary, dowie­
działem się o waszej ucieczce, a przybywając na moją 
ulicę znalazłem przebrzydłe babsko , zgadnij co robiącą: 
chleby i pieczywa moje rzucała z pogardą na ziemię i 
mówiła do siebie: tej sukni dosyć m i, — to najlepszy 
znak i dowód. W idząc to, pomyślałem natychm iast że 
na tćj ulicy nikt oprócz mnie nie m ieszka, musi więc



z mojego domu powracać. Wołam ją  do siebie 1 pytam 
co tu robi? Odpowiedziała że ma córkę bliską połogu, 
bardzo cierpiącą i że niosła jćj kordyały posilne dane 
przez pana i panią „co ot w tym dom u!11. Rzekłem: 
jeżeli tak , więcże chodź ze m ną, a ja  dam ci jeszcze 
zwierzyny tylko co upolow anój; zwierzyna lepsza dla 
chorych niż kurczę. Rzekła: „Bóg ci zapłać, nie mam 
czasu11 i chciała się wymknąć, ale j a  nie w ciemię bity, 
zrozumiawszy o co rzecz idzie, przy włókiem j ą  aż do 
drzwi i ukarałem  zdrajczynię. No teraz bracie drogi, 
możesz już być spokojnym a siedź sobie i używaj spo­
kojnie, bo gdybyś sto lat u mnie tu przeżył, nikt cie­
bie tknąć się nie odważy. Młodzieńcze! lud nazywa mię 
Belizad Chan lierami (zbójcą), a król Frengów tak mnie 
się boi, że myśl o mojej szabli sp ć mu niedaje. Przed 
tern ja  służyłem u dworu stryja twoićj księżniczki, by­
łem naczelnym wodzem wójsk jego. Późnićj gdy brat 
jego zasiadł na tronie, służyłem dalćj aż do dnia w któ­
rym zamordowano niewinnego księcia. Straciłem chęć 
służenia tyranow i, zrobiłem się wire kozakiem *). Sam 
jeden napadałem na wioski, aż łupież, rabunek i g ra ­
bież państw okolicznych stały się mojem rzemiosłem.— 
Król nieraz wysyłał na mnie wojska sw oje, raz nawet 
sam je  przywiódł osobiście ale zawsze pobici, wracali 
z niczem. Nakoniec musieli mi ofiarować pokój, który 
przyjąłem nie przeto abym dalćj niemógł panować ale 
oto dla czego:

Pewnej nocy, nieśpiąe zobaczyłem na jawie błogosła­
wioną postać Alego, prawowiernych Emira i pobożnych 
Imama, tego samego co go prorok przezwał Iwem-bożym, 
święć mu Allahu i świeżej rodzinie jego! — Ujrzawszy 
natychmiast u stóp jego zarzekłem się zbrodniczej exy-

K a zza ki p is z  g ir y  f t  em  „przedsięwziąłem  kozactwo“ to jest 
stałem  się rozbójnikiem od nikogo niezależnym.

39*
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stencyi mojej i wszelakiego rozboju ałupiestw a. Odtąd 
znowu spokojnie żyję w tćm mieście i służę Bogu jak 
umiem i jak mogę nalepiej, a ile razy mi się zatęskni, 
wyjeżdżam sobie na łowy, lecz nigdy się z nikim nie 
spolę ani się bratam. Terazże powiedz mi także, ską- 
deś rodem i ja k  ci przyszło zawędrować aż do mego 
domu i wrota otworzyć m oje? — Mów prawdę bez 
ogrodek jeśli chcesz być zbawionym".

W tedy opowiedziałem jem u od początku, aż do koń­
ca, wszystkie przygody moje i przybycie do dworu i 
zawód w nadziejach moich i służbę mą u eunucha w ha­
remie i złamanie rygla spraw ą królewny i wejście do 
domu i rozgospodarowanie się, wszystko a wszystko co 
do joty. Bohater bardzo się udobruchał i rozweselił 
słuchając mojej spowiedzi, pocałował mię w czoło i 
rzek ł: Bóg cię zapłać, powieść twoja gwoli mojemu 
sercu. No, a teraz jeżeli chcesz mi przypodobać się a 
nawet zobowiązać mię sobie do dalszychu sług abym  ci 
pom agał z duszy i z serca, trzeba abyś uiścił się z o- 
bowiązków właściwych panu. Nazywaj mię sługą swo­
im i traktuj ja k  niższego.

Na te słowa skłoniłem głowę i zacząłem się rozwo­
dzić nad wdzięcznością moją. R zek ł: Słuchaj bracie, 
bez zwłok dalszych, idź siadaj na swojćm miejscu i nie 
troszcz się bynajmniej, gdyż, dzięki Bogu najwyższemu, 
stanie mi na wszystko czegobyś tylko zażądał, Bóg nie­
ograniczony w szczodrobliwościach swoich !

Zawstydzony i arcy zmięszany taką  dobrocią, wracam 
do kiosku. Mój bohater lwićj siły, obłupi vszy swą sar­
nę ze skóry, przyniósł do przysionku misę pełną rozpa­
lonych węhli, przytem rożen i wszystko potrzebne do 
pieczystego. Nareszcie na półmisku złotym przyniósł 
doskonale upieczoną sarninę, postawił przed nami, a  sam 
obyczaj nie ze skrzyżowanemi rękam i na pasie, stał 
w milczeniu, ja k  czekając dalszych rozkazów.
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Królewna, obudzona ze snu, widząc przed sobą niby 
owego winowajcę sługę, zaczęła go strofować i ganić 
że nas tak długo samotnie zostawił. Bohater, jak  czło­
wiek serca i rozumu, z miną zbiednioną, niepodejmując 
spuszczonego wstydliwie czoła rzekł: „Pani moja! prze­
winiłem więcćj i gorzćj niż mówisz a najsroższa chło­
sta nie zmaże winy mojój ! Jedyną nadzieją przebacze­
nie w nieprzebranćj dobroci państwa mojego pokładam. 
Oto jak  zawiniłem: gdy pan mój, słońce moje, udał się 
ze służbami pokomemi do księżyca wdzięków JWPani, 
przyszło mi na myśl przygotować wam jakiś podaru­
nek. Niebyło nic pod ręką, więc pomyślałem sob ie: 
pobiegnę na łowy i zwierzynę złożę w dań u stopy pań- 
skićj. Stało się. Teraz los mój w ręku wszech woli pa­
nów i dobrodziejów moich!“

O Derwiszowie, postępek zacny tego męża tak mię 
zawstydził, że od wielkiego sromu zaladwie nie umar­
łem. On tymczasem, postawiwszy przed nami dzban ru­
binowej barwy, przyniósł nowe danie złożone z suchych 
owoców i łakoci. Z najgłębszćm poszanowaniem, po­
dał mi jeden puhar a drugi królewnie. Potćm, również 
zgrabnie i grzecznie, podawał nam rożenki z pieczoną 
sarniną *).

Królewnie bardzo się podobały jego służby czynione 
z etykietą najwybrydniejszej dworszczyzny i z niena- 
śladowaną zręcznością. Zawołała go i raczyła mu dać 
jeden z nalanych puharów. On, ucałowawszy ziemię służb 
pokornych, wypił duszkiem, i znowu po dawnemu się 
krzątał.

Niebędę w as, derwiszowie, męczył dalszemi szcze - 
golami. Dosyć wam wiedzieć, że przez całe trzy miesiące, 
płużyliśmy w roskoszy i słodyczach pod dachem owój go *

*) Gastronomowie wschodni pieką mięsa na rożnach drzew pachnących 
’ rożenki razem z pieczenią podają do 6tołu.
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ścinnej gospody. Behzad Chan, z cierpliwością Joba i 
hojnością Oceanu, dni i noce na usługach naszych m ar­
notrawił, i ani razu nie uchybił w prawidłach najsroż- 
szej etykiety. Pewnego wieczora, po upłynieniu trzech 
miesięcy, rzekł do mnie, a byliśmy sam na sam : „Bra­
cie! duszo moja! Gdybyś sto la t przebywał w domu 
moim, a śmierć do nas nie zaglądała, to wierz mi, że 
będę wam służył z duszą i sercem, i ani na myśl wam 
nieprzyjdzie, że tu zbywa na czćm. Gdybyś nawet za 
żądał wrócić do ojczyzny z kochanką twoją, Bóg świad­
kiem, że was i tam zdrowo i cało dostawię. “ Kzekłem: 
wszystko to możne wszechpotężnej szczodrobliwości i 
ludzkości twojej, bo ani widzę dna zdroju dobroci i 
łask twoich. Boli mię tylko, że staruszek, ojciec mój, 
tak  dawno już niemiał wieści o mnie.

Ja k  tylko Behzad Chan to usłyszał, nieczekając za­
wołał: więc na koń jedźm y! i przysiągł, że mię zawie­
zie do ojca mojego. Nazajutrz poradziwszy się mojej 
jaśminołicy i otrzymawszy je j zgodę postanowiliśmy je ­
chać. Po dwóch dobach, nasz bohater, mąż królewskie­
go serca, przygotował trzy konie, ze sporym a niemę- 
czącym jeźdźca krokiem, trzy podróżne rynsztunki, d la  
każdego siodło, ubranie, arkan, łuk, tarczę, miecz, dzi­
dę ' zbroję, kolczugę etc., a takież trzy kieski i sakwy 
pełne złota i klejnotów, jad ła  i przysmaków. W nocy 
osiodłał i zauzdał nasze trzy rumaki, wybornie opatrzo­
ne lamparciemi deram i, wszyscy zbrojnie, chędogo, 

.Behzad Chan na przedzie, my za nim przybywamy do 
wrót miejskich prowadzących doPersyi.

Zapomniałem wam mówić, że od dnia w którym  kró­
lewna znikła, król rozkazał pomnożyć straże na brze­
gach morskich i przy bramach miejskich, zamykać co 
noc i nikogo niepuszczać pierwćj, aż pokaże dwa pa- 
szporta podpisane ręką J . K. M. Niewiedzieliśmy o tem, 
ale ja k  tylkośmy ku bramie przyjechali, wódz nasz tak
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krzyknął, że aż obudził śpiącego odźwiernego. „Hola! 
Otwórz mi w ro ta!11 A kto wy tacy i dokąd jedziecie?

Behzad Chan zaśmiał się i zaw o ła ł: „Ej stróżu ospal - 
cze! ażaliś oślepł? — To j a  Behzad Chan, zbójca, ten 
młodzieniec zięć Jego królewskiej Mości ta panienka 
córka J. K. M. Jedziem y do Persyi11. Odźwierny rzekł: 
„Na rozkaz króla wrót nie otwieram w nocy11. Nasz 
wódz w padł na strażnika i krzycząc: „P sie , zro- 
zumićj więc, że chcę i pragnę aby tyran morderca, to 
je s t król wiedział żeśmy wyjechali i nie mówił że mu 
córkę ukradziono! a nie, to ot jednym  zamachem tak  
ci łeb rozkw aszę, że aż jelita wypłyną! Śpiesz więc 
oznajmić tyranowi, że jeżli chce wysłać za nami pogoń, 
i znowu słabizny swojój spróbować, ja  Behzad Chan, 
zbójca!11 — W rota jak b y  się rozdarły.

O derw iszow ie! każde z słów jego, ja k  nicią, targało 
sercem mojem. Zdawało mi się, że to przechwałki i 
szara pyszka. On kochankę m oją wyprowadził za w ro­
ta, potćm mnie, a potćm dognawszy nas, popędzał a 
śpieszył. Jak  koń wyskoczy, po pustyniach, po polu 
po górach, aż do rozświtu czwałowaliśmy. A kiedy słoń­
ce weszło, ujrzeliśmy przed sobą ogromną rzekę, na nićj 
most, a na moście tłum zbrojnych orężników.

Behzad Chan, jeno słoń wściekły, ująwszy rękojeść 
miecza obosiecznego, ryczał i gromił a łamał. Po chw i­
li wszystkich ja k  gwiazdy niedźwiedzicy wielkiej (be- 
nati neasz) rosproszył tu i owdzie, kilkunastu z nich ra ­
nił łub zabił. T ak otwarłszy nam drogę, skinął na nas, 
abyśmy most przejechali. — Mijamy i niezatrzym ując 
się jedziem dalej i dalej, aż oto z tyłu za nami, o jak ie  
półfersecha odległości od mostu w idzim y, że słup ku­
rzu wzniósł się i dosiągł aż pod niebiosa. Behzad 
Chan rzek ł: najdrożsi moi, ten głupiec wyprawił woj-, 
sko dla pojmania nas. Niech i tak  będzie, ponieważ 
tak chce, wolej to niż gdyby paplał żeśmy uciekli
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W jedźcie na ten wzgórek i ztam tąd przypatrujcie się a 
ja  pobiegę im zajrzeć w oczy i rospraw ię się z nimi 
zanim wrócę tu.

Natychmiast skoczył ze strzemienia, ścisnął mocniej 
popręgę potem znowu na siodło, zaciął konia po obu 
bokach i puścił się czwałem i ani się zatrzym ał aż przy 
owym moście, właśnie gdy już dojeżdżała tam konni­
ca króla Frengistanu. Behzod Chan, podobnie ryczą­
cemu lwowi, szukającem u zdobyczy i walki, wpadł na 
niewiernych i gdzie tylko się zwinął, wnet całą kupę 
trupów nasypał, gdzie machnął mieczem krew siejącym, 
wnet szczelina w tłumie jeźdźców ś. ieciła, strasznym 
wył głosem w ołając: ha, ha, giaurowie! krew wasza na 
głowę waszą! Bogu za nią odpowie ten kto się powa­
żył rzucić was na mnie! — T ak  trzebiąc sobie drogę 
przerżnął się aż pod chorągiew, gdzie stał naczelny wódz 
wojska. Był to mąż sławny, wielkiego serca, europej­
czyk, co w godzinie boju stał za stu najdzielniejszych 
rycerzy, ani było starszego nadeń naczelnika w całćj 
armii królewskićj. On nieczekając dłużćj, rzucił się przed 
Behzod ‘Chana, ich mierze skrzyżowały się dzielnie, sil­
ne razy padały ztąd i zowąd, dzwoniąc po zbrojach 
i hełmach. Behzod Chan westchnął z głębi se rca : Boże 
najwyższy, z ogromu wielkości Twojej, zeszlij mi w po­
moc nową s i łę ! — i spuścił miecz na ciemię giaura, 
tak  że łeb rospadł się, a żelazo grzyznąc przez szęszak 
przez przyłbicę, przez napierśnik stalowy i przez całą 
zbroję utonęło aż w wątrobie. Tułów wzdłuż rozpłata­
ny rozpadł się na dwoje. Drugie cięcie Behzod Chana 
spadło na rękę niosącego chorągiew, obie z nieszczęśli­
wym chorążym runęły.

Po śmierci naczelnego Serdara, żołnierze niewidząc 
chorągwi zaczęli uciekać. Nasze łwisko pędziło za zbie­
gami przeszło pod Fersecha, waląc bijąc mordując, gn io ­
tąc, i gruchocząc, Nakoniec raczył powrócić. Na brze-
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gu rzeki, obmył pazury nóg i rąk, zbroczone w posoee 
wroga. Potem przyjechawszy pod samo wzgórze na 
którem staliśmy, zaczął po dawnemu mówić do nas ja k  
do panów swoich i prosić o przebaczenie, że nas przy­
musił czekać na siebie: „Moi wy najdrożsi! Dzisiaj 
bardzoście się znużyli; ale raczcie nie gniewać się na 
m nie!“

Królewna i ja , pobłogosławiwszy sercu i duszy szla­
chetnego męża, oddawszy hołd należny męstwu jego, 
jechaliśm y przez całą noc następną, ani zatrzymaliśmy 
się aż wśrodku jakiejś prześlicznćj łąki. Tam puściwszy 
konie na paszę i sami trochę się posiliwszy zasnęliśmy.

T aką i temu podobną koleją podróżowaliśmy przez 
całe dziewięć miesięcy. Z granic ojczyzny mojej napi­
sałem do ojca donosząc mu o szczęśliwym powrocie. 
Uradowany starzec pośpieszył na spotkanie moje z ca-j 
łem wojskiem swojćm, aż na pięć ferzechów odległość 
od stolicy królestwa naszego.

Już tylko szerokość rzeki rozdzielała nas od nich, 
już widzę jak  najukochańszy mój ojciec zatrzymał ko 
nia swojego i stanął na samym jćj brzegu. Serce mi 
powiedziało: niegrzecznie to, aby twój czcigodny rodzi- 
ciel, w tak podeszłym wieku przebywał w  bród rzekę, 
może głęboką, więc zniecierpliwiony, niepytając spią­
łem konia i co prędzej skoczyłem w nurty wód zdra­
dliwych, niewiedząc, że tam wir i bezdeń. Ręka nie­
życzliwego losu pchnęła mię. Po setnych usiłowaniach, 
dostałem się na brzeg, ale o włos żem nieutonął. Cóź- 
kolwiek bądź, rzucam się w objęcie drogiego ojca, ca­
łując najprzód kolano jego  i s trzem ię .. .

Aż tu nagle powstaje hałas, nieład i wołanie o ratu­
nek. Patrzę i widzę, że ów lew szlachetności i dobroci 
Behzod Chan z moją perełką wdzięku i pieszczot, nu­
rzają się w falach spienionych, niosących konia i jeźdź­
ca. Klacz na której jechałem  była m atką źrebięcia
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co pod siodłem kochanki mojćj. Otóż źrebię ja k  tyl­
ko zobaczyło, że m atka na drugim ju ż  brzegu, skoczy­
ło samo do rzeki. Behzad Chan zrozumiał całe niebez­
pieczeństwo grożące królewnie, spieszy jój na pomoc; 
oboje na samym strzale, porwani prądem, to znikali to 
wynurzali się z wezbranych martwych bałwanów. W szyst­
ko to stało się tak  prędko, tak niespodzianie, że gdyś­
my się postrzegli, woda już ich niosła! — Konie oso­
bno, a on i ona, gdzieindzićj, pasowali się ze śmiercią. 
K ilkunastu dobrych pływaczy rzuciło się do wody, ale 
oboje znikli im z oczu.

O derwiszowie! łatwo pojmiecie co się we mnie dzia­
ło, ja k  rozpierzchły się m yśli, ja k i wir w głowie? Po 
tylu trudach wycierpianych, tylu biedach i niebezpie­
czeństwach tak długiego tułactw a, w chwili zwycięztwa 
i pomyślności stanow czój, nagle znowu stracić zdobyty 
skarb duszy m ojćj, patrzeć na zgon i jćj i tego najle­
pszego z przyjaciół, co zdaje się po to tylko zapłacił 
trudem i męztwem i złotem i sercem swojem, aby w na­
grodę znaleść śmierć niesław ną, zdała od rodzinnćj 
ziemi.

Rozdarłszy na sobie suknie w szmaty, boso i z obna­
żoną głową pobiegłem w głąb pustyni, i długo, długo 
bez pokarm u, bez snu , z ruiną w duszy, z ogniem 
w sercu, z oczyma zalanem i, błąkałem  się po piaskach 
i bezdrożach. Nareszcie postanowiłem odjąć sobie życie, 
rozerwać wiotką szatę istnienia mojego w hołd żałobny 
kochance i przyjacielowi. Przeznaczenie powtórnie za­
wiodło mię na ową górę do chatki owego pustelnika 
staruszka, zualazłem czcigodnego a mądrego sędziwca. 
On mię wysłuchał, pogodził z Bogiem i z sumieniem 
i natchnął nową nadzieją połączenia się z drogiemi ser­
cu. Dzięki Najwyższemu, znalazłem w was bracia der­
wiszowie, podporę i osłodę Pustelnik przepowiadając 
mi pomyślną przyszłość, nauczył znaków, po jak ich  mam
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poznać zbliżenie się jć j godziny. Znak pierwszy ju ż  się 
pokazał, tuszę, iż i inne zjawią się , — zobaczymy na 
ezem to wszystko skończy się.

Zaledwie Derwisz Drugi skończył swą powieść; na 
minaretach meczetu odezwała się pieśń muezzina *) wo­
łającego prawowiernych do modlitwy porannćj. Azade 
Becht z sercem pełnem otuchy i radości, wrócił do pa­
łacu swojego i zaczął spraw y dzienne od pacierza. Po­
tem zrzuciwszy suknię w którą był przebrany, raczył 
pow agą obecności swojej zaszczycić ministrów zgroma­
dzonych w posłuchalnej sali. Natychmiast dwóch jesau- 
łów (woźni} zapraszają derwiszów do dworu, a sam za­
czął rozmowę z emirami i przedniejszemi urzędami 
państwa.

T ak było w królewskim pałacu. Tym czasem derwiszo- 
wie odmówiwszy poranne modlitwy, namyślali się, czy 
to pójść dzisiaj do miasta czy n ie , czy może lepićj po­
zostać na swojem miejscu ? Aż tu przychodzą jesauło- 
wie królewscy z dobrą nowiną że Padyszah żąda aby 
przyszli odwiedzić go. Dei wiszowie radzi z zaszczytu po­
dziękowali najprzód monarsze ziemi i nieba, najlepsze­
mu i najhojniejszemu z panów, a potem spiesznie pu­
ścili się w drogę i bez zwłoki stanęli u wrót pałacu 
Azade Bechta. Królewski odźwierny pobiegł oznajmić o 
tern padiszahowi, a otrzymawszy pozwolenie J. K. Mci 
wprowadził ich. Uderzeni wielkością i liczbą wspaniało­
ści królew skićj, ucałowali poły podnóżka tronu Azade 
Bechta i otwarłszy usta modlitwy i pochwał, tak zaga­
ili posiedzenie:

* )  K lecha k tórego obowiązkiem śpiew ać z m inaretów  i dachów, 
w oła jąc  lud do mo 'litw , osoba znajom a ju z  z Sonetów  M ickiewicza.
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Wiersze położne. Boże utrwal dolę królowania je g o ! 
Rozognij promienie gwiazdy opiekuńczćj jego! Niech 
mu kolo fortuny posłusznie toczy się gwoli chęci jego! 
Niech szczęście jak  giermek towarzyszy nieodstępnie 
strzemieniowi jego.

Po uiszczeniu się z pierwonaczelnego obowiązku 
chwały i wdzięczności, na rozkaz Azade Bechta, który 
irn bardzo łaskawie pozwolił zbliżyć się do siebie, wszy­
scy czterćj derwiszowie stanęli przed tronem. Padiszah 
osypał ich grzecznościami. Rad jestem z przyjścia wa­
szego, dziękuję za przyjemność mi uczynioną; — zkąd 
i dokąd idziecie? Dla czegoście nieweseli i zamyśleni?

W odpowiedź rzekli: Oby szczęście Padiszaha było
wieczyście młode i panowanie jego na zawsze trwało! 
My derwiszowie tułamy się po świecie zdała od naszych 
rodzimych krajów i wyrzekliśmy się wszelkićj błogości 
tej doliny płaczu. Znieśliśmy cierpliwie trud i rozłąkę; 
po pustyniach, po bezdrożach szukamy, pijemy truciznę 
w kielichu biedy. Przemierzyliśmy morza i lądy nie- 
używszy jednćj chwili spokoju.

Azade Becht rzekł: opowiedzcie mi wasze przygody 
i wasze cele tułactwa.

Rzekli: Padiszahu!
wiersze: Boleści naszćj rozum uleczyć nie umie., Roz­

łąki naszćj mądrość ludzki nie spoi.
Żyj długo a błogo. Ani możemy wszego wypowiedzieć 

ani zdołacie wszego wysłuchać.
Azade Becht uśmiechnął się i rzek ł: To praw da, — 

wszakże o derwiszowie bądźcie przekonani, ani wątpcie 
że jużem się nieco obeznał z przeszłością waszą. Sły­
szałem od początku do końca powieści dwóch towarzy­
szy waszych. Teraz chcę, aby dwaj pozostali podobnież 
opowiedzieli mi przygody swoje.

Derwiszowie zrazu zmięszali się i ulękli bardzo ani 
śmieli spowiadać się swobodnie przed majestatem iuro-
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czystą powagą tak możnego Monarchy; stali każdy jak 
niemy, ja k  głuchy. Azade Becht widząc że derwiszom 
braknie siły wymowy i że nieodważą się mówić z nim 
ja k  z sobą sam ym i, kazał im usiąść. Promieniem poufa­
łego w ejrzenia, rozjaśnił mgłę otaczającćj go powagi, 
i dla zachęcenia ich perłą własnego głosu zadzwonił 
w ucho licznie zgromadzonych słuchaczy, oświadczywszy 
że zacznie od opowiedzenia derwiszom własnćj prze­
szłości swojej i rzekł im : Ponieważ żałujecie dla mnie 
powiastki o przygodach w aszych, albo może wstyd wam 
wzbrania tego, musicie przynajmnićj wywiązać się z dłu­
gu wzajemności. Przed kilką godzinami słuchałem cier­
pliwie opowiadań waszych, teraz wet za wet dajcie u- 
cha spowiedzi mojćj.

Derwiszowie ucałowawszy ziemię pokórnćj grzeczno­
ści, rzekli: Słońce łaski padiszaha weszło na noc bieda­
ctwa naszego, a w tćm coś raczył powiedzieć, widzimy 
krynicę niewyczerpanćj szczodrobliwości tw o jć j! Niech 
będzie jak  chcesz.

A l e k s a n d e r  C h o d ź k o .
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Podanie i krytyka w historyi. — Żywot ś. Wojciecha X. Pęchal- 
skiego 1 Lechicki, początek, Polski Karola Szajnochy.

W dawnych wiekach przyjmowano każde podanie za 
prawdę historyczną i. nie troszczono się o ścisłe, doku­
mentne dowody — Podania te utrzymuj ącesię zazwyczaj 
w pewnej części społeczeństwa przewodniczącej narodo­
w i, miały tern samem niezaprzeczoną pow agę, i wzbu­
dzały w iarę w ich rzetelność. W iadoma rzecz, ja k  od 
czasów reform acyi, zmieniły się punkta widzenia i oce­
niania praw dy.—W ielkie tradycye kościoła narodów po­
szły pod rozbiór, wyśmiane lub zaprzeczone zostały.

Dzisiejsi pisarze dziejów idą tą ostatnią drogą, to 
je s t drogą krytyki — a to dla tego, że niezawsze chcą 
szukać tradycyi tam gdzie jest; powtóre, że niezmiernie 
posunięta badawczość źródeł dziejowych, dozwala im 
pochodnią rozumu i nauki rozwidnić mroki przeszłości 
najodleglejszej. . .
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Zdrowy rozsądek, kom binacya rozumowa, mogą być 
w takim razie najwyższym trybunałem  w ocenieniu zda­
rzeń i poznaniu prawdziwej prawdy. Zapewne są to po­
tężne czynniki i rozczynniki — ale trzeba pamiętać iż 
nie wszystkie wieki dają  się mierzyć jed n ą  m iarą; że 
sama natura faktów opiera się częstokroć badawczości 
historyka. Zarozum iała więc pewność krytyki history­
cznej, źe ona jedynie może być tylko w posiadaniu na j­
prawdziwszej prawdy, że co ona przesieje przez sito— 
to jedynie je s t ziarnem czystem , a reszta plewą fałszu 
i ułudy — znajduje w historyku prawdziwie krytycznym 
ja k  Tacyt swoje najlepsze ocenienie. Opowiadając śmierć 
O erm anika, podaje, jak o  powszechne było mniemanie, 
że Germanikus otrutym był przez Piso — Senat zarzą­
dza śledztwo — a Piso uprzedzając wyrok zabija się. 
Tacyt posępnemi farbami malując to zdarzenie, niepo- 
mija obiegających wieści:, że Piso był do tej zbrodni 
pobudzony przez Tyberyusza, i że nie sam się zabił, 
tylko zginął na rozkaz Cesarza, aby praw da nie wyszła 
na jaw  poczem dodaje te godne uwagi w y razy : 
„ I  najważniejsze zdarzenia bywają^ wątpliwe; ponieważ 
jedni, cokolwiek zasłyszeli, podają bez ogródki za p ra­
w dę; drudzy wręcz kłamią. A oboje to , tak umyślne 
ja k  nieumyślne fałszowanie prawdy, tćm bardziej rośnie, 
im zdarzenie dawniejsze'1 — Jeżeli bezwzględna prawda 
nieosiąga się krytycznością badań , tedy tradycye naro­
du nie są tak  bardzo do wzgardzenia, zwłaszcza gdy 
wiara w nie żyje choć w części między nami. Ażeby 
zrozumieć te tradycye, częstokroć na pozór niegodne 
krytycznego noża wysokiej uczoności książkow ej, po­
trzeba zlać się z narodem , być wykarmionym mlekiem 
wspomnień, a nadewszystko żyć pośród niego życiem 
czynnem , t o nie bistorya je s t szkołą życia ja k  utrzy­
mują pedanci, ale życie je s t szkołą dla historyi. — Im 
kto więcej miał sposobności poznać ludzi i ich sprawy,
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im kto głębiej potrafił wżyć się w teraźniejszość, ale 
rzeczywistą nie urojoną, ten staje się zdolnym najle­
piej zrozumieć przeszłość. Natura bowiem ludzka, po­
trzeby je j duchowe i cielesne, równie ja k  wszystkie wę­
zły utrzymujące społeczeństwo, byty prawie po wszy­
stkie czasy jedne i też same. Poznać tę główną osnowę, 
więcej znaczy, niż mierzyć i śledzić każdy ścieg zda­
rzeń dzierzganych na nićj.

J a k  tedy badawczość w dochodzeniu zdarzeń odległej 
starożytności, powinna mieć się bardzo na baczeniu, 
aby przypuszczeń i zdradnyeh podobieństw niestawiała 
wyżej nad tradycyę uświęconą dawnością i w iarą naro­
d u , tak  z drugiej strony krytyka historyczna nieocenio­
ne oddaje usługi gdy zasycona szeroką nauką, drogą 
analogii i uzasadnionych wniosków umie rzucać światło 
na epoki ciemnych dotąd początków. —  U  nas można 
powiedzieć dzięjopisarska krytyka zaczęła się dopiero 
z Naruszewiczem, i odtąd postęp na tćj drodze zrobio­
no niemały, i przez badanie źródeł i licznych gałęzi na­
leżących do nauki historyi. Właściwie więc jesteśm y 
w epoce przygotowawczej, w epoce zbierania materya- 
łów, oceniania ich , a razem wyświecania szczegółów 
dziejowych, bez czego nie można dojść do pragmatyki. 
Błąd to był historyków naszych, osobliwie z czasów Tow. 
Prz. N auk, że gwałtem chcieli być pragm atyczni, czyli 
więcćj cheieli wiedzieć o historycznych zdarzeniach i w e­
wnętrznym ich zw iązku, niż wiedzieć byli w stanie, — 
z tego to względu dowolnych przypuszczeń i przeobra­
żeń tyle się namnożyło, że prawie każdy fakt musi być 
żródłowie zbadany na nowo, aby się mógł przedstawić 
w rysach zbliżających go do prawdy z rzeczywistością 
świadectw poważnych zgodnej.

W ostatnich czasach wyszły dwa pisma noszące ce­
chę znamienitćj historyczućj krytyki — oba poświęcone 
rozwiązaniu dwóch dziejowych zagadek. Pierwsze: Ży-
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wot ś, Wojciecha z uwagami nad podaniem Czechów, 
jakoby zwłoki jego w Pradze spoczywały, napisane je s t 
przez X. Piotra Pękalskiego. — drugie: Lechicki po­
czątek Polski, skreślił Karol Szajnocha, znany tak za­
szczytnie z tylu historycznych prac. W sprawozdaniu 
z pierwszego dziełka rójdziem y porządkiem jakiego trzy­
mał się autor. Zaczyna on od skreślenia Żywota śgo 
W ojciecha, podług najautentyczniejszego źródła, to je s t 
podług podania Jan a  K anaparza benedyktyna klasztoru 
ś. ś. Alexego i Bonifacyusza w Rzymie, gdzie ś. Apostoł 
wiódł życie zakonne. Zdaniem Pertza jest to najstaro- 
żytniejszy zab y tek .— Ś. Wojciech pochodził z możnego 
czeskiego rodu Slawników, spowinowaconego z domem 
cesarskim. W szesnastym roku życia swego, opuścił dom 
rodzicielski, udając się na naukę do M agdeburga, gdzie 
celujący między spóluczniami pilnością i pobożnością, po 
ośmiu latach wrócił do rodziny, do Czech i tam pod ko­
niec r. 891 przyjął kapłańskie święcenie od Thetarata 
pragskiego biskupa. Śmierć tego pasterza zdarzona r. 
983 i straszne na żywot niedosyć chrześciański wyrze­
kania umierającego, zbawienny wpływ wywarły na mło­
dym kapłanie; albowiem wiodąc pod ten czas cokol­
wiek wolniejsze życie, uczuł wewnątrz zgryzotę a razem 
pragnienie poprawy. W skutek tego przywdział zaraz 
włosiennicę, popiołem głowę potrząsnął, a rozdawszy 
m ajątek między ubogie, stał się prawdziwym bojowni­
kiem Chrystusa. Po śmierci onego biskupa, oczy wier­
nych zwróciły się na młodego pokutnika, którego cnota, 
zacność i możność rodu, a nadewszystko surowa popra­
wa życia, stały się pobudką dla panującego księcia Bo­
lesława II. i ludu, iż go wezwano na biskupstwo p ra­
skie, na którą to godność d. 29 czerwca 983 r. przez 
arcypasterza Mogunckiego W illigisa wyświęcony został. 
Na stolicy biskupićj sześć lat siedząc, a nie mogąc ani 
przykładem świątobliwego, w zaprzaniu siebie samego

40 '
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życia, ani słowem rozwiozłej, zatwardziałego serca, i 
zatyłego karku owczarni swojej, od wszeteczeństw naj­
brzydszych odprowadzić, by duszy swćj niestracił, zło­
żył w ręce Ojca śgo władzę biskupią, a sam ją ł  kija 
pielgrzymiego do grobu Zbawiciela. W pielgrzymce tćj za­
trzymał się w pewnym klasztorze benedyktyńskim, gdzie 
upodobawszy sobie życie klasztorne przywdział u ś.ś. 
Alexego i Bonifacyusza w Rzymie sukienkę ś. Benedy­
kta wraz z bratem swym Radzynem.

Czasu nieobecności ś. Wojciecha dyecezya praska zo­
staw ała pod zarządem Arcybiskupa Mogunckiego, któ­
ry litując się nad jej sieroctwem zaniósł do Rzymu proż- 
bę o zwrócenie ś. Wojciecha do Pragi — co papież Jan  
XV uczynił, przeznaczając go, na osierocony stolec bi­
skupi w Pradze. Całe miasto uradowane z powrotu 
świętego męża, wyszło na przeciw niemu, przyrzekając 
stateczną poprawę. Lecz przyrzeczenia prędko wyszły 
z pamięci ludzi nieumiejących powściągać najdzikszych 
namiętności. Zdarzyło się, iż gdy żonę jednego zW rze- 
szowców magnatów czeskich ze Slawnikami na równi 
możnowładztwa stojących, zemsta za cudzołóstwo aż za 
ołtarz ścigała, kędy ją  biskup przed mieczem zemsty 
ukrył — zbroczenie miejsca świętego krwią onćj nie­
wiasty — taką zgrozą duszę świętobliwego pasterza 
przejęło, iż postanowił po raz drugi owczarnię swoją 
opuścić. Zanim atoli wrócił w zacisze klasztorne, udał 
się na początku r. 995 do W ęgier dla opowiadania 
ewanielii, gdzie prócz mnóstwa ludu, ochrzcił był syna 
króla węgierskiego Gejzy, a późniejszego króla i sługę 
bożego ś. Stefana. — Z otwartem a radośnem sercem 
od ojców zakonnych przyjęty, rok tylko lubował się 
w osamotnieniu klasztornem, albowiem na gorące nale­
gania arcybiskupa Mogunckiego, stolica Apostolska po 
raz drugi zawezwała zakonnika by zasiadł na urzędzie 
biskupim Posłuszny władzy, gdy stanął na granicy
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Czeskiej, doszło go, iż naród zbrodniczy do którego 
spieszył, zbroczył swe ręce krw ią jego własnój rodziny. 
Czesi w szaleństwie swojćm braci jego wraz z ich ro­
dzinami wymordowali, krewnych i mnogo szlachty po­
kaleczyli, a wszystkie włości ogniem i mieczem znisz­
czyli. Krwawe te zdarzenia zagrodziły dalszą drogę 
Wojciechowi; nieobiecując on sobie żadnego pożytku 
z rozbestwionych owieczek, zwrócił kroki swe ku Pol­
sce, gdzie panował Bolesław Chrobry. Jakoż p.zez Wę- 
g iy  idąc stanął w Krakowie z bratem Radzynena nie 
odstępnym towarzyszem, i niejaki czas kazywal na ryn­
ku krakowskim, na k tórą to pam iątkę stanął później 
kościółek ś. Wojciecha, po dziśdzień w części utrzymu­
jący się. Niedługo bawiąc w tern mieście, przy końcu 
996 r. przeniósł się do Gniezna, ówczesnój stolicy Pol­
ski, zkąd wysiał do prażanów poselstwo z zapytaniem 
czy zechcą go przyjąć, i czy obyczaje swe popraw ią? 
Odebrawszy odmowną odpowiedź, postanowił sąsiadują­
cym z Polską Prusakom naukę Chrystusa opowiadać, i 
w tym celu na wiosnę 997 r. z bratem Radzynem’ i 
Benedyktem kapłanem  popłynął Wisłą do ziemi prusa­
ków, gdzie, ja k  wiadomo tegóź roku d. 23 kwietnia, 
z powodu pizekroczenia gaju poświęconego pogańskiemu 
bożyszczu, został siedmią włóczniami przebity; dwaj zaś 
jego towarzysze z rąk  pogańskich uszedłszy, przynieśli 
tę smutną wiadomość do Polski. Bolesław zawiadomio­
ny o śmieici Wojciecha, postanowił wykupić jego zwło­
ki, przyczem ja k  wiadomo stał się cud, który wypadł 
na niekorzyść łakomych pogan — ciało bowiem ś. mę­
czennika stało się tak lekkiem, iż ilość złota odpowie- 
dna ciężkości ciała, zredukowała się do nieznacznej 
summy. Zwłoki sprowadzone do Polski złożone były 
naprzód w Trzemesznie, następnie dla większego bez­
pieczeństwa w Gnieźnie, ,kąd szerzące się łaski i cuda 
doszły nawet do Cesarza Ottona III.

40*
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W r. 1000 Otto udał się z Włoch na pielgrzymkę 
w zamiarze odwiedzenia grobu ś. Woiciecha. W spaniałe 
są opisy kronikarzy współczesnych tego zjazdu dwóch 
monarchów, lecz to mniej do rzeczy należy — najw aż­
niejszy punkt z powodu, którego ta  książka napisaną 
została, odnosi się do wypadku zdarzonego w 38 lat 
później, to je s t w r. 1038. Brzetysław Xiąże czeski 
najechał Polskę i grabierze swoje rozpostarł aż do Gnie- 
żna. Oddział czechów z polecenia przywódzcy swego bi­
skupa Sewera, chciał zabrać szczęty ś. W ojc iecha— lecz 
kapłani miejscowi usunęli takowe, i w skrytem miejscu 
schowali, podłożywszy natomiast zwłoki Radzyna, które też 
Czesi uwieźli z sobą wraz z mnóstwem skarbów złupionych 

T a  je s t trądycya miejscowa poświadczona od naszych 
kronikarzy, i wielu dowodami poparta. Tymczasem Cze­
si utrzymują, że u nich znajduje się ciało ś. W ojciecha. 
Spór ten trw a od wielu bardzo wieków, a nawet nie­
dawno został wznowiony z powodu, że w r. 1854 k ar­
dynał X. Jan  Scitowski prymas węgierski i arcybiskup 
Ostryhoński zażądał był od X. Leona Przyłuskiego a r­
cybiskupa Gnieźnieńskiego, aby do bazyliki Ostryhoń- 
skiej raczył udzielić relikwii ś. Wojciecha, albowiem ja k  
się w yraża: je s t tu wprawdzie m ała cząstka czaszki 
dawniej udzielona z Pragi, gdzie spoczywającego dala  
prawdziwoió nader jest wątpliwa. — Na to wezwanie 
X. Arcybiskup Gnieźnieński wydobywszy z trumny zna­
czną część relikwii, zawiózł je  sam w r. 1856 do Ostry - 
honia, i złożył w świątyni poświęconej pod wezwaniem 
ś. Wojciecha. — Z tej to okoliczności uczony czeski X. 
W acław Sztulc a rc y b : notaryusz i prof, akadem. gimn. 
w Pradze wystąpił w piśmie wydawanem przez siebie Bla- 
hovest, i w artukule : Grób iw. Wojciecha starał się polega- 
jąc jed y n ie  na podaniu Kosmasa dowodzić, że ciało ś. W oj­
ciecha nie wGnieżdzie lecz w Pradze spoczywa. — W ystą 
pienie to wywołało uczoną i wielce przekonywającą książ-
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kę X. Pękalskiego, gdzie umiejętnie i krytycznie zesta­
wione dowody, tę na pozór tak zagadkową sprawę roz­
strzygają najjaśnićj, chociaż od pamiętnego napadu Cze­
chów do dziś z górą 800 lat nas przedziela.

Główny argument Czechów opierał się zawsze, ile­
kroć spór ten wznawiano, a wznawiano go nieraz, na 
powieści kosmasowćj. Trzeba więc było podkopać wia- 
rogodność tego świadectwa okazując przeciwieństwa 
w jego podaniu. Jakoż w rzeczy samej mówi on raz 
że zwłoki święte tak były przy ścianie za ołtarzem 
(w Gnieźnie) umieszczone, że bez zburzenia go, wydo­
byte być niemogły; drugi raz mówiąc o zabranych ze 
świątyni skarbach dodaje, iż niesiono trzy szczerozłote 
tablice zdjęte z ołtarza w którym leżały zwłoki męczen­
nika; wreszcie opowiedziawszy iż biskup pragski Sewe- 
rus towarzyszący Xieciu Brzetystowowi w napadzie na 
Gnieźno, zburzył młotem grobowiec od szczytu do spo­
du, nadmienia, jako otworzono trumnę z którój książę 
i biskup bez trudności wydobyli ś. zwłoki i obwinięte 
w materyę jedwabną na ołtarzu złożyli. Najgłówniej­
sza zaś sprzeczność co do stanu, w jakim się znalazły 
zwłoki świętego; albowiem mówi, iż takowe w niczćm 
nie były uszkodzone, jak gdyby w tym dniu mszą i. od­
prawiał; zapomniawszy, iż sam za spółczesnemi świa­
dectwami powtórzył, że poganie biskupa pokłóli i po­
rąbali. Przeciwnie Radzyń brat ś. Wojciecha arcybi­
skup gnieźnieński, umarł był śmiercią zwyczajną r. 1006 
i wedle swej godności w ubiorze pontyfikalnym pocho­
wany. — Lubo stolica apostolska jeszcze nie była ogło­
siła Radzyna świętym przed zabraniem zwłok jego przez 
Czechów, którym, jak  pisze Długosz, kapłani podsunęli 
te zwłoki w miejsce zwłok ś. Wojciecha, to zważywszy 
że kanonizacya nie czyni świętymi sług bożych, jedno 
je  za święte ogłasza na zasadzie nieskalanego ich ży­
wota i cudów, które Bóg przez nich czyni — można
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śmiało twierdzić, że znamiona opisane przez Kosmasa 
jakoto: jasność twarzy i biskupiego ubioru, nienaruszo­
na całość wszystkich członków ciała i grobowca, jedy­
nie do ś. Radzyua zastósowaną być może. Wiadome 
bowiem ze świadectw pięciu spółczesnych żywociarzów 
szczegóły zamordowania ś. Wojciecha5.poganie zakłówszy 
go włóczniami, ciało jego rozćwiertowali, a uciętą gło­
wę na żerdź zatknąwszy; przez kilka dni tak znieważo­
ne i opuszczone zostawały zwłoki, dopiero od Chrobre­
go wyprawieni mężowie wykupili je  i ze czcią do Pol­
ski przyprowadzili. Również i sam Kozmas wspomina­
jąc  o Radzynie mówi najwyraźniej, iż ciężko było zra­
nione serce jego widosiem rozsiekanego ciała brata 
Zwłoki te więc ciężko uszkodzone przez samo męczeń­
stwo, tem więcćj ucierpiały w swojćj całości, gdy do­
damy ten szczegół zapisany w współczesnych analistów, 
że Bolesław podarował Ottonowi III ramię ś. Wojcie­
cha a Radzyń będąc arcybiskupem gnieźnieńskim udzie­
lił klasztorowi kanoników ś. Augustyna w Trzemesznie, 
kilka ułamków drogich szczętów po dziś dzień tamże 
przechowywanych. — Długosz, który pewnie miał do­
wody jeśli nie pisemne, to przechowujące się w źywćj 
trądycyi, wyraźnie powiada o napadzie Brzetysława: 
W ciągu onych trzech dni podczas których Wielkiego 
Boga potęga ślepotą i letargiczuą chorobą Czechów ra­
żąc niedopuszczała im wniśeia do kościoła, kilku miej­
scowych kapłanów spodziewając się, iż napastnicy bę­
dą się kusić o ciało swego biskupa zwłoki jego wy­
dobyło z miejsca w którem dotąd z powszechną czcią 
spoczywały (wedle Thitemara złożone były w wystawio­
nym przez Ottona III ołtarzu) i przeniosło je  w miej­
sce ustronne pospolitym piaskiem zasypawszy. W tem 
utajonem ukryciu zostawały te relikwie do r. 1128 i d. 
23 lutego, za arcypasterstwa Jakuba ze Żnina podnie­
sione i ku czci wiernych wystawione zostały. W trzy
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lata później zanosił u ich stóp modły swe Bolesław 
Krzywousty dla przebłagania gniewu Bożego za zabicie 
brata  swego Zbigniewa.

Przeciw kosmasowemu podaniu , który się urodził 
w sześć lat po mniemanem uwiezieniu ciała ś. męczen­
nika do Pragi a w ośmdziesiąt lat kronikę swą pisał 
świadczą pisarze więcćj zasługujący na w iar., jakto  
Jan  K anaparz osobiście znający S. Wojciecha, biskup 
Bruno spółuczeń apostoła naszego i sam ginący śmiercią 
męczennika w Prusach r. 1009 — również piszący około 
r  1028 Ademar i wielu innych. Na tych świadectwach 
oparty autor, nie drogą naciągać, lecz najprostszych 
kombinacyj, ugruntował to co podał Długosz, i tym spo­
sobem odparł uroszczenia Czechów, którzy prześladując 
Świętego za życia, i nieoddając mu i po śmierci takió- 
czci żywćj, jakiój doznawaj w Polsce gdzie nawet piej 
niądze bito z wizerunkiem S. W ojciecha— niejednokro­
tnie toczyli polemikę o rzetelność posiadanych przez 
siebie relikwij. Uczona ta  praca wielce zajmującą jest 
z powodu trafnie zestawionych źródłowych dowodów; 
a wszelkie zarzuty czeskich pisarzy często bardzo zrę­
czne i uwodzące, odparte są dokumentami niepodejrza- 
nćj wiarogodności. Mnie zaś ta jedna uwaga przycho­
dzi, którą tu dorzucić, za potrzebne uważam. Jeżeli 
zw ażym y, sądząc duchem owych wieków, ja k  wielką 
wartość przywiązywały narody do ciał swoich męczen­
ników, tedy pojmiemy łatwo, iż w czasie owego napadu 
Brzetysława na Gniezno, miejscowe duchowieństwo nie- 
mogło mieć większego zadania, jak  najpilniejsze prze­
chowanie zwłok Ś. Wojciecha, gdy przeciwnie Czesi p a ­
łający tylko żądzą łupów szukali złota i srebra i dro­
gich tkanin, a o ciało prześladowanego przez nich wy­
gnańca nietyle im zapewne chodziło, aby aż w tym 
celu podejmowali wojenną wyprawę. Obecność tylko 
biskupa Sew era, mogła zwrócić uwagę na zwłoki mę-
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czennika, aby tym płaszczykiem pobożnego celu, pokryć 
zbrodniczy najazd , za który i tak  mieli się niespyszna 
od Stolicy Apostolskićj, trzymającój wówczas tak nad 
królami ja k  ludami wagę najwyższej sprawiedliwości.— 

Drugą w ażną, a jeszcze trudniejszą zagadkę history­
czną usiłuje rozwikłać Karol Szajnocha w rozprawie: 
Lecliicki początek Polski. Wdzięczne to pióro nie od dziś 
już  rozszerza ram y naszćj historyi dotąd zbyt ścieśnio­
ne przez odłączenie studiów nad historyą ojczystą, od 
niezbędnego poznania stanu krajów postronnych a mia­
nowicie źródeł, co choć ściśle nieodnoszą się do Polski, 
lecz mimo tego m ają z nią konieczne powinowactwo. 
Zycie bowiem jednego kraju górującego cywilizacyą nad 
innem i, bywa ja k  wiadomo najwymowniejszym komen­
tarzem do zdarzeń, często niezrozumiałych bo dokona­
nych pośród spółeczeństwa, które nieprzyszło jeszcze do 
samopoznania czyli niestanęło na stopniu od którego 
naród się zaczyna, i usiłuje mieć swoją historyę. Jeżeli 
tego szerokiego ogarnięcia historycznych stosunków wy­
m aga badanie dziejów w epokach mających obfitość 
źródeł pisanych, tembardzićj potrzebne to je s t ,  kiedy 
przychodzi odgmatwywać mroki i niepewności począt^ 
ków jakiego narodu. Początek Słowian śledzono po G re. 
ckich i Rzymskich pisarzach. Początek dziejów plemion 
składających Polskę wygrzebywano z tych samych źró­
deł przywołując w pomoc najdawniejsze zabytki i po­
dania innych słowiańskich plemion, lecz najmnićj może 
uciekano się do objaśnień starogerm ańskich, a właści­
wie Skandynawskich. Z tego względu dzieło Szajnochy, 
Lechicki początek Polski, jako oparte na źródłach dotąd 
nie tykanych przez naszych badaczów historycznych, to 
jest na Skandynawskich podaniach i na kronikach słyn­
nych w odmianach państw , Normandów,—- zasługuje na 
uw agę, jeżli nie jako  rozwiązanie ostateczne ciemnych 
początków Lechickich, to zawsze jak o  arcydowcipne ze-



—  635 —

stawienie pra w dopodobnych, możebnych przypuszczeń 
analogij: Blisko brzmiące wyrazy, etymologiczne wywo­
dy, ułamki podań, zagów, mitologii, praw, instytucyj, 
zgoła massa szczegółów poznoszonych ze wszystkich 
kątów E uropy, gdziekolwiek zapędził się zdobywszy 
Norm an, wszystko to składa się na tysiączne argumen­
ts  pokazujące: że towarzysze Lecha, byli to ci sami ra­
busie i wygnańcy Skandynawscy, których imie wyma­
wiano z śmiertelnym strachem na pobrzeżach mórz 
od śnieżnych skał Norwegskich po ukwiecone brzegi Sy­
cylii.

Początek ten niepowinienby wstydzić Lechitów bo tak 
dobry, jeśli nie lepszy, ja k  pierwotnych założycieli 
omy.

Autor, ile widać z słów początkowych pierwszego 
rozdziału, przywiązuje wielką wagę do odkrycia zna 
czenia Lechitów — podług niego, będzie tym sposobem 
wyjaśniona pierwotna historya Polski. — Potw ierdze­
nie to stuczne — od Lecha bowiem i kronikarze nasi 
wskazują na tworzące się państwo z plemion, dotąd bez 
znaczenia i nazwiska zostających. Zapewne, że dowie­
dzenie się o początku swoim zawsze jest rzeczą cieka­
w ą; lubo mam to przekonanie, że niema narodu, któ­
ryby o swoim początku niemiał żadnego podania. Po­
danie to może być zmącone, poetyzowane mistyczno- 
ścią, ale zawsze utrzymywać się będzie po wielu wie­
kach jako instynktowe powinowactwo między narodem 
w ostatniem przeobrażeniu, a jego pierwotną kolebką. 
Pamięć o zburzonćj ojczyźnie nad brzegiem Skamandru 
nawet bez odświeżającej to podanie Eneidy, zawsze 
utrzymywała się między Kwirytami, którzy w pewnym 
względzie byli takimi samymi założycielami państwa, 
śród plemion etruskich, jakim i byli Lechici śród Słowian. 
Dla czego nasi Lechici nieśnili nigdy o skałach ojczy­
zny Odina i T hora, dla czego ani krw aw y obyczaj ani
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wyobrażenia i zagi północne nieprzeniosly się do nas 
z tymi zdobyw cam i, którzy mieli bezwątpienia niepo­
spolity fundusz cywilizacyjny, kiedy tworzyć umieli pań­
s tw a ? — Autor odpowiada dowodami opartymi na ety­
mologii a razem twierdzi że Normandowie zazwyczaj tak 
prędko zespolili się z podbitym ludem , iż ich cechy ro­
dowe zniknęły bez śladu, i na dowód stawia Norm an­
dów we Francyi również znikających w podbitćj ludno­
ści. W szakże co mogło się stać z Noimandami we F ran ­
cy i, i co w istocie się stało, to trudnićj byłoby zasto­
sować do Słowian niemogących się mierzyć z tą  Galią, 
przez którą przesunęła się cala cywilizacya Rzymu, i tak 
wcześnie rozkrzewione chrześciaństwo. Dla tego sądził­
bym , że cechy rodowe przybyszów Skandynawskich, 
czyli podług p. Szajnochy, tak zwanych Lechitów, nie- 
zlałyby się tak  rychło z podbitemi plemiony Słowian — 
wielkie różnice pochodzeń, i charakterów niezaeierają 
się i w najdłuższe w ieki, — a tymczasem niema może 
narodu w Europie, gdzieby podobieństwo charakteru i 
wszelkich usposobień wewnętrznych było większe mię­
dzy rasą  zdobywczą a podbitą , ja k  w Polsce. Cudzo­
ziemiec sądzący nas powierzchownie mógłby widzieć tyl­
ko zewnętrzną różnicę jaka bywa wszędzie między pa­
nem a poddanym , lecz dość spojrzyć na tw arze, a typ 
słowiański jest jeden i ten sam , dość popatrzyć w życie 
a jedne i te same wady i przymioty, w obyczajach na­
w et, odrzuciwszy obce nabytki więcćj je s t przybliżenia 
niż gdzieindzićj.

Te uwagi tak  mało zaw adzające badaniom Szajnochy 
badaniom otwierającym przed nami całkiem nowy świat 
dziwnie przykrojony do dotychczasowych wiadomości o 
naszych początkach — są tylko cichem przypomnieniem: 
że, o czem naród i historycy jego niezdawali się wie­
dzieć przez ośm najmniej wieków — dowiadujemy się 
dzisiaj ; co doprowadziłoby nas do parodoxu, że pewne
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epoki dopiero byw ają zrozumiałe i jasne, jeżeli się po 
nieb kilkanaście stóleci przesunie.

Zostawiając badaczom początków dziejowych szczegó­
łowe roztrząśnienie jenialnćj w swoini rodzaju książki 
Szajnochy, pragnę podać w krótkości jój treść, aby dać 
czytelnikom wyobrażenie, ja k  dalece silne prawdopodo 
bieństwa przemawiają za tem historycznem odkryciem.

Wezwawszy w pomoc etymologiczne wywody, rysy oby­
czajowe, mityczne, dziejowe, Skandynawów, zestawiwszy 
świadectwa kronikarzy polskich, skandynaw skich, nie­
mieckich, nadaje autor wiele cechy prawdziwości wnio­
skowi swem u, że Lachy są wychodźcami ubogićj S kan ­
dynawii , którzy wysypując się na stały ląd od czasu 
do czasu, naprzód Pomorze w IV. wieku po Chrystusie 
dalćj kraje nad Odrą i W isłą, czyli siedziby Słowian 
opanow ali— słowem, źe podobnie ja k  późnićj Waregi 
i oni przyszli z północy. — Etymologia, dość śliska pod­
staw a, odkąd upatrzono ogromne powinowactwo mię­
dzy językami — dzielnie pomaga autorowi. Lacha wy­
prowadza zatem od słowa lage-!ag, a na podstawie w ła­
sności narzecza północnego germańskiego, średniowie­
cznych zabytków pisowni niemieckićj i języka skandy­
nawskiego, poznaje w wyrazie lag-lach. Lage  oznaczało 
stowarzyszenie bractwo zbrojne. Takowa instytucya 
jest germańską wedle Tacyta — a podług odpowiednich 
kronikarzy instytucyą zachowaną na północy nąjdłużćj. 
Lachy Jumscy, ich styczność z Polską za P iasta , Lachy 
Kanuta służą autorowi do poparcia i objaśnienia, że 
stowarzyszenia germańskie, względnie Skandynawskie, 
nazywały się lage, a wymawiane były lachę. Istnienie 
takowych jest faktem historycznym stwierdzonym św ia­
dectwami. -  Z odpowiednich kronik przytacza fak t, że 
Skandynawscy Normani od IV. wieku ery Chr. aż po 
Hiszpanią robili wycieczki zbrojne, zaborcze, wychodząc 
z ojczyzny jako  banici losem, lub za karę i wzmacnia-
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ją c  się po drodze rozmaitego szczepu m ężam i, szukali 
siedziby, władzy i ustalenia się , bo tego wszystkiego 
we własnym domu mieć nie mogli.

Skoro tedy tak daleko zabiegali Normanowie, skoro 
do Słowian pćłnocno - wschodnich, gdzie dzisiejsza Ro- 
sy a , późnićj, w 9 wieku przybyli-; skoro kronikarze: 
Porfirogenita, Jornandes i inni poniekąd świadczą o 
Chrobatach, Serbach, Duńczykach, Gotach i t. d. iż 
z północy od Bałtyku rozszerzali się ku A dryatykowi— 
więc nad brzegiem Bałtyku mieszkające owe plemiona 
niezawodnie przybyły z za m orza, to jest ze Skandy­
nawskiego gniazda.

Wniosek ten potwierdza: 1) Zabytkami wspólnemi 
w obyczajach Leszków, Popielów, w mowie, przysłowiach, 
nazwiskach miejsc, 2) łatwością w yjaśnienia po przyję­
ciu tego pomysłu dziejów W andy i Krakusa; charakteru 
Mateusza herbu Cholewa, różnych słów mianych dotąd 
za słowiańskie, gdy tymczasem są Skandynawskiego po­
chodzenia; Nareszcie 3) iż Słowiańskie narody ujarzmio­
ne przez Normandów, stawały się towarem sprzedawa­
nym Arabom w Hiszpanii i na W schodzie, o czem a- 
rabskie świadectwo iż Słowianie byli niewolnikami wy­
bieranymi z ich siedlisk i przedaw anym i, a to przez 
nikogo tylko przez Normanów.

Autor ja k  widać czuł pewne skrupuły pod koniec 
swych badań, kiedy w przewidywaniu mogących mu 
być zrobionych zarzutów, co do rozdwojenia narodu na 
dwie odrębne rasy, uspokaja, zapewniając, że dziś Lachy 
czyli szlachta ja k  lud, zarówno je s t słowiańską, gdyż na­
sza nadgoplańska Lechia założona przez Normanów m ię­
dzy VI a VII wiekiem straciła wszelką pamięć swego 
pochodzenia wprzód nim się zjawili u nas kronikarze. 
Jeżeli ten wypadek niemiał tyle żywotnej wagi dla pol­
skich kronikarzy piszących przed 8 w iekam i, żeby o nim 
wzmiankę w yraźną zrobili, czyżby dla nas miał mieć
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żywotniejszą?— Kto wie? nieraz bardzo mało potrzeba, 
mnićj niż cienia pozoru, aby na niem budować jak ieś 
odwieczne praw a, lub teorye, potrzebujące tego oparcia; 
a niedopieroż ja k a  woda na młyn takich piór, ja k  owe 
co piszą dziś: „dem Yolke, (dem Slaven) die Verwtlstung 
der Schlosser seiner Peiniger, der Lechi, eine wahre 
Lust ist.“— (Blatterf: lit. Unt. N. 23). Pokazuje się że 
w ten zlewek Normanów z autochtonam i, jeszcze mnićj 
będzie wiary, zwłaszcza kiedy im przybędą tak mocne 
dowody o normańskiem pochodzeniu Lechów, ja k  te, 
które uczony nasz badacz tak umiejętnie zestawił.

L u cy a n  S je m ie ń sk i.



PAŃSTWA W OBEC K O i l E l l ł J .

Po ukończeniu traktatu z d. 30 marca 1856 nikt nie 
wątpił, że nastąpią nowe konferencje. Jakoż w roku 
1857 zebrały się drugie. Były one w pewnym względzie 
niespodzianką, bo trudno było przewidzieć, aby granica 
besarabska tak  szczegółowo w traktacie określona, mia­
ła  wywołać ich potrzebę. W szakże kwestya Bołgradu 
i ukazanie się na horyzoncie politycznym wysp Wężo­
w ych, w y m a g jy  rozstrzygnięcia europejskiego trybu­
nału. Po niejakićj opozycyi zwołano konfereneye i za­
łatwiono te nieprzewidziane spraw y w bardzo krótkim 
czasie Drugie konfereneye przyszły do gotowego, w ga­
binetach ułożono punkta, reprezentanci mocarstw w P a­
ryżu podpisali tylko protokół. Dwa posiedzenia w ystar­
czyły do tćj czynności.

Trzecie konfereneye jakkolw iek zapowiedziane art. 25 
traktatu paryskiego, zasiadają już  od miesiąca, i nie-
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wiadomo kiedy prace swoje ukończą. Tajemnica je  o- 
taeza: wiadomo tylko, źe przedmiotem rozpraw jest or- 
ganizacya Księstw naddunajskich. Sprawa ta bezwąt- 
pienia trudniejsza je s t i zawilsza od sprawy bołgradz- 
kićj i wysp Wężowych, ale Die to je s t podobno główną 
przyczyną zwłoki, jakiój doznaje rozstrzygnięcie kwe- 
styi. Położenie państw jednych względem drugich głębo- 
kićj uległo zmianie od chwili zamknięcia drugich kon- 
ferencyj. Stanowiska ich nie są te same co były, poro­
zumieć się przeto trudniej. Zaszły ważne w ypadki, wy­
stąpiły sprzeczne interesa, wyszły na jaw  ukryte wido­
k i, ukazały się pewne niedowierzenia, zgoła zmieniła 
się sytuacya polityczna, i jeżeli nienadwerężyła zasad 
konferencyj, to w każdym razie zachwiała ich pod­
stawę. —

W pływ ja k i Francya bezsprzecznie posiadała w roku 
1856 a nawet i 1857, zmniejszył się widocznie. Wpływ 
ten zawdzięczała ona polityce silnój a umiarkowanój 
i osobistej cesarza Napoleona i naturalnćj przewadze 
jaką  otrzymała przez wojnę wschodnią. Tej przewadze 
zawdzięczała, że kongres odbył się w Paryżu, że mi­
nister francuzki konferencyoni przewodniczył. Zjazd 
stuttgardzki w r. z. i zamach 14go stycznia r. b. są to 
dwa w ypadki, które niekorzystnie wpłynęły na stano­
wisko europejskie Frańcyi. Zjazd stuttgardski obudził 
nieufność Anglii. Zajęta powstaniem indyjskiem tolero­
wała go, ale niemnićj osłabił on przymierze francuzko- 
angielskie. Z drugićj strony w zjeżdzie stuttgardzkim  
widziała Europa cesarza Francuzów, lecz oraz przestała 
obawiać się Bonapartego. Zdawało jć j się , może słu­
sznie, że polityka osobista, niepodległa, a zatem gró- 
żna, ustępowała polityce dyuastycznćj, k tórą różne 
względy krępować mogą. Gabinety i opinia publiczna 
widziały w zjeżdzie stuttgardzkim rękojmię pokoju, tem 
w ięcćj, że zjazd ten poprzedziła wizyta w Osborne,
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która wprawdzie zapobiegła katastrofie stambulskiej, u- 
nieważniła wybory do dywanów w księstw ach, przy­
wróciła pawilony na domach posłów czterech mocarstw 
w Carogrodzie, ale zawsze była dowodem ubytku prze­
wagi francuzkićj skoro do otrzymania tego rezultatu tak 
wielkiego środka użyć trzeba było. A i tak  na nic się to 
nie przydało, skoro kwestya unii pomimo oświadczenia 
w Monitorze przepadła, a ja k  piszą hr. W alewski dzi­
siaj nawet z propozycyą wspólnćj dla obu księstw  cho­
rągwi utrzymać się nie może. — Jeżeli więc zjazd stutt- 
gardzki osłabił przymierze z A nglią, to zamach 14go 
stycznia dotykalnie słabość tę udowodnił. Francya nic 
od Anglii uzyskać nie zdołała. Nie tylko zresztą w An­
glii, ale wszędzie wpływ Francyi ucierpiał na polityce 
cesarskićj od tego dnia prowadzonćj. Uznanie niebezpie­
czeństwa ciągle zagrażającego przez utworzenie m ini­
sterstwa ad koc, obostrzenie paszportów, zaprowadzenie 
ustaw wyjątkowych, nie wzmocniło bynajmnićj Francyi 
na w ew nątrz, a nadwerężyło je j powagę na zewnątrz. 
Odbiło się i w chwili, gdy zwołane być miały konferen- 
cye. Ociągano się i jakby  z przymusem zebrano się 
w Paryżu. Dowodem tego najlepszym że konferencye 
o Czarnogórę wydobyto co prędzćj z pod francuzkiego mo­
nopolu. Rzecz naturalna, źe nie miło rozprawiać o po­
koju w stolicy k ra ju , gdzie niebezpieczeństwo je s t za­
grożone, gdzie bezustanna obawa zam achu, od którego 
ja k  doświadczenie uczy, nie zasłoni najczujniejsza po- 
licya. Spostrzegł się rząd cesarski i już  w ciągu trw a­
nia konferencyj, usunął ministra i zniósł wydział bez­
pieczeństwa publicznego oddany w chwili trwogi wraz 
z wydziałem spraw wewnętrznych w ręce jenerała  Es- 
pinasa. W ymagania Francyi .d innych państw, to o wy­
dalenie emigrantów, to o przedsiębranie surowych policyj­
nych środków, oddaliły sympatye od F rancyi, a oraz 
odbierały jój urok siły i potęgi. Malał ciągle wpływ
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francuzki, ustępował wszędzie i we wszystkich prawie 
spraw ach, a jeżeli w sprawie Czarnogóry utrzymał się 
na pozór, to naprzód dla tego, źe zawieszenie broni po 
klęsce Turkom zadanej dogadzało wszystkim mocar­
stwom , a potem , że spraw a oddana pod konferencyę 
odrębną, niewiadomo jeszcze ja k  wypadnie.

Z tego ubytku wpływu Francyi korzystała szczegól- 
nićj Anglia. Już dawno spostrzegła, że ważniejszą jest 
dla nićj kwestya Suezka aniżeli Księstw naddunajskich. 
Odbiegła od polityki lorda Clarendona na pierwszych 
konferencyach; i związała się z A ustryą i Turcyą w tój 
sprawie. Widząc zaś Francyę tak potulną w chwili po­
wstania indyjskiego, w nagrodę za wizytę w Osborne 
zezwoliła na zjazd w Stuttgardzie. Przekonała się iż 
Francya bez przymierza angielskiego obejść się nie mo- 
że, przynajmnićj w tćj chwili, za pośrednictwem przeto 
Turcyi sprzeciwiła się przekopowi Suezkiemu a sama 
zabrała Perim. W ciągnąwszy Francyę w spólną wojnę 
z Chinami, spokojniejsza o Indye, odmówiła żądaniu 
Francyi co do praw a przytułku, składając wszystko na 
opinię publiczną i trudności gabinetowe. Torysy przy- 
jąw szy testam ent Palmerstona co do spraw wschodnich, 
stoją naprzeciw Francyi w kwestyi Księstw naddunaj­
skich i popierają życzenia Turcyi. W ysłanie marszałka 
Pelissiera na posła do Londynu, wytłómaczyli z rzadkim 
taktem politycznym Anglicy, jako  dowód chęci utrzym a­
nia przymierza ze strony Francyi. Zgoła* przymierze 
z Francyą uważa Anglia jako trwające przez grzeczność 
{by cortesy), tak jak zwyczajem je s t u nićj nazywać pe­
wnych członków wielkich rodzin lordami by cortesy, bo 
przecież lordami byćby mogli. Aby zaś usprawiedliwić 
aż do pewnego stopnia postępowanie polityczne przeci­
wne F ran cy i, od chwili do chwili wywołuje Anglia sta­
rą piosnkę o wylądowaniu wojsk francuzkich na brzegi 
swoje, czyli o inwazyi. Zmusza tym sposobem swą

41
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sprzym ierzankę do zaręczeń, że się nie zbroi, że za­
chowuje przymierze, a każde takie oświadczenie osłabia 
F ran cy ę , a wzmacnia W. Brytanię. Na przypadek przy­
mierza Francyi z Rosyą, zasłania się Austryą i P rusa­
m i, zostawiając sobie obronę m orską, którą ciągle po­
większa. T a jedna ewentualność czyni ją  od czasu do 
czasu dla Francyi w zg lędną: inaczćj postępowałaby j e ­
szcze śmielój i otwarcićj.

Praw dziw ą sprzym ierzanką Anglii w tćj chwili jest 
A ustrya: polityka tych dwóch mocarstw w sprawach 
należących do konferencyj idzie w jednym  kierunku. — 
Austrya od czasu wojny wschodnićj liczy same dyplo­
matyczne tryumfy. Ona podała ultimatum  przyjęte przez 
Rosyę. Nota rosyjska oświadczyła wyraźnie, że ustąpie­
nie granicy besarabskićj było życzeniem głównie Austryi. 
Najważniejsza dla Austryi kw estya, spraw a żeglugi na 
D unaju, rozstrzygnęła się całkiem na jćj korzyść. Kon- 
wencya podpisana przez państwa nadrzeczne, nie będzie 
zdaje się poddaną konferencyi, a co najwięcćj może się 
tylko powiększyć jakim  dodatkowym protokółem. Od sa­
mego początku układów, bo nawet jeszcze na konfe- 
rencyach wiedeńskich, przeciwna połączeniu Księstw po­
mimo opozycyi w ówczas wszystkich prawie mocarstw, 
widzi dziś bliskie zwycięstwo swćj polityki. Anglię po- 
rafiła zupełnie przeciągnąć na swoją stronę: w Turcyi 
wpływ jćj całkiem przeważny. Internuncyusz jć j, baron 
Prokesch Osten, z nadzwyczajną zręcznością zdołał usu­
nąć lorda RedclifFe i objąć po nim spuściznę. W alka 
zacięta między p. Thouvenelem posłem francuzkim a lor­
dem angielskim dziwnie mu posłużyła. Osobistość lorda 
wywoływała opozycyę ciągłą i bezwzględną Francyi. 
Postarał się zapewne p. Prokesch, aby przekonać Anglię, 
że odwołanie posła zwolni upór Francyi i ułatwi intere- 
sa wspólne. Tak się też stało. Z odjazdem lorda Red- 
cliffe, osłabł wpływ Francyi, a wzmógł się wpływ
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austryacko-angielski. W kwestyi Księstw naddunajskich 
interes Austryi zgadza się z interesem T urey i: oba mo­
carstwa niechcą połączenia. W kwestyi żeglugi naddu- 
n ajsk ić j, Turcya zupełnie powolną była Austryi, Austrya 
znów nie sprzeciwia się Turcyi w sprawie czarńogór- 
skićj. Anglia znajduje swój interes w popieraniu polity­
ki tureckićj, i ztąd trzy te mocarstwa idą razem i wy­
stępują przeciw widokom Francyi.

Prusy również inne zajm ują stanowisko teraz, aniżeli 
to jak ie  zajmowały na drugich konferencyach. Przyszły 
następca tronu ożenił się z córką królowej angielskiój. 
Wszystko przemawia za przymierzem z Anglią, stoi ty l­
ko na przeszkodzie antagonizm naturalny z Austryą i 
niepewne dotąd stanowisko Rosyi. Francyi wszakże wie­
le na tern zależy, aby przeciągnąć Prusy na swoją stro­
nę. Rozdwojenie Niemiec — dawna to napoleońska poli­
tyka: daje się czuć i teraz w pogłoskach o zachwianym 
Związku niemieckim. W przypadku przymierza Francyi 
z Rosyą, Prusy przechyliłyby niezawodnie szalę. Ale na 
którą s t ro n ę ? .. . . Dziś zaś, kiedy przymierza niema, a 
Rosya otwarcie nie przem awia, stanowisko Prus w obec 
konferencyj nader je s t trudnem i jeszcze bardzićj nie- 
pewnem, aniżeli niem było w chwili kongresu 1856 r.

Źe zaś Rosya trzyma się jakoby na uboczu, nie mo­
żna się dziwić. Rozpoczęła ona ważne reformy, to p ra­
wda ale nie idzie jeszcze za tem , aby już dla tego nie 
mogła prowadzić wojny, a tem więcćj zabierać głosu. 
Głos Rosyi zawsze jeszcze je s t nader w ażnym , chociaż 
przeważnym być przestał. Ale w trzecich konierencyach 
nie o nią chodzi. Jest ona w tak szczęśliwem położeniu 
że korzystać będzie ze wszystkiego cokolwiek nastąpi. 
Zresztą wypadki usprawiedliwiają coraz więcćj jćj po­
litykę na Wschodzie. Europa musi wszelkich używać 
forteli, aby nie pójść tym samym torem jakim  Rosya 
iść chciała, a Tureyę utrzymać a nie podzielić. Nikogo

41*
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już  nie śmieszy wyrażenie: „chory człowiek*, bo zaiste 
daje on : iągłe dowody, że ciężką złożony niemocą. Nie 
chciano wpływu rosyjskiego nad Dunajem - -  będzie 
austryjacki. Niechciano protektoratu rosyjskiego w Księ­
stw ach: po wszelkich kom isyach, dywanach, notach i 
konferencyach, zdaje się iż statut przez Rosyę Księ­
stwom nadany, utrzyma się w zupełności. Nic lepszego 
reprezentanci  ̂mocarstw enropejskich nie ułożą a przy­
najmniej na nic innego nie zgodzą się. Może co do formy 
znajdą pewne zmiany, ale istota rzeczy taż sama zosta­
nie. Krom tego, ciągle nadużycia w fanatyzmie muzuł­
mańskim mające swe źródło, a zdarzające się to w Stam­
bule, to w Palestynie, to w Belgradzie; ciągle rozruchy 
i powstania to w Hercegowinie to w Bośnii, to na Kan- 
dy i, przekonywają coraz dobitniej, że polityka rosyjska 
względem ludności chrześciańskich pod berłem a raczej 
pod mieczem tureckim zostających, nie była bezzasadna. 
Rosya żądała patronatu nad chrześcianami wyznającemi 
religię praw osław ną; miała w tem bezwątpienia w ła­
sne widoki wpływu swego i przew agi, ale miała oraz 
słuszne powody do stawienia tego żądania. Rosya wie­
działa dobrze, że żaden hatt sułtański patronatu nie za­
stąpi.  ̂Haitiszerif z Gulhany niezmierni losu Chrześcian. 
Doświadczenie j ą  nauczyło, przez długie z Turcyą sto­
sunki, co być może a co nie może. Podpisała w trak ta­
cie paryzkim pochwałę hatłihumajonu, ale nie łudziła 
się zapewne, ja k i los czeka Chrześcian w Turcyi po o- 
głoszeniu tćj cywilizacyjnej ustawy. Europa przekonywa 
się co dzień więcćj, czy wykonanie patronatu nad Chrze­
ścianami może być powierzone w ręce tureckie. Rosya 
więc stoi na boku i po większej części m ilczy: ale mil­
czenie to jest nader wymowne, a dla gabinetów bardzo 
kłopotliwe i zagadkowe. Dopóki szlo o bezpośredni in­
teres rosy jsk i, o granicę besarabską, o morze Czarne 
Rosya energicznie broniła swej sprawy na polu dyplo
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matycznem. Teraz gdy idzie o T urcyę, usunęła się od 
w alk i, odzywa się tylko w konferencyach. Zagadką jest 
czego sobie ostatecznie życzy. Nikt z pewnością nie 
wie co uważa dla siebie korzystniej szem : czy połączenie 
Księstw, czy utrzymanie statu q u o ; czy interwencyą mo­
carstw w sprawie Chrześcian, czy oddanie ich na lup 
muzułmańskich zwycięzców? Jeżeli przemawia półgęb­
kiem za un ią , to widocznie tylko dla tego, że takiem 
jest życzenie mieszkańców. Lecz nie przechyla się sta­
nowczo ani za F rancyą, ani przeciw Austryi: patrzy 
z udaną zapewne obojętnością na walkę wpływów ró­
żnych mocarstw w Stam bule, zaufana że wpływ jćj na 
sprawy wschodnie je s t tak naturalny, iż w każdym ra­
zie prędzćj czy póżniój przewagę swoję odzyska. Widzi 
zapewne chętnie osłabienie przym ierza francuzko-angiel- 
skiego, ale w postępowaniu jój jak  dotąd przebija ra- 
czój antagonizm do Anglii, aniżeli sympatya ku Fran- 
cyi. Niepopiera polityki francuzkiej w ten sposób, aby 
sądzić m ożna, że ma na celu przymierze z tern mocar­
stwem, a baczy pilnie na sprawy niemieckie, tak iż 
zdawaćby się mogło że środek Europy więcej j ą  w tćj 
chwili niżeli Wschód i Zachód zajmuje.

Położenie Sardynii je s t także nierównie trudniejsze 
dzisiaj, aniżeli niem było na przeszłych konferencyach. 
Dopóki trwało przymierze francuzko - angielskie, to je s t 
dopóki polityka tych dwóch mocarstw szła zgodnie, sta­
nowisko Piemontu było jasno wytknięte. Widzieć go mo­
żna było zawsze po stronie mocarstw Zachodnich. Ale 
teraz gdy to , czego chce Francya, Anglia niechce, za 
kim ma pójść Sardynia? Co gorsza, oddanie parowca 
„Cagliari i energiczna interwencyą Anglii w tćj mierze, 
zdaje się zniewalać Piemont do trzymania się polityki 
W. Brytanii. Wpływ Francyi we Włoszech wypadkiem 
tym został osłabiony, to prawda. Ale z drugiój strony
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możeż zapominać .Sardynia, że popierając politykę an­
gielską działa na korzyść Austryi z k tórą  zerwała sto­
sunki?  W prawdzie to ją  pocieszyć może, że trzymając 
się dawniej państw Zachodnich, działała także wspólnie 
z A ustryą, bo wówczas Austrya, Anglia i Francya w j e ­
dnym szły kierunku. Zresztą owa trudność w wyborze 
stanowiska ważną jest tylko dla Sardynii, a raczćj dla 
hr. Cavoura, gdy mu przyjdzie odpowiadać na interpe- 
lacye w parlamencie turyńskim. Na bieg sprawy nie m o­
że ona prawie żadnego mieć wpływu. Większość g ło­
sów nie rozstrzyga w konferencyach, a ostateczny w y­
padek zależeć zawsze będzie od zgody mocarstw pier­
wszego rzędu.

Turcya nakoniec występuje w trzecich konferencyach 
w całkiem odmiennćj postaci. Nie je s t to już dawna 
T urcya, ale państwo ottomańskie. Fuad Pasza nosi fez, 
ale go nosi ja k  to mówią na bakier. Przemawia jako  
reprezentant europejskiego państwa. Domaga się statu 
quo dla Księstw w imie godności, nietykalności, niepo­
dległości państw a, żąda lennictwa od Czarnogóry w imie 
praw  sułtańskich a raczćj cesarskich. Jak  adw okat naj- 
gorszćj sprawy, opiera się na zapadłym w yroku, a nie 
na sprawiedliwości. Holdowników państwa chce przero­
bić w poddanych, niepodległych zaś w hołdowników. 
Turcya opiera się na Anglii i Austryi, lekceważy pra­
wie Francyę; jak b y  dowód złożyć chciała swej europej­
skości zapomina, jak ie  jć j zawdzięcza przysługi. Fran 
cya napróżno przypomina krew świeżo przelaną i wy­
dane miliony. Turcya dowodzi że wdzięczność nie ma 
miejsca w polityce. Przekonawszy się iż niepodobień­
stwem jćj je s t wydobyć się z pod obcego wpływu, 
pizyjm uje bezwzględnie ten, w którym zdaje się jćj 
że największe znajdzie korzyści. Dla przeszkodzenia u- 
nii w K sięstwach, w czem upatruje, a po części może 
słusznie, pierwszy krok do podziału, dla niestracenia
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dochodów, jak ich  jć j dostarczają zdzierstwa hospoda­
rów, ujmuje sobie A nglię, niewydając firmanu na prze­
kop Suezu i patrząc przez szpary na zajęcie wyspy 
Perim. Czyniąc zadość życzeniu Austryi, podpisuje kon- 
wencyę o żeglugę na D unaju, spodziewając się tym 
sposobem usunąć przeszkody w wykonaniu wymarzone­
go prawa lenniczego na Czarnogórze, i poskromić ła- 
twićj bunty Chrześcian w Hercegowinie i Bośnii. Bo 
sprawa Chrześcian to zawsze najważniejsza sprawa tu ­
recka, a którą W. Poi ta  radaby zawsze ominąć na kon- 
ferencyach. Poddaje się też najchętnićj wpływowi tego 
m ocarstw a, które się o wykonanie hattihumajonu najmniej 
dopomina. Zresztą już  nieraz na tern miejscu stanowisko 
Turcyi i położenie Chrześcian ocenianem było. Odwołać 
się tylko w ypada, niepowtarzając tych samych uwag.

Obraz ten położenia państw w obec konferencyj, ja k ­
kolwiek w pobieżnych skreślony rysach , usprawiedliw ia 
to, co wyżćj powiedzianem było o trudnościach jakie 
towarzyszą czynnościom reprezentantów mocarstw euro 
pejskich zebranych w tej chwili w Paryżu. W podsta­
wie konferencyj zaszły widoczne zmiany. Nie chodzi 
teraz o Rosyę ale o T u rcy ę , to je s t toczy się spraw a 
Turcyę głównie obchodząca; lubo prawdę mówiąc, jak  
dawnićj tak i teraz nie chodzi o T urcyę, ale o różne 
interesa i wpływy ze spraw ą Księstw związane. W po­
przednich konferencyach Rosya stawała przeciw E uro­
pie, teraz Francya powiedzieć można miejsce jć j zajęła. 
Chce ona utrzymać a raczój chce powróeić do wpływu, 
jaki miała jeszcze w roku przeszłym. Antagonizm nie­
równie większy przeciw polityce francuzkiej niż rosyj­
skiej. Polityka rosyjska wiele bardzo w opinii zyskała 
francuzka wiele bardzo straciła. W przeszłych konfe­
rencyach przebijał jeszcze traktat z 15go kw ietnia za­
warty między F rancyą, Anglią i A ustryą, kwoli w yko­
nania traktatu z 30go marca. Był to niejako punkt
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oparcia w konferencjach. Dziś o tym traktacie mowy 
być nie może, bo Anglia z Austryą przeciw Francyi 
działają. Można nawet utrzymywać, że niema wcale 
przymierzy, że polityka każdego państwa jest całkiem 
odrębna. Każde z nich działa na własną rękę: spoty­
kają się w zdaniach swych tam tylko, gdzie wspólne 
ich spotykają się interesa, i o ile takowe się spoty­
kają.

Zadanie to nie lada siedm państw w takiem położe­
niu rzeczy sprowadzić do zgody, i to do takićj aby so­
lidarnie powzięły te same postanowienia. Tego mają do- 
kazać trzecie konferencye: nie ich przeto wina, jeżeli 
dłużej trwają niż poprzednie. O ich wypadku napróżno 
stawiać domysły i tworzyć przypuszczenia. Wkrótce spa­
dnie zasłona. Z pomiędzy tych atoli którzy się tćj chwili 
doczekać nie mogą i przesądzają wyrok europejskiego 
trybunału, największe prawdopodobieństwo przemawia 
za tymi, co biorą za zasadę domysłów swych, że nikt 
wojny prowadzić nie może lub nie chce, że zatem wszy­
stkie sprawy rozstrzygnięte zostaną zgodnie pod go­
dłem : la paix a tout prix.

Ma u r y c y  Ma n n .



Kraków w czerwcu.

Kontrakty świętojańskie bywały niegdyś tera dla Kra­
kowa w lecie, czem zapusty w zimie, to jest epoką zja­
zdu obywatelstwa z bliska i zdała, porą zabaw, złotym 
rogiem obfitości dla kupców i rękodzielników, miejscem 
spotkania się odległych przyjaciół, sposobnością zaopa­
trzenia pa długi czas dworu szlacheckiego we wszela­
kie miejskie potrzeby. One to nadawały ruch osamo­
tnionemu miastu, zaludniały stekiem gości nietylko wszy­
stkie hotele, ale i domy zajezdne, których było na Kle- 
parzu tyle ile w ogóle domostw, one wyprowadzały na 
jaw  ukrywane piękności, odnawiały zapleśniałe przyja­
źnie, kojarzyły małżeństwa, słowem rozszerzały obręb 
towarzyskiego pożycia w najodleglejsze zakąty kraju, 
a raczej skupiały w owem ognisku rozrzucone po wio­
skach spółeczeństwo. A cóż tu dopiero mówić o wła- 
ściwem przeznaczeniu kontraktów ? Na tych kontraktach 
załatwiano wszelakie sprawy obywatelskie, sprzedawa­
no i kupowano majątki, dzierżawiono i wydzierżawiano 
wsie, płacono i odbierano pieniądze, pożyczano i zacią­
gano długi, a w tym steku licznym obywatelstwa, bez 
giełdy i sensalów przysięgłych obwoływano ceny dóbr,
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bez zag lądan ia  do tabuli oceniano w artość każdego m a­
ją tk u , bez fasyi podatku  dochodow ego w iedziano ile kto 
m a w  kieszeni, bez żerow ania w eksli polegano na cha­
rak terze  osobistym . Byli ludzie k tórym  pow ierzano k ro­
cie bez św istka, a drugi j a k  w ąż się opisał, i g rosza 
n iedostał. Mimo tych niezaprzeczonych korzyści pory 
kon trak tow ćj, k o n trak ta  w K rakow ie upadły , bo upaść 
m usiały; w e Lw ow ie ledw ie ich ślad  jeszcze pozostał, 
a  dalej w D ubnie, w K ijow ie kw itną  one jeszcze s ta ­
rym  obyczajem . N iezadługo za jd ą  i tam  zm iany i re ­
formy, posuw ające się sieciam i kolei i telegrafów  i niw e^i 
lacy jn ą  cyw ilizacyą od zachodu ku wschodowi. D ziś 
szlachcic polski g ra  n a  giełdzie parysk ie j, kupu je  lub 
sp rzedaje  akcye k redy tu  ruchom ego, zna się na kursie  
m etalików , wie co dyw idenda, zag ląda  na k u rsa  zam ian  
lub telegraficzne depesze targow e, obcina kupony ta k  śm ia­
ło, ja k b y  od m łodu kształcił się w rzem iośle nożyeo- 
wem, a niebaw em  nieobędzie się bez cheeków . I  n a  cóż 
j  em u k o n tra k tó w '?

Jeśli mu w ypadnie zrobić ja k iś  in teres p ieniężny, u d a ­
je się do sw ego b an k ie ra ; je ś li handlow y, daje  polece­
nie sw ojem u kom isantow i; z resz tą  m a na zaw ołanie 
bióra inform acyjne, kom isow e, w yw iadow cze, m oże użyć 
sw obodnie ogłoszeń gazeciarsk ich , i bez trudu  i k ło p o ­
tów a  m ałym  kosztem  rozmówi się listow nie, ja w n ie  lub 
skrycie, pod swoim  adressem  lub przez poste restante. 
Cóż jem u  po kon trak tach  św ięto jańskich  w  K rakow ie?  
Rióro podjęło m u się sprzedać, kupić, nająć , pożyczyć, 
w ydzierżaw ić co chce i za w iele chce-, ono mu d o s ta r­
czy sługę, oficyalistę, nauczyciela d la  dzieci, m ęża n a ­
w et d la  córki, a  to w szystko nie w chodząc w żadne 
stosunki bezpośrednie z osobami, zk tó rem i się m a uk ład  
zaw ierać, n ieznając ani ich im ienia, ani s to su n k ó w , ani 
charak teru , ani naw et religii. W szystkie te  podstaw y  
rękojm i n a  k tórych budow ano niegdyś pew ność i bez­
pieczeństw o w szelkich um ów i zw iązków , dziś się o k a ­
zały nie tylko zbytecznemu, ale naw et szkodliw em i bo 
złuduem i. Z a w iernością sługi ręczy k siążk a  służbow a 
a  więcej jeszcze skrzynia, k tóra przebyła próbę i ognia 
i w ytrychu; za uczciwość oficyalisty kaucya j e g o ; za 
zdolność nauczyciela je g o  św iadectw a szkolne, a  naw et
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za dobry wybór męża, jego wykaz tabularny, socyalne 
położenie i intercyza ślubna. I na cóż tu kontrakty?

Zniknęły też one niepowrotnie, jak wiele innych prze­
starzałych zwyczajów i urządzeń, których potrzeba usta­
la, bo zmieniły się okoliczności jak ie  je  niegdyś były 
wywołały. Któż dziś np. jeździ po wielkich drogach 
z kuchnią, pościelą, śpiżaruią i obrokiem ? j Wówczas 
wszelako, kiedy jeszcze kontrakty świętojańskie istniały, 
zjeżdżano się do Krakowa bardzo dworno, bo .najskro­
mniejszy szlachcic nie pomieścił się na bryczce. Ztąd 
pamięć owych zjazdów licznych, hucznych i jucznych, 
powozów, bryk i wozów piątkami i czwórkami zaprzę- 
żnych przechowała się tutaj. Dziś gdy kogo przygna 
potrzeba jechania do Krakowa, dojeżdża do kolei, przy­
siada się na najbliższój stacyi, i za parę godzin już  j e ­
go bilety wizytowe w kilku leżą przedpokojach. Mały 
tłomoczek z bielizną, gotowalnia kieszonkowa i torebka 
przez ramię przewieszona, w jakiej niegdyś dzieci nosi­
ły chusteczki do nosa, a która mieści w sobie dziś ca­
ły niekiedy m ajątek rozrządzalny szlachcica, a czasem 
cały rzeczywisty m ajątek jego, a zdarza się źe i anty­
cypowany, zamieniony na banknoty, listy indem nizacyj- 
ne lub inny jaki p ap ie r: oto jego zapas podróżny.

Ruch przejezdnych, pomimo ustania zjazdów święto­
jańskich bynajmniej się nie zmniejszył; owszem często­
kroć jeden tydzień więcój tu sprowadza teraz gości, niż 
dawniej całe kontrakty; lecz przybytku tego dziś nie 
znać tyle co w owe czasy. Każdy przybywa sam lub 
z familią, ale bez sług, bez bryk ładownych, cicho, skro­
mnie^ niepokaźno. Zresztą co dawniej poznać była 
przybysza ze wsi na pierwsze wejrzenie, to dziś zale­
dwie wprawne i opatrzone oko żyda wekslarza dostrzedz 
go zdoła śród tłumu. Obywatel wiejski niczem się już 
nieróżni od bywalca światowego. Głową jego  tak umu- 
skana jakby  świeżo wyszła z pod rąk Kozłowskiego, 
szkła na nosie lub w oku ja k  u berlińskiego filozofa, ubiór 
prosto z igły, kapelusz i trzewik błyszczące, rękaw icz­
ki świeże, a cały pachnie na pół hawanną, a na pół 
angiełskiemi perfumami. Kraków nie jest jego celem 
podróży, ale tylko króciutką stacyą w przejeździe do 
wód. Wymieniwszy pieniądze, poczyniwszy kilka dro­
bnych niezbędnych sprawunków, puszcza się dalej wdro-
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gę, zostawiając miejsce w hotelu jutrzejszem u ̂ następcy 
swemu.

Otóż zeuropęjszczyliśmy się zupełnie nie tylko w Krako­
wie, ale niemal aż do ostatnich krańców kraju, po Se­
ret. To zbliżenie się do reszty świata w formach ze­
wnętrznych, nie powinno w nas wszelako wszczepiać du ­
cha kosmopolityzmu. Między odgraniczeniem się od re­
szty świata murem chińskim, a zatarciem swojej indy­
widualności, je s t rozległa przestrzeń, którą tylko w u- 
padku moralnym szybko się przebiega.........

Miesiąc czerwiec słynny dawnemi czasy zjazdem świę­
tojańskim, miał i teraz kilka chwil godnych zapisania 
w kronice zdarzeń miejscowych, a które przerwały choć 
na parę godzin jednostajność życia miastowego. Główne 
w liczbie icb miejsce zajm ują dwa obchody pam iątko­
we, z których jeden opiera się na tradycyi, drugi na 
odwiecznym obyczaju: „Konik zwierzyniecki“ i „W ian­
k i1'. W obu tych uroczystościach odbijają się dwie stro­
ny życia ludu naszego: publiczne i domowe. Życie pu­
bliczne wyobrażało się głównie w wojnie. „K onik11 też 
przedstawia nam owe nieustanne odpierania hord azya- 
tyckich, których najazdy rozbijały się długo o piersi 
chrześciańskich obrońców Europy. W życiu znów domowem 
niewiasta doznawała u nas tej czci, ja k ą  zaledwie w y­
znawały rycerskie obyczaje Żachodu. Puszcza i na swój 
wianek świętojański na niepewne fale p rzyszłością  zdoby­
wa go odwaga, zręczność i śmiałość, ja k  na Zacho­
dzie w turniejowych gonitwach, nie zaś kupno ja k  w nie­
wolniczym Wschodzie.

Jeden i drugi obrzęd przechował się od wieków, a 
niejednej uległy oba zmianie. Najświeższy tego przykład 
mieliśmy w „W iankach“. Pod wpływem francuskiego 
wychowania żon i córek naszych, obyczaj puszczania 
wianków poszedł niemal w zapomnienie. Dziewczęta 
tylko niższych stanów zachowały go i przestrzegały w ier­
n ie , ale zrażone obojętnością klas wykształconych i 
niezdolne utrzymać go w dawnej okazałości, odpraw ia­
ły go skromnie i pokątnie. Od parę)la t dopiero przy­
wrócono ten obrzęd do powagi uroczystości publicznćj, 
a szczęśliwem pojęciem poetycznej cechy tego obrzędu, 
unikniono niebezpiecznego skopułu utworzenia z niego 
konwencyonalnćj przechadzki nad Wisłę, ja k  tego przy-
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kład przedstawiają W ianki warszawskie, gdzie nie w ian­
ki, lecz droga na Wianki je s t celem licznego zebrania.

Był czas również, gdzie .K onik zwierzyniecki“ w nie­
znanym zakącie za rogatkami wyprawiał igrzyska; za­
pomniany w mieście, a przynajmniej lekceważony, był­
by może uległ temu samemu losowi, ja k  za naszej pa­
mięci pogrzebiony „Coraber“, którego tradycya między 
przekupkami nawet na rynku krakowskim, na właści- 
wój jego arenie zaginęła. Konika ocalił i do znaczenia 
publicznego obrzędu przywrócił ten, o którego zasługach 
na krótko przed śmiercią dopiero ośmielono się mówić, bo 
on je sam wprzód dobrowolnie zatrzeć przedsięwziął. Wy­
da ca „Pszczółki krakowskiej “, autor „Kazimierza Wielkie 
go“ i „Urszuli Majerin" był wskrzesicielem Konika. Zape 
wne jeszcze żyją osoby, które pamiętają albo wiedzą o 
tern, ja k ą  drogą Konstanty Majeranowski wyprowadził 
z karczmy za rogatką zwierzyniecką włóczka przebra­
nego za tatara, i podanie utrzymywane w szczupłem 
kółku jednćj rodziny i niewielu uczestników, wywiódł na 
drogę publiczną, ożywił i podniósł napowrót do zna­
czenia zatraconego w przebiegu smutnych kolei krajo­
wych. Niechaj nikt jednak  nie sądzi, aby obchód ko­
nika był świeżym wymysłem. Podanie odnosi go do 
czasów Bolesława Wstydliwego; zwyczaj obchodu tego 
podania w tćj samej co dziś formie istniał między włó­
czkami na Zwierzyńcu, a nawet ja k  wieść niesie, utrzy­
mywał się w jednćj rodzinie, którćj poprzednicy wra­
cający z miasta z bębnami, śpiewem i chorągwiami po 
procesyi w oktawę Bożego Ciała, spłoszyli tatarów, mnie­
mających, że lud zbrojny idzie na ich spotkanie. Ma­
jeranowski stał się tern tylko dla obchodu konika, czerń 
zbieracze pieśni ludu: nie tworzą ich oni, lecz je  od 
zapomnienia' ocalają.

Konik zwierzyniecki znalazł już  swojego m alarza i 
poetę; Wianki czekają na jednego i drugiego, ale te 
ostatnie czekają nadto jeszcze na biegłego badacza, 
któryby ich znaczenie w odniesieniu do symbolistyki sło­
wiańskiego pogaństwa skreślił. Kto wie, czy między 
W andą rzucającą się w Wisłę, aby ocalić swój dziewi­
czy wieniec przed nienawidzonym a możnym zalotni­
kiem, a wiankiem świętojańskim, nie zachodzi jaki hi­
storyczny albo mytyczny związek ? W szakże i Wanda
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zdaniem wielu badaczy jest tylko mytem — inni mo- 
żeby nawet poszli za świeżym przykładem, i kazali jej nam 
szukać w normandzkich podaniach. Zostawmy w poko­
ju  tych atomistów historycznych, co pragną wszystek 
urok przeszłości w pyl rozwiać; przypomnijmy im tyl­
ko, że był czas, kiedy i wojnę trojańską poczytywano za 
fantastyczny utwór rapsodystów greckich, aż _ dopiero 
świeże" sprawdzania geografów wykazały byt jej realny.

Tymczasem lud nasz będzie obchodzić „Konika11 i 
wyzywać do walki tatarzyna z watowaną buławą, a 
dziewczęta nieprzestaną rzucać na wodę wianków i ści­
gać wzrokiem fale unoszące niepowrotnie godła ich i 
przyszłe ich losy.

Wiedeń w czerwcu.

Jest to stałe i prawie z każdym rokiem pewniejsze 
spostrzeżenie, że w Wiedniu po walce często upartej 
którą miesiąc maj musi wytrzymać z uciekającą zimą, 
następuje w czerwcu bez przejścia wioseunego, zupełne 
i nieraz nieznośne lato. W tym roku prawda ta dała 
się uczuć tern dotkliwićj, że prócz upałów dochodzą­
cych do 30° R., mamy do strawienia pył nadzwyczajny, 
pochodzący z robót, które się odbywają przy bastyo 
nach i po rozmaitych ulicach. Biorąc uparte i zajadłe 
muchy za sypojów, pobyt w tym miesiącu w Wiedniu, 
moźnaby prawie porównać do kampanii indyjskiej. <Jti- 
cerowie angielscy przybywający ztamtąd, dodacby uio- 
gli do tego porównania i zapewne tak czynią, brak 
przyzwoitćj kuchni, który się latem jeszcze więcej czuć 
daje. Na narzekania tego rodzaju, które się stają co­
raz głośniejszemi, odpowiadają spokojnie i zgizecznym 
uśmiechem właściciele domów zajezdnych: że cała pu­
bliczność wiedeńska jest na wsi, i że na przejeżdżają­
cych liczyć z pewnością nie mogą, i przyrzekają jak  
zwykle, wynagrodzić zimą cierpliwość i wytrwałość tych, 
którzy teraz lada czem pocieszać się muszą. Przyjdzie 
zima, a na narzekania jeszcze głośniejsze, których od 
lat kilku jestem naocznym świadkiem, odpowiedzą jak  
zwykle ciż sami grzeczni właściciele, że natłokowi je ­
dzących wystarczyć nie mogą, i że proszą o cierpliwość
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i wytrwałość tylko do lata. System ten niezmienny eo 
do zasady, rozwinął się co do cen jad ła  w proporcyi 
tak w zrastającćj, że życie w Wiedniu po hotelach je s t 
teraz daleko droższem niż w Paryżu, Londynie, a na­
wet w Petersburgu. Gorzej i drożej przy najkorzystnićj- 
szych skąd inąd okolicznościach, gdyż pod względem 
produktów niezbędnych, jako to : ryb, mięsa, zwierzyny, 
owoców a nawet i warzyw, Wiedniowi nie zbywa na 
niczem, jest to zagadką, którój rozwiązanie zasługiwa­
łoby na uwagę nie tylko tych co myślą, żeby żyć, ale 
i tych co żyją, żeby myśleć mogli. Ale siła nałogu jest 
tu tak wielka, że cały proces życia i myślenia odbywa 
się w przyjętych raz lub nałożonych formach, i że do 
zmiany takowego trzeba gwałtownych chyba wstrząśnięć 
lub wyższych rozporządzeń. Wielu mniema, i j a  podzie­
lam to zdanie, że prawo o wolności zarobkowania, któ­
re ma być ogłoszonem lada chwila, będzie jednem z tych 
rozporządzeń, i że wywołując koukurencyę, zrównowa­
ży słuszne wymagalności jedzących, z przesadzoną che 
cią zysku ze strony karmiących przedsiębiorców.

Ćo do mieszkań, których ceny dochodzą do nadzwy­
czaj nćj ■ ysokości, tych liczba musi się też stać odpo 
wiednią potrzebom zwiększającej się coraz śpieśniej 
ludności, żeby równowaga przywróconą być mogła. 
Zniesienie bastyonów w tym przedsięwzięte zostało ce­
lu. Lecz o budowie nowych domów nic dotąd niesly- 
chać. W arunki jakim  tego rodzaju przedsięwzięcia po­
dlegały dotychczas, tam ują zapewne w znacznćj p rzy­
najmniej części ducha spekulacyi na tern polu. Trzeba 
nowych rozporządzeń, ułatwień, nawet zachęty. Trzeba 
powołania kapitałów i gwarancyi praw własności, bez 
względu na stan, pochodzenie i religię tych coby się 
w ten zawód rzucić chcieli. Prawo tyczące się tego tak 
ważnego przedmiotu, je s t w biegu narad rządowych, i 
odpowie zapewne ogólnemu oczekiwaniu i ogólnym po ­
trzebom. Tymczasem samo walenie bastyonów, k tó ­
re postępuje spiesznym krokiem, już przykłada się zna­
cznie do upięknienia i rozszerzenia miasta. W tej chwi­
li tak nazwana Stubenthor je st pod miotem i rydlem. 
Z bramą tą  znikną zarazem bastyony, zacząwszy od 
kościoła Dominikanów aż do bramy karynekiej, z wy­
jątkiem  małój fortyfikacyi przy pałacu Hr. Kołowrata,
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która równie ja k  i koszary Frauciszka-Józefa, tworzyć 
będzie pewien rodzaj fo rts  detachós. Widok na przed­
mieścia z postępem tych robót staje się codzień w spa­
nialszym i rozleglej szym. W szakże i tu słychać głosy 
żalu, które świadczą o mocy nałogu i przyzwyczajenia; 
szczęściem, że na zaspokojenie tych głosów przekłada­
jących przechadzki nad inne korzyści, pozostają jeszcze 
przynajmniej do czasu, rozległe esplanady. Ogromna 
ta  przestrzeń ziemi, otaczająca do koła miasto i łącząca 
je  z przedmieściami, przerżnięta w różnych kierunkach 
ulicami cienistych lip i akacyj, stanowi latem jakby  
wielki publiczny ogród, w którym wszystkie klassy lu ­
dności, a szczególniej przyszłe pokolenia z niańkam i i 
mamkami spędzają wolne od domowych zatrudnień 
chwile. Jest to panoram a ciekawe i zajmujące. Popisy 
i ćwiczenia wojskowe, zabawy z piłką młodzieży szkol­
nej, tabory rozłożone na trawie piastunek i dzieci, uwi­
ja jące  się pod drzewami tłumy przechodniów, muzyka 
rozmaitego rodzaju, śpiewy, krzyki, rozmowy, szepty 
miłosne, hałas z jednej, spokojność z drugiej strony, 
ruch ogólny, życie bez przymusu, swobodne, różnobarwne, 
wesołe, ciche, ponure nawet tu i ow dzie: obraz teu wi­
dzieć tylko można na Glacis wiedeńskich od rana do 
wieczora i każdego dnia bez przesycenia oka i zmęcze­
nia głowy. Na tak nazwanćj Wasser-Glacis gra dwa ra ­
zy co dzień po k ilka godzin orkiestra dość dobrze 
złożona, czasem Straussa, lub muzyka wojskowa, przy 
kawiarni, która oprócz zwykłych napojów, traktuje swych 
gości także wodami raineralnemi, oszczędzając im po­
dróży do Karlsbadu i innych tym podobnych zakładów. 
Chwila, w której W iedeńczycy będą musieli poświęcić i 
ten ogród przyszłćj budowniczej spekulacyi, będzie chwi­
lą żałoby publicznej A wszakże żadna stolica europej­
ska niema zapewne tyle publicznych lub dla publiczno­
ści otwartych ogrodów, co Wiedeń. Belweder który 
w rozmiarach i stylu przypomina ogród Luxemburski 
lub Tuilleryjski, ma przytem wspaniałą galeryę obrazów 
otwartą trzy razy w tygodniu, i pałac godny widzenia. 
Tuż przy nim ciągnie się mniej okazały, lecz rozko­
szny, pełen kwiatów, drzew i chłodu ogród księcia 
Schwarzenberga z pałacem architektury włoskiej. Dalej, 
niemniej piękny ogród księcia Metternicha z przepyszną
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willą przy ulicy R ennw eg, którą sławny ten dyplom ata 
zamieszkuje przez rok cały, a opuszcza tylko na te kil­
ka letnich miesięcy. Potem ogrody księcia Esterhazego 
i księcia Lichtensteina, i ten ostatni z galeryą dość bo­
gatą starożytnych obrazów. W innej stronie, na przed­
mieściu Leopoldstadt, wspaniały ogród cesarski Augar- 
ten z przepysznym widokiem na Kahlenberg i Leopolds- 
berg. Tuż przy nim ogród prywatny Universum, z sa­
lą do tańców i z rozmaitemi przyborami do zabaw wie­
czornych za mierną oplata. I  nareszcie korona tych wszy­
stkich przechadzek, sławny Frater, z Dunajem, z kawiar­
niami, restauracyami, karuzelami, huśtawkami, menaże- 
ryami, ogniami sztucznemi i rozmaitego rodzaju innemi 
publieznemi zabawami. Lecz dla Wiedeńczyków wszy­
stko to je s t niczem w porównaniu z Esplanadami. O 
innych ogrodach wiedzą tylko tyle, ile o nich słyszą, 
lub jeśli tam idą, to z przyborem, z paradą, i jak b y  na 
wystawę.^ Na Esplanadach zaś bawią się, jedzą, śpią 
> żyją, jakby w domu lub we własnym domowym 
ogrodzie.

Wartość tak dobroczynnego przytułku stała się w tym 
roku tem większą, że jak powiedziałem, oprócz robót 
przy Bastyonach, trudno znaleść ulicę, w której by się 
ominąć można było z drabinami, rusztowaniami, wa­
pnem i cegłami. Wiedeń się przerabia, odnawda, od­
świeża, i ja k  może na zimę się przyrządza. Każdy nie­
mal dom ma swoje laboratorium. Prace te przyniosą 
po większćj części zewnętrzne tylko ulepszenia. Smali 
w urządzeniach wewnętrznych potrzebuje głębszej, zu­
pełnej reformy. Właściciele domów mało dotąd o nićj 
myślą. Lokatorowie niepewni swych siedzib, żyją z dnia 
na dzień, w brudach, smrodach i ciągłej obawie podwyż­
szenia czynszu. Konkurencya i pod tym względem odda 
Wiedniowi nie małą przysługę i przyprowadzi go z cza­
sem na tę stopę, na jakićj się znajdują inne stolice, a  
mianowicie Paryż, Londyn, i Bruksełla.

Budowa nowego teatru zdaje się że odłożoną znowu 
została do późniejszych i lepszych czasów. Teraźniej­
szy dom opery ma być pobielony z wierzchu, oczysz­
czony u wejścia, może navret trochę i wewnątrz, przez,, 
litość na przeszłe cierpienia, i pozostanie nadal jedy­
nym przybytkiem muzyce i śpiewowi poświeconym. Ro-

‘ 42
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boty te zajmą półtora miesiąca i kosztować mają kil­
kadziesiąt tysięcy zł. reńskich. Reformatorowie zajęci 
tern dziełem, chcieliby zredukować Operę włoską do 
dwóch miesięcy. Lecz publiczność ma nadzieję że N. 
Pan projekt odrzuci. Opera włoska byłaby w Wiedniu 
więcej niż gdzieindzićj na swojern miejscu, gdyby na­
wet nie miała za sobą tych zalet któremi się dotąd od­
znaczała. Jeżeli ma nastąpić jaka  zmiana, życzyćby na­
leżało, żeby wypadła raczćj na korzyć przedłużenia jej 
pobytu do pięciu lub przynajmniej czterech miesięcy. 
Hr. Lanckoroński, któremu życzenia te publiczności nie 
są tajemnica, i którego światłej dyrekcyi urządzenie do- 
tyczczasowe' opery włoskiej, winno było swe świetne 
powodzenie, użyje zapewne swego wpływu, żeby nadal 
zakład ten podnieść do tćj wysokości jaką posi: dał od 
dawna i posiada dotąd w Paryżu, Londynie i Peters­
burgu.

Miałem zamiar wyprowadzić czytelników moich w o- 
kolice Wiednia, gdzie się teraz mieści wszystko co tyl­
ko się od bruku oderwać może. Dopełnię tego obo­
wiązku w miesiącu przyszłym.

Poznań w czerwcu.

Poznań w dwóch tylko chwilach roku ożywia się, 
i znaczniejszą się liczbą mieszkańców wiejskich zapełnia. 
Raz w zimie przy końcu karnawału, gdy młodzież wiel­
kopolska zbiera się dla użycia dni z pustnych, i gdy 
zwykle nie znajdując już w domach prywatnych zabaw 
swemu wiekowi właściwych, szuka ich na balach skład­
kowych w sali bazarowej wyprawianych. Drugi raz 
w czerwcu, gdy targ wełniany, sprawy świętojańskie, 
i nakoniec wyścigi konne ściągają w mury poznańskie 
obywatelstwo tutejszej prowincyi. W  tym roku do oży­
wienia w tym właśnie czasie ruchu wiejsk.ego przyczy­
niły się dwie okoliczności. Walne zebranie delegowanych 
Towarzystwa kredytowego, na które 23 członków wy­
branych z grona znaczniejszych i_ najwięcej ufności 
wzbudzających obywateli przybyło, i bytność od trzech 
tygodni trwająca gościa litewskiego, Władysława Syro-
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komli. Jakiego przyjęcia doznał on w tutejszem m ie­
ście, zawiadomili już was korespondenci wasi. Mniemam, 
źe śpiewak z nad Wilii mile i wdzięczne wspomnienie 
uniesie, widząc że W ielkopolanie, czyli ja k  w dawnych 
księgach i rękopismach czytamy Wielkopolacy, bez wzglę­
du na różność rozmaitych odcieni, zdań i przekonania, 
oceniając jego  dar Boży i serdeczność, którą tchną jego  
pieśni, w jednozgodnem  braterskiem w itają go uczuciu. 
Uczucie to znalazł on nie tylko wśród murów tego m ia­
sta , lecz napotkał i napotka w wiejskich domach oby­
watelskich, które już zwiedził, lub jeszcze zw iedzi.— 
Daje się więc w Poznaniu widzieć napływ gości i ruch 
większy, niema jednak  ożywienia, a tern mniej wesoło­
ści. Obudzona troskliwość o zbiory tegoroczne przy c ią ­
gle trwającćj posusze, zawiklania majątkowe klęskami 
la t ubiegłych sprowadzone, a szczególniej wątpliwość co­
raz więcój wzmagająca się, ażali tak  pożądana, tak ko­
niecznie potrzebna pomoc uzyska s ię ,jak ić j tylko z ko­
rzyścią dostarczyć mogło rozszerzenie pod dawniejszemi 
w arunkam i istniejącego Towarzystwa kredytow ego, za­
smucają um ysły, trętw ią wszelkie ożywienie, i smutne 
obudzają obawy o przyszłość m ajątkow ą tego kraju. 
Z  powodu zaprowadzenia nowej Landszafty, którą je- 
dnozgodny sąd potępia, i w celu wykazania potrzeby 
rozszerzenia dawnój, wyszło na widok publiczny wiele 
artykułów  po dziennikach, wiele projektów, wiele pism 
osobno drukowanych. Z pomiędzy nich największe za­
jęcie wywołały: Projekt delegowanego na walne zgroma­
dzenie ziemstwa, Gustawa Potworowskiego z Goli in folio .— 
Uwagi nad statutem nowego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego dla W. X . Poznańskiego z dnia 13 maja 
1857, Erazm a Stablewskiego, o których jeden z waszych 
korespondentów poznańskich wspom niał, i Kilka słów 
prawdy w dzisiejszej kwestyi lands:aftowój niewiadome­
go autora.

Nie należy się jednak  poddawać zwątpieniu, raczej 
spodziewać się trzeba, źe rząd tak oświecony jakim je s t 
p rusk i, z taką mądrością kierujący adm inistracyą i fi­
nansami krajow em i, zechce mieć wzgląd na potrzeby i 
przełożenia tej prowincyi, jednozgodnie przez właścicieli 
tutejszych z obudwóch narodowości tak polskićj ja k  
niemieckićj przedstawiane.

*42
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Od czasu zawiązania się Tow arzystw a przyjaciół nauk 
w Poznaniu, ruch umysłowy i literacki tutejszy nieco 
się ożywił, szczególniej na polu badań archeologicznych. 
Na posiedzenia wydziałowe zbierają się regularnie człon­
kow ie; na jednem z ostatnich ldgo  czerwca odbytem, 
przyjęty został projekt ogłoszenia konkursu do napisa­
n ia  historyi włościan, i stosunków ekonomicznych w da­
wnej P o lsce, za k tórą pierwszego wyboru prezes Au­
gust Cieszkowski 1,000 talarów nagrody wyznaczył. 
P ro jek t ten uważnie obmyślany i obrobiony staran­
n ie , je s t tylko skróceniem i streszczeniem poprze­
dnio wygotowanego program u, którego redakcya po­
wszechnie chwaloną była, a której jedynie zarzucano' 
zbytek skazówek dla ubiegającego się o nagrodę nagro­
madzonych. Z uwagami niektóremi nad projektem dziś 
przyjętym  wstrzymam się , gdyż takow y publicznie je ­
szcze ogłoszonym nie został, mając być poddanym pod 
zatwierdzenie szanownego nagrododawcy. H rabia Dzia- 
łyński korzystając z bogatych swych zbiorów nauko­
w ych, liczne przysposobił m ateryały dotyczące sprawy 
włościańskiej w Polsce, i wygotował uwagi nad nią, 
szczegółnićj na tle historycznam wyrobione. Choćby 
w szczegółowem zapatrywaniu się na ten ważny przed­
miot, nie zgadzał się kto z czcigodnym uwag tych au­
torem , w alka na polu historyi z tak uczonym mężem, 
tak  troskliwym badaczem rzeczy ojczystych, takie sk ar­
by posiadającym w najzamożniejszym może księgozbio­
rze krajowym, byłaby nader trudną. Znajdują się w bi­
bliotece kurnickićj w rękopismach i w drukach do tego 
zadania służące takie źródła pomocnicze i takie dzieła, 
jak ich  nikt z bibliografów nie widział ani o jakich ni­
gdy nie słyszał. Są różne satyryczne pisma drukowa­
ne za granicą. Są i w kraju  wyszłe wierszem i pro­
zą, zakrwawiające serce obrazem popełnionych nadużyć 
i bezprawiów, lecz razem świadczące, iż w żadnej epoce 
bytu Rzeczypospolitćj głos sumienia narodowego zupeł­
nie przygłuszony nie był. Życzyć jednak należy, ażeby 
z pismami tego rodzaju bardzo oględnie sobie poczynać, 
zbytnićj im ważności nie nadawać, zbytnie im nie ufać. 
Pisarz zajmujący się tym przedmiotem winien się uzbro­
ić w silną i bardzo uważną krytykę, nie może wyobra­
żeń swoich przenosić do wieków, którym  one zupełnie
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obcemi były, i na ich szali ważyć czyny i dążności 
ówczesne. Instytucya że tak powiem dziennikarstwa, 
znaną jeszcze nie była. Gazety podające wiadomości 
o wypadkach bieżących, które się we Fraucyi na po­
czątku panowania Ludwika XIII ukazały, u nas późnićj 
nieco zaczęły wchodzić w używanie. Lecz te gazety nie 
były tern czem są dzienniki dzisiejsze. Przy wolności 
objawienia myśli swoich, jaka  panowała w dawnćj Kze- 
czypospołitej polskićj, drobne, ulotne pisma, których 
wielkie mnóstwo wychodziło, zastępowały tegowieczne 
dzienniki. A któż z dzienników tegowiecznych ośmieli 
się pisać historyę, kto na ich namiętnych zdaniach i 
sądach będzie chciał swój sąd historycznćj krytyki opie­
rać. ? —

W dniu 28 bieżącego miesiąca ma się odbyć pier­
wsze publiczne posiedzenie Towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego. — Twierdzenie Gazety krzyżowi] w tych 
dniach ogłoszone, jakoby książę Fryderyk Wilhelm od­
mówił tytułu Opiekuna Towarzystwa, które mu z pole­
cenia tegoż Towarzystwa prezes miał ofiarować, jest zu­
pełnie mylne, i mniemam że publiczne zaprzeczenie 
znajdzie *).

Mówiąc o naukowych i literackich pracach, wspomnieć 
winienem, iż nad tutejszem archiwum tak nazwanem 
grodzkiem, przełożonym został profesor Przyborowski, 
gorliwy pracownik na łonie piśmiennictwa krajowego, 
autor odznaczający się prawdziwą wartością rozprawy
0 Janie Kochanowskim, i godny uczeń jego, jakeśmy 
się o tern przekonać mogli z wierszy wyszłych z pod 
pióra jeg o , któreśmy nie dawno usłyszeli. ’ Archiwum to 
obejmuje nie tylko akta grodzkie ale i ziemskie z czte­
rech powiatów; sięgają one końca 14go wieku, są w pol­
skim, łacińskim, a nawet w niemieckim języku pisane. 
P. Przyborowski troskliwie je  przegląda,‘ bada, i nie 
wątpimy, że bogaty plon z poszukiwań swoich otrzy­
ma, z którego i publiczność krajowa korzystać będzie. 
Nagromadził on już ciekawe bardzo wiadomości o Opolu
1 opohdkach, a wczytanie się w te starożytne pism a, [ 
mowie ojczystćj pożytek przyniesie. Kilkanaście już wy 
razów wynaleść się dało, które zatraconemi były,

*) W  N. 138 C zasu  zaprzeczył temu korespondent berliński (P . R .) \
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w  dykcyonarzu Lindego nie znajdują się , jak o  to np. bar­
todziej zamiast pasiecznik, bartnik. Wągród  zamiast ry­
nek, a raczćj plac środkowy wśród w si, ja k  je  tłóma- 
czenie łacińskie w dokumencie ,w którym  to wyrażenie 
umieszczone zostało, objaśnia. Życzyć należy dzisiejsze­
mu naczelnikowi archiwum poznańskiego najszczęśli­
wszego powodzenia i wytrwałości w mozolnćj pracy, 
jakiej się poświęca.

Uważając Poznań jak o  stolicę W ielkopolski, żałować 
przychodzi, że w nim życie towarzyskie tak rzadko i 
tak  mało ożywione. Wiele w tym kraju  jest domów po­
w ażanych, zamożnych, godnych stanąć na czele społe­
czeństwa tej prowincyi, z gościnnością otwartych na wsi, 
lecz nie przenoszących się w porze zimowej do Pozna­
n ia , a więc zaniedbujących staran ia , aby w głównym 
tego kraju  mieście skupiać w jedną całość rozpierz- 
chnione żywdoły towarzystwa. Skupienie ich ułatwi­
łoby młodzieży tutejszej sposobność nabycia oglądy 
spółeczeńskićj, i znalezienia rozryw'ek godniejszych mło­
dzi polskićj, od tych jak ich  w odosobnieniu od lepszego 
towarzystwa zwykła poszukiwać. Każdy dom wielko­
polski któryby się w Poznaniu otw orzył, któryby dobo­
rowe zbierał g rono , i takowe nie samym zgiełkiem i 
zbytkową wystawą przywabiał, spełniłby czyn prawdzi­
wie obywatelski. Wiadomo jest, ile m iasta wpływają na 
ośw iatę, na wykształcenie i pomyślność kraju. Wieś 
choćby najzamożniejszego i najoświeceńszego obywatela, 
nigdy tak  wyraźnego wpływu wywrzeć nie może. Nie­
m a już na ziemi polskiej ani takich m ajątków, ani (po­
wiedzmy) tego znaczenia i powrngi ludzi, u którychby 
w iejskie zebrania mogły być i tak liczne i tak  częste, 
i tak  poszukiw ane, ażeby zastąpić zdołały brak wy­
kształconego towarzystwa wiejskiego. Nie raz i nie zje- 
dnćj strony wznoszą się skarg i, że znakomitsze i do- 
statniejsze rodziny nasze zamiast używać swych do­
statków w kraju rodzinnym, w miastach ojczystych, 
trwonią je  po stolicach zagranicznych, poszukują tylko 
własnych przyjemności, mnićj dbając o spełnienie świę­
tych obowiązków względem społeczeństwa krajowego 
zaciągnionych. W szakże ta ziemia, która im swobody i 
zamożności materyalnej dostarcza, ma prawo dopomina­
n ia  się od n ich , aby się jć j tym lub owym odpłacali
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sposobem. Jeżeli nie mają sposobności służenia jćj ina- 
czćj, to przynajmniej niechże pod względem towarzy­
skim przynoszą ja k ą  korzyść społeczeństwu ojczystemu. 
Nie idzie tu o mnożenie zbytków, zabaw kosztownych, 
uciech m ateryalnych; przeciwnie, szłoby więcćj o danie 
przykładu tej właściwej miary, która równie jest daleką 
od skąpstw a jak  od m arnotraw stw a, szłoby o przeko­
nanie znarowionego pokolenia obecnego, że prawdziwćj 
przyjemności nie nabywa się zbytkowemi wydatkami, 
lecz że j ą  uajpewniój znaleść można wśród serdecznej 
gościnności, w dobrze dobranem gronie, wśród rozry­
w ek , które i umysłowi i obyczajom korzyść przynieść 
mogą. Pięć głównych miast liczymy na dawnćj prze­
strzeni polskiej: W arszaw ę, Lwów, Kraków, Poznań i 
Wilno. Niech obywatele znakomitsi krajów w których te  
m iasta położone, uważają za obowiązek narodowy prze­
bywanie w nich w czasie zimowym, i utworzenie to ­
warzystwa takiego, jak ie  życzenia wszystkich powa­
żniejszych umysłów przyw ołują, a towarzystwo takie 
wkrótce się utworzy. Lecz na to trzeba, ażeby w każ- 
dem z nich stanęły otworem domy celujące nad innemi 
nie wystawą, nie nawyknieniami zbytkowemi, ale zna­
czeniem, powagą i w ładzą moralną. Trzeba, ażeby owa 
dziś zaprowadzona anarchia towarzyska pokonaną zo­
stała; ażeby jak to dawniej byw ało, w tych domach 
towarzystwo stało się wyborowem, i niejako wy- 
łącznem. Twierdząc to, nie myślę tu o żadnych wzglę­
dach arystokracyi, mody, wytworności spółeczeńskićj —  
przeciwnie mniemam, że wstęp do tych domów powagę 
towarzyską stanowiących, otwierać powinna tylko za­
cność osobista, dobre wychowanie i umysłowe wykształ­
cenie. Dawniej każde tego rodzaju tow arzystw o było 
niejako piknikiem umysłowym, ucztą składkową na któ­
rą  każdy przynosił swoją cząstkę uprzyjemnienia i uza- 
cnienia tych zgromadzeń. Dziś wszyscy wszędzie przyj­
mowani byw ają, nie idzie o jakość lecz o ilość gości. 
Do owycb dawniejszych zgromadzeń być przyjętym , sta­
wało się odznaczeniem i zaszczytem. Takie towarzystwa 
były prawdziwą szkołą młodzieży; takie dziś wznowio­
ne staćby się jeszcze nią mogły. Zaprowadzenie ich 
największe może napotkałoby trudności tam właśnie, 
gdzie powinnoby być najlatwiejszem i je s t najpożądań-
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gzem, to je s t w W arszawie. W arszawa zanadto stała się 
w ielkiem , kosztownem i zagranicznemi nawyknieniami 
przesiąkłem  miastem; zanadto już  weszły w jć j obyczaj 
tłum ne zgromadzenia, z których każde je s t Pospolitem 
^Ruszeniem towarzyskiem. Wiele w niej salonów zbyt 
je s t podobnych do dworców kolei żelaznych. Ich obraz 
przedstawiały nawet zebrania umysłowych tylko rozry­
wek poszukujące. Nie wiem więc, czyliby tam próba 
domu poważnego, zbierającego tylko umysłowo i mo­
ralnie wyborowe towarzystwo, lecz nie dost, rczającego 
hucznych i zbytkowych zabaw, mogła się powieść. W in­
nych miastach naszych, zwłaszcza w Krakowie i w Po­
znaniu, łatwiejszem byłoby jój powodzenie, byłeby naj­
znakomitsi zasługą, poważaniem powszechnem obywa­
tele, otwierali swe domy na to , aby się stały przybyt­
kiem zacności i przyzwoitości, i szkołą młodego ple­
mienia. —

W tym tygodniu ukazała się w Poznaniu u Zupau- 
skiego autobiografia Joachim a Lelewela, którój pierwszy 
arkusz w Dzienniku literackim  lwowskim czytała gali­
cyjska publiczność. Tytuł jć j: Przygody w poszukiwaniach 
i badaniach rzeczy narodowych polskich. Jest to pam ię­
tnik li tylko literacki, zająć zdolny tych wszystkich, k tó ­
rzy oceniają mozolne prace i zasługi uczonego i w sła­
wionego badacza. Styl w nim nie inny od tego , jak i 
stał się nawyknieniem pisarza w dziełach naukowćj 
treści, to je s t nieco ołowiany, nieco pospolity i uryw ko­
wy. Te dwie ostatnie właściwości mniej rażą w  te­
go  rodzaju opowiadaniu, jak  tam gdzie powaga hi- 
storyi nakazuje odzianie myśli poważną szatą. Pisemko 
to jest tylko przednią strażą owego zbioru wszystkich 
dzieł Lelewela, które w siedmiu tomach wkrótce się u 
Źupańskiego ukażą. Spożywszy je , zostaje ci w sm aku 
nieco goryczy od gorzkićj przyprawy jak ićj autor nie 
szczędził, zwłaszcza w ustępach dotyczących Tow arzy­
stwa przyjaciół nauk warszawskiego. W  pisarzu, który 
podług swego własnego wyrażenia, przesunął lat 70, i 
dla którego czas pono obliczać się z  przeszłością , wole­
libyśmy znaleść łatwiejsze zapomnienie drobnych uraz, 
więcćj pobłażania i łagodności.

Do księgarń tutejszych doszła już  powieść w Paryżu 
w  dwóch tomach wydana przez Ludw ika z Krzewią
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(Orpiszewskiego) pod tytułem: Pułkownik czyli różny los 
dwóch kolegów szkolnych. Powieść ta  nie odznacza się 
draraatycznośeią, ani staranną sztuką, lecz raczój zaleca 
się wiernem obrazowaniem czasów i ludzi, których przed­
stawia. Duch jakim  tchnie, wyobrażenia jakie popiera, 
są  takie, jakiebyśm y częścićj w utworach tego rodzaju 
napotykać chcieli. Jeżeli powieść bywa tylko zwykle 
zabawą chwilową, rzadko kiedy istotną korzyść przyno­
szącą, niechże przynajmniej nie niesie zgorszenia, nie 
zatruwa jadem umysłów, ani niech ich fałszywą nie oba- 
łamuca nauką. Autor tej powieści, w pierwszym tomie 
na główną scenę obrał okolicę Łęczycy, objął zaś w ą-m  
epokę od roku 1791 aż do wzniesienia się księst wa 
w arszaw skiego, a więc Targow icę, powstanie r. 1794, 
czasy pruskie, i nakoniec przybycie wojsk Napoleoń­
skich. W drugim tomie przeniósł scenę do Paryża i zam ­
kną! opowiadanie swoje w okresie lat 13 od 1836 do 
49. W pierwszym tomie głównymi aktoram i jest Marcin 
Piwo szlachcic łęczycki, sławny burda i rębacz, lecz 
wraz z p. kasztelanem kujawskim stronnik konstytueyi 
3 mają. Wojewodzie, pan znakomitego m ajątku, opano­
wany żądzą znaczenia, zcudzoziemczaly i Targowicza- 
nin. Z przyjemnością uważaliśmy, że autor w ocenieniu 
dwóch stronnictw z owego czasu staropolskiego i refor- 
m acyjnego, nie poszedł za śladami niektórych poprzed­
ników swoich w powieściopisarstwie, sławiąc bezwzglę­
dnie pierwsze, poniżając drugie, lecz z sądem zdrowym 
i sprawiedliwym obydwa ocenił. W ystępujemy więc prze­
cież z tego błędnego koła wyobrażeń historycznych, 
w jak ie  nas był wtrącił kunszt pisarski, i upoetyzowanie 
tych czasów i obyczajów, które się tyle do zguby kraju 
przyczyniły. Cztery tylko osoby powieści autor przez 
oba tomy przeprowadza: Prokopa Modliborskiego sio­
strzeńca Marcina Piwa, syna chrzestnego kasztelana, pó- 
źniój pułkownika za księstwa warszawskiego a potem 
wychodźcę; Florka Bernińskiego syna szlachcica, którego 
Marcin Piwo zarąbał, już  w szkołach nieprzyjaciela P ro ­
kopa, następnie służalca i zausznika wojewodzica, zbo- 
gaconego z łupów pańskich dorobkowicza, którego 
w drugim tomie w Paryżu jako hrabiego Bernińskiego 
poznajemy, i którego ohydną postać autor stawił w po­
równaniu a  raczej w sprzeczności z zacnym i na niedo-
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lę skazanym pułkownikiem. Trzecią osobą główną po­
wieści je s t wojewodzicowa córka starościny, sąsiadki i 
przyjaciółki kasz te lana , która przed pójściem  ̂ za mąż 
powzięła utajone uczucie dla Prokopa, wznieciła je w nim, 
a potem je po trzydziestu latach rozdziału w czułą przy­
jaźń  dla niego w Paryżu zmieniła. Czwartym nakoniec 
aktorem , z którym  przez oba tomy przebywamy, je s t 
Marcin Pom ykalski, najprzód pacholik Marcina Piwa, 
wielki pustak i figlarz, potem wachmistrz w pułku P ro­
kopa, potem porucznik, a  za granicą pracownik w fa­
bryce cukru. T a  postać najzręczniej je s t nakreślona, i 
może do nićj najwięcej czytelnik się przywięzuje. Nie 
chcę całćj osnowy tćj powieści przedstawić, aby nie 
osłabić ciekawości czytelników, nadmienię ty lko , iż je ­
żeli obrazy salonowe paryzkie mnićj są w nićj zajmu­
jące, kilka scen z życia za granicą bardzo żywemi i wła- 
ściwemi farbami znajdujem y odmalowanych. Szczegól- 
nićj zalecić powinienem rozdział, w którym opowiedziana 
je s t wizyta pułkow nika w klasztorze Trapistów, z praw ­
dziwym talentem skreślony. Styl tej powieści gładki, 
łatwy, poprawny. Zaledwie kilka zwrotów cudzoziem­
skich dostrzedz w nim można, jak  np. słodkie oczy do 
mnie robił, na co polskiego wyrażenia: zawracał oczy do 
m nie, użyć należało. T a  więc powieść, którćj można 
z przyjemnością kilka chwfil wolnego czasu poświęcić, 
mieści w sobie epopeję życia obfitego w w ypadki, peł­
nego ruchu, odmalowaną wiernie i z talentem.

Berlin w czerwcu.

Dalszy ciąg rozdziału o zmyśle czucia.
Nagle, ja k  z wolnego powietrza do łaźni ruskiej, 

przeszła publiczność berlińska od chłodu majowego do 
upałów czerwcowych. Tak bywa prawie w każdym ro­
ku, z ta  różnicą, że upał nie dochodzi do tego stopnia. 
Pod względem piękności i stałości pogody miesiąc czer­
wiec pierwsze zajm uje miejsce. Z pomiędzy jedynastu 
braci jego, zbliża się takiemiż przymiotami nąjwięcćj do 
niego miesiąc październik. Są to dwa najnlubieńsze 
miesiące dla mieszkańca Berlina. One mu najmniej da-
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ją  powodów do skarżenia się na klimat, który go nie­
stałością powietrza w miesiącach listopadzie, grudniu, 
marcu i kwietniu przywodzi niekiedy do rozpaczy. One 
go przywięzują do k ra ju , który mu w rzeczonych mie­
siącach staje się nieznośnym. Nad te ostatnie milszemi 
mu są styczeń i luty, lipiec i sierpień, miesiące mrozów 
i skwarów, które choć więcej od drugich dają się ciału 
ludzkiemu we znaki, to z będąeemi pospolicie mniej 
zmiennego charakteru latwiój się można przecież na 
czas dłuższy obliczyć. W maju berlińczyk nie wić je ­
szcze co począć, i to go najwięcćj gniewa i upokarza; 
w wrześniu przeciąga spokojnie życie pory letniej, bo 
wie że i w następnym miesiącu jeszcze go dni piękne 
czekają. W ogóle jednak, zwłaszcza pod względem 
wpływu powietrza na sposób życia, można przyjąć dwie 
pory roku w Berlinie, lato i zimę, z których każda trwa 
mniej więcej po sześć miesięcy.

Sądząc po wygórowanćj czułości mieszkańca Berlina 
na wszelkie zmiany powietrza i po jego nieustającćm 
mozoleniu się w odgadywaniu tychże wszelkie i i może- 
bnemi sposobami, należałoby wnosić, że z rów ną tro­
skliwością stara się on o oddalenie od siebie szkodli­
wych lub dotkliwych ich wpływów, a przynajmniej o 
zahartowanie przeciwko nim ciała swego. T ak  nie jest.

Mieszkania berlińskie, mianowicie dawniejszego sta­
wiania, bardzo rzadko zastosowane są do wymagalności 
miejscowego klimatu. Zimą za zimne, latem są za go­
rące. Miasto szybko wzrastało, domy stawiano lekko, 
jak b y  na tymczasowo, wyższe piętra po większej części 
w mur pruski. Ściany cienkie, sufity słabe, dolne ni­
gdzie niesklepione, okna i drzwi pojedyncze i żle przy­
stające, schody drewniane. Całe mieszkanie drży, gdy 
powóz ulicą przejeżdża, a doznaje się w niem jakby  
skutków trzęsienia z iem i, gdy przejeżdżają działa lub 
ciężko ładowne wozy. Do takich mieszkań, zwłaszcza, 
że okna nie m ają ani okiennic ani żaluzyj, łatwo prze­
ciska się zimno, gorąco, wiatr, ja k  również zimą nie 
trzyma się w nich ciepło pochodzące z pieca, ani latem 
chłód. Trudność ogrzewania zmniejsza się częściowo 
tćm, że pokoje są pospolicie małe i bardzo m ałe; ale 
latem nie są to już pokoje mieszkalne, lecz cieplarnie 
dla roślin z pod równika.
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W nowszych czasach stawiane domy odznaczają się 
nietylko w iększą mocą i trwałością budow y, w iększą 
ozdobnością zewnętrzną i wygodniejszym urządzeniem  
wewnętrznem, ale także troskli wszem uwzględnieniem 
miejscowego klimatu. Nowo powstałe części m iasta i 
ulice są dlatego bardzo poszukiwane na mieszkania, 
chociaż daleko leżą od środkowego ruchu miasta. W ię­
ksza wymagalność wszelakiej wygody w mieszkaniu, po­
ciąga za sobą przebudowywanie starych domów, lub na 
miejscu zwalonych stawianie nowych. Za jak ie  lat pięć­
dziesiąt większa część starego miasta będzie przebu­
dowana.

Berlin ma szerokie, proste, długie ulice. Możnaby 
ztąd wnosić, źe ma świeże i zdrowe powietrze. Daleko 
od tego. Miasto zbudowane je s t na równćj ja k  stół pła­
szczyźnie, która utrudnia zakładanie podziemnych ka­
nałów. Zastępują je , z wyjątkiem parę naczelnych ulic, 
odkryte rynsztoki, które chociaż codziennie czyszczone 
z wylewanego i staczającego się do nich domowego 
plugastwa, napełniają mimo to powietrze brzydkiemi i 
niezdrowemi wyziewami. Zaradza w części temu od lat 
kilku kompania angielska, zaopatrująca miasto w pły­
nącą wodę, którą także raz na dzień przepuszcza przez 
rynsztoki.

Gorszym i przykrzejszym od rynsztokowych wyzie­
wów je s t wieczny pył panujący wmieście nietylko pod­
czas L ta  ale i podczas suchej zimy. Przy najm niej­
szym wietrze, a rządkiem je s t dzień bez wiatru, wzno­
szą się z bruku, z rynsztoków, z kup nieodwiezionych 
śmieci, tumany jego pod szczyt kamienic, w padają przez 
drzwi i okna do mieszkań i sklepów, pokryw ają kurzem 
meble i sprzęty, zasypują ludziom oczy i usta, padają 
na płuca, utrudniają oddychanie, niszczą zdrowie. P ra­
wdziwą tę plagę berlińską , którćj główną przyczyną 
je s t  piaszczysta okolica i takiź grunt, na którym miasto 
je s t zbudowane, pow iększają: wieczna budowla w mie­
ście, ustawiczne odświeżanie zakurzonych domów, cią­
głe naprawianie nędznego bruku i nieustające od kilku 
lat w ulicach grabarstw o: to angielskiego tow arzystw a 
oświetlania m iasta gazem, to konkurującego z niem ta ­
kiegoż towarzystwa miejscowego, to zakładu telegrafi­
cznego, to wreszcie angielskiego towarzystwa zaopatry-
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wania miasta w płynącą wodę, które to wszystkie m ają 
z podziemnemi rurami lub przewodnikami położonemi 
w ulicach ustawicznie coś do czynienia.

Na powstający ztąd pył wszyscy się skarżą, prasa 
krzyczy w niebo głosy. Feletonista Kossak wzdycha 
do owych idyllicznych czasów, kiedy żadnej cywiliza­
cyjnej rury nie było jeszcze pod brukiem. Na tę pla­
gę powszechną prosty jest sposób, skrapianie ulic. Uży­
cie jego ja k  najłatwiejsze. W  każdem podworzu jest 
pompa, w każdój ulicy, na każdym placu, jest ich kil­
ka, są wodociągi angielskie. Ale właścicielowi domu 
przez myśl nie przejdzie skrapiać chodnik i bruk przed 
swojem mieszkaniem. Sąsiad jego  także tego nie czy­
ni. Gdyby czynili to regularnie, policya mogłaby im to 
policzyć z czasem na karb powinności, ja k  im zimą, 
podczas gołoledzią, każe chodniki wysypywać piaskiem 
lub popiołem. Lepić) samemu nic nie robić, a powin­
ność starania się o wygody publiczne zwalać na tęż 
policyą i m agistrat. Lecz gdy znów policya chce się 
ułożyć z kom panią angielską o skrapianie ulic, lub ma­
gistrat zazdroszczący anglikom zarobku chce to wziąść 
na siebie, i jedna  i drugi roześlą listy po domach, aby 
sobie przez podpisy zapewnić fundusz w ydatku; szpis- 
byrgier berliński, rachujący wiecznie srebrniki i fenigi, 
w obawie, aby parę talarów rocznie, które mógłby roz­
łożyć stosunkowo na komorników domu, nie zamieniło 
się dla niego na stały podatek, woli łykać pył i być 
pozbawionym oddychania świeższćm powietrzem w mie­
szkaniu i na ulicy, aniżeli podpisać się na proponowa­
ną ugodę. Skutek tego sknerstwa ten, że kilka tylko 
ulic, z któremi przyszło do ugody, skrapiają się parę 
razy na dzień; w wszystkich innych żywioł pyłu panu­
je  tak  wszechwładnie ja k  w Saharze.

To co pod względem wewnętrznego porządku, wygo­
dy i czystości robi się w Berlinie, winno je s t miasto po 
większćj części byłemu prezesowi Hinckeldeyowi, który 
energią swoją umiał przełamywać uparte filistrowskie 
nałogi mieszkańców, walczących przeciw pożytecznym 
jego urządzeniom i zakładom nawet na drodze prawnej. 
Wodociągi kompanii angielskiej, urządzenie stałych rot 
zamiataczy do oczyszczania miasta zimą i latem, wysa­
dzenie ulic drzewkami, straż ogniowa, przepisy utrzy-
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m ywania większćj czystości w podwórzach domów itd., 
są  jego  dziełem. Onby i pyłowi był dał radę. Dzisiej­
szy prezes policyi, baron Zedlitz-Neukirch je s t za łago­
dny na upór i gnuśność mieszkańców. W zdychają oni 
wiecznie do selfgovernmentu, m ają go w Prusiecb w swo­
ich zgromadzeniach reprezentantów miast i m agistratach 
w  bardzo wielkim obrębie; ale gdyby go i całkowicie 
mieli, toby pod względem wewnętrznego porządku, wy­
gody, czystości, zdrowia, swobody i bezpieczeństwa, by­
ło raczej gorzćj niż lepiej. Skarżą się ciągle na poli- 
cyą, ale nigdzie się pewnie więcej i częścićj nią nie 
posługują ja k  tutaj, w takich nawet razach, gdy sami 
sobie usłużyć powinni. Boerne powiedział dwadzieścia 
la t tem u : „ Wenn swoelf Deutsche zusarnmenstehen und  
Diner greift sie an, rufen sie die Polizei11. T ak  je s t i 
dzisiaj.

Nie przyczyniają się także do czystego powietrza i 
do uprzyjem nienia pobytu w mieście podczas la ta  ogro­
dy publiczne i prywatne, bo pierwszych w obrębie mu­
rów m iasta wcale niemasz, a drugich tak  mała je s t li­
czba, a postać i wielkość tak  skromna, że się ich po­
śród sterczących ze wszystkich stron murów wcale nie 
dostrzega. W ysadzanie ulic drzewkami nie wynagradza 
tego niedostatku. Jeden większy ogród przy pałacyku 
królewskim Monbijou leży za nadto w kącie, i chociaż 
przystępny, nie je s t publiczny. T ak  zwany Lustgarten, 
pomiędzy zamkiem królewskim i muzeum, był ogrodem 
w dawniejszych czasach; dziś je s t placem zwyczajnym, 
z kilku rzędami drzew i czterema kwateram i trawników, 
pomiędzy któremi w samym środku najw iększa fontan­
na w mieście, z silnym wodotryskiem, bijącym przez 
cały ciąg lata, — ulubione miejsce piastunek z dziećmi. 
„Kastanienwaeldchen“ za uniwersytetem jest nie miej­
scem spaceru lecz cienistym przechodem z jednej ulicy 
do drugiej. Przytykający do niego ogródek uniw ersy­
tecki ma botanologiczne przeznaczenie do podręcznego 
użytku profesorów i uczniów uniwersytetu. Najprzyje­
mniejszą promenadą je s t wspaniała, przestrona i długa 
ulica pod Lipami, wysadzona czterema rzędami drzew. 
Niedawno jeszcze temu niektóre place berlińskie, w naj­
piękniejszej części m iasta leżące, jako  to : plac domu 
opery i plac wilhelmowski, służyły do ujeżdżania i od-
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byw an ia  licytacyj koni. L ud  j e  nazyw ał „ Berliner Sand- 
buechsm11. D ziś są  to p iękne squary angielskie, rów nie 
ja k  place „Belle a lliance4*, lipski, p lac przy  akadem ii 
budow niczej i inne.

O ogrodach i ogró ikach  pryw atnych  nie m a co m ó­
wić. N ajw ięcej ich je szcze  pozostało w  bliskości m uru 
opasującego m iasto. W  środku  w szystko jest zabudo­
w an e ; naw et n a  podw órzu nie pozostaw iono należytego 
m iejsca, jak ie  dziś p raw o przepisuje. S ą  w  ulicy pod 
L ipam i domy, które, gdyby  m iały być zw alone i na no ­
wo odbudow ane stósow nie do przepisów  policyjnych, 
m usiałyby chyba stać w  pow ietrzu, bo p lac zaledw ieby 
w ystarczy ł na podw órze. S tać więc będą długo jeszcze, 
szpecąc przyległe pałace. O głaszające się codziennie 
przez gazety  i afisze „ Gartenconcerte44 w  środku m iasta, 
nie odbyw ają się po najw iększćj części w ogrodach, lecz 
w przestronniejszych podw órzach lub ty łach  domu, na 
k tórych  k ilka  drzew  sta rych  pozostało lub k ilka  m ło­
dych posadzono , albo śc iany obstaw iono drzew kam i, 
kw iatam i, łodygam i i traw am i w donicach, zbudow ano 
po k ry tą  d rew n ianą kolouadę, szopę, budę lub nam iot 
od słońca i deszczu, zastaw iono ca łą p rzestrzeń  poko- 
stow anem i stołam i i stoikam i, i z zapadającym  zm ro­
kiem  ośw iecono la tarn iam i gazowem i, a  w  czasie, w iel­
k ich  festynów  także balonkam i chińskiem i.

P rzy  takich  ogrodach byw ają zw ykle lokale z szyn- 
kow nią piwa, co g łów ną je s t  rzeczą , z w iniarnią, cu­
kiernią, restauracyą, z sa lą  do zabaw , różnych przed­
staw ień i tańców. Stósow nie do w ielkości i możności, 
lokale te zm ieniają ,s ię  podczas zimy, z pom ocą tych 
sam ych drzew ek, łodyg i traw  w donicach, na „ Win- 
tergarteny“, w iększa część na zw yczajne knajpy  czyli 
szynkow nie. N azw iska tego w praw dzie n igdy nie no­
szą, ale p rzyb ie ra ją  cyw ilizow ańsze nazw y lokalów, ka- 
fehausów, halli, etablissemenlów, salonów, a  św ietniejsze 
pom iędzy niemi, pom ne swego w ysokiego przeznaczenia, 
m ianu ją  s ię : jeden  tonhalle, drugi geselschaflhaus, trze ­
ci odeum, czw arty  orpluum , p ią ty  universum, szósty eli- 
sium, siódm y eldorado, ósm y walhalla, itd. Dym  cyga­
row y i zapach piw ny tych ziem skich ra jów  zaw sze j e ­
szcze są  znośniejsze od przepełnionego pyłem  i w yzie­
wam i rynsztoków  pow ietrza ulicznego.
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Ogrody prywatne, nieprzystępne dla publiczności, tam 
gdzie się dotąd zachowały, są  natom iast z rzadką tro­
skliwością i z wyszukanym gustem utrzymywane. N aj­
więcej ich m ają pałace i domy arystokratycznej ulicy 
wilhelmowskiej i placu lipskiego. Tam  są pałace księ­
cia F ryderyka, księcia Karola, księcia adm irała A dal­
berta, książąt Radziwiłłów, tam w iększa część gmachów 
ministeryalnych, tam hotele ambasadorów francuzkiego, 
austryackiego, angielskiego, wszystkie zpięknem i i wiel- 
kiemi ogrodami. Handel i przemysł nie m ają tam przy­
stępu ; w przeciwnym razie byłyby już  i te ogrody zni­
k ły , otw ierając od strony Thiergartenu, do którego przy­
tykają  przedzielone murem, najpożądańszą przestrzeń 
do wspaniałych budowli. Robiono już takowe projekta, 
i ofiarowano rządowi i prywatnym w łaścicielom wielkie 
sumy za ustąpienie części ogrodów, przeznaczonych na 
zabudowanie.' Być może, że z czasem do tego przyj­
dzie, bo miasto się coraz więcćj ku zachodowi w stronę 
Thiergartenu wyłamuje, ale dziś plan ten policzyć jesz­
cze należy pomiędzy „pia desideriau spekulacyi budo- 
wniczćj, wycinającej najpiękniejsze drzewa i plantacye 
ogrodnicze, gdziekolwiek jć j s ię jak ie  zyskowne miejsce 
do zabudowania otwiera. Onaby i Tliiergarten sam w pień 
wycięła, gdyby to od niej zależało.

A ten Thiergartin jeden zasługuje na nazwę edenu, 
elisium , eldorado berlińskiego. To prawdziwe źródło 
życia, które orzeźwia ciało i duszę ludności stolicy. To 
wśród Sahary okolicznej oaza świeżego powietrza, któ- 
rem każdy śpieszy odetchnąć, ilekroć może; lud pracu­
jący przynajmniej raz w tydzień, w  niedzielę. To jed y ­
ny prawdziwy ogród, park, las publiczny, bo tem wszy- 
stkiem je s t razem, w połączeniu ze stem ogrodów i ogród­
ków prywatnych, z najpiękniejszem i willami i lokalami 
zabaw. Jest on tak potrzebnym do życia mieszkańco­
wi Berlina jak płuca. Trudno sobie prawdziwie wyo­
brazić, jak b y  publiczność berlińska, zwłaszcza podczas 
lata, istnieć mogła bez niego. Mówią, że kiedy Napo­
leon po bitwie pod Jeną przybył do Berlina, widząc 
ten las ćwierć mili szeroki a pół mili długi, przytyka­
jący  tuż do bram i muru miasta, miał z strategicznych 
powodów powziąć zamiar wycięcia go w pień. Miasto 
wieścią tą  strwożone, wysłało do niego deputacyą, bła-
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gając w pokorze, aby go z jedynej przyrodzonej ozdo­
by i przyjemności nie ogałacał. Napoleon dał się ubła­
gać, ocalony park stał się miastu tem droższym.

Po skończonćj wojnie, park  pod panowaniem prze­
szłego króla i pod' dyrekcyą. sławnego ogrodnika Lenne 
coraz więeej się upiększał. W dzięczni mieszkańcy wznie­
śli-posąg  marmurowy zmarłemu monarsze w najpięknićj- 
szem miejscu, które odtąd pielęgnują i zdobią kwiatami 
przez większą część roku jakby jak ie  miejsce poświę­
cone. P an u jąc / obecnie monarcha dalej prowa ził dzie­
ło ojca. Park  przedłużono aż ku Charlottenburgowi, 
przyłączono do niego dawną bażantarnią, zmieniając ją  
na ogród zoologiczny, pokopano jeziora, stawy, sadzaw­
k i, strumyki, do których wpuszczono płynącą wodę 
z wielkiego spławnego kanału, którym połączono od po­
łudniowej strony parku górną Sprewę z dolną; porobio­
no nowe partye, drogi, aleje, ścieszki, odkryto nowe 
widoki, pomnożono trawniki, kląby zagranicznych drzew 
i krzewów, kw atery kwiatów ; żeby zaś sztuka nie prze­
ważała zbyt widocznie nad naturą, starano się wszędzie 
tu mniej, tam więcej, najwięcej w partyach środkowych, 
zachować pierwotny charakter samorodnego lasu.

. Tym sposobem przyszedł Thiergartem dó dzisiejszej 
piękności, która zachwyca cudzoziemców, a podnosi 
w dumę mieszkańców stolicy pruskiej. Thiergartenem 
odpierają zarzuty ubliżające okolicy 'm iasta; Thiergar- 
ten kładą na szalę, kiedy je s t mowa o parkach i ogro­
dach innych stolic europejskich; Thiergarten je s t trze- 
ciem słowem w ustach chełpiącego się z stolicy swojej 
berlińczyka. Z dytyrambu jego w takim razie trudno 
poznać, czy właściwie Thiergarten należy do Berlina, 
czy Berlin do Thiergartenu ? Jest to rzecz bardzo pro­
sta, bo istotnie berlińczyk zimą żyje w mieście a latem 
w Thiergartenie.

Tam ma na krawędziach parku swoje pyszne wille i 
ogrody pryw atne; tam ma swoje letnie lokale publiczne:: 
Odium, H o f jaeger, Albrecktsliof, M orit:hof, Sommerssa- 
lon, Krusesgarten, Birkwaeldchen, Unter den Zelten, n a ­
reszcie koronę wszystkich — zimowy i letni etablisse- 
menl K rolla; tam ma swoje teatra i przedstawienia le­
tnie, tam koncerta, począwszy od poważnych symfonij 
wykonywanych przez wyborne orkiestry, aż do pospoli-

43
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tych tańców wygrywanych na szajnekatarynkach przez 
ślepych inwalidów; tam ma nocy włoskie, neapolitań- 
skie, indyjskie, chińskie, bale maskowane i memasko- 
wane, tańce w pokrytych i otwartych miejscach, i wsze­
lakie inne zabawy i festyny; tam m ają kochankowie 
swoje widywania się i miłostki, rozumió się dozwolone, 
bo policya przestrzega z nadzwyczajną czujnością mo­
ralności tego najgłówniejszego miejsca publicznych przej 
chadzek; tam młodzi aspiranci do m arynarki pruskie- 
m aja, żeglując po stawach i kanałach, pierwszą sposo_ 
bność do wprawiania się w bitwy morskie, które w przy. 
szlości staczać będą zwycięsko z duńczykami; tam  ̂
poeci m ają swoje ndicliterwegea, na których zawsze znaj 
dują natchnienie, podchmieliwszy głowę musującem w em  
bierem\ tam wreszcie i filozofowie m ają swoje akade- 
miczne i perypatetyczne przechadzki, bo jakże  w Ate­
nach nad Sprew ą mogłoby się obejść bez takow ych; 
jednćm słowem berlińczyk znajduje w Thiergarten la­
tem wszystko co zimą ma w mieście, a nadto i to cze­
go przez cały rok w mieście nie ma — świeże po­
wietrze. . ,

To też wysoki i niski, bogaty i ubogi, ludność obo- 
jćj płci, wszystkich wieków i stanów, pieszo, konno, 
w powozach kręci się od poranka do północy w ulubio­
nym parku. Żwirowe drogi, ulice, ganki, ściesz.u w n a j­
lepszym stanie, zawsze czyste, latem regularnie skra- 
piane główniejsze nawet zimą oczyszczone i piaskiem 
wysypane. Troskliwość tę  królewskiego zarządu ogro­
dniczego publiczność wdzięcznie przyjmuje, w ynagradza­
jąc ją  najpilniejszem przestrzeganiem panującego po­
rządku. N ikt tam nic nie uszkodzi, drzewka me zła­
mie, kw iatka nie zerwie, traw nika nie podepce. Pilno- 
w ać nie potrzeba, bo publiczność sam a najlepszym  jest 
stróżem wspólnćj własności i przyjemności. Milo je s t 
patrzeć na to zachowanie się ludności najniższego na­
wet stanu. Można wyrzec bez przesady, że T hiergar­
ten je s t dla nićj praktyczną szkolą zamiłowania po­
rządku publicznego W nim, zdaje się, jakoby i m o­
ralność była większa, i większe bezpieczeństwo osobi­
ste w nim panowało niż w mieście samóm. Nie widać 
tam ani rozpustnej swawoli, ani nieprzyzwoitych zacze­
pek i zbliżeń, ani pijackiego gburostw a; nie słychać o
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kradzieżach lub napaściach nocnych ani latem, ani na­
wet zimą. Pojedyncze w ypadki należą do rzadkich w y­
jątków. Swawola, rozpusta, zbrodnia nie m ają czoła w y­
stępować pod golem niebem i na publicznćj drodze. 
Mniemam, że nie mijam się z praw dą, twierdząc, że 
Thiergarten je s t rzeczywiście probierzem moralności i 
obyczajności mieszkańców Berlina.

Lecz dość dziś na tćm. Św iat zmysłu czucia, czyli 
zawisłości człowieka od żywiołów przyrodzenia, p rzed­
stawia nam wiele innych, równie ważnych jak  te o k tó ­
rych dotąd była mowa, stosunków życia osobistego i 
towarzyskiego. Przedstawię je  w dalszym ciągu tego 
rozdziału.

Pary* w czerwcu.

Nadeszła pora, w którój wedle przyjętego wyrażenia, 
nie ma nikogo w Paryżu, a mimo to , każdego prawie 
tutejszego mieszkańca możesz spotkać na ulicy. Jak  to 
być może? S ą , albo ich nie m a? — Są i nie są : cud 
ten zaraz ci wytłómaczę.

Paryżanie naturą bardzo do lokomotywy zbliżeni, m a­
jący  ja k  ona, żelazne ciało a parową d u szę— docze­
kaw szy się kolei, ja k  maszyny po nićj biegają. Ten i 
ów przeniósł się na lato do Turenii, Normandyi, Breto- 
n i i , Owernii lub do którego zechcesz z 84 francuzkich 
departamentów, a jednak  spotkać go można co dzień na 
bulw arach, na bursie, w klubie, sklepie lub kawiarni; 
zrobić trzydzieści mil rano i tyleż wieczór, dla francuza 
to bagatela, uczyniłby to dla zabawy lub wrodzonej 
potrzeby kręcenia się, a cóż dopiero jeżeli chodzi o in- 
teresa które nieznają w akacy j, i mimo trzydziestosto­
pniowego upału lecą zwykłym galopem. D la tego Pary- 
żanin jedną nogą jest na wsi, drugą w stolicy.

Dzięki żelaznej drodze, taka pozycya je s t możebna, 
a Paryżanie pędzeni drożyzną, coraz głębiej na wieś się 
zapuszczają. Zawsze to jeszcze tylko imitacya natury, 
te ich wymuskane, wystrzyżone, wymyte i piaskiem wy­
sypane wioski; każda z nich mogłaby przyjemnie figu­
rować na W ystawie Rolniczćj, gdyby nie trudności prze­
wozu — ale mimo to , imitacya już je s t tak dobra, że

43*
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oszukane ptaki śpiew ają w tych niby ogrodach i gniazd­
k a  w nich sobie ścielą.

Paryżanie którzy zwykle żartują nawet z tego co lubią 
najwięoej , w yśm iewają się także i ze swoich kartipani}, 
mówiąc, że ich wiejskie ptaki uczyły się śpiewać w kon- 
serw atoryum , że ścielą gniazda w edług metody zaleco- 
nćj przez cesarskie Towarzystwo Aklim atyzacyi— że w ich 
parkach nie drzew a, ale miotły ro sn ą— że wille stoją 
pod cieniem kapusty — że to , że owo — ale omyliłby 
się bardzo ktoby im wierzył na słow o , i sam z tych 
kam panii wyśmiewać się z a c z ą ł; obrażony właściciel 
oczy by mu wydrapał, bo w istocie, ja k  dziecko w tej 
swojćj wiosce piaskiem bawić się lubi. Spróbuj tylko 
zatrzym ać którego z tych szyderców kiedy wieczorem 
do swój kapusty odjeżdża— nie zostanie za mc w swie- 
cie: obładowany pakietam i różnćj w ielkości, spocony, 
zdyszany, biegnie na kolej drżąc żeby się nie spóźnił, 
rachujac minuty i sekundy, które jeszcze z dala od 
owego “parku z mioteł przepędzić m u si; w tej preoku- 
pacyi i pośpiechu, gdyby Paryż gorzał ja k  Sodoma,
mniój ciekaw y niż pani Lotow a, Paryżam n pewnieby
się naw et nie obejrzał. , , ,

Miałożby to dowodzić że się francuz zakochał w na- 
turze? Bynajm niej: lubi bawić się piaskiem , jeździć na 
ośle, chodzić bez surduta , obiadować w altance, łapać 
ptaki wypuszczone z k la tk i, łowić ryby które przed go­
dzina do stawku wpuścił— ale samotność, ale cisza, ale
kontemplacya dzieł Stwórcy i obcowanie z przyrodą, ale 
trudy, znoje, niewygody, niebezpieczeństwa, przeciw no­
ści, słowem wszystko z czego prawdziwie wiejskie ży­
cie złożone, jest wprost przeciwne francuzowi — co się 
zaś tyczy piękności natury, te, ja k  dawmćj tak  i dzi­
sia j, całkowicie mu teatralne dekoracye zastępują.

Paryżanin mieszczuch par excellence, lubi więc tylko 
bawić się w wioskę. Przyzwyczajony do miejskich wygó­
dek, przenosi tam z sobą cały komfort paryzki: dzika egzy- 
stencya Mohikana bynąjmnićj mu się nieuśmiecha— nie 
potrafiłby przeżyć dnia je d n e g o  j a k  ci prawdziwi i j e ­
dyni czciciele natury, Jeleń R ączy  lub Sokole Oko, całe 
życie w puszczach lub na łąkach, między grzechotmka- 
mi, panteram i, niedźwiedziami i t. d. Ale czyż^m ożna 
mu to brać za złe? Czy takich zapalonych kochanków
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przyrody jest wielu ? Niech ten co czuje w sobie moc 
Kooperowskiego bohatera, rzuci kamieniem na paryzkich 
w ieśniaków — ja  nie mogę.

Na tę tedy pseudo-wiejską w ypraw ę, Paryżanie w y­
bierają się ja k  na rzeczywistą kampanię. Dom wiejski 
zwykle jest zaopatrzony we wszelkiego rodzaju zapasy, 
nawet w amunicye. Nie jeden  z n ich, z wierzchu do 
pudełka podobny, mógłby wytrzymać oblężenie i nie- 
wziętoby go ani głodem , ani szturmem. Spiżarnia, p i­
wnica i apteczka, przepełnione są jadłem  i napojem: od 
kartofli (to strazburskich pasztetów , od Cydru do Lacri- 
m a-C hristi, znajdziesz tam wszystko co karmi i poi. 
W  arsenale nie mniejsza broni obfitość: znajdziesz tam 
nawet ogromne strzelby o piorunnych kulach, które De- 
visme na strzelanie słoni wynalazł. Na cóż ta  broń mor­
dercza? spytałem znajomego który o dwie mile za P a ­
ryż wyjeżdżał dźwigając jeden z takich karabinów, na 
co taka broń w Nanterre potrzebna?

— Niewiadomo co może w ypaść— odpowiedział po­
ważnie. Trafiając w  gust publiczności, kupcy tutejsi na 
wyścigi zaopatrują niezbędne potrzeby paryzkich Robin- 
zonów. W dziennikach czytasz uwiadomienia o takich 
tylko wyrobach, ja k  naprzyklad, kauczukowe płaszcze, 
nieprzemakające obuwie, kapelusze chroniące od ulewy 
i kan iku ły— lasko-parasole— pistoleto-laski, i tym po­
dobne rzeczy na wsi niezbędne, a które nigdy na nic 
się niezdaly i do niczego nie posłużyły, chyba do zro­
bienia fortuny wynalazcy.

Ostatecznie, czyto nazwiemy modą, czy namiętnością, 
willegiatura weszła tu w powszechny zwyczaj; to co by­
ło dawniej przywilejem bogatych, dziś dzięki drodze 
żelaznej, je s t przystępne każdemu. Do ucieczki z Pary­
ża niemało także przyczynia się drogość mieszkań i 
burzenie m iasta , które hordy wyrobników z coraz wię­
kszą przew racają zajadłością; nie obalają ju ż  tu dla po­
trzeby wyraźnćj starych budynków, aie burzą, ot tak 
sobie — j ak  u nas mówią, „z laski na uciechę.4' W ten 
sposób zwalono teraz jeden z najpiękniejszych pałaców 
na bulwarach, Hotel d’Osmon, pod pozorem że tam tędy 
ma iść u lic a ! Z takiegoż powodu możnaby zburzyć 
L uw r, M agdalenę— wszystko.
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Budowlo - m an ia , k tó ra  od sześciu la t Paryż przeista­
cza , wyrównała go, oczyściła, w yprostow ała, wyświe- 
żyła — ani słowa — ale mu odjęła charakterystycznosc 
zasadzającą się właśnie na nierówności, rozmaitości i 
niespodziankach. Paryż wybielony, pod sznur obcięty, 
stał się monotonny i nudny, ja k  wysadzony bukszpa­
nem wirydarz burmistrza. Dawnićj w swym malowni­
czym nieładzie Paryż składał się z tysiąca małych mia­
steczek różniących się między sobą nie tylko strukturą, 
ale zwyczajami i językiem . Najpierwszem z tych m iaste­
czek był niegdyś Palais-Royal.

Zbudowany w 1629 roku przez Richeliego, później 
rezydencya Anny A ustryaczki, która podczas regencyi 
zamieszkiwała go z Ludwikiem X IV ; później, w roku 
1692, darowany przez króla Orleanom — za Regenta 
zmieniony w dom rozpusty, za F ilipa w bazar europej­
sk i— Palais-Royal długi czas był stolicą Paryża. Dumny 
bogactw em , elegancyą, poszukiwany przez cudzoziem­
ców , bo chowający w swem łonie wszelkiego rodzaju 
emocye i rozkosze —  żył sam w sobie, resztę stolicy 
uw ażając za prowincyą. Teraz jeszcze , choć zmienny 
prąd mody uniósł w swych nurtach i rozsiał po bulw a­
rach perły niegdyś w muszli królewskiego pałacu zam­
k n ię te— mieszkańcy jego przechowują tradycyjną sw ą 
dumę. Żaden z nich za nic w świecie nie zmieniłby 
m ieszkania— każden uważa się za właściciela pałacu; 
pod arkadam i i po ogrodzie chodzi sobie bez ceremo­
nii wszlafroku i pantoflach — przeciąga się, siada, kładzie 
się ja k  u siebie; dzieci miejscowe baw ią się ja k  w ro­
dzicielskim ogrodzie; słowem wszyscy mieszkańcy P a­
lais-Royal używ ają przywilejów własności z których 
przybysze zupełnie są wykluczeni. Dzisiaj mało kto na­
wet przychodzi mięszać ciszę która tu dawne zastąpiła 
gwary; Palais-Royal je s t teraz jakby wyspa na oceanie, 
na którą zwykle ciż sami lądują  żeglarze: stare rentie- 
ry  czekając obiadowej godziny rozprawiają^ tu o losach 
E u ro p y — aktorowie bez urzędu kupią się ja k  dorożka­
rze na placu — kilku zamyślonych próżniaków patrzy 
po ścianach lub czyta książki — kilka kobiet haftuje 
w cieniu— dzieci gonią obręcze— pod filarami kram a­
rze sprzedają fałszywe klejnoty i przenicowane suknie
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cudzoziemcom — oto ja k  teraz płynie życie w tej da- 
wnćj świątyni F araona i Plutusa.

Jest jeszcze w Paryżu wiele innych miasteczek, które 
dotąd zachowały swoją indywidualność i nie łatwo s ię  
w jednym  odmęcie rozpuszczą. Do tych należy L a  Halle, 
k tóra pod nowym dachem szklannym równie jak  d a ­
wniej malowniczo wygląda. W szystkie domy okalające 
tę Spiżarnię Paryża, są zamieszkane przez jego szafarzy; 
male to miasto ma swoje zupełnie odrębne przepisy, 
swoje zwyczaje, swoją szlachtę, swoją historyę, język 
własny, własnych poetów— osobną sprawiedliwość, oso­
bne kary i nagrody— słowem, kilkunasto tysięczną lu ­
dność różną zupełnie od innój paryzkiej ludności, m a­
ją c ą  nawet całkiem inny charakter i odrębną fizyono- 
m ię: mężczyźni rodzą się tam atletycznych kształtów, 
w ogóle są bardzo dobroduszni, choć brutalni w obej­
ściu ; kobiety ogromnćj tuszy, fortes en gueule ( ja k  mó­
wi Moliere), pełne uszczypliwego dowcipu, oraz miłości 
bliźniego i niewyczerpanego miłosierdzia.

Sławny w historyi Paryża Tempie, je s t jeszcze oso- 
bnem , ciekawem do studiowania miasteczkiem. Tempie 
w ielka, ze wszech stron otwarta budowla, je s t bazarem 
uwiędłego zbytku, składem wykwintnćj nędzy sprzeda­
wanej przez tak  zwanych frypierów  alias fryponów. Z naj­
dziesz tu najwytworniejszy zbytek na bruku: jasne  atła­
sy, aksamity, miękkie pióra strusiów i marabutów, hafty, 
koronki, suknie, kapelusze— lejety dla dzieci, wyprawy 
dla panien, męzką garderobę, uniformy żołnierskie, firan­
k i, meble, pościel— wszystko tam leży bezładnie po-, 
rzucone na kamieniach pomiędzy dwoma rynsztokam i. 
Tempie je s t ściekiem paryzkiego przepychu— tam leci 
listek róży, i liść lau row y— ale tam niewiędnie; w net 
porwany skrzętną ręką szw aczek, m odniarek, krawców, 
złotników, tapicerów i t. d. wraca na powrót do stolicy, 
i znów na pięknych główkach i kształtnych ciałkach 
rozkwita drugim nawrotem , ja k  róże w jesieni.

Nic ciekawszego jak  populacya miasta Tempie; nic 
zręczniejszego, przebieglejszego, chytrzejszego , złośliw­
szego jak  ci kupcy, uprzejmi, słodcy, póki sądzą że im  
się dasz oszukać — impertynenty, rzucający na cię g ra ­
dem kolących dwuznaczników, jeżeli im się  wymkniesz. 
Nasze żydy ze sw oją przebiegłością, ogadane Greki i
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O rm ianie, ja k  żaki w yglądają obok tych a rc y - szachra- 
jów . Biada cudzoziemcowi, jeżeli zwabiony błyskotką 
zapuści się z zamiarem kupowania, w kręte miasta T<tm- 

j ile uliczki; rodowity Paryżanin, który jak to  mówią „sły­
szy ja k  traw a rośnie “, wychodzi z tam tąd nieraz ja k  
fry c , z pustą sakiew ką i gałganem w ręku.

A ileż tu jeszcze innych miast w tym Paryżu naliczy! 
Głucha CtU, na którćj zjawienie się konia je s t fenome­
nem  jak  w W enecyi; zarosła traw ą w yspa Sw. Ludwi­
k a , której mieszkańcy odcięci od reszty świata m ają 
swoje odrębne pojęcia i obyczaje; Quartier żydowskie, 
pełne odwiecznych przesądów, betów i szabaśników; Ba- 
tignolles, Montmartre, Belleville, Q uartier-Latin— w szyst­
ko to miasta rządzące się innym kontraktem socyalnym. 
P raw da że niema nic powszechnego na tym padole, że 
są  tylko konwenanse które się zmieniają wedle klim a­
tu — co Europa wielbi, Azya potępia— co je s t przyw a­
rą  w Anglii, na kontynencie zwie się cnotą, i odwrotnie— 
ale wszystkie te różnice przedzielone przestrzenią, nie 
ty le uderzają — tu ta j, w tym świecie Paryżem zwanym, 
zbite w jed n ą  grom adkę, i żyjące z sobą w dobrćj ko­
mitywie, dziwne czynią wrażenie. Kto wie, czy nie dla 
tego Paryż tak miły każdem u? Kto wie, czy przebudo­
wany, wyrów nany, jednolity, będzie miastem tak uni- 
wersalnem jakiem  jes t jeszcze dzisiaj, kiedy każdy 
w niem znajdzie odpowiednią sobie atmosferę i wszyst­
ko czego szuka?

Nowa komedya Augiera les Lionnes pauvres obruszyła 
,tu niektórych krytyków, i ściągnęła na się zarzut nie- 
moralnośei. Krzyki były wielkie: dla tego zapewne, że 
.autor niedyskretnie dotknął palcem rany — rozwiązał 
zagadkę którą Slinx paryski daje co dzień do odga­
dyw ania Edypom studiującym tutejsze obyczaje — zdra­
dził tajemnicę, którćj dociekania dla miłego spokoju sam 
m ądry kodex Napoleoński w zbrania, d savoir, jak im  cu­
dem małżeństwo mające sześć tysięcy dochodu żyje cza­
sami jakby ich miało dwadzieścia?

Pan Augier przedstaw ia męża z sześcioma tysiącami 
dochodu, ożenionego z kobietą m ającą pięćdziesiąt tysięcy 
posagu; obie fortuny m ogą dać razem siedem do ośmiu 
tysięcy franków na roczne wydatki. Z takim  dochodem 
w  Paryżu we dwoje żyje się bardzo skrom nie— tak
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skromnie, że ledwie konieczne potrzeby opędzić można. 
Tym czasem , pan ma apartam ent przepyszny, stół w y­
tworny — pani ubiera się ja k  królow a, co dzień w no­
wej występuje sukni, nosi klejnoty i drogie szale. Na to 
wszystko mąż daje jć j sześćdziesiąt franków. Za cóż więc 
spraw ia co miesiąc suknie po 200 fr. — kapelusze po 
50 - rękawiczki, w stążki, koronki, i niezliczoną masse 
drobiazgów, z których toaleta kobieca złożona?

Na ten znak zapytania, Augier odpowiada że ten cud 
tworzy małżeńska trójca. Zdaniem szanownego akade­
m ika, część małżeństw • paryzkich składa się z męża 
który daje le necessaire, to je s t bardzo m ało— i przy­
jaciela, który przynosi tesvperflu,  to je s t rzecz główną. 
Takim  sposobem, wedle niego, niektóre tutejsze damy 
upraw niły potworę.

Przyjaciel z początku nieśmiały, z laty rozgaszcza się 
w domu jak  u siebie; ludzie, jak  kodex, byle im prze­
pisanej formy niezdeptać, milczą; mąż ślepnie —  a  żona 
ośmielona tą  ślepotą i tern milczeniem, w końcu uważa 
przyjaciela jako drugą edycyę małżeńskiego dzieła, 
nieco wykwintniej od pierwszćj oprawną.

Oto treść sztuki. Jeżeli takich małżeństw nie ma 
w P aryżu , komedya Augiera je s t niezawodnie bardzo 
nie m oralna, bo spotwarza, i nasuwa złe m y ś li— ale 
jeżeli są ? może nie jednego naprawić stawiając mu 
przed oczy zwierciadło w któróm własną ohydę zobaczy.

Ze zarzut autora niezupełnie fałszywy być musi, dowo­
dzą zbyt głośne do niego niechęci; zdrowego dotknięcie 
nie boli — tylko chory krzyczy ja k  go uderzysz wgranę’’. —

Pan D elsarte, muzyk z professyi, rozpoczął dla po­
żytku aktorów, mówców, rzeźbiarzy, malarzy i muzy­
ków, kurs estetyki zastósowauój. jestto  kurs dość za j­
mujący, a w każdym razie oryginalny. Delsarte studiuje 
formy jakim i człowiek wyraża rozmaite uczucia. Pow ia­
da że w wyrazie twarzy każda je j część g ra  osobną 
ro lę , dla tego potrzeba wiedzieć jak ą  funkcyą natura 
wyznaczyła oku, nosowi, ustom ku wyrażeniu tego lub 
owego stanu duszy. Rzeczywiste czucie niepotrzebuje 
tej nauki, ale je s t ona niezbędna temu którego rzemio­
sło zasadza się na kłamaniu uczucia, to je s t ,  dla aktora.

Wedle pana D elsarte , oko niewyraża natury znanego 
uczucia, tylko przedmiot jego wskazuje. Zakryj dół twa-
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rzy i nadaj oczom ja k  najmocniejszy wyraz — ten co 
na ciebie patrzy, nie będzie wiedział, czy twój wzrok 
gniew, czy uw agę wyraża; odsłon twarz ca łą , a wtedy^ 
jeżeli nozdrza są rozdęte, jeżeli usta skrzywione w gorę 
się podnoszą, każden wyraźnie na twojem obliczu wy­
czyta gniew. Jako przykład potwierdzający, że oko je s t 
tylko drogoskazem, pan Delsarte przytacza, iż u wście­
kłych waryatów dół twarzy wykrzywia się gwałtownie, 
a wejrzenie niepewne oznacza w yraźnie, że gniew ich
nie ma przedmiotu. # .

Podobny rozbiór całego ciała ludzkiego i w ykazanie 
jego niezliczonych sposobów expressyi, wykryw a ta je­
mnice gestykulacyi, uczy metodycznie środków, ktoremi 
sławni aktorowie tak  potężnie na widzów wpływają.
W tenże sposób analizuje Delsarte modulacye głosu; 
tłumaczy, czemu jedno i tożsamo zdanie wypowiedziane 
w pewny sposób, nieczyni żadnego wrażenia, a wymó­
wione inaczój, sprawia efekt ogromny. -  D otąd, sławni 
aktorowie znajdowali przypadkiem ów ton szczęśliwy; 
D elsarte przypadkowe wynalazki geniuszu ujmuje w pe­
wne prawidła. Dotąd aktor dający objaśnienia aktorowi, 
mówił mu: w tern miejscu będziesz poważny; tu groźny; 
tu lekko ironiczny; tu gest twój powinien zadać kłam ­
stwo słowom i t. d. Delsarte uczy gruntow m ój: Masz
wyrazić gniew , powiada artyście — jakże  to uczynisz i 
co zrobisz z rękam i, głow ą, głosem ? — I tu mu w y­
kłada praw a jego organizacyi — uczy jak  ułożyć mus- 
kuły, członki, ja k  nastroić głos żeby się wydać złym, 
lub dobrym, poważnym lub śmiesznym, szlachetnym lub

P Taki je s t w ykład Delsarta. D la każdego co się tru- 
dn oddawaniem plastycznem uczuć ducha _ ludzkiego, 
taki kurs gram atyki powszechnej gestów , intonacyi i
mimiki, może być pożyteczny. , ,  , ,

Nowa książka Capefigua, w różanej okładce, pod 
napisem J a  Marquise de Pompadour“ zawiera mnóstwo 
ciekawych rzeczy. Szanowny Akademik rozpływa się 
we wspomnieniach owego czasu. Panowanie L udw ita  
XV uważa jako  „l« J u s  ravissant reflet de I esprit gen- 
tUhommeu. W tym panegiryku pani Pompadour wszy­
stko jest zachwycające! Serce się kraje czytając, ile to 
prześlicznych rzeczy skasowała ta  przeklęta rewolucya
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89 roku. Sztuka urządzania uroczystości publicznych 
zaginęła; sztukę próżnowania zastąpił podły przem ysł: 
polowanie przepadło wraz z sokołam i; kolacye „przy 
których tyle szlachetnych powzięto zamiarów1' zaginęły; 
sztuka ogrodownicza i szczęście chłopków (sic) także zni­
kły n iepow rotn ie .. . .  „bo potwarzą jest, ażeby wtedy 
wieśniak francuzki był uciśniony. W takim razie, czy- 
by Watteau, Boucher, Lancret znaleźli w owczarń/ owe 
zachwycające kostiumy które nawet wielkie panie naśla­
dow ały?" Nie mniej wierutną potwarzą je s t Parc-aux- 
Cerfs. „Jeżeli Ludwik XV wybierał kochanki pom ię­
dzy ludem, to tylko przez patryotyzm. Znając smutny 
wpływ w kraju nieprawych dzieci Henryka IV i Ludwi­
ka XIV, a m ając w piersi gwałtowne namiętności bur­
bońskie, król przekładał miłostki tiaiwne, n ieznane", .itd.

Takie to moralne i budujące książki piszą dziś Aka^ 
demicy! a czujni stróże moralności pubłicznój, którzy 
Proudhona na trzy lata do więzienia wsadzili, ani ro­
kiem kozy ich nie obdarzą.

A propos A kadem ików — jeden z aspirantów do nie­
śmiertelności, Mery, wydaje swój od dawna zapowie­
dziany poemat „les Vierges de Lesbos'J. Przedziwny ten 
utwór którego każda strofa (jak  mówią) je s t jakby  rę­
ką  Cellini ego żłobiona — nie będzie drukowany jak 
zwykła książka. Drukarze sadzą się na wydanie. We­
lin i czcionki zrobiono umyślnie; wykwintny malarz 
starożytnych Gracyi, Hamon, przygotował winiety. Dro­
gie to cacko nie będzie sprzedawane w księgarni — 
dostanie się tylko tym, którzy z góry podpisali prenu­
meratę.

Rawenna w czerwcu,

Piszę do was z zakątka W łoch, do którego rzadko 
kiedy trafia stopa polska, lubo je s t on jednem z najcie­
kawszych miast półwyspu. Ale to miasto leży opodal od 
bitych gościńców^ przemysł go nie ożywia, zabawy po- 
nętnem nie czynią, teraźniejszość w niem prawie nie 
istnieje, i widzisz tam tylko jakoby schadzkę wielkich 
pomników i wielkich pamiątek na grobowisku przeszło-
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ści.. .  . Kto zabaw jedynie szuka, nigdy się tu nie za­
b łąka, a kto nie posiada jakiej takiej starożytniczćj lub 
poetycznćj żyłki, umrze rychło z nudów, jeśli mu przyj­
dzie zatrzymać się nieco w Rawennie; do onej ujemnej 
dla wielu strony, tego przesławnego miasta dodać na­
leży mnóstwo komarów, które już pierwszych dni czer­
wca nieznośnemi się stają; i ja  sam w chwili gdy do 
was jedną reką piszę, drugą muszę się ścinac z temi 
skrzydlatemi napastnikami, przyciągniętemi blaskiem mo- 
jćj lampy i usiłującemi gwałtem ugasić swe pragnienie 
w nieznanej sobie krwi polskiej. Obliczywszy taką mia­
rą z samego początku niedogodności tutejszego pobytu, 
zanim przystąpię do skreślenia pokrótce dodatnićj jego 
strony, muszę powiedzieć wam parę słów odrodzę pro­
wadzącej do Rawenny.

Nie opisując wielu miast poprzednio przezemme zwie­
dzonych , jako to Senigaglia, Fano, Rimini, Pesaro, ltd. 
coby dłuższych wymagało opisów i dokładniejszego roz­
patrzenia się w podróżnych notatkach, niż pozwala na 
to dorywcze i pospieszne pisanie, powiem wam tylko, 
iż przejechawszy przez nadbrzeże Adryatyckiego morza, 
dla którego przydomek płynącćj miodem i mlekiem kra­
iny nie zdaje się wcale być przenośnią, wjeżdża się 
niespodzianie za miasteczkiem Cervia do ogromnego la­
su sosen włoskich, ciągnącego się wzdłuż morskiego 
brzegu przez 25 mil tutejszych, aż do rzeki Lainone pły­
nącćj w Lombardyi. Las ten sięga niepamiętnych cza­
sów; dostarczał on drzewa 'Starożytnym Rzymianom na 
ich galery i tryremy, a począwszy od V wieku ery na­
szej, wielu dziejopisarzy wspomina o nim. Sławna Ka- 
weńka Pineta (tak bowiem nazywają go po włosku) wte­
dy gdy zachwyca oko podróżnika rozłożystością arzew 
i rozmaitością widoków, gdy ukazuje co chwila modie 
lśniące się morze przez gęstwinę sosnowych konarów, 
prostych jak  kolumny i ocienionych szerokiemi zetknię- 
temi parasolam i, zieleni jak  sklepieniem poi ty k u , — 
czaruje wyobraźnię poetycznemi wspomnieniami, jakie 
nastręcza. Wiatr szumiący w odwiecznych sosnach boru 
przypomina ci tercety Boskiej komedyi. . .  Dante po swo- 
jćm wygnaniu z Florencyi znalazłszy przytułek w Ra­
wennie, błąkał się często po tych zaroślach j przecho­
wał pamiątkę szumiącego po nich wiatru w tej przecu-
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dnej pieśni Czyśca, w którćj opisuje raj ziemski u tra­
cony przez winę pierwszych rodziców naszych, kędy 
po dziesięcioletniem rozłączeniu spotyka nareszcie po­
w racającą uwielbioną B eatryxę:

U n’aura dolce senza mutamento
Avere in se; mi fe n a  per la fronte  
A o n  di p iu  colpo che soave vento ;

Per cui le frondę tremolando pronte 
Tutte quante piegavano alia parte  
U ’ la prim  ’ombra gitta il santo monte;

N on pero dal lor esser dritto sparte
Tanto che gli augelletti per le cime 
Lasciasur d' operar ogni lor arte ;

M a con piena letizia I’ore prime
Cantando ricevieno intra le foglie 
Che tenevan bordone alle sue rime,

Tal qual di ramo in ramo si raccoglie 
Per la pi neta, in sul lito di Chiassi 
Quand Eolo scirocco fu o r  discioglie.

(Purg. C. X X V I I I . )

„Powiew miły i zmiany nie mający w sobie, muskał 
„mię po czole tak lekko, ja k  cichy w ietrzyk; a liście 
„drżąc od niego wszystkie uginały się w tę stronę, 
„gdzie góra święta rzuca pierwsze cienie *) nie koły­
s z ą c  się wszakże tak dalece, iżby ptaszęta po wierz­
ch o łk a c h  drzewiny miały zaprzestać kunsztu swego; 
„owszem w pełni wesela przyjmowały one śpiewając 
„pierwsze podmuchy pomiędzy liściem, które szelestem 
„swoim taki wtór sprawiało ich śpiewom, ja k i z gałę- 
„zi na gałęż rozlega się po sośninie na brzegu Chiassi **) 
„gdy Eol powieje wschodnim wiatrem 

Minąwszy Pinetę, wyjeżdża się na wielką bagnistą ró­
w ninę, na którój leży miasto, co za Honoryusza stało 
się stolicą zachodniego Cesarstwa i było póżnićj rezy- 
dencyą Teodoryka króla Gockiego, jedynego, który p o ­
trafił ziścić na czas jak iś  nieziszczoną już odtąd utopię

*) Na zachód..
**) Chiassi czyli Classe przedmieście Rawenny zniszczone w 728 r. 

przez Luitpranda króla Longobardów i odtąd porosłe borem.



_  686  —

królestwa Ita lii, je j politycznej jedności i niepodległo­
ści. Zbliżona podobieństwem losów do Romy, pani świa­
ta  Rawenna odbiła to podobieństwo w krajobrazie swo­
je j okolicy. Spostrzegasz do razu wielkie jednostajne 
moczary zazielenione trzciną i naśladujące płoninę Kam ­
panii R zym skiej; na ich kończynie błyszczą fale Adry- 
atyku jak  owdzie Tyreńskiego m orza; zresztą pustka i 
milczenie będące ustawicznem tłem wielkich pam iątek 
przeszłości, owdowialość jakaś przebijająca w naturze 
kraju  i w powierzchowności miasta ja k  w żałobnych 
szatach niewiasty, bluszcz wiecznie świeży na wiecznie 
starych opokach, a tu i owdzie pośród pustkowia wiel­
k i pomnik historyi i sztuki, stojący ja k  kam ienny sa­
motnik i patrzący nieruchomie w nieskończoność morza 
i sinych widnokręgów, — oto są cechy wspólne Romie 
i Rawennie, najw iększym  i najsmętniejszym wdowom 
między europejskiemi miastami. I  tutaj jak  w Rzymie 
przestronne i okazale bazyliki piętrzą się za miastem 
gdyby gmachy czarnoksięzkich powieści w ystrzelające 
z pośrodka chwastów i zdziczałych krzewów.

Jakkolw iek obeznany już  z pomnikowemi świetnościa- 
mi Rzym u, zdumiałem się , gdym ujrzał bazylikę śgo 
Apolinarego in-Classe, leżącą za m iastem , z k tórą je ­
dna zapewne bazylika ś. Paw ia w Rzymie porównać się 
mogła przed pożarem ; ale kościoły rzymskie odnowione 
niemal co do jednego, a częstokroć skażone w stylu i 
szczegółach swoich przez psotnika Berniniego i jego 
niefortunną szkołę, postradały na zawsze tę cechę śre- 
dniowieczności i ten urok staroświeczyzny, którego złu­
dzeniom ulegasz w Raweńskich świątyniach. Jakoż 
wchodząc do ś. Apolinarego, zdało mi się, że mię różcz- 
ka  czarodzieja przeniosła w kwitnące czasy gocko-caro- 
grodzkićj sztuki, w czasy Justyniana, Teodoryka, Boe- 
cjusza, S tylikona, Cesarzów i exarchow, kiedy z k ru ­
szącego się starego św iata wychodził nowy porządek 
rzeczy, novus rerum nascitur ordo, kiedy po czy a staro­
żytna rzucała się po raz pierwszy w objęcia objawionej 
wiary i nuciła swe pociechy, a sztuka kłoniąca się ku 
upadkowi nosiła jeszcze na czole ślady minionćj wiel­
kości, naśladowała przepych, miękkość i dziwactwa 
wschodnich cesarzów w  kolorach i arabeskach swoich, 
skamieniałość ich w ładzy  w sztywności swych kształ-
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tów, i odbijała ostatnią łunę gasnącej świetności swojej 
na złotem tle bizantyńskich mozaik.. . .  Wyobraźcie so­
bie ogromną bazylikę o dziewięciu wnijściacb, piędzie- 
sięciu oknach, i trzech przestwornych nawach, których 
gockie sklepienie opiera się na dwudziestu czterech ko­
lumnach z greckiego białego i czarnego marmuru, mają­
cych różowe marmurowe misternćj roboty korynekie ka­
pitele. Po nad niemi ciągną się długim rzędem mozaj- 
kowe wizerunki Raweńskich arcybiskupów jak  obrazy 
papieży u ś. Pawła w Rzymie. Ściany, a mianowicie 
absyda kościelna, jest całkiem powleczona dziwnie bo­
gatą mozajką. Ta pierwotna chrześciańska symbolika 
głęboko cię wzrusza, te sztywne, greckie figury świę­
tych upowite jak  mumje w drogotkane szaty, są pełne 
niewymownej uroczystości, i jest coś surowego i gro­
źnego w tej nawet mistycznój sielance, rozwiniętej na 
stropie tęczą kolorów i pociemniałego złota, w tych gó­
rach, rzekach i palmowych drzewach, w tych rajskich 
ptakach i trzodach baranków pijących ze źródła żywej 
wody, w tych miastach apokaliptycznych okrążonych 
gwiaździstym zodiakiem, i w tój nawet olbrzymiej posta­
ci Zbawiciela otoczonego Apostołami i Ewangelistami, 
w którego dłoni pośród rożnofarbnych obłoczków wiszą 
na złotym promieniu dwie głoski A  i 42. Wschodnia 
zdrętwiała powaga cesarza Justiniana założyciela bazy­
liki siedzącego na majestacie, jest doskonale ujętą. — 
W bocznych nawach widać na wyniosłych postumentach 
długi szereg ogromnych urn misternie rzeźbionych i za­
wierających zwłoki znakomitych mężów z czasów upad­
ku rzymskiego Cesarstwa. Wielka marmurowa tablica 
umieszczona w środkowćj nawie przypomina, iż cesarz 
Otton III spędził tutaj cały wielki post na modłach i 
umartwieniu. We wielkim ołtarzu wznoszącym się po 
środku chóru pod baldachimem opartym na czterech 
nieocenionej wartości kolumnach, spoczywa ciało śgo 
Apollinarego ucznia ś. Piotra i pierwszego arcybiskupa 
Rawenny.

Ale zdumienie moje urosło na widok bazyliki ś. Wi­
talisa, wzniesionej przez Juliana Złotnika, w pierwszej 
połowie VI wieku, a poświęconćj przez ś. Maksymiana 
arcybiskupa r. 547. Architektura jćj jest jedyną w swo­
im rodzaju, i dowodzi, czem była sztuka pod panowa-
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niem Gotów. W nętrze je j strojne, lśniące, wyrabiane, 
przeźroczyste, środkuje między bizantyńską a maurytań- 
ską budow lą, przypomina zarazem ś. Zofią i Alhambrę, 
exarchow i kalifów, nęci oko jak wschodni m akat a zaj­
muje fantazyą ja k  ustęp z Tysiąca nocy i jedni). Ma o- 
no kształt ośmiokątny; żółty, zielony, fioletowy i paryj- 
ski marmur, alabaster, złoto, jaspis, porfir, bazalt i mo- 
zajka pokryw ają w niem całkiem sklepienie, ściany, ar- 
chitrawy, lu k i, filary, podłogę, a marmurowa koronka 
lekka ja k  rąbek hafciarki, bieży do kola po misternych 
kapitelach kolumn. Nad filarami dolnego w ystrzelają 
kolumny wyższego piętra, utrzymujące potrójne luki gór­
nych fram ug , zamkniętych dłutowatą balustradą i świe­
cących także od mozajki i złota. Nic piękniejszego nad 
te krużganki podobne do teatralnej dekoracyi, z których 
królowie goccy i cesarze rzymscy nabożeństwa słuchali. 
Ale to oślepiające bogactwo, tchnące wschodnim prze­
pychem, jest wolne tutaj od ciężkości, która mu ciągle 
towarzyszy w płodach bizantyńskićj sz tuk i; owszem nie 
obciążając bynajmnićj budowli, dodaje tylko odświętnej 
strojności i malowniczój ozdoby je j kształtom zadziw ia­
jącym lekkością i strzelistością swoją. W kaźdój dolnój 
arkadzie znajduje się kaplica całkowicie wyłożona mo- 
zajką od stropu do podłogi; ta , w którój się wznosi 
wielki o łtarz, jest równie wspaniałą i ozdobną ja k  ko­
ściół ś. M arka w Wenecyi. Nieoszacowana jej mozajka 
wyobraża krom wielu przedmiotów religijnej treści, ce­
sarza Justyn iana, otoczonego dworem i : onę jego  Teo­
dorę Augustę ze swoim bizantyńskim fraucymerem. Na 
prześlicznej starożytnój płaskorzeźbie przeniesionej zape­
wne z pogańskiój św iątyni widać apoteozę Augusta pod 
postacią Jowisza i Liwii pod postacią Junony. Klau- 
dyusz wyprasza u bogini Komy bóstwo dla Juliusza Ce­
zara mającego gwiazdę na czole.

Nie daleko ztamtąd widać grób cesarzowćj Galii Pla- 
cydyi, córki Teodozyusza W. a matki W alentyniana III. 
Uderza w nim ten sam przepych w mozajce, co w ko­
ściele ś. W italisa. Strop mozajkowy niebieski usiany 
gw iazdam i, zaokrągla się sklepisto nad ołtarzem z a- 
labastru , całkiem przejrzystym i różowym od światła 
grobowćj lampy, która się za nim ciągle pali przed 
nagrobkiem  Galii. Światłocień tajemniczy rozjaśniony
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gdzie niegdzie połyskiem złota i marmuru, panuje w tem 
mieszkaniu uwieńczonych nieboszczyków i ogarnia ol­
brzymie sarkofagi, w których spoczywają ostatni Ceza­
rowie. Środkowy bez ozdób ni rzeźby zawiera popioły 
Galii Placydyi, w drugim na prawo leży brat jój ce­
sarz Honoriusz I I ,  a w trzecim na lewo Konstancyusz 
jój małżonek. We dwóch mniejszych u wnijścia złożo­
ne są zwłoki ochmistrzów dziatek Galii.

Ale ciekawszym bezwątpienia zabytkiem je s t grób 
Teodoryka, położony opodal od miasta za bram ą Porta 
Serrata. By się do niego dostać przechodzi się przez 
obszerny gaik czyli ogród, którym go, niewiem czy z u- 
mysłu otoczono. Jakkolw iek bądź dziwne kształty po­
mnika z ciosowych kamieni zbudowanego, rysują się 
malowniczo na kępach ciemnej zieleni do koła rozsia­
nych. Pomurna róża chwyta się szarych jego podwalin, 
trzcina poszumią na okrąg , a dla bagnistej gruntu na­
tury woda zalała po części dolne jego piętro i utworzy­
ła pod nim sadzaw kę, po którćj suchy li*ść laurowy — 
godło znikomości ludzkiej potęgi i chwały — pływa 
w koło grobowca jednego z największych ziemi moca­
rzy. Grobowiec ten odmienny od wszystkich tego ro­
dzaju budowli, ma formę ula stojącego na stołku i skła­
da się z olbrzymich skał zaledwo ociosanych. Na jed e­
nastu głazach niesłychanćj objętości ja k  na filarach o- 
pierają się równie ogromne bryły trzym ające się mię­
dzy sobą bez źadnćj spójni jedynym  równowagi cudem, 
i tworzące łuki na których się opiera górne piętro, do 
którego prowadzą wewnętrzne wschody. Tam znajduje 
się kaplica w kształcie greckiego krzyża z kamiennym

S)o środku ołtarzem , gdzie stała niegdyś urna z popio- 
ami sławnego gockiego króla; ale ponieważ Teodoryk 

umarł w aryańskim błędzie, popioły te późnićj wydarto 
z nićj i na wiatr rozsypano. — Dach grobowca otoczo­
ny blankami wieńczącemi go niby królewską koroną, 
składa się z jednego zdumiewającego bajecznym ogro­
mem głazu, który okrągły i wypukły na zewnątrz, we­
wnątrz zaś tworzący nieznaczną kopułę nad stojącą tam 
niegdyś urną gockiego władcy, naśladuje zupełnie 
wielką tarczę, którą niby nakryto zwłoki wojownika, 
a na którćj widać znak wielkiego pocisku — pio­
runu , co j ą  na wylot przeszył i szeroka zostawił w nićj

44
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szczelinę Żaden grobowiec nie zdołałby symbolizować 
tak doskonale potęgi zmarłego mocarza a ucywdizowa- 
nv barbarzyniec, przywódzca wielkiego narodu, zm 
szczyciel rzymskićj światowładnćj potęgi i zdobywca ka- 
pitolu piorunującego Zeusa, memógł dostotniejsze^o zna, 
ieść katafalku nad ten szaniec z dzikich skal, ^  
szego nad wieczność namiotu i wieka, nad tę olbrzymią 
o-ranitową tarczę piorunem przeszytą. Nagrobek Teodo- 
ryka jest jakoby ryciną do skandynawskiej Eddy, i zda 
się być przedsionkiem nie tak chrześcijańskiego raju 
ak Odynowćj Walhalli. A jednak jest to dzieło miewia- 

sty która go wystawić kazała, a może sama dała d 
niego pomysł i zarys: Amalazunty królewnej gockićj 
córM wielkiego Teodoryka, jednej z ty«b Posągowych 
dziejowych postaci, na których się nieraz kruszy harto­
wne pióro zakapturzonych kronikarzy, gdy im P o c h o ­
dzi opisywać żelazną duszę rycerza, czystość westalki, 
Z  namiętności lwicy w mdłych i uroczych kształtach 
iasnowłosćj dziewicy, lmie Amalazunty nigdzie me jes 
wypisane na tym pomniku jćj synowskiego przywiąza- 
nia; ale kwiat białej róży pnącćj się miłośnie P °S ra°  
tach śmiertelnego łoża zdobywcy, dostatecznie przypomi-

na^estohc1;y% m n do jutra opisując wam wszystkie tu­
tejsze ciekawości, a mianowicie kościoły zawierające 
nieoszacowane skarby pod względem b 'sto ry i. archeolo- 
eii i sztuk pięknych, tudzież wystawne pałace i gąle- 
rVe znakomitych Raweńskich rodzin, jako Gmanmch, 
Spretich Cappich, Cavallich, Lovatellich, della Torre, 
Rasponićh, i t.d  Wspomnę tylko o nawiedzinach je ­
dnego jeszcze grobu dziś rano odbytych . . .  jestem do­
tąd całkiem przejętym i wzruszonym od nich, chociaż 
wiecie że niejestem bynajmnićj — jak  mawiają z fram- 
cuzka nasi panicze i parafianki— exaltowanym. . ,  Al 
człowiek który jak  ślimak żyje w skorupie swojćj sam 
na sam z wygodami, rachunkami i nudami, chroniąc 
sie wszelkiego szczytniejszego wzruszenia pod pozorem 
iż to  r o m a S  i śmieszności r  wart aby go pierwszy prze- 
ć h o d z iT z ^ ió tł  jak ślimaka po drodze. Wyznam edy 
z najzupełniejszą szczerością, iż uczułem przyspieszone 
gerca bicie zbliżając się do grobu D a n ta ....
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W ygnany z niewdzięcznej Florencyi, ścigany piekiel­
ną zazdrością i zem stą, znękany tułactwem, długoletnią 
walką z ludźmi i z okolicznościami, a bardziej jeszcze 
bezowocnością tylokrotnych usiłowań, by jedność i swo­
bodę przywrócić nieszczęsnej swojej ojczyźnie, nieśmier­
telny wieszcz znalazł tutaj nareszcie przytułek u dwóch 
szlachetnych i wspaniałomyślnych braci Gwidona i Ho- 
starjusza Polentanich udzielnych książąt Rawenny. T a 
wielka i nieugięta dusza miotana przez całe życie gwał- 
townemi polityczemi namiętnościami, struta niewdzię­
cznością i prześladowaniem, upokorzona dojm ującą nę­
dzą i towarzystwem motłochu, wytchnęła tu taj nare­
szcie w dobranem gronie, opłonęła z ognia bitew i dia­
lektycznych zapasów , i ja k  kw iat heliotropu zwracając 
się całkiem ku zachodzącemu słońcu swemu i odbijając 
światło wszystkiemi swój istoty władzami, ję ła  śpiewać 
ostatnie promieniste widzenia sw o je .. .  krwawe stron­
nictw zatargi, pogarda dla podłości, nienawiść dla sa- 
molubstwa i przekleństwo dla zdrady, wszystkie zgoła 
uczucia i cały żywot obywatela, żołnierza i gibelina od­
wzorowały się w Piekle tchnącem nieitkojoną burzą i 
nierozjaśnioną rozpaczą; Czyściec środkujący między nie­
bem u ziem ią, brzmiący żalem i nadzieją, pełen we­
stchnień, cieni, niedosłyszanych dźwięków, sennych, a- 
nielskich postaci i błękitnego świtania* je s t wiernym o- 
brazem tęsknoty, uniesień i pragnień wygnańca jak o  też 
długićj jeg o  tułaczki po Apeninach, których przejął gó­
rzyste krajobrazy i dzikie piołunowe wonie. W R aju  
skrwawione stopy tułacza sta ją  już u kresu ziemskiej 
w ędrów ki, zgiełk żywota się oddala jako śpiew piel­
grzym a, rany się zabliźniają, szum namiętności opada 
i ciszeje ja k  fala tego morza, nad którem się wieszcz 
codziennie przechadza. . .  Do rozjaśnionej jego duszy, 
do odwilżonej i skruszonej piersi zstępuje rozgrzeszenie' 
wlewa się żądza prawdy nieśmiertelnej i niebieskiego 
piękna, wracają łzy przesłodkie i młodzieńcze marzenia, 
wracają zachwytne uniesienia i wiosna miłości, wraca 
uśmiech Beatryxy wniebowziętej oblubienicy, a dusza 
poety pociągnięta nim ze sfery na sferę, wniebowstępu- 
ją c a  i na pół błogosławiona, zalewa się światłem i we­
wnętrzną m elodyą, i tworzy ten arcy-cudowny światło- 
lity poemat Raju, który ze wszystkich tworów ducha

44*
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człowieczego najwięcej w sobie odzwierciedhł słonca 
i zestrzelił promieni. Dante zasłonięty opieką Polenta- 
nich, ukończył go w Rawennie, gdzie wraz z dziełem 
swojem wiekopomnego dokonał żywota d. 14 września 
1321 w 57 roku wieku swego. Ciało największego ery 
chrześciańskićj wieszcza, ubrane w zakonnąkapicę, gdyż 
był tercyarzem, wystawiono w kościele ś. Franciszka, 
dokąd lud się tłumnie garnął, by oglądać po raz osta- 
tni te szlachetne rysy, w których bladości zwykł był u- 
patrywać ślad widzeń i pielgrzymki do innego świata. 
Pogrzebano go przy tymże kościele, a przyjaciel wie­
szcza Gwido rzewnie po nim zapłakawszy, wystawił mu 
nagrobek, który atoli skończonym byc me mógł d a  
przedwczesnćj śmierci wspaniałomyślnego pana i dla 
wygnania rodziny Polentanich z Rawenny, która wpadła 
w szpony lwa Ł Marka. Dopiero w XVI wieku kard, 
nał Bernard Bembo, wielkorządca z ramienia Rzpltój 
Weneckiej, uczcił zwłoki poety okmmlę«ym pomni]be 
podług rysunku Piotra Lombardi. W roku zaś 1780 kai 
dynał Valenti-Gonzaga legat a latere poruczył jego odno­
wienie znakomitemu artyście Kamilowi Mongia, który 
mu nadał kształt małój świątyni, jaki ma dzisl£0 \ 
Świątynia takowa opiera się o boczną ścianę kościoła 
ś Franciszka i wznosi się przy pustćj i trawą porosłej 
ulicy bowiem Rawenna jak Piza całkiem wyludnioną 
została i rzadko się spotyka ludzkie oblicze pośród jćj 
ogromnych i milczących gmachów. Przez kratę zamyka^ 
jącą tę kaplicę, widać pośród wielu marmurowych ta­
blic przypominających późniejsze naprawy, popiersie p - 
ety w płaskorzeźbie nad marmurową trumną na pół 
.wmurowaną w ścianę, na którćj daje się czy tac łaciń­
ski napis przez samego Danta ułożony-

S. V. F.

Jura Monarchiae, Superos, Flegetonta Lacusque 
Lustrando cecini voluerunt fata quosque:
Sed quia pare cessit melioribus hospita castns,
Actoremque suum petiit felirior astns,
Hic claudor Danthes patris extoms ab ons 
Quern genuit parvi Florentia mater arnons.
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Jednak Florencya, ta matka bez miłości, jak  ją  wy­
gnaniec nazywa, kilkakrotnie wysyłała posłów dla otrzy­
mania zwłok wielkiego swego syna; Michał Anioł gorą­
cy jego wielbiciel, podejmował się własną ręką wysta­
wić mu pom nik— to jest arcydzieło; ale te wielorakie 
zabiegi zawsze się próżnemi okazywały: Rawenna, po­
śmiertna piastunka tułacza, niechciała go nigdy oddać 
niewdzięcznćj rodzicielce.

I tak wygnaniec za życia, po śmierci nawet nie mógł 
on wrócić do ojczyzny. Pięćset trzydzieści sisdm lat 
upływa, jak  piewca zaświatowych krain leży na tym 
brzegu Adryatyckiego morza równie odludnym i pustym 
jak  ów brzeg Czyśca do którego niegdyś przylądował; 
samo uwielbienie miasta, gdzie znalazł był przytułek, 
stało się dlań pozgonną niewolą zatrzymując jego po­
pioły daleko od tćj ziemi, która przyjęła w swe łono 
dziewicze Beatrixy kształty. Świat wprawdzie dawszy 
mu spróbować do syta jak  jest słonym chleb obcy i cię- 
żkiem wstępowanie po obcych wschodach, oddał nare­
szcie niewczesną czołobitność chrześciańskiemu Homerowi:

............. .. colui per lo cui verso
I I  Meonio cantor non i  piii solo *).

Italia i świat cały sławą się jego napełniły, miasta 
ubiegały się o jego grób jak niegdyś o kolebkę śpie­
waka Iliady, pielgrzymi ze wszystkich krajów i ze wszy­
stkich narodów poczęli nawiedzać tę piędź ziemi cudzćj 
o którą mu tak trudno było za życia. — Jakoż ściany 
pomnika okryte są podpisami kilkunastu pokoleń gości, 
a między niemi widzieć można własnoręczny wiersz 
Byrona. W księdze podróżnych utrzymywanej przez 
Franciszkanów znajdziesz tysiące najgłośniejszych jako 
też najciemniejszych imion. Z najświeższych jedno szcze­
gólnie uderza: imie Piusa IX , a przy niem ten tercet 
Danta własną papieża ręką nakreślony:

Non i  U mondan romor altro che un fiato 
D i vent o, che or va quindi or va quinci,
E  muta nome pcrche muta lato.

*) Leopardi, Canzone sul monumento di Dante.
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Co znaczy po po lsku :

J e s t  w szystek  zg iełk  św iatow y podobnym  do tchnienia 
W ia tru , k tóre się  zw raca w lę  lub w ow ą sronę,
I sam ą zm ienia nazw ę gdy  k ierunek  zm ienia.

W ielki pasterz najlepiój orzekł Znaczenie i s tosunko­
w ą  w artość najw iększój p isarskiej chw ały  chrześciańskich  
czasó w : boć w  rzeczy sam ej to pow szechne uw ielbienie 
i ho łd  k ilku  w ieków  otaczający  szczupły kam ień  n a  zie­
mi w y g n an ia , to boskie naw et natchnienie k tó re  przez 
w szystk ie w ieki w ieje ze św ięconego poem atu ja k o  ży ­
w otny  Italii oddech, s tw arzając  je j piśm iennictw o, sz tu ­
k ę  i narodow y jen iusz , czyliż nie są  znikom ym  tylko 
w iatru  pow iew em , porów nane do tajem nic w iekuistego 
św ia tła  ,i niew ysłow ionej poezyi, k tóre w ielki ten duch 
podziw ia bez zasłon, od kiedy szczęśliw szy od g w ia z d , 
w rócił do S tw órcy sw ego actoremque sw im  pełiit feli- 
etór astris, od kiedy na nowo w stąp ił do ra ju :

allora
Che di nnovo salisti a l paridoso  ? *)

P. S. W  chwili gdy sk ładam  list mój aby  nieopu- 
ścić dzisiejszćj poczty, odbieram  inny w ierszem  od T eo ­
fila L enartow icza baw iącego obecnie nad  brzegam i Ś ród­
ziem nego m orza w m iasteczku PortO-d’A nzio ; pisze on 
do m nie z pobliskiej w ioski Nettuno. Chociaż zestaw ie­
nie m iernćj a pospiesznćj prozy z ry  am i znakom itego 
poety  nie może się obrócić na jć j korzyść, i chociaż do 
tego nie jestem  bynajm niej upow ażniony przez autora, 
dołączam  tu taj je d n a k  w iersz L enartow icza, abyście o- 

. trzym ali jednocześnie dw a lis ty  rodaków  z dw óch p rze­
ciw nych a m ało znanych Italii n ad b rz eży :

M ój kochany * * *

N ethm o, dziś 2go czerw ca 1858 r,

Zw iedzałem  tedy  w ielką cy tadelę,
P rzekopy, m osty w iszące na h a k a c h ,

*) Tenże tamże.



Strzelnice 3 których dziś wygląda ziele,
A aie rycerze w stalowych kołpakach. 
Miasto dwuzębnćj zaostrzonej dzidy 
Oset wychyla swą kolczastą bródkę,

.Na- miejscu gróżnćj bronzowćj egidy,
Pająk swą cienką zawiesza robótkę.
W najwyższym zamku starego bastjonie, 
Ku stronie morza wysuniętej wschodniej , 
Krzykliwy kogut o złotym ogonie 
Dziwi Bię twarzom ciekawych przychodni. 
Niżej kul kilka czerwonych się rdzewi,
I działo stoi na wieży papiezkie;
Lecz po co? tego i sam żołnierz nie wie 
Drzemiący patrząc na morze niebieskie 
I na rybaków u cichych wybrzeży 
Z którymi czasem gadać lubi z wieży.
Na odgłos dzwonka z nad starego blanka 
Nie rycerz gróżnym głosem ciebie bada, 
Ale niewiasta fortecy mieszkanka _
Dość przenikliwym głosem odpowiada 
Nie jest to żadna księżniczka porwana, 
Ale zwyczajna kobieta jak  drugie.
Co czerpa wodę do wielkiego dzbana,
Pod który włosy swe podwija długie;
I na piękności martwą jest natury,
Które podziwiać codzień może z góry.
Nic jćj nie wzrusza błękitna zatoka,
Ani ten żagiel niknący pod górą,
Ani ta góra zachwyca jćj oka,
Ani się nad tą nie unosi chmurą.
Nic, a n ic : siedzi wpatrzona w bambina, 
Co na pociechę jej chodzić zaczyna,
I czy powstawa, czy na siłach mdleje, 
Zawsze czerwony i zawsze się śmieje. 
Święć się papiezka poczciwa forteco,
Z którćj nie kule, a powoje lecą;
A krzyk jedyny jaki bije w ścianę, 
Wydaje kogut piejąc na odmianę.
Z pamięci mojćj nie utracę ciebie,
Wielka nadbrzeżna forteco w Nettuno, 
Niebieska jakby umaczana w niebie,
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Gdy się na góry srebrne chmury zsuną,
I  świat się z niebem jak  w konchę perlaną 
Zwinie chmurkami białemi nasianą.
Z pobytu mego w tej spokojnej stronie 
Gdzie po dniach całych spoglądam na morze, 
Kiedyś o tobie poemat ułożę,
Niebieski jak  te przeniebieskie tonie,
Które przerzynam w ślad rybackiój łodzi 
Co z pierwszym wiatrem na morze wychodzi. 
Pod mury twoje przez modrą głębinę 
Z maurytańską galerą zawinę,
Po jednój stronie Tankred jak i stanie,
Z drugićj Saladyn w jedwabiach i złocie,
I będą rzucać strzał żelaznych krocie 
O wielkie nad tem morzem panowanie. 
Tymczasem niechaj w niebronnym bastjonie, 
Niezakłóconą ogarnięty głuszą 
Papiezki żołnierz dziecko nosi żonie,
Pod wieżą gdzie się rzędem chusty suszą.—



GAZETKA LITERACKA

K r a k ó w .  Zazwyczaj pod lato 
zmniejsza się czynność wyda­
wnictw, zatem i drukarnie bywa­
ją  mniej zatrudnione jak  w in­
nych porach roku. W szakże nie­
które publikacye rozłożone na 
dłuższy przeciąg czasu nieustnją 
i w porze przeznaczonćj do wy­
tchnienia. Do tćj liczby należy 
Wydawnictwo Biblioteki polskiej 
K. J . Turowskiego, która ukoń­
czyła niedawno przedruk N aru- 
szewiczowskiego: Żyw ota  Chod­
k iew icza  W ydanie to bardzo e- 
konomiczne, obejmuje w 7 zeszy­
tach dwa grube tomy edycyi Mo­
stowskiego, wraz z dodatkiem 
części Dyaryusza wojny Chooim- 
skiej napisanego przez Jakóba 
Sobieskiego. — O ważności tćj 
znakomitej monografii wielkiego 
hetmana niepotrzebnjemy powia­
dać; wartość klasycznego dzieł > 
nietylko mieści się w dokładno­
ści badań źródłow ych. lecz i w 
sposobie pisania godnym nazwi­
ska historyi. P. Turowski ma za­
m iar z powodu mnożących się 
żądań posiadania kompletu Biblio­
teki polskićj od pierwszego ze­

szytu wydanego w Sanoku, roz­
począć powtórny przedruk przy- 
najmnićj dzieł ważniejszyoh — 
wszakże pod warunkiem, jeżeli 
zgłosi się dostateczna liczba pre­
numeratorów.— W  drukarni Cza­
su  wyszedł drugi tom dzieła: 
History a w ym ow y w  Polsce p. 
Karola Mecherzyńskiego i obej­
muje Historyą wymowy religijnej. 
Mówcy katoliccy od Piotra z Po­
znania do Szymona Starownlskie- 
go dostarczają kilkadziesiąt na­
zwisk których dzieła autor przy­
tacza lub wyjątki z nioh udziela. 
Po nioh idą mówcy innych wy­
znań, jak : Rej z Nagłowic, Ko- 
żmińozyk. Krowicki, aż do Bal­
tazara .Łabęckiego— zgoła wszy­
scy należący do tak zwanego 
Zygmuntowskiego wieku.— Dzie­
ło  to obejmuje jeszcze wymowę 
przygodną, jako to: 1 ) Kazania 
i mowy pogrzebowe. 2 ) Panegi- 
ryki, 3 ) Mowy świeokie obrzę­
dowe, 4 ) Rozprawy krasorao- 
wskie i nekrologi, 5 ) Odezwy ry­
cerskie. — Dalej szkołę wymo­
wy, Krasomowstwo, gdzie przy- 
ohodzą nazwiska i dzieła ino-
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wców ja k : Górnicki, Górski,
H-rbest aż do Zygmunta Lauz- 
mina. Następnie: Mówcy zakładu 
Tylickiego (Oratnres Tyliciani) 
Szymon Halicki.*— Lepiecki, 
Śmieszkowie, Innocenty Petrycy.

Tom III. przygotowany do dru­
ku zawieraó hędzie dzieje wy no­
wy w epoce Jezuickiej i d»lszy 
ich zwrot od czasów Konarskiego.

— W drukarni Budvceisera 
wydał X. Janota opis h story- 
ezny Bardyowa. interesujący pod 
względem stosunków history­
cznych z Polską, a item, że wo­
dy te przez długi czas były u- 
lubionem miejscem zjazdu obywa­
telstwa polskiego.

W tejże drukarni wy rzła ksią­
żeczka pod tytułem : Obrazki
ai podróży do Tatrów i Pienin, 
napisana piórem nieznanej autor­
ki. Najlepszy to jest dotąd prze­
wodnik w te góry. Autorka ofia­
rowała to dziełko na korzyso 
kościoła XX Dominikanów w 
Krakowie.

— Album Szczawnicy wy­
szło już trzy zeszyty z opisem; 
następny zeszyt z kolei 4ty nie­
bawem okaże się i mi ścić będzie 
widoki i opis pionińskich skał.

W  litografii Czasu zaczęto od­
bijać przeznaczony na premium 
dla Akcyonaryuszów Tow. Sztuk 
Pięknych wspaniały litografię 
Kaisera wykonana z obrazu Le­
opolda Loefilera:” Powrót Towa­
rzysza Pancernego z wyprawy 
Wiedeńskiej. Pan Fajass który 
przyjął dyrebcyę litografii Czasu 
zarządził tak , że odbicie to nió- 
ustąpi najlepszym odbiciom' za- 
granioznym. — Również utalen­
towany ten rysownik podczas by­
tności swej w Krakowie, wyko­
nał na kamieniu dwa piękne por­
trety: jeden biskupa X. ■Lęto*-
wskiego. a drugi księcia Leona 
Sapiehy.

B ochnia. Nakładem i dru­
kiem Wawrzyńoa Pisza wydał 
tutaj Józef Lompa dziełko: Ska- 
zówka do uprawy wszelkich wa­

il rzyw i ogrodowin najpospolit- 
!j szych dla wiejskioh gospodarzy, 

w 8ce str. 46-
L w ów . W drukarni Zakładu 

Ossolińskiego wyszły : Uwagi o
cl owie koni i o wyścigach w G«- 
licyi prz * Tyburoego Olszew- 
BklCfOt

Lipsk* Nakładem księgarni 
W. Engelmanna wyszła tutaj : 
Bibliotheen aegiptiaca czyli do­
kładny spis bibliograficzny dzieł 
i pism o Egipcie traktujących ze­
brany p. H. Jolowicza. Spotyka­
my tu także między innemi w- 
mienione prace rodaków, jak Mi- 
koł. Krzyi-zt. Radziwiłła. Jana 
Potockiego Wojdego. Sękowskie­
go. W ł. W ężyka, Manna.

— Nakładem księgarni C- F. 
Wintera wyszedł tu trzeci tom 
Pamiętników Jakóba Jana hra­
bi Hiexers« ministra rosyjskie­
go, toyd-ny p rzez  Karola Lu­
dwika Bhima. Tom ten obejmuje 
epokę 1791—1393 właśnie gdy 
Siewe* s pełnił urząd rosyjskiego 
ambasadora w Warszawie przed 
Igielstromem i zawiera ważne 
materyały do history i drugiego 
rozbioru Polski. Między innemi 
znajdujemy tu dokładną specyfi- 
kacyą długów króla Augusta w y­
noszących przeszło 34 miliony 
złp. Tom ten ozdobiony jest tuk - 
że wizerunkiem ostatniego króla 
polskiego, *■’

P aryż . Znany muzyk Napo­
leon Orda wydał tu grammotykę 

I polską dla Francuzów, pod tytu- 
j łem : Grammaire analitięue et
pratique de la langue polonaise 
a Vusage des Franęais par N- 

\ Orda. Paris imprim. de L . Mdr- 
! tinet 18.58, w 8oe. str. 443. -  

Prtejrzeniem i poprawą tej pracy 
l! zajmował się uczony oryentaUata
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X, Bertrand d'Herblay. Podczas 
g#y już kilku tuzinów gramifia- 
tyk polskich dla Niemców posia­
damy, jes t (o dopiero 3cin gram­
ma tyka dla Francuzów; Pierwszą 
w ydał Jezuita Ignacy Trąbezyń- 
fki spowiednik frarcuzkiej kró- 
lovrdj Maryi Leszczyńskiej roku 
1778 w W ars* wie u Dufeura w 
'i części:,, iih G ram m aire ra ison-  
n ie  ou principes de la langue 
polonaise); przedrukowano ją  w 
tejże samej drukarni r. 1793 i 
znowu u Tomasza Lebruna w 
W arszaw .er. 1793. Druga) grain- 
matyke, dotąd jeszcze mijlopszą 
og łosił na rozkaz N poleona s ł  -  
wny filolog Onufry Kopozyński w 
W arszawie w druk rui Piarów r. 
1807 (E ssa i de gram m aire po­
lonaise), która to książka do 
dóśó rzadkich dzisiaj książek na­
leży. —

Warszawa. Bibl oteki W ar­
szawskiej zeszyt Czerwcowy za­
wiera sze.eg następujących a r­
tykułów : Zatargi P o 'sk i a  T u r ­
cy q w 1667 r. i poselstwo Hie­
ronima Radziejowskiego przez 
Leopolda Hub?: ta.

R ys życia  P iotra tfich a to w -  
sltiego, skr ó 'ił X Lętowski.

Pam iętnik  a  czasów  rz e z i in ­
dy jskie j, 1857 r.

Krótki rys h istoryi natura lnej 
kam ieńca Podoi kiego, sk reśli' 
Ga tuw Belae.

Kronika paryska literacka na­
ukowa i artystyczna. Paryskie 
Towarzystwa wzajemnej pomocy. 
Dram tyczno muzyczny' wi‘ czór 
r.a dochód Instytutu Notre-Dame 
des Arta. Ristori we włoskim 
Makbecie. — Les Doigts de Fee, 
komedya pp. Scribe i Legouve— 
0 dziedobójstwie u ludów wsc o- 
dninh. — Pałac Pompejnński ks. 
Napoleona. Projekt mostu na La 
Manche. -*■ Wiadomości literackie.

Obrazy Dagestanu przez Julia­
na B. (z  mappą).

! Poezye. Karpacki dudarż, przez 
' T. Lenartowicza — z powrotem 
! przez tegoż.
| Kronik., literacku. Gawędy o 
[literaturze i sztuce, przez J. I. 
Kraszewskiego, Ciąg pierwszy.

; Lwów. 1957. przez A A. K. — 
Przegląd dramatyczny — Filip 

i  II. tragedya oryginalnie w er- 
szem napisana przez F. Jakubo­
wskiego. K rków . 1858. — Don 
Karlos Szyllera przekład tego 
dramatu przez M. Budzyńskiego. 
P  eskott o Don Karlosie. — Cy­
ganie Puszkina Chata za wsią, 
Kraszewskiego. Dom Lodowy 
łj>żrcznikowa. Cyganie, dramat 
J ' Korzeniowskiego. W arszaw a 
1857. przez Bolesława W iktora. 
Alberti Marohionis Braudenbur- 
gensis de ■ rte m ilituri. . .  prin­
cipia Palatini Ad-.mi Czartoryski 
cura et siimptibus editi. Lutenae 
Pnrisorum 1858. przez K. W ł' 
Wójcickiego. Prawdziwe wyobra­
żenie oblicza Pana naszego Jezu ­
sa Ch. z dołączeniem history­
cznej wiadomości tego obrazu 
Krakówr 1856. — Pamiętniki ku­
ratora m gizynów, napisał An­
toni Nowosielski. W arszawa, 
1858 r.

Rozmaitości. Początek i wzrost 
przemysłu w Stenach Zjedno­
czony h.

Koi respondeuoye. Do rodakcyi 
Biblioteki W arszawskiej, o wry -  
kopa'isku wyszogrodzkim  od G. 
Z. — Do rodakcyi Bibl. W ar. od 
Juliana Bartoszewicza.

W  don esieni eh literackich te j­
że Biblioteki znajdują się nastę­
pujące wiadomości tuk ó dzie­
łach  już wydanyoh. jak  0 pro­
jektach literackich :

Najwięcej z jmująeyńi wypad­
kiem równie miasto juk i kraj 
cały, był* sprewa o zapis Kon­
st ntego S» idzińskiego, odsądzo­
na 14 maja w Ogólnem Zebraniu 
warszawskich departamentów Se-



natu. między m argrab ią  W ielo- 
polskim a sukcessoram i K onstnn- 1 
tego Sw idzińskiego, W y ro k  o s ta ­
teczny senatu za tw ierdził w yrok 
Sądu Appellacyjnego ze zmiany 
jednak  m otywów i k a s s a c ją  ko­
sztów  u trz ' m ując rozporządzcnie 
testam entow e ś. p. Sw idzińskiego. 
Na dni k ilka przed poroienioną 
sp raw y , sukcesorow ie wydali 
broszurę p. n „Zapis K onstante­
go Sw idzińskiego11. Z eszy t I I :  
„Odpowiedź L udw ika i T y tu sa  
braci Św idziński h, na mowę A - 
lexandra hr. W ielopolskiego m ar-  
g ra  iego M yszkow skiego, m ianą 
w  sadzie appellaeyjnym  dnia r/ l9 
czerw ca 1857 r  w sprawrie o te­
stam ent K onstantego Św idzm - 
skiegou.

D zie ła  E dw arda K otłubaje : 
„Gal ery a n ieśw ieżska portretów  
R a d z iw iłło w sk ich , opisana h i­
sto ry  znie z drzew orytam i Mi­
ch a ła  S tarkm «na“ zeszy t IV i V. 
Te obejm ują życiorysy  i w izerun­
ki R a d z iw iłłó w : Jerzogo  I II  z ga­
łęz i ordynatów  o łyck ich , k siążąt 
na N 'eśw ieżu i Ofyoe; S tan  s ła ­
w a II. przezw anego pobożnym, — 
M ikołaja  X I K rzyszto fa , A lber­
ta  IV. S t n isław a  przezw anego 
stróżem  praw . Z g  ł ę r i  o rdyna­
tów kleckioh : A lberta II. p rze ­
zw anego Justynianem  litew skim . 
Ja n a  IX. A lberta: Jana XIV.
W ła d y s ła w a , M ichała II. K ro ­
l a ,  S tan isław a  IV- K azim ierza. 
Z linii na N ieśw ieżu i O łyoe: 
M ikołaja VIII. K rzysztofa, Ja n a  
VIII. Je rzego , A lberta III . W ła ­
dy sław a . Zygm unta K aro li, A - 
le x w d ra  L udw ika, Dominika I. 
M ik o ła ja , Jan a  XVII M ik o ła j;. 
M arcina I. M ik o ła ja , M ichała  IV. 
Antoniego, M ikoł j a  XX. F a u ­
styna , D dalryk ł I K rzysztofa, 
A lberts X I, Je rzeg o  IX, S tan i­
s ła w a  VI. Z tego pocztu w yliczo­
nego R ad ziw iłłów , może czy te l­
nik powziąśó p rzekonanie, jak ie

ród ten m oźnow ładzeów  lite ­
w skich m ożny i dum ny, zajm o­
w a ł stanow isko przew ażne w na­
rodzie, jak i udzia ł w ielki m iał 
w  spraw ach państw a, a ztąd oce­
nić o w ażności pracy K otłubaja , 
w spartej g łów nie na  nieznanych 
dotąd źró d łach  rękopiśm iennych. 
Do c. ło śc i tego dzie ła  braknie 
jednego  tylko zeszy tu ; pragnęli­
byśm y, żeby autor d o łą c z y ł s ta ­
ranne skorow idze tak  alfabety ­
czne. ja k  chronologiczne : uw a­
żam y bowiem od pewnego czasu 
w ielką n iedbałośó w tej m ierze 
wydaw ców  w poważnych h is to ­
rycznej tre śc i dziełach.

— Baliński K rarol p rze ło ży ł 
z h iszpańskiego z K ald o ro n a : 
„K ochankow ie nieba11, d ram at 
w ierszem , k tó iy  drukuje się w 
P aryżu . G łośny ta len t tłum acza  
zn jdzie u nas sym patyą  i po­
parcie.

- -  Adam K irkor redak to r T e­
ki w ileń sk ie j, w dwóch d ru k a r­
niach razem  drukuje tom y IV, V. 
VI. i VII tego pism a, Z  powodu, 
że d rukarn ie  są  w łnsnośeią  ży ­
dów i żydzi s*m i są  zeoerami 
(w y jąw szy  typogrnfii J . Z a w a d z ­
k iego), ko rrek ty  są  nadzw yczaj 
pracow ite, sk ła d a ją  tylko m achi­
nalnie, nie pojm ując języ k a . Z  te 
gn powodu opóźniło się w ydanie 
tomu IV „T ek i“ . Z asoby w ielkie 
•na ledakcya, gdy naraz po c z te ­
ry  tomy drukow nó może — Ale­
xander T yszyńsk i przybyw a ze 
wsi do W ilna na d łuższy  pobyt.

— Pam iętn ika re lig ijno-m ora l­
nego zeszy t V na r. b. za  miesiąo 
Maj w y z e ł  i obejmuje: 1) Opis ko­
śc io ła  i k laszto ru  Panien Bene- 

j  dyktynek  w W ilnie, sk reślony  
przez D- C. Chodźkę. 2 ) W s tą ­
pienie na m etropolitalną m ohile- 
w ską kated rę  JW . W a c ła w a  Z y - 

I lińskiego arcybiskupa m etropolity 
w szech rzy m sk o - katolickich ko­
ścio łów  w cesarstw ie  rosyjskiem



-  V  -

przez X. Jerzego  Iw a sz k iew icza . 
3 )  D yecezya  polska w  1857 ro­
ku, przez X . C hw aliboga. 4 )  W y ­
jątek  z  podróży po W soh od z ie , 
przez A . M uohlińskiego. P rzy b y ­
cie do Stam bułu  (p rzed  r. 18 4 0 ). 
k ato lick ie  k o ś c io ły , k la sztory , 
m issy e , nabożeństw o, m o g iły , 
nagrobki dla n aszych  rodaków , 
pam iątki ś . J a c k a , Orm'anie k a ­
to licy . 5 )  M ow a przy zak ładan iu  
w eg ieln ego  kam ienia r a  now e g i -  
m nazyum  w  Lublinie, miana przez  
X. kanonika M isińsk iego  n a u czy -  
c ie lą  s z k o ły  realnej 6 )  W iad o­
m ość o m issy i w  B engal. 7 )  W ia ­
dom ości naukow e i bibliografia  
duchowna. T u czy tam y spraw o­
zdanie z p rzek ładu  k ilku  k s ią ­
żeczek  T om asza  a K em pis, ja k :  
„O naśladow aniu C h rystu sa" ,—  
„O gródek różan y41. „L iliow a do­
lina44. „O sam otności i oiiiczeniu  
i Pism a różne44 T om asza a K em ­
pie. 8 )  Kronika kościelna  i roz­
m aitości zam ykają  ten zeszy t.

— S zczęśliw y m  trafem  odkry­
ty  wmżny rękopism  Godfryda  
L tn gn ich a , zw ró c ił uw agę w sz y ­
stkich badaczy rzeczy  krajow ych. 
Znane są  prace tego p isarza w 
r. 177 4  zm arłego . Będąc syn d y­
kiem  m iasta Gdańska od r. 1750  
zeb ra ł w sz y s tk ie  u staw y , praw e  
i urządzenia w ew nętrzne rodzin­
nego sw eg o  m iasta w  rękopiśm ie  
p. n. „D er Stadt Danzig V e rfa s-  
zung und R ech te44, doprowadzone 
do r. 1770. Praoa ta nietylko nie 
b y ła  drukowaną, lecz  jak o  prze­
znaczona w y łą czn ie  do użytku  
m iejskich  dygn itarzy, b y ła  nie­
przystępną dla innych. S taroży­
tn y gród ten polsk i zniem czony  
przez K rzyżak ów  $ a następnie  
przez reform acyą Lutra, przod- 
k o w a ł n iegdyś handlowym  m ia ­
stom  polskim  i niepospolite m iej­
sce  w  rzędzie hanzeatyokich trzy ­
m ał. P raw a i u staw y , którem i 
Gdańsk r ząd ził s i ę ,  s łu ż y ły  za

1 w zór  d!a w ie lu  innych m iast n a -  
j szy ch . Zbiór w ięc tych  praw  (jak  

dob>ze uw aża Leon R o g a lsk i) od 
najdaw niejszych  cza só w  aż do 0 -  
statnich niem al la t istn ienia r z e -  
czypospolitój i zostaw an ia  Gdań­
sk a  pod panowaniem  polak om , 
je s t  niezm iernie w ażnym  dla w y ­
jaśn ien ia  w ew n ętrznego byto i u -  
rządzeń, niemniej ja k  dla dzie­
jó w  m a st kraju naszego . S u ­
m ienność i nauka L tn gn ich a  da­
ją  rękojm ią w artości. Rękopism  
ten sk ła d a ją cy  s ię  p r z esz ło  z  200  
ark u -zy , zakupiony na licy t* cy i  
po jednym  z urzędników  m iasta  
G d ań sk a, w raz z innem i rękopi­

s a m i ,  k sięgam i i numizmatami 
p rzeszed ł na w ła s n o ść  n aszego  

i  archeologa i fotografa  K arola  
! B eyera. Kękopism  ten w  p rze­

k ła d zie  polskim  w yjd z ie  w krótce  
z druku. N a k ła d  c a ły  p rzy ją ł na 
sieb ie  Edw ard R a sta w iec k i. a u ­
tor „ S ło w n ik a  m a la izy  p o lsk ich , 
M appografii dawnej P o lsk i44, s p ó ł -  
w yd aw ea: „W zorów  sztuki ś r e -  
d iow iecznćj w  P o lsc e44, i c z ło ­
nek redakcyi Bibl. W a rsza w sk ić j. 
przek ładem  za ją ł s ię  Karol Hu­
bner. z pom ocą i pod k ierun­
kiem  W alen tego  D utk iew icza  
św ia tłe g o  praw oznaw cy, autora  
d z ie ła  „Praw o hypoteczne w  kró­
le stw ie  polsk iem 44. — R ękopism  
L en g n ich , n ieznany b y ł ani jeg o  
biografom  ani też  do tych czaso ­
w ym  historykom  m iasta Gdań­
ska.

— Pism  Ad m a M ickiew icza  
nakładem  S . H. M erzbacha w y ­
s z e d ł  tom V i obejm uje, oprócz 
drobnych poezyj tak tło m a cz o -  
nych, ja k  oryg in a ln ych , przek ład  
„G iaura44 z Byrona, i w ie lk ą  dziś  
rzad kość: rozpraw ę M ickiew icza  
drukowaną w  dzienniku W ileń­
skim  1817 roku. U w agi nad „ J a -  
giellon ida44 D y z m -sa  B ończy T o ­
m aszew sk iego . drukowaną w  B er­
dyczow ie. W  tom ie V I i n a stę -



_  VI —

pnym rozpooznio się  d ruk  „ p rp -  ! 
iekoyj M ickiew icza11.— S ta lo ry ty  
zapow iedziane, w krótce ukończo­
ne będą, ryciny  bowiem przez 
naszych  arty stów  w ykonane, zo­
s ta ły  już  p rzesłan e . W ytb w ca 
do tej edycyi wcieli w iele pism 
nieznanych M ickiewicza z pozo­
s ta ły c h  pośm iertnych rękopism ów . 
W ydanie w ije  to będzie jednem  
z najzupełn iejszych zbiorów pism 
naszego w ieszcza.

— Z eszy t V. d z ie ła : „ A rcy ­
biskupi Gnieźnieńscy i prym asi. 
W izerunki z ga lery i Łow ickiej, 
objaśnione tekstem  [retorycznym  
przez Ju liana  B artoszew icza11. — 
N ak ład  litografii A. Pecq’a, w y­
sz e d ł z pod p rasy  i obejm uje: 
życio ry sy : 1 )  H enryka Kietlicza.
2 ) W incentego C zarnkow skiego
3 )  Fulko seu P e łk a . 4 )  Ja n a  
T arnow skiego.

— Szósty  zeszy t „W ień ca11 pi­
sm a zbiorowego, ofiarowanego ś. 
p. S tan isław ow i Jach o w iczo w i, 
w y szed ł z pud prany i obejmuje 
a r ty k u ły :  Antoniego W a g i, Bo­
le s ła w a  W ikto : a, Ant. G ostyń­
skiego, Joanny  Belejow skiej. L e -  
ony K rysińsk  ój, J . B idcw skiogo ,,

A lexandra i L udw ika K ra . , Ł u ­
k asza  W łodark iew icze , Ant. P o - 
łu jańsk iego , Józefa  z Ojcową, 
W ik to : a D łużn iew sk iego , Ju lii 
K w aśniew skiój, Jó zefy  K , Anto­
niny M acbczyńskjój, Felixa H o- 
m ickiegc, Ju liu sza  Z w ierk o w sk ie - 
go, Ja n a  Nep. K am ińskcgo , L. 
A J . , W alery an a  hr. K rasiń sk ie ­
go, Jó zefa  M , i Bezimiennego.

— Piękne, przez biegłego o r­
nitologa i m yśliw ego (h r . K azi­
m ierza W odzickiego} napisane 
d z ie ło : „O sokolnipłw ie i p takach 
m yśliw ych11, ju ż  w yszło  z druku.

Wilno. W y sz e d ł św ieży ze­
sz y t : „P am iętn ika w ileńskiej a r ­
cheologicznej kom issy i, w ydaw a­
nego pod red ak cy ą  rzeczyw istyoh  
członków  M. M alinow skiego i A. 
K irkora. Obejmuje oprócz sp ra ­
wozdań z posiedzeń dorocznych 
i ro zp raw y : M iko ła ja  M alino­
w skiego o poszukiw aniach a r ­
cheologicznych, w  cesarstw ie  r» -  
sy jsk iem , po ( ran c u zk u ; i A da­
m i K irkora o „Ś w iatow idzie11, b ę ­
dącym  ozdoba zbiorów T ow arzy ­
stw a  N a u z . K rakow skiego. K oń­
czy ten zeszy t lis ta  członków 
pomienionój kom issyi.

Ant. K łobukow ski R edaktor odpow ied. St. G ralichow ski za R ządcę drukarni


